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PROLOG 

Na kosmoportach nie rośnie trawa. Nie z powodu „burzy ognia” z silników, o którym tak lubią pisać dziennikarze.
Po prostu zbyt dużo trucizny leje się na ziemię podczas tankowania paliwa, przy wybuchach rakiet na wyrzutniach i drobnych, nieuniknionych przeciekach w starych przewodach.
Ale to nie był ziemski kosmoport.
Siedziałem na trawie, na brzegu ogromnego nieogrodzonego zielonego pola. Można by je uznać za kort tenisowy dla wielkoludów albo twór chorej wyobraźni miliardera zbzikowanego na punkcie golfa.
Zresztą, tu i tak nie ma w obiegu pieniędzy.
Bolała mnie twarz, jakby jakiś niewidzialny sadysta tarł od spodu skórę pumeksem. Cóż, tak właśnie było. Starałem się nie zwracać uwagi na ból.
Na zielonej płaszczyźnie kosmoportu widniały rozsypane chaotycznie małe srebrzyste stateczki. Byłem tu już, całkiem niedawno, ale wtedy moja otumaniona świadomość nie zdołała ocenić tego widoku z punktu widzenia Ziemianina. A teraz… teraz mnożyłem bojową moc każdego statku przez ich ewentualną ogólną liczbę, a potem przez ewentualną liczbę kosmoportów planety; dodawałem niewiadomą – te statki, które znajdowały się akurat w kosmosie albo na planetach Przyjaciół, a także krążowniki, które w ogóle nie opuszczają orbity. Otrzymany wynik był oczywiście dużym przybliżeniem.
Chociaż jaka to różnica, co spada człowiekowi na głowę – tona cegieł czy dziesięć ton?
Leżałem na zielonym dywanie i gryzłem źdźbło trawy. Patrzyłem w niebo. Co może być bardziej niezmienne na dowolnej planecie, w dowolnym czasie? Leżeć, czując w ustach lekko kwaśny sok trawy i czuć, jak wsysa i wciąga cię bezkres nieba. A potem przewraca się świat, i oto już nie ty leżysz na plecach, rozluźniony i leniwy, wpatrzony w bezkres zmrużonymi oczami, lecz planeta spoczywa na twoich barkach. A ty trzymasz ją ponad niebem. Ostatni Atlant…
Ale sok trawy zrodzonej przez obcą ziemię był gorzki i piekący, a niebo pokrywała wzorzysta plątanina „obłoków-dla-przyjemniechłodnej-pogody”. O tak, ta krata nie pozwoli zapomnieć się i spaść…
I to nie ja będę trzymał na barkach ten świat.
Odwróciłem głowę, zmuszając planetę, by spoczęła pod moimi nogami. Popatrzyłem na leżące obok mnie nieruchome ciało. Mężczyzna żył, ale nieprędko się ocknie.
– Kualkua, skończyłeś? – spytałem głośno.
Tak. Wasze twarze i pokrywa skórna są identyczne – odparł bezgłośnym szeptem symbiont.
Dziękuję.
Upodobnić figurą?
Mężczyzna był tęższy i wyższy ode mnie. Upodobnienie było niegłupim pomysłem. Ale sama myśl o bólu, jaki wywoła przebudowa ciała, powodowała lekką panikę.
Nie trzeba.
Przykucnąłem i zacząłem ściągać z Obcego ubranie. Dobrze, że oni lubią luźne rzeczy.
Jak myślisz, wyrwiemy się? – spytałem żyjącą w moim ciele istotę.
To możliwe.
Kualkua nie wie, co to takt, nie zna strachu przed śmiercią. Ostatnio zaczęło mi się to podobać.
Włożyłem ubranie Obcego i wyprostowałem się. Pół kilometra dalej widać było niskie zabudowania bez okien. Hangary? Warsztaty? Bazy paliwowe?
Może jeszcze nie zniszczyli statku Rimera? – zadałem retoryczne pytanie. – Dobrze by było nim wrócić…
Kualkua nie odpowiedział, ale o dziwo, wydawało mi się, że wyczuwam jego emocje. Lekka ironia, sympatia i aprobata.
Czy to możliwe, by istoty wykorzystywane jako żywe mechanizmy, jako pancerze i urządzenia naprowadzające torpedy, do tego stopnia zbratały się z techniką? Czy to możliwe, by sentymentalny stosunek do statku Obcych był dla nich zaletą?
– Pora do domu – powiedziałem.
Jeżeli się go ma…
– A wy?
Kiedyś, dawno temu, nasza rasa nie zgodziła się z decyzją Konklawe. Zbuntowaliśmy się. Mieliśmy swoją planetę. Teraz jest tam tylko pył.
W milczeniu patrzyłem na zieleń kosmoportu.
Idź, Piotrze. Masz dokąd wrócić.
– Mam nadzieję – powiedziałem. – Mam nadzieję.
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Rozdział 1 

Czerwono-fioletowa eskadra Alari. Setki statków patrolujących granice Konklawe Galaktycznego.
Przez korpus statku, teraz przezroczysty, patrzyłem na rozsypane w niebie błyskotki. Wystarczyło, żebym zatrzymał wzrok na jakimś konkretnym statku, a jego obraz powiększał się. Co tu dużo gadać, techniki Geometrom można było pozazdrościć.
Ale czy chodzi tylko o nią?
Na mojej planecie są rzeczy potężniejsze niż broń – wola, siła ducha, przekonanie o własnej racji, solidarność. Co Konklawe może przeciwstawić cywilizacji Geometrów? Swary i rozłam, niezadowolenie słabych ras, samozadowolenie i sytość silnych. Cała ta chwiejna równowaga runie w jednej chwili. Jeśli do tego dojdzie działalność regresorów…
Kapitanie, nasz ruch jest ruchem wymuszonym.
– Podporządkuj się.
Sytuacja jest niebezpieczna.
– Wszystko w porządku. Mam instrukcję. To dla dobra Ojczyzny – przerwałem statkowi.
Statku zwiadowczego, należącego niegdyś do Rimera, nie znalazłem. Pewnie go zniszczyli – na wszelki wypadek. Może to i lepiej. Komputer, przechowujący w sobie część pamięci Nicka, jego sposób prowadzenia rozmowy, jego wiersze i myśli, zacząłbym mimo woli traktować jak żywą istotę. A z tą nową maszyną, nigdy do nikogo nienależącą, było łatwiej. Pokładowi partnerzy Geometrów są cholernie inteligentni, potrafią reagować w sposób niestandardowy i prowadzić swobodną pogawędkę. Ale mimo wszystko nadal to tylko maszyny.
Prawdopodobnie była to słuszna decyzja. Nie na darmo żadna rasa Konklawe nie wykorzystuje – przynajmniej nie powszechnie systemu sztucznej inteligencji, wszyscy wolą korzystać z usług Liczników, Kualkua i innych wąsko wyspecjalizowanych istot. Już w samej myśli o stworzeniu innego rozumu, ewentualnego konkurenta, jest coś przerażającego. Tylko dlaczego Geometrzy, ze swoją obsesją na punkcie przyjaźni i wspólnoty, tracą podobną szansę? Może kiedy do głosu dochodzi instynkt samozachowawczy rasy, odpada ideologiczna skorupa?
Bardzo niebezpieczna sytuacja – oznajmił żałośnie statek.
– Podporządkuj się. Przeprowadzamy misję Przyjaźni.
Dobrze, że ideologia jest dla nich najważniejsza. Jeśli nawet Geometrzy dopuszczali ewentualność porwania statku, nie pozwolili maszynie odczuwać podobnych wątpliwości. Z wyłączonymi silnikami wpłynęliśmy w sam środek eskadry, pod statek flagowy. Minął tydzień od czasu, gdy zobaczyłem go po raz pierwszy. Wtedy ogromny dysk budził politowanie. Podczas próby przejęcia statku Geometrów – całego i nieuszkodzonego – Alari ponieśli ogromne straty, ale zwyciężyli. Teraz flagowiec wyglądał jak nowy. Groźna maszyna bojowa, która nie może przegrać…
Kualkua, pomyślałem, czy twoi rodacy uczestniczyli w remoncie?
Tak – padła bezgłośna odpowiedź. – Pomagaliśmy w strefach paliwowych.
Przecież to niebezpieczne nawet dla was.
I co z tego?
Wstrząsająca obojętność wobec śmierci. Nieprawdopodobne.
Coś kryło się za tym niezwykłym zachowaniem amebokształtnych istot, ale nikt nie wie, co takiego.
Pośrodku flagowca otworzył się luk. Żadnych śluz, powietrze utrzymywało pole siłowe. Spadaliśmy w otchłań, a przynajmniej takie miałem wrażenie. Potem poczułem lekkie mdłości – pole grawitacyjne statku zaczęło współdziałać.
– Wyłączyć grawitację – rozkazałem, gdy znaleźliśmy się wewnątrz flagowca. – Wyłączyć wszystkie systemy obronne. Otworzyć kabinę.
Tym razem statek wykonał polecenie bez komentarzy, jakby zdecydował, że nie czas żałować róż, gdy płoną lasy. Kabina się otworzyła i poczułem lekki korzenny zapach obcego, nieludzkiego domu.
Przypominający jaskinię hangar flagowca był skąpo oświetlony, nieruchome postacie Alari – ledwie widoczne.
Poczułem się nieswojo.
Tydzień temu przedzierałem się przez ich szeregi. Waleczny bohater, niepamiętający, kim jest, hojnie rozdający ciosy i wymachujący nożem… A przecież na mojej drodze stali technicy i inżynierowie, niemający pojęcia o walce wręcz. Potrzebna była iluzja walki – i taką iluzję stworzono. Gdyby przeciwko mnie wysłano kilku prawdziwych komandosów w słynnych alaryjskich pancerzach, na pewno bym się nie przedarł.
Kosmate postacie wokół mnie czekały. Co czytałem w ich spojrzeniach? Zrozumienie? Przecież wiedzieli, co ich czeka? Nienawiść, bo miałem na rękach krew ich towarzyszy? Ciekawość, dlaczego jednak wróciłem, przynosząc informacje?
– Gdzie są moi przyjaciele? – spytałem, zeskakując na podłogę.
– Alari!
Milczenie. Przed szereg wystąpił czarny Alari w złocistej tunice.
– Dowódca? – spytałem.
– Witam na pokładzie, Piotrze Chrumow – rzekł tłumacz Kualkua, kołyszący się na szyi dowódcy niczym potworna narośl. – Cieszymy się, że udało ci się wrócić.
W dwóch miejscach na jego ciele widniały białe opaski, raczej nienależące do stroju. Pamiątka po moich ciosach?
– Gdzie są moi przyjaciele? – powtórzyłem pytanie.
– Śpią. Według waszego czasu teraz jest ich okres wypoczynku.
– To nic, obudźcie ich… Nie obrażą się – powiedziałem.
Jeśli to była pułapka Alari, to już po mnie, zdążyłem pomyśleć i w tym momencie z odległego tunelu wyłoniły się dwie ludzkie postacie. Daniłow i Masza. Biegli w moją stronę, a ja czułem, jak opada ze mnie napięcie.
Jednak miałem dokąd wrócić.
Tylko dlaczego ich uśmiechy są takie… wymuszone?
– Piotrze! – Daniłow chwycił mnie w objęcia potrząsnął, zajrzał w oczy. – Ty draniu! Wróciłeś!
Masza zachowywała się bardziej powściągliwie. Uśmiechała się, co było dla niej niezwykłe i sprawiało, że wyglądała o wiele ładniej.
– Witaj – powiedziała wyciągając rękę i lekko dotykając mojego ramienia. – To wspaniale, że jesteś. Bardzo się o ciebie baliśmy.
Zerknąłem w stronę tunelu, ale nikt więcej stamtąd nie wyszedł.
– Gdzie dziadek? – zapytałem zdumiony.
– Śpi – odpowiedział szybko Daniłow. – Teraz śpi.
Alari nie wtrącali się. Zamknięty krąg kosmatych ciał z ciekawością obserwował nasze spotkanie. Odszukałem wzrokiem dowódcę.
– W czasie mojej ucieczki… ja…
– Zabiłeś trzech – powiedział dowódca, nie czekając, aż skończę.
Czego się właściwie spodziewałem? Dobrze, że tylko trzech.
Wokół byli nie-Przyjaciele, a jeniec, regresor Nick Rimer, wcale się z nimi nie cackał…
Daniłow lekko ścisnął moją dłoń.
– Dowódco… – zacząłem.
Przeprosiny i prośba o przebaczenie zabrzmią głupio. To nie jest wina, którą można odkupić słowami. Ale co mi pozostawało innego?
– Piotrze Chrumow, jako przedstawiciel rasy Alari proszę cię o wybaczenie – rzekł dowódca.
Wpatrywałem się w błyszczące czarne oczy. Nie drwił.
– Zmusiliśmy cię do złamania praw twojej cywilizacji – mówił dalej dowódca. – Musiałeś zabić sprzymierzeńców. Nasza wina jest ogromna, ale nie mieliśmy innego wyjścia.
Jego słowa, choć tak bardzo zmieniały sytuację, nie przyniosły mi ulgi.
I może dzięki temu mogłem nadal czuć dla siebie szacunek.
– Dowódco, proszę rasę Alari o przebaczenie – powiedziałem. Szczerze żałuję tych, którzy zginęli.
Alari milczał. Bez względu na różnice pomiędzy naszymi kodeksami etycznymi, Alari na pewno bardzo przeżył śmierć członków swojej załogi. W przeciwnym razie nie dowodziłby flotą. Władza daje prawo przyjmowania ofiar i żądania ich, ale nie zwalnia z bólu. Pod warunkiem że nie jest tyranią.
– Ich ofiara nie poszła na marne, prawda? – zapytał dowódca. Byłeś na planecie Geometrów?
– Tak – wskazałem ręką swój statek. – To przecież inna maszyna. Ten, którym leciałem poprzednio, został rozmontowany i zniszczony.
– Dlaczego?
– Był w niewoli.
Daniłow spojrzał triumfalnie na Maszę. Zacząłem podejrzewać, że dziewczyna nie odmówiła sobie umieszczenia na statku Rimera kilkunastu pluskiew.
– Dobrze, że ty uniknąłeś tego losu – rzekł dowódca.
– Z trudem.
Alari pokręcił głową. Zapewne naśladował ludzki gest, ale przy jego mysiej mordce wyglądało to komicznie.
– Czy cywilizacja Geometrów może stać się sprzymierzeńcem słabych ras?
Dobre pytanie. Po prostu pytanie roku.
– Może stać się ich nowym panem – odparłem. – Wchłonie nas.
Podaruje nową ideologię. Przyjmie do swojego kręgu.
– Nie można zmienić przemocą ideologii rozwiniętego społeczeństwa – odparował Alari.
– Cofnięcie się w rozwoju to tylko kwestia czasu – oznajmiłem.
Czarne mysie oczy przewiercały mnie na wylot. Potem dowódca popatrzył na zebranych wokół Alari, którzy zaraz rozbiegli się na wszystkie strony. W ciągu dziesięć sekund wymiotło wszystkich.
– Chodźmy, Piotrze. – Alari wyciągnął łapę i lekko trącił mnie w bok. – Hangar nie jest odpowiednim miejscem na taką rozmowę. Czeka na ciebie pokój raportów.
– Raportów czy przesłuchań?
– Wszystko zależy od sytuacji.

Sądząc po rozmiarach pokoju, mogły tu składać raporty słonie.
Typowa dla statków Alari guzowata powierzchnia ścian miała kolor pomarańczowy. Kilka segmentów oświetleniowych dawało słabe, niepokojące światło. Umościłem się na pochyłym fotelu, półleżąc. Luk zamknął się za mną. Odniosłem niejasne wrażenie uwięzienia.
– Pietia – usłyszałem głos Daniłowa. – Alari proszą o pozwolenie puszczenia gazu.
– Jakiego znowu gazu?
– To słaby trankwilizator. Powoduje uwolnienie wspomnień.
Absolutnie nieszkodliwy.
Brzmiało wystarczająco nieprzyjemnie. Wzruszyłem ramionami i popatrzyłem w sufit.
– Dobra.
Nie usłyszałem żadnego dźwięku, nie poczułem zapachu. Jedynymi wrażeniami były lekki zawrót głowy i odczucie, że światło stało się jaśniejsze.
Nic, co by przypominało działanie narkotyków. Pewnie Alari się przeliczyli i trankwilizator nie działa na ludzi…
Potem poczułem znudzenie. Ile czasu tu leżę? Minutę, dwie?
Cholernie długo! Nie wolno tak marnować cennego czasu! W ten sposób można umrzeć z nudów! Zacząłem się wiercić, walcząc z pragnieniem zerwania się i opuszczenia pokoju.
– Piotrze – usłyszałem głos dowódcy. – Opowiedz, co działo się z tobą po ucieczce. Zacznij od momentu, gdy znalazłeś się na statku.
Jego pytanie wywołało ulgę. Nareszcie miałem jakieś zajęcie!
– Nazywałem się Nick Rimer – powiedziałem. – Poinformował mnie o tym statek, wykorzystując niewerbalny kanał łączności. Byłem zwiadowcą i regresorem. Pierwsze jest zrozumiałe. Praca regresora polega na przeniknięciu do obcego społeczeństwa i obniżeniu poziomu jego rozwoju. To jakby etap wstępny. Później następuje ponowny rozwój danej cywilizacji, przebiegający już właściwym torem. 
– Czym jest właściwy tor? – zapytał Alari.
– To Przyjaźń. Wspólnota wszystkich cywilizacji, ich wspólna kosmiczna ekspansja.
– W jakim celu?
– W celu Przyjaźni. Zamknięty cykl rozwoju. Cywilizacja jest pochłaniana w celu poszukiwania i przyłączenia nowych.
Po chwili przerwy dowódca zapytał: 
– Jaki to ma sens?
Co on taki tępy? – Żadnego.
– Czy rasa Geometrów dominuje nad wchłoniętymi rasami?
– Nie. Dominuje idea.
Do rozmowy włączył się jeszcze ktoś.
– Piotrze, opowiadaj dalej.
– Witaj, Karel. – Nawet się nie zdziwiłem, słysząc Licznika. Gdzie mój dziadek?
– Jest tutaj.
– Zawołaj go.
Po krótkiej przerwie usłyszałem:
– Dzień dobry, Pietia.
– Dzień dobry – powiedziałem w sufit. – Z tobą wszystko w porządku?
Głos dziadka był zmęczony i wyprany z radości.
– Tak, na ile to w ogóle możliwe. Opowiadaj, mały. Jak sterowałeś statkiem Geometrów?
– Dawałem ogólne wytyczne. On ma wystarczająco potężny system wewnętrznej inteligencji. Tylko… wykastrowanej.
– Co przez to rozumiesz, Pietia?
– Sądzę, że komputer statku znajduje się o krok od posiadania pełnowartościowego rozumu. Umie się uczyć, ale z jakiegoś powodu nie jest w stanie osiągnąć samoświadomości.
– Czyli tak, jak przypuszczaliśmy. To bardzo eleganckie i sprytne rozwiązanie, Pietia. Ich komputery nie stają się do końca rozumne, ponieważ już się za takie uważają.
– Co takiego? – Chciałem opowiadać, a nie pytać, ale ciekawość wzięła górę.
– Mało tego. W jakimś sensie… – dziadek zachichotał – …każdy komputer Geometrów uważa się za jedyną rozumną istotę we wszechświecie. Za Boga. Przyjmuje rzeczywistość za grę swojej wyobraźni. System o takiej mocy dawno doszedłby do samoświadomości, gdyby nie uważał tego zadania za wykonane.
– Niebezpieczna droga.
– Nie, Pietia. Wygodna. A może jedyna możliwa. Żaden więzień nie będzie wyrywał się na wolność, uważając się za wolnego.
– Tak się cieszę, że cię słyszę, dziadku – powiedziałem po sekundzie milczenia. – Bardzo mi ciebie brakowało.
Zapadła krótka, niezręczna cisza. Zbyt wiele osób słuchało naszej rozmowy. Nie czas na sentymenty.
– Opowiadaj dalej, Piotrze – poprosił dziadek. – Ten gaz powoduje gadatliwość i nieprzepartą chęć dzielenia się swoimi wiadomościami. Nie męcz się.
– Geometrzy mają bardzo dobre statki – podjąłem po chwili. Nie wykorzystują skoku, ale szybkość ich przemieszczania się w pozaprzestrzeni przewyższa możliwości Konklawe. Ponieważ nie pamiętałem, kim jestem, statek zaczął działać zgodnie z instrukcją…
Opowiadałem bardzo długo. Czasami przerywali mi pytaniami – Daniłow, Masza, dziadek, dowódca Alari… Niektóre pytania dowódcy wydawały mi się naiwne; w końcu doszedłem do wniosku, że to pyta tłumacz Kualkua.
Najtrudniej było opowiedzieć o społeczeństwie Geometrów. Do tej pory nie umiem traktować go jak obcego tworu, więc nie wiem, co jest warte przekazania. Na przykład brak instytucji rodziny to bardzo interesujący fakt, ale wspomniałem o tym wyłącznie przypadkiem.
Poza tym wielu rzeczy po prostu nie wiedziałem. Jak działają kabiny transportowe? „Czy to skok, przejście w inny wymiar czy proces kopiowania ciała w nowym punkcie ze zniszczeniem oryginału?” – pytał Alari. Nie znałem odpowiedzi. Od ostatniej wersji zrobiło mi się nieswojo, ale musiałem przyznać, że jest bardzo prawdopodobna.
Gdy skończyłem opowieść, działanie narkotyku prawie minęło.
Jakiś Alari przyniósł mi tacę ze śniadaniem i oddalił się. Usiadłem w kucki i zacząłem jeść, słuchając sporu. Nie przerwano łączności pomiędzy pokojem raportów i pomieszczeniem, w którym zebrali się „spiskowcy”. To mnie ucieszyło. W przeciwnym razie czułbym się jak zwykły szpieg.
Mówił głównie dziadek. Chyba wszyscy – i Alari, i Licznik uznali go za największego eksperta od Geometrów.
– To fenomenalna cywilizacja – mówił tonem prelegenta. – Zacznijmy od najważniejszego: na ich ojczystej planecie występują dwie rozumne rasy. Czy znamy takie precedensy?
– Tak. – Chyba był to Alari, a nie tłumacz. – Zarejestrowano kilka przypadków.
– Jaki był efekt takiego współistnienia? – zainteresował się żywo dziadek.
– Jedna z ras została zniszczona w początkowym stadium rozwoju. To, co wydarzyło się na planecie Geometrów, jest co najmniej banalne. Cywilizacja, znajdując się na niskim poziomie rozwoju, traktuje obcą rozumną rasę jak konkurenta, którego należy zlikwidować.
Odniosłem wrażenie, że Alari się usprawiedliwia. Czy przypadkiem nie mówił teraz o swojej rasie?
– Ale tu mamy do czynienia z nieco innym wariantem. Obie rasy były rozwinięte i całkowicie rozumne, a Geometrzy zwyciężyli dzięki stworzeniu broni biologicznej. Jak na społeczeństwo feudalne, to wstrząsający postęp.
– To określenie nie wydaje mi się prawidłowe – odezwała się nieoczekiwanie Masza. Po chwili wahania z pewnym trudem wykrztusiła:
– Andrieju Walentynowiczu… owszem, społeczeństwo Geometrów wyhamowało na etapie feudalnym, ale pod wieloma względami go przerosło. Pamięta pan, jak Pietia mówił o długim okresie izolacji na jednym kontynencie? Można znaleźć w tym pewne podobieństwa do społeczeństwa japońskiego. Przedłużające się średniowiecze, pozwalające osiągnąć olbrzymi postęp w pewnych dziedzinach nauki. Podstawa ich społeczeństwa, czyli Opiekuńczość, jest w tej sytuacji najzupełniej naturalna.
Brawo, Masza! Pozwala sobie nie zgadzać się z dziadkiem! Dojrzewa dziewczyna, nie ma co…
Dopiłem kwaskowaty sok, położyłem się wygodnie i zamknąłem oczy.
– A jednak, Masza, to mimo wszystko średniowiecze. – Dziadek nie dał się zbić z tropu. – W jednym masz rację: średniowiecze typu azjatyckiego. Ich kultura powstała właśnie według azjatyckiej linii rozwoju.
– Co to znaczy? – włączył się Alari.
– W rozwoju ziemskiej cywilizacji – wyjaśnił dziadek – można wyodrębnić dwa zasadnicze nurty: europejski, czyli zachodni i azjatycki, czyli wschodni. Kultura Zachodu jest ukierunkowana raczej na jednostkę, konkretną osobowość, jej prawa i swobody. Wschodnia z zasady operuje kategoriami społeczeństwa, państwa. My należymy do kultury zachodniej… taaak… mimo wszystko do zachodniej, więc wschodnią odbieramy jako obcą. Tworząc modele wymyślonych społeczeństw, bo tym zajmuje się u nas literatura, nadajemy im cechy cywilizacji azjatyckiej. Sztywna struktura społeczna, tłumienie wolności jednostki… Wschodnia kultura, przeciwnie, nadaje wymyślonym społecznościom cechy cywilizacji europejskiej.
– Dziwne, że nie zlikwidowaliście się nawzajem – zauważył Alari. – A jakie społeczeństwo dominuje obecnie na Ziemi?
– Zachodnie – oznajmił z przekonaniem dziadek. – Chociaż w chwili obecnej różnice coraz bardziej się zacierają. Cywilizacja Geometrów zbudowana jest na wyraźnie wschodniej podstawie.
– Ciekawe – powiedział Alari. – Byłem przekonany, że ziemska cywilizacja to przykład społeczeństwa wybitnie strukturalnego.
W odróżnieniu, na przykład, od naszego.
Ktoś się roześmiał, chyba Daniłow.
– Nic dziwnego – rzekł dziadek. – Obserwując obcą społeczność, w pierwszej kolejności dostrzegamy takie szczegóły jak przejawy porządku i zorganizowania.
– Czy w takim razie można wyciągnąć jakiekolwiek wnioski o cywilizacji Geometrów? – zapytał dowódca.
– Można. Jesteśmy sobie wystarczająco bliscy, by nie wchodziła w grę ksenofobia. Zgodzisz się ze mną, Piotrze?
– Chyba tak, dziadku – powiedziałem po chwili namysłu. – To oczywiście nie jest obóz koncentracyjny. Ale mimo wszystko, organizacja ma tam zasadnicze znaczenie. Tylko że nie istnieją organy represji, wszystko opiera się na ideologii.
– Cecha charakterystyczna wschodniego typu rozwoju – zgodził się dziadek. – To bardzo źle. Przy porównywalnych poziomach rozwoju techniki, konflikt pomiędzy wschodnią a zachodnią kulturą prowadzi do nadzwyczaj smutnych konsekwencji. Gdyby przynajmniej Konklawe potrafiło stworzyć jakąś wspólną, spajającą wszystkie rasy ideologię…
– Populacja Geometrów jest bardzo nieliczna, Andrieju Walentynowiczu – włączył się Daniłow. – Jeśli rzeczywiście dojdzie do konfrontacji…
– Jakiej konfrontacji? – zapytał złośliwie dziadek. – Groźne eskadry Konklawe wyruszą, by zbombardować planetę Geometrów?
Dajże spokój! Nawet Ziemia potrafiła prowadzić powściągliwą politykę… Myślałeś, że o tym nie wiem? Wahadłowce, załadowane bombami kobaltowymi i wodorowymi, wiszą na orbitach od dziesięciu lat. I Obcy o tym wiedzą. Dowódco, a wy wiecie?
– Tak – odparł krótko Alari.
Trochę się stropiłem – szczerze mówiąc, nigdy wcześniej o tym nie słyszałem.
– Poziom rozwoju determinuje typ konfliktu – kontynuował dziadek. – Rasy Konklawe nie zaryzykują rozpoczęcia prawdziwej wojny. Co najwyżej wprowadzą strefy kwarantanny, podejmą próbę zamknięcia Geometrów, odizolowania ich. Czy uda się to zrobić z rasą, która przeciągnęła swój system gwiezdny przez całą Galaktykę?
Wątpię. Zacznie się coś w rodzaju zimnej wojny. A wtedy Geometrzy mogą wygrać, stawiając na pozytywne strony swojego społeczeństwa i odłamywać od Konklawe kawałek po kawałku. Gdy odejdziemy my, Konklawe zostanie pozbawione szybkich przewoźników.
Po odejściu Alari potęga bojowa spadnie o czterdzieści procent.
Odejdą Pyłowce i dojdzie do kryzysu przemysłu górniczego. A jeśli silne rasy zrozumieją to i jednak zdecydują się na wojnę, Galaktykę czeka całkowita klęska. Zanim Geometrzy zginą, zduszą nas atakami siłowymi, a ich statki spalą większość zamieszkanych planet.
Zaleją je trucizną, zgodnie ze swoją tradycją. Co można przeciwstawić małemu, szybkiemu i doskonale chronionemu statkowi? Przecież wystarczy, że zbliży się do planety i zrzuci w atmosferę jedną jedyną bombę aerozolową z wirusem. Załóżmy, że Jenysh i wy, Alari, zetrzecie w pył cały system Geometrów. Ale statki zostaną i będą się mścić. Długo. Bardzo długo.
– Jeśli ich statki wykorzystują energię próżni, tak jak zakładamy, to ich autonomiczność jest praktycznie nieograniczona – zauważyła Masza.
Zapadła cisza. W końcu Alari zapytał: 
– Andrieju Chrumow, czy uważasz, że szczucie na siebie Konklawe i Geometrów jest bezcelowe?
– Na pewno niepotrzebne. Oni i tak są antagonistami. Silne rasy nie zniosą istnienia osobników sobie podobnych.
– Co więc proponujesz? Po czyjej stronie lepiej się opowiedzieć?
Dziadek milczał.
– Mimo wszystko po stronie Geometrów – powiedział wreszcie, a ja, kompletnie zaskoczony, wstałem z fotela. – Ich etyka nie budzi wprawdzie zbytnich nadziei, ale wtedy słabe rasy będą miały szansę przetrwać. Trafią pod panowanie nowego władcy, ale przetrwają.
Co to miało znaczyć? Rozglądałem się wokół, jakbym mógł zobaczyć ich przez ściany. Czy dziadek naprawdę nie rozumie, dokąd nas to zaprowadzi? Przecież wszystko im wyjaśniłem! Owszem, początkowo będziemy sprzymierzeńcami, nawet przyjaciółmi. Część słabych ras wyrwie się z Konklawe i zjednoczy wokół Geometrów.
Ale przecież oni nie ograniczą się do narzucenia ideologii Przyjaźni i przyłączenia do utopii, która wyrwała się w kosmos. Z punktu widzenia mieszkańców Ojczyzny żyjemy przecież w sposób absolutnie nieprawidłowy. Zdegradują nas tak cicho i spokojnie, że nawet tego nie zauważymy. Opustoszeją kosmoporty, staną fabryki, na przykład pod pretekstem regeneracji zniszczonego środowiska naturalnego. Potem Geometrzy dadzą nam swoich najlepszych we wszechświecie Opiekunów, żeby przyłączyć przyszłe pokolenia do Wiedzy. Zastosują swoją bioinżynierię do walki z naszymi chorobami, a jednocześnie z nadmierną emocjonalnością i agresją. Po co ci emocje, jeśli dążysz do Przyjaźni? Zabijać da się nawet bez wściekłości i nienawiści. Przeminie jedno pokolenie, potem drugie, tak jak chciało Konklawe, i Ziemia stanie się nową Ojczyzną dla tych, którzy nie zdołają już zrozumieć prawdziwego sensu tego słowa.
– Dziadku… – wyszeptałem. 
Nie usłyszeli.
– Andrieju Chrumow, odnoszę wrażenie, że zmienił się twój stosunek do życia – rzekł dowódca.
Dziadek zarechotał: 
– Zapewne. Co w tym dziwnego? Życie jest lepsze od śmierci, w każdym przypadku. A wszystko, co usłyszeliśmy od Pieti, potwierdza jedną prawdę: walka z Geometrami to pewna śmierć.
– Dziadku! – krzyknąłem. – Poczekaj! Jest jeszcze Cień! Pamiętasz?
– Wrogowie Geometrów?
– Tak! Ci, przed którymi oni uciekli!
Nie widziałem twarzy dziadka, ale wyobraziłem sobie bardzo wyraźnie jego pobłażliwy uśmiech.
– Pietia, wróg Geometrów wcale nie musi być naszym przyjacielem. To po pierwsze. A po drugie, oni przebyli długą drogę. Nie sądzę, by Cień podążył za nimi.
– Za to my możemy dotrzeć do Cienia!
Myślałem, że dziadek westchnie ze zmęczeniem, jak zwykle, gdy się przy czymś upierałem, ale powiedział tylko: 
– Dotrzeć do Jądra Galaktyki? Nie wiem nawet, czy to jest możliwe pod względem technicznym, poza tym jaki ma sens? Sens, Pietia! Odnaleźć nieznaną rasę i wskazać, gdzie są jej wrogowie? Czy zechcą nękać Geometrów? A jeśli tak, to czy później nie wezmą się za nas?
– Przecież sam mówiłeś o trzeciej sile! – zawołałem.
– To nie jest trzecia siła, Pietia. To już czwarta. Słabe rasy, silne rasy, Geometrzy, Cień. Prawa społeczeństw różnią się od praw fizyki. Jeśli w astronomii problemem staje się współoddziaływanie trzech ciał, to w polityce element nieokreśloności wprowadza czwarty czynnik. Wystarczy dorzucić do obecnej sytuacji problem Cienia… bez względu na to, czym on właściwie jest… i nikt nie zdoła przewidzieć rezultatu.
– Ale jeśli przewidywalny rezultat nam nie odpowiada? Dziadku, oba warianty to ślepe uliczki. Może warto spróbować czegoś nowego?
– Nie wiem – odparł. – Przecież ja tam nie byłem, Pietia.
– Ale ja byłem!
Milczeli. Przeszedłem się po pokoju i zapytałem: 
– Mógłbym stąd wyjść? Chyba już wszystko powiedziałem.
Odpowiedzią było niezręczne milczenie. Potem dziadek poprosił: 
– Poczekaj jeszcze chwilę, Pietia. Mamy konkretny powód… siedź tam na razie.
Albo zamilkli, albo wyłączyli transmisję dźwięku. Pewnie to drugie.
Czy uważają mnie za podwójnego agenta? Szykują się do kontroli, sprawdzianów i prześwietleń, niczym Geometrzy? Ogarnęła mnie złość. Przecież w moim ciele siedzi Kualkua! Mogli zapytać jego!
My nigdy nie odpowiadamy na pytania, Piotrze.
Dlaczego? – zapytałem w myślach. Kualkua zaczął rozmowę sam i bez widocznej przyczyny, co było dla mnie niespodzianką.
Moglibyśmy odpowiedzieć na zbyt wiele pytań.
Nie rozumiem!
Alari rozumieją…
Kualkua zawahał się i dodał: 
Nie chodzi o ciebie, Piotrze. Oni już poddali cię wszystkim możliwym kontrolom. Tylko, w odróżnieniu od Geometrów, nie afiszowali się z tym.
Coś się działo. Coś dziwnego. Czyżby Kualkua mnie podpuszczał? W odróżnieniu od przyjaciół!
Jakim cudem możecie odpowiedzieć na wiele pytań?
Milczał.
Kualkua, ilu jest osobników w waszej rasie?
Już wiesz.
Może mi się zdawało, albo chyba był zadowolony, że się domyśliłem.
Tylko ty?
Kualkua milczał. Nigdy nie dawał bezpośrednich odpowiedzi, ale czasem pobłażliwie odpowiadał milczeniem. Małe amebopodobne Kualkua, sztony w kosmicznych rozgrywkach, pasywne, pozbawione celu życia istoty. Nie, nie istoty. Istota! Istota, która była jedną całością. Zawsze. Nie bała się śmierci, bo śmierć dla niej nie istniała.
Mój Boże, cóż go obchodzi władza silnych ras, ich potęga i tupet, dyplomatyczne gierki, galaktyczne intrygi! Pozwalał się badać, ponieważ utrata jednej komórki nie jest dla organizmu problemem.
Był jedną całością, rozrzuconą po wszechświecie, żyjącą w mechanizmach, w obcych ciałach, wygrzewających się w cieple tysiąca słońc i patrzących na świat miliardami oczu! Jaka siła, jakie prawa życia pozwalały tym rozdzielonym setkami parseków kawałkom galarety wspólnie myśleć? Jaki świat mógł go zrodzić?
Liczniki, Alari, Hiksoidowie, nawet Pyłowce i Jenysh – wszyscy oni byli niemal ludzcy w porównaniu z Kualkua.
Przesunąłem dłonią po twarzy, przypominając sobie, jak zręcznie Kualkua zmieniał moje ciało. Jak łatwo było przyjąć to za coś oczywistego i należnego! Czemu się nie zastanowiłem, w jaki sposób ominął prawo zachowania masy, zmieniając mnie w Pierre’a i z powrotem!
Nie bój się, Piotrze. Nie dążymy do władzy.
Zaśmiałem się. Ten, który żył w moim ciele, nie był symbiontem. Stanowił część boga. Prawdziwego, niepotrzebującego gromów, błyskawic i starotestamentowych przykazań… Nie, to nie tak. Kualkua nie pełnił roli boga – i nie pretendował do niej. Można go raczej porównać do siły natury. Był starożytny i przedwieczny, jak wiatr, światło, szept promieniowania reliktowego. Wiatr nie potrzebuje władzy – jeśli nawet chwyciłeś go w żagle, nie myśl, że nim dzisz. Po prostu przez chwilę jest wam po drodze.
Zapytałem w myślach: Dlaczego mówisz „my”? Przecież jesteś jeden! 
Cóż znaczą słowa, Piotrze?
Co znaczą słowa? Pewnie nic. Ty jesteś jeden i ja jestem jeden.
Zawsze jesteśmy samotni, bez względu na to, ile zarozumiałych i ambitnych istot wchodzi w skład rasy. Każdy z nas to odrębna cywilizacja, że swoimi prawami i swoją samotnością. A jednak nawet Kualkua woli mówić „my”…
Podszedłem do drzwi – kawałka ściany prawie nie do odróżnienia od reszty, dotknąłem ich ręką, nie wierząc, że nieznany mechanizm zechce się otworzyć.
Drzwi – niskie, na miarę Alari – wsunęły się w ścianę.
W przestronnej sali dwaj Alari leżeli na swoich niskich fotelach przed czymś, co prawdopodobnie służyło im za pulpit. Dla mnie wyglądało to jak gigantyczny kryształ, zwieńczony matowym, niedziałającym ekranem. A może działającym, tylko mój wzrok nie był w stanie odbierać obrazu? Szara sierść Obcych zjeżyła się, gdy mnie zobaczyli. Na ich szyjach wisiały Kualkua. Pięknie.
– Muszę wydalić z organizmu odpady działalności życiowej – powiedziałem. – Gdzie można to zrobić?
Historia powtarza się jak farsa…
Jeden z Alari wstał i podreptał biegnącym w dal tunelem. Drugi powiedział:
– Proszę iść za nim.
Teraz nie byłem już jeńcem, którego należało (choćby tylko pozornie) „trzymać i nie puszczać”; byłem nosicielem ważnych informacji i przedstawicielem rasy sprzymierzeńców.
– To bardzo intymny proces, nie należy nikogo o tym powiadamiać – oznajmiłem.
Zostawiając nieszczęsnego technika sam na sam z drobnym problemem etycznym, podążyłem za moim przewodnikiem. Dwadzieścia metrów dalej, w miejscu, gdzie tunel się rozwidlał, powiedziałem:
– Zaprowadź mnie do przedstawicieli mojej rasy. Natychmiast.
Alari zawahał się. Nie wyglądał na szeregowego przedstawiciela swojej rasy i z pewnością wiedział, że dzieje się coś nieprzewidzianego. Ale znajdował się pod presją dwóch przekonujących argumentów: pierwszym był mój dość szacowny status, drugim wspomnienie krwawej ucieczki Nicka Rimera…
– Natychmiast! – warknąłem.
Alari odwrócił się i poszedł w prawo. Ruszyłem za nim, patrząc na jego śmiesznie zwisający zad i zjeżoną sierść na karku. Alari przypominał charta, który złapał trop.
Jeśli zresztą podobieństwo nie jest przypadkowe i oni rzeczywiście pochodzą od gryzoni, zapach w ich życiu odgrywa rolę niewiele większą niż w życiu ludzi.
Przeszliśmy kawałek drogi i w końcu Alari zatrzymał się przed zamkniętym lukiem. Popatrzył na mnie z miną zbitego psa.
– Trwają ważne rozmowy… – bąknął.
– W których muszę uczestniczyć – potwierdziłem.
Ubawiłbym się, gdyby wejście było zamknięte. Ale widocznie mój przewodnik miał wystarczająco wysoki status. Luk stanął otworem.
– Nie, nie i jeszcze raz nie! – usłyszałem głos dziadka. – Nie mogę. To zbyt duży szok!
– Jaki szok, dziadku? – spytałem, wchodząc.
W moim mózgu odezwał się Kualkua: Czy naprawdę chcesz to wiedzieć, Piotrze?
Po raz pierwszy na statku Alari zobaczyłem ciepłe, soczyste kolory. Owalna sala ściany miała jasnoróżowe, sufit oślepiająco czerwony, a podłogę purpurową. Całkiem jak wnętrzności jakiegoś potwora… Alari dowódca leżał pośrodku, na siedzisku o bardzo skomplikowanej konstrukcji. Obok stały trzy zwyczajne fotele, przeznaczone dla ludzi. Zajęte były tylko dwa, siedzieli na nich Daniłow i Masza. Nieopodal Alari stał Licznik, który wpatrywał się we mnie z niemal ludzkim przerażeniem.
Dziadka nigdzie nie było.
Rozejrzałem się i zapytałem:
– Gdzie dziadek?
Mój przewodnik wycofywał się dyskretnie w stronę nadal otwartego luku. No, nieźle mu się oberwie… Pochwyciłem spojrzenie Daniłowa, ale ten opuścił wzrok. Popatrzyłem na Maszę. Dziewczyna była zdenerwowana i blada.
– Dowódco, gdzie jest Andriej Walentynowicz Chrumow? zapytałem. – Gdzie mój dziadek?
– To bardzo złożony problem etyczny – odparł Alari po chwili wahania. – Obawiam się, że nie mam prawa odpowiedzieć, dopóki on nie podejmie decyzji.
– Karel! Licznik! – Spojrzałem na reptiloida. – Gdzie dziadek?
Zapadła cisza.
Przecież już zrozumiałeś – odezwał się Kualkua.
– Pietia, nie miałem innego wyjścia – odparł Licznik głosem dziadka.
Bydlaki!
– Co z dziadkiem?! – wrzasnąłem. – Co mu zrobiliście, dranie?
– Pietia, to ja – powiedział Licznik.
Zrobiłem krok w jego stronę – nie wiem, czy po to, żeby się upewnić, że znajomy głos płynie z nieludzkiego pyska, czy po to, żeby udusić obcego stwora, który próbuje… próbuje…
– Nie miałem innego wyjścia, Pietia – powtórzył… dziadek? Naprawdę nie miałem.
Bezzębna, usiana płytkami żującymi paszcza otwierała się nerwowo, z rozpaczliwą starannością artykułując dźwięki ludzkiej mowy. W błękitnych oczach Licznika ziała pustka. Nic znajomego i kochanego!
– Chciałem się ciebie doczekać, Pietia – powiedział dziadek.
Nie wytrzymałem. Nogi się pode mną ugięły, ściany drgnęły i przechyliły się na bok, a podłoga uderzyła mnie w twarz.






Rozdział 2 

Najlepiej patrzeć w sufit. Nie ma sensu zamykać oczu, bo wtedy od razu przychodzą do głowy różne myśli. A ja nie chciałem myśleć. O niczym. Znacznie łatwiej znaleźć na suficie jakiś punkt i nie odrywać od niego wzroku.
Łatwiej. I lżej. Można słuchać głosu dziadka płynącego z pyska Licznika i zapomnieć o tym, co się stało.
– Wylew krwi do mózgu, Piotrze. Udar. Nigdy nie wykluczałem takiej możliwości, ale wypadła bardzo nie w porę. Mógłbym przeżyć najwyżej dobę…
Głos dziadka był spokojny. Nie dlatego, że tkwił teraz w ciele Karela. Mówiłby tak samo sucho i bez emocji, gdyby leżał sparaliżowany w łóżku. Zapewne tym samym tonem zgodził się na propozycję Licznika…
– Daniłow zaakceptował moją decyzję od razu. Masza… sam widzisz, prawie ze mną nie rozmawia. To nic, przywyknie.
– Jak to się stało? – spytałem z chorobliwą ciekawością.
– Uśpiono mnie. Karel twierdzi, że w przeciwnym razie zwariowałbym podczas przenoszenia świadomości. A tak… zasypiasz w starym ciele i budzisz się w nowym.
– Bałeś się, dziadku? – zapytałem i od razu skarciłem się za głupie pytanie. Ale dziadek odpowiedział spokojnie:
– Nie bardzo. W końcu od dawna szykowałem się, żeby…hm… odejść zupełnie. A to, co się stało, było całkiem niezłym wariantem.
Ciężko tylko przyzwyczaić się do nowego wzroku. Gdybyś wiedział, jak ja cię teraz widzę… Bardzo śmieszne. Do tych… eee… łapek też trudno przywyknąć. No i muszę chodzić na czworakach. Zresztą staram się nie poruszać, tym zajmuje się Karel.
– Ty… wy… możecie się komunikować? Bezpośrednio? Czytasz jego myśli?…
– Nie. Jak rozumiem, Karel wydzielił mojej świadomości pewien odcinek swojego mózgu – ożywił się dziadek. – Niezwykle interesująca rasa, Piotrze! Co za ogromne możliwości! Na przykład…
Jeśli nie patrzy się na reptiloida, wszystko jest w porządku. Dziadek po prostu omawia abstrakcyjny problem: co czuje człowiek, który znalazł się w nieludzkim ciele, w dodatku nie jako pełnoprawny właściciel, lecz przypadkowy gość…
Gdy byłem mały, zachorowałem na odrę. Niewielu dzieciakom udaje się w ogóle nie chorować. Łzawiły mi oczy, nie mogłem patrzeć na światło, leżałem w zaciemnionym pokoju i martwiłem się, że dziadek zabrał mi komputer… żeby mnie nie kusiło. Zamiast tego kupił i zainstalował muzyczną maszynerię, strasznie nowoczesną, z mnóstwem możliwości. Leżąc sobie w łóżku, po omacku manipulowałem pilotem. Do tej pory pamiętam dotyk wszystkich przycisków… i radość, gdy naciśnięcie kolejnego wyławiało w eterze jakąś stację albo uruchamiało CD. Ale najlepiej było, kiedy dziadek przychodził, żeby ze mną porozmawiać. Pierwszego dnia, gdy zapytałem go, dlaczego nie można szybko wyleczyć się z odry, wygłosił dziesięciominutowy wykład na temat tej choroby. Nie sądzę, żeby interesował się tym zagadnieniem wcześniej, ale gdy zachorowałem, wniknięcie w istotę problemu zajęło mu pół godziny.
– Infekcja wirusowa, Pit – mówił. Wtedy lubił nazywać mnie Pit. – Na tym froncie medycyna nie może pochwalić się zbyt dużymi osiągnięciami. Podobno Obcy mają skuteczne preparaty do walki z wirusami, ale nie mają zamiaru się z nami dzielić… Teraz został zaatakowany twój układ limfatyczny. Pamiętasz, jak czytaliśmy książkę: Jak wszystko jest urządzone w moim wnętrzu? Wirus zagnieździł się również w układzie odpornościowym, ale tym już sobie głowy nie zawracaj. To nic strasznego, sam w dzieciństwie chorowałem na odrę.
– Nie umrę? – zapytałem, ponieważ nagle poczułem strach.
– Jeśli nie dojdzie do ostrego podtwardówkowego zapalenia mózgu, to na pewno nie – pocieszył mnie dziadek. – A to jest bardzo mało prawdopodobne.
– A co to takiego to zapalenie?
Dziadek wyjaśnił mi szczegółowo. Wtedy nie wytrzymałem i rozpłakałem się. Krzyczałem, że nie chcę o niczym wiedzieć i że wolałbym, żeby mi nic nie mówił…
Dziadek położył mi chłodną dłoń na czole, poczekał, aż się trochę uspokoję i powiedział:
– Nie masz racji, Pit. Strach bierze się z niewiedzy. To jedyny strach, na który można sobie pozwolić. A gdy już wiesz, nie należy się bać. Można znienawidzić chorobę i gardzić nią, ale nie wolno się bać.
– A czy ty, jak byłeś mały i chorowałeś, to się nie bałeś? – zawołałem urażony.
– Bałem się – przyznał dziadek po chwili milczenia. – Ale nie miałem racji…
Teraz miał rację. Teraz się nie bał.
Albo był wystarczająco silny, by tego nie okazać. To, co się z nim stało, traktował jak przypadek akademicki, o którym opowiadał wstrząśniętym kolegom akademikom. Na pewno zresztą zrobi to z ogromną przyjemnością, jeśli tylko uda mu się nakłonić Licznika do powrotu na Ziemię. Wejdzie na katedrę, wyszczerzy się, spoglądając z satysfakcją na pobladłe twarze skoblistów, egzobiologów, ksenopsychologów, pozaziemskich lingwistów, kosmitów dyplomatów… i zaszczeka: „Być może wyda się to dziwne, ale jestem tym samym starym piernikiem Andriejem Chrumowem, tylko w potwornym ciele reptiloida…” – Być może to dziwne, ale jestem tym samym Andriejem Chrumowem, chociaż przypominam warana – powiedział dziadek. – I jeśli Karel nie zdecyduje się wyczyścić mojej pamięci, czeka mnie jeszcze długie życie…
– Przeżyjesz mnie, dziadku – zapewniłem.
– Możliwe – przyznał lekko dziadek.
Zerknąłem na dziadka… na Karela. Licznik leżał na podłodze.
Gdyby był zwykłym reptiloidem, usiadłby na oparciu łóżka.
– Co on robi, gdy ty jesteś… na zewnątrz?
– Nie wiem, Pietia – powiedział dziadek. – Ale wydaje mi się, że nawet podoba mu się ta sytuacja. Zawsze miał dwie świadomości i nie sądzę, by świat zewnętrzny zajmował go bardziej niż wewnętrzny. Inny na miejscu Licznika wpadłby w schizofrenię, a jemu wszystko jedno…
– A tobie, dziadku?
– Mnie?
Chyba chciał westchnąć, ale w ciele Licznika nie było to proste.
– Pietia, w pewnym wieku takie drobne niewygody, jak sztywne stawy, gasnący wzrok czy, na przykład, przebywanie w nieludzkim ciele ustępują wobec możliwości życia.
– Jak będziesz żył dalej, dziadku? – zapytałem cicho. – Tutaj… tutaj jesteśmy tylko my i Alari. Ale na Ziemi?
– A jak często wychodziłem z domu w ostatnich latach? – odpowiedział pytaniem dziadek.
– Ale Licznik zechce…
– Zaproponował mi kompromis. Przez pięćdziesiąt lat będziemy przebywać na Ziemi. Karel zostanie ambasadorem Liczników.
Potem przez pół wiekują będę ambasadorem ludzkości… i tak na ich planecie człowiek nie zdoła przeżyć. I od nowa.
To była bardzo, ale to bardzo hojna propozycja. Nie tylko dla dziadka, ale i dla całej Ziemi. Kontakty dyplomatyczne to jakościowo nowy poziom w stosunkach z rasą Konklawe.
W końcu dotarł do mnie cały sens jego słów.
– Jak długo żyją Liczniki, dziadku?
– Bardzo długo, Pietia – odpowiedział nie od razu. – Znacznie dłużej niż my.
– Dowiedziałeś się czegoś o ich świecie?
W tym momencie wygląd reptiloida zmienił się niezauważalnie.
Poruszył głową, przeciągnął się i ostro powiedział:
– Piotrze, bardzo proszę, żeby nie poruszać tego tematu.
Chwilę później Karel „wycofał się”, schował w drugiej warstwie swojej świadomości. Ale ja czułem się, jakby ktoś mnie oblał wrzątkiem. Okazało się, że nie rozmawiam z dziadkiem – a raczej nie tylko z nim. Licznik przez cały czas był „obok”. Słuchał, patrzył i wyciągał wnioski.
– Niewygodnie wynajmować pokój w mieszkaniu o szklanych ścianach – skomentował dziadek – tym razem na pewno on…
Była jakaś zjadliwa ironia w tym, że właśnie Andriej Chrumow miał odtąd żyć w ciele Obcego. Żyć wiele długich lat.
Usiadłem na łóżku i popatrzyłem na reptiloida. Zostawiono nas we dwóch (czy raczej we trzech), żebyśmy mogli rozwiązać rodzinne konflikty. Niestety, w pewnym przypadkach lepiej nie próbować rozwiązywać problemu, po prostu dlatego, że rozwiązanie go jest niemożliwe.
– Dziadku, jaka jest twoja decyzja? Mam na myśli Geometrów.
– Dalsze decyzje podejmować będą ci, którzy mają do tego prawo – odpowiedział po prostu. – Przedstawię swoje sugestie, ale po czyjej stronie opowie się Ziemia, to nie zależy ode mnie. Mam jednak nadzieję, że po stronie Geometrów.
– Dziadku, to błąd.
– Piotrze! – Reptiloid szarpnął się w daremnej próbie okazania ludzkiego oburzenia. – Wszystko, co nam opowiedziałeś, nie wykracza poza ramy normalnego społeczeństwa.
– Wykracza – powiedziałem twardo. – I to bardzo daleko.
– Piotrze, kierują tobą emocje. Oburzyła cię ich struktura władzy? Władzy opartej na wychowaniu?
– To też. Widzisz, ten system nie daje ci żadnych szans. W czasach każdej tyranii i każdej dyktatury zawsze na marginesie społeczeństwa istnieje opozycja. To naturalne. Dopóki istnieje podział świata na zewnętrzny – wrogi, i wewnętrzny – rodzinę, zawsze istnieją dwie logiki, dwa modele zachowania… A nawet trzy – nie mogłem się powstrzymać. – Na styku dwóch systemów powstaje indywidualna osobowość, konglomerat społeczeństwa i dziedziczności. To daje wolność. Świat, który zniszczył rodzinę, staje się monolitem. Nie istnieją tam konflikty ani podwójna moralność. Ale także wolność jako taka…
– Widzę, że wychowałem cię na swoje nieszczęście – podsumował dziadek. – Co mi z tego przyszło?
– Nie prosiłem, żebyś mnie wychowywał – powiedziałem.
– To cios poniżej pasa, Pit.
Dziecinne imię nie wzruszyło mnie.
– Nie masz już pasa, pragnę zauważyć. Dziadku, bez względu na wszystko, wpoiłeś mi, że mam prawo podejmowania decyzji.
Wolność, tak? Tego chciałeś? A ja jestem pewien, że świat Geometrów nie przyniesie Ziemi nic dobrego.
– Piotrze, widziałeś tam u nich nędzarzy?
Milczałem. Co mogłem powiedzieć? Dziadek postanowił wzmocnić efekt:
– Bandytów, przestępców?
– Widziałem. Siedziałem w obozie koncentracyjnym.
– Jeśli wierzyć twoim opisom, ten obóz to całkiem przyjemne miejsce, Pietia! Miliony ludzi na Ziemi żyją w znacznie gorszych warunkach. Widziałeś obozy uciekinierów pod Rostowem? Albo młodzieżowe osiedla pracy na Syberii? – dziadek poniósł głos, wyciskając z gardła reptiloida wszystko, co się dało. – Obejrzałeś drugą stronę obcej planety, po czym twoja własna planeta wydała ci się słodsza niż miód? Opamiętaj się, Pietia! Ziemia nie jest bynajmniej tym kurortem, za który przywykłeś ją uważać!
Przypomniałem sobie bezkresną zimną tundrę Ojczyzny, łańcuch wież strażniczych i Zwinnych Przyjaciół. Historyka Agarda Tarai, który zbyt dużo wiedział, ale nawet wtedy nie umiał zaprotestować. I przypomniałem sobie łaźnię – jakby na zasadzie kontrastu. Rozpalony wiatr i tłum ludzi, którzy boją się dotyku drugiego człowieka. I chłopcy z internatu Białe Morze – wspaniali, czupurni chłopcy, których ostrożnie i z miłością zmienią we wspaniałe, posłuszne roboty.
– Ziemia to raj – powiedziałem. – Uwierz mi, dziadku.
Wzdrygnął się, słysząc mój ton. Pokręcił trójkątną głową i powiedział:
– Zetknięcie utopii z rzeczywistością zawsze prowadzi do deformacji. Utopia ulega wypaczeniu, ale…
– Nie, dziadku. To nie utopia ulega deformacji, lecz rzeczywistość.
– Co cię najbardziej oburzyło w ich świecie, Pit? – zapytał dziadek po krótkiej przerwie.
To było jak pozdrowienia z dzieciństwa. Sztuka odnalezienia rzeczy najważniejszej, umiejętność, której tak długo uczył mnie dziadek.
„Nie jęcz, tylko powiedz, co konkretnie cię boli! Nie rzucaj książką, mów, czego nie rozumiesz! Nie rycz, przypomnij sobie, jak rozbili ci nos!” – Opiekunowie. Ich pewność siebie. Ich… ich nieprzeparte pragnienie czynienia dobra.
Dziadek bardzo naturalnie jęknął:
– Czemu się tak nakręcasz, Pietia? Przecież to dobrze, gdy ludzie wierzą w swoje racje! Gdy chcą wychowywać dzieci! Dobrzy nauczyciele, oto czego brakuje naszemu społeczeństwu!
Nagle przypomniałem sobie Taga i odpowiedziałem, wzruszając ramionami:
– Dzieci nie potrzebują dobrych nauczycieli. Potrzebują dobrych rodziców.
Dziadek nieoczekiwanie zachichotał.
– Pietia, zawsze szokowały mnie luki w twojej wiedzy i umiejętność wypełniania ich. Teraz spierasz się z autorytetami…
– Spieranie się z autorytetami to tradycja. Taki już los autorytetów.
– Gdybym wiedział o tym wcześniej… – zaczął dziadek. – No, dobrze. Czego ty chcesz, Pietia?
– Cień, dziadku. Muszę wyruszyć…
– Dlaczego właśnie ty?
– Znam Geometrów, a to znaczy, że zdołam rozpoznać ich wrogów.
– Jak ty sobie wyobrażasz taką podróż? Taki skok? Trzynaście tysięcy lat świetlnych dzielimy na dwanaście i trzy dziesiąte… No, całkiem nieźle, zaledwie trzy tysiące skoków! Plus dwugodzinna przerwa między skokami… wychodzi, że dotrzemy tam za osiem miesięcy. Jak myślisz, Pietia, czy to możliwe?
Oho, dziadek się zdenerwował.
– Nie – przyznałem. – Nawet jeśli Alari umieszczą na wahadłowcu swoje generatory… To zbyt długo. Nie mamy tyle czasu.
Nie mówiąc już o tym, że nikt nie wytrzyma tylu skoków. Ja sam zwariuję przy setnym.
– No to w czym rzecz? Nie mamy nawet czysto technicznej możliwości dotarcia do Jądra!
– Mamy. Statek Geometrów.
Dziadek zamilkł.
– Oni stosują ruch przez przestrzeń – wyjaśniłem. – Tak jak Alari i inne rasy. Tylko że dodatkowo wykorzystują zasadę stałego przyspieszenia. Im większa odległość, tym większa szybkość. Być może przy odległości dziesięciu parseków jumper byłby szybszy. Ale jeśli mowa o odległości dziesięciu kiloparseków… niczego lepszego nie znajdziemy.
– Dlaczego tak sądzisz, Pietia? – Dziadek wydawał się stropiony.
Westchnąłem.
– Przestrzeń jest jak tkanina, dziadku. Możemy sunąć po niej, ograniczeni prędkością światła. Możemy też złożyć tkaninę i przeskoczyć z punktu do punktu; to właśnie jest skok. Zakładki są zawsze jednakowe, nic na to nie poradzimy, a efekt szoku jest nieunikniony; energia nie przenosi się razem z materią. Wszystkie inne rasy wykorzystują pozaprzestrzeń, hiperprzestrzeń, podprzestrzeń, różnice są tylko w nazewnictwie. Ale…
– Wielkie dzięki za wykład – rzekł dziadek. – Warto by go było wygłosić uczniom. Hipotez jest wiele, a zasady skoku nie znamy nadal. Ani zasady działania silników Obcych. Jedyny pewny fakt, to to, że prędkość przemieszczania się w podprzestrzeni jest ograniczona. Im wyższa prędkość, tym wyższe straty energii w postępie geometrycznym. To znaczy…
– Dziadku, rozmawiałem ze statkiem Geometrów – wyjaśniłem.
– To dobra maszyna, i zawiera dużo informacji. Zasada przemieszczania się Geometrów to połączenie skoku i ruchu przez podprzestrzeń. Najpierw wychodzą w podprzestrzeń, a potem dopiero zaczynają skoki. Od wewnątrz, rozumiesz? Nie tracą energii na ruch przez pozaprzestrzeń. Unikają szoku.
Dziadek jakby zaczął gorzej rozumieć:
– Piotrze, jeśli te informacje są w każdym statku… a one przecież są jednakowe… to znaczy, że ten, na którym stąd wyleciałeś, też powinien był je zawierać…
– Jestem pewien, że zawierał – powiedziałem.
Ciało reptiloida drgnęło. Powoli zaczynałem rozróżniać, z kim rozmawiam – z Karelem czy z dziadkiem.
– Przepraszam, że panu przerywam, Andrieju Walentynowiczu – powiedział Licznik – ale to jedyny dostępny nam sposób komunikacji…
– Kłamiesz – pokręciłem głową. – Jestem pewien, że możesz czytać w jego myślach. I transmitować swoje.
– Mogę, ale tego nie robię – uciął Licznik. – Już to omówiliśmy.
Może rzeczywiście nie kłamał.
– Owszem, znałem zasadę przemieszczania się Geometrów ciągnął Licznik. – Ale nie jest to najważniejsza informacja i generalnie niewiele zmienia. Dlatego nie uważałem za stosowne o niej wspominać.
Ciało reptiloida zmiękło.
– Jest najważniejsza! – warknął dziadek. – I to jeszcze jak!
Zaczynało to przypominać rozdwojenie osobowości.
– Silniki Geometrów są dostępne Obcym, a oni nie wariują? Co, Pietia?
– Sądzę, że nie. Przecież swój system gwiezdny przemieścili tą samą metodą, a zamieszkują go trzy rozumne rasy. Zresztą skok w podprzestrzeni nie przypomina zwykłego skoku. Nie ma tej euforii.
– To znaczy, że zasada szybkiego przemieszczania się w kosmosie będzie dostępna dla wszystkich ras Konklawe? Staniemy się niepotrzebni?
Reptiloid wstał, zaplątały mu się przednie łapy i pacnął na brzuch. Dziadek nawet nie zauważył, że ze zdenerwowania spróbował poruszać się w cudzym ciele.
– Karel, przecież to dla nas śmierć! Już samo pojawienie się rasy wrogiej Konklawe, identycznej jak ludzkość, jest wystarczającym powodem, by zniszczyć ludzkość! A jeśli przy tym stracimy naszą jedyną wartość…
Licznik przejął sterowanie ciałem, usiadł wygodnie i powiedział:
– Andrieju Walentynowiczu, przecież od początku uprzedzałem, że ta sytuacja niesie ludziom śmiertelne zagrożenie. Jeśli silne rasy poznają technologię Geometrów, zniszczą was bez wahania. – Zastanowił się. – Na pocieszenie mogę powiedzieć tylko jedno: ten sam los czeka również nas. Dla silnych ras jesteśmy jedynie żywymi komputerami. Wykorzystuje się nas, ponieważ stworzenie inteligentnych maszyn byłoby zbyt niebezpieczne. Ale Geometrzy ominęli ten problem…
– Kogo jeszcze czekają nieprzyjemności? – przejął inicjatywę dziadek.
– Wielu. Konklawe jest jednocześnie przerażające i zbawcze dzięki temu, że wykorzystuje mocne strony swoich członków. Oczywiście prowadzi to do jednostronnego rozwoju słabych ras, ale jednocześnie zapewnia im bezpieczeństwo. Ich zdolności stopniowo stają się unikalne. A Geometrzy są rozwinięci kompleksowo.
– Bardzo dziwne. – Dziadek trochę się uspokoił. – Przybyli z Jądra, gdzie odległość pomiędzy gwiazdami jest znacznie mniejsza.
Można by się spodziewać, że liczba rozumnych ras będzie tam nieporównanie wyższa, a kontakty pomiędzy cywilizacjami znacznie częstsze… Co za tym idzie… powstaną struktury w rodzaju Konklawe.
– Cóż wiemy o prawach powstawania życia? – rzucił Licznik.
– My? Niewiele! – odgryzł się dziadek.
– A my jeszcze mniej.
Wydawało mi się, że reptiloid jest gotów powiedzieć coś bardzo ważnego. Ale niestety, dziadek rozdrażniony koniecznością czekania na swoją kolejkę nie zauważył tego.
– Znamy tylko dwie cywilizacje Jądra – powiedział. – Geometrów, czyli związek trzech ras, w którym przy pozornym równouprawnieniu dominują ludzie. I Cień, o którym nie wiemy nic. Nie mamy nawet pojęcia, jak oni wyglądają.
Zdecydowałem włączyć się do rozmowy.
– Mam wrażenie, że również są humanoidami.
– Dlaczego?
– No… chodzi o sposób przekazu, dziadku. Gdy Geometrzy mówili o Cieniu… My nie mówimy w ten sposób o Obcych. Prędzej o jakimś ziemskim państwie, niesympatycznym, ale swoim.
– Geometrzy są znacznie mniej podatni na ksenofobię niż my.
– Tym bardziej, dziadku. Oni uważają, że Przyjaciele mają prawo do wszelkich dziwactw. Takie stanowisko… starszego brata.
Z Cieniem sprawa wygląda inaczej.
Dziadek milczał.
– Karel – zagadnąłem niegłośno. – Odpowiedz mi, proszę, na jedno pytanie. Dlaczego Geometrzy są tak do nas podobni? Nie chodzi mi już o podobieństwo zewnętrzne, lecz o wspólny kod genetyczny. To przecież nie mógł być przypadek!
– Nie mógł – przyznał niechętnie Licznik.
– No to o co chodzi?
Wydawało mi się, że jeśli on to wyjaśni, od razu znajdę odpowiedź. Uniwersalną odpowiedź na wszystkie zagadki i problemy.
Dlaczego silni są silni, a słabi – słabi. Czym jest Cień i jak zmusić Geometrów, żeby nie wciskali wszystkim swojej Przyjaźni…
– Nie znam dokładnej odpowiedzi.
– Karel, coś takiego jak dokładna odpowiedź nie istnieje – powiedziałem łagodnie. – Ale zawsze są domysły i spekulacje. Przecież nie zdziwiło cię, że Geometrzy są tak do nas podobni. Czy to znaczy, że masz jakąś hipotezę?
– Tylko hipotezę. I wolałbym o niej nie mówić.
– Dlaczego?
– Bo kiedy ją przyjmiecie, przestaniecie szukać odpowiedzi.
Lepiej, żebyście znaleźli odpowiedź sami, niezależnie ode mnie.
Zawahałem się.
– Myślisz, że przyjmiemy twoją hipotezę? Czy to znaczy, że jest pochlebna dla ludzi?
– W jakimś stopniu… – odparł niechętnie reptiloid.
– A co, może my i Geometrzy jesteśmy potomkami starożytnej, potężnej cywilizacji, zamieszkującej niegdyś Galaktykę…
Reptiloid zaśmiał się piskliwie:
– Piotrze, to marzenia typowe dla młodych, niedojrzałych ras.
Nigdy przedtem nie zaliczałem do nich ludzi.
– W takim razie to możliwe.
Odezwał się dziadek.
– Pietia, sam mógłbym przedstawić ci dziesięć hipotez. Że Geometrzy to efekt naszych zmaterializowanych marzeń, że my sami jesteśmy wynikiem ich nieudanego eksperymentu albo potomkami ekspedycji, która zabłądziła…
– Efekt wyobraźni? Dlaczego nie? Dziadku, przecież sam mówiłeś, że ich społeczeństwo przypomina ziemskie utopie! Pamiętam nawet, że gdzieś czytałem o regresorach… albo progresorach… o Radzie Świata…
– To jeszcze o niczym nie świadczy, Piotrze. To tylko kwestia przekładu i odbioru. Gdy Licznik zaszczepił ci język Geometrów, mimo woli szukałeś ekwiwalentów dla ich terminów. Czerpałeś je zewsząd: z czasopism naukowych, z przeczytanych w dzieciństwie książek, z brukowców. Gdybyś był francuskim astronautą Pierre’em, albo Amerykaninem Peterem, planetę Geometrów odbierałbyś zupełnie inaczej. Patrzymy na świat przez okulary o grubych, krzywych szkłach, które założono nam w dzieciństwie. Te okulary to kultura, wychowanie i mentalność. Nigdy się ich nie pozbędziesz.
Nie mogłem wychować cię pod czarnym kloszem, bo nie nauczyłbyś się widzieć.
– Słuchaj dziadka, to mądry człowiek – powiedział Karel.
Popatrzyłem na uśmiechniętego reptiloida.
– Zmówiliście się? Dwóch na jednego?
– Uważasz, że nie mam racji? – zapytał dziadek.
– Pewnie masz – przyznałem niechętnie. – Jesteś mądrzejszy, dziadku. Możesz być dumny.
– To nic takiego, Pietia, w końcu jestem starszy od ciebie.
Dziadek zachichotał, jak zawsze, gdy żart był zrozumiały tylko dla niego.
– W takim razie powiedz, co teraz zrobimy? Poprzemy Geometrów? Będziemy walczyć za Konklawe? No, co?
– Jak sobie wyobrażasz poszukiwania Cienia? – zapytał dziadek.
– Na statku Geometrów można znaleźć mapy. W końcu przybył z Jądra Galaktyki sam. Po prostu wsiądę na statek i…
– Wsiądziemy na statek. Wszyscy razem. Ty, ja… ja i Karel, Daniłow, Masza…
– Nie da rady – przerwałem mu z satysfakcją – To statek przeznaczony dla jednej osoby. Maksymalnie dla dwóch, ale tylko na krótkich trasach.
– Pamiętasz, w jakich okolicznościach Alari porwali zwiadowcę Geometrów?
– No?
– Próbował wziąć abordażem myśliwiec Alari. Połączyć się z nim i zabrać go ze sobą. Widocznie taką operację przerabiano wiele razy. Możemy połączyć statek Geometrów z naszym „Magiem”…
Zaśmiałem się.
– Dziadku, chyba nie mówisz poważnie? Do Jądra Galaktyki na wahadłowcu z silnikiem rakietowym na paliwo ciekłe?
– Dlaczego nie?
Właśnie. Dlaczego nie? Zamilkłem. Stary wahadłowiec mógłby służyć wyłącznie jako dodatkowa kabina. Bardzo możliwe, że zwiadowcy Geometrów wystarczy mocy na lot z wahadłowcem…
– Przy okazji, nie ma tam już starych silników – dodał dziadek.
– Alari wymienili je na swoje, plazmowe.
– Tak po prostu wzięli i wymienili?
– Właśnie.
Chciałem już wygłosić pogadankę na temat środka ciężkości, aerodynamiki, termoizolacji i układów sterowniczych, absolutnie nieobliczonych na obcą technologię, ale popatrzyłem na uśmiechniętą mordę reptiloida i nic nie powiedziałem.
Dzikus, któremu cięciwę z wymoczonych kiszek zastąpiono syntetyczną nicią, może mieć wątpliwości, czy teraz łuk w ogóle będzie działał. Ale chyba ja nie muszę brać z niego przykładu.
– Alari się nie boją? To złamanie prawa…
– Nie czas żałować róż… – rzucił dziadek. – No, Pietia? Jestem gotów przyznać ci rację i czas, który jeszcze mamy, wykorzystać nie na biurokratyczne szaleństwo, nie na kłótnie z idiotami, którzy są u władzy, lecz na lot do Jądra. Może i do nas uśmiechnie się los.
Spotkamy Cień… wysokich, jasnowłosych, szlachetnych humanoidów, którzy nauczą nas dobra i tolerancji. Geometrzy staną się bardziej tolerancyjni, silni zawstydzą się i poproszą, żeby ich przyjąć do grona słabych, Ziemia przemieni się w kwitnący ogród… Co ty na to? Wyruszymy po cud, Pietia. Ale razem.
– Wierzysz w powodzenie tej wyprawy? – zapytałem.
Reptiloid pokręcił głową.
– W takim razie dlaczego się zgadzasz? Przecież możemy połączyć obie propozycje. Ja polecę do Jądra, a ty, Masza i Daniłow wrócicie na Ziemię.
Dziadek milczał. Licznik się nie wtrącał.
– Po prostu… po prostu chcesz tam polecieć? – W końcu do mnie dotarło. – Dziadku! Ty chcesz zobaczyć obcą planetę?
– Tak!
Jeśli aparat mowy reptiloida mógł w ogóle przekazać gniew, dziadek to wykorzystał.
– Naprawdę nie rozumiesz? – warknął. – Może zawsze byłem głupcem i fanatykiem, ale uczciwym głupcem i romantycznym fanatykiem! Znam nazwiska wszystkich kosmonautów od początku epoki skoku! Płakałem, gdy nasza marsjańska sonda spadła do oceanu…
A dla ciebie jej nazwa to pusty dźwięk. Gdy amerykańska wioska księżycowa doszczętnie spłonęła, po raz pierwszy w życiu upiłem się z rozpaczy! Pragnąłem dla ludzkości gwiezdnej przyszłości. I oto nastała, choć nie taka, jak się spodziewaliśmy. Ale gdy wali się wielkie marzenie, zawsze zostaje miejsce dla małego, osobistego. Może dzięki tym małym marzeniom uda się dokonać czegoś wielkiego?
Tak, chcę popatrzeć na niebo płonące od gwiazd! Chcę dotrzeć do środka Galaktyki! Stanąć na planecie, gdzie ludzi nigdy nie było i gdzie nie powinni się pojawić w najbliższym tysiącleciu! I przy okazji zrobić coś dla ludzkości. Jeśli to w ogóle możliwe…
Zamilkł, nie żeby złapać oddech – ciało reptiloida tego nie potrzebowało – lecz by zebrać myśli.
– Wiedziałem, że mogę umrzeć podczas startu z Ziemi – powiedział cicho. – Co z tego? Choćby jako wypchana kukła, ale do nieba…
– Dziadku…
– Powiedz, że nie mam racji – zażądał dziadek. – Wiesz, że się z tobą zgodzę. W końcu jesteś lepszy niż ja. Tak cię wychowałem.
– Masz rację.
Reptiloid patrzył na mnie bladobłękitnymi oczami.
– Widzisz, dziadku – ciągnąłem – Geometrzy nie umieją pragnąć czegoś dla siebie. No, prawie nie umieją. Może to właśnie największy błąd… gdy człowiek zapomina o sobie?
– Egoizm jako rękojmia rozkwitu cywilizacji? – Dziadek nie zareagował na moją zgodę. – Nie, Piotrze, nie ma sensu wymyślać ideowej podkładki dla mojego pragnienia, żeby z tobą wyruszyć.
Nie jesteśmy w stanie stwierdzić, co jest słuszne. Ale dotarcie do jądra to zbyt wielka pokusa.
Nie wiem, może dziadek miał rację, przerywając moje filozofowanie. Ale ja naprawdę wątpię w normalność ludzi, którzy nie chcą niczego dla siebie. Niczego – ani władzy, ani pieniędzy, ani domku na Malediwach, ani nieba z milionem gwiazd, ani słodkiego dreszczu, który przenika ciało podczas skoku.
Gdy człowiek nie ma nic do stracenia, nigdy nie zrozumie drugiego człowieka. Wielu się na tym przejechało – od ziemskich polityków do Opiekunów Geometrów. Świat, w którym ludzie troszczą się tylko o innych, staje się wielkim mrowiskiem. Zresztą to już zagadnienie nie dla mnie, raczej dla Lwa Tołstoja z jego umoralniającymi lekturami. A jeszcze lepiej dla Sofii Andriejewnej z jej wspomnieniami o wybitnym mężu i jego zachowaniu na co dzień.
– Dobrze, dziadku – powiedziałem. – Ulegnijmy pokusie.
– Pozostaje zapytać, co na to dowódca Alari. Przypuszczam, że jego awanturniczość ma swoje granice.
To się nazywa zimny prysznic.






Rozdział 3 

Daniłowa odnalazłem w jednym z ogromnych hangarów flagowca. Oczywiście, nie znalazłem go sam – zaprowadził mnie tam Alari, który zgłosił się, żeby mi pomóc.
Myśląc teraz o swojej ucieczce, doskonale rozumiem, że była od początku do końca ukartowana. Nigdy nie pokonałbym plątaniny mrocznych korytarzy, stworzonych przez Obcych. Trzeba być szczurem albo przynajmniej mieć szczury wśród przodków, żeby się w nich orientować.
Zwyczajnie mnie prowadzono, pozostawiając jedną, jedyną drogę i tworząc iluzję wolności. Dziwna rzecz – ta iluzja była znacznie bardziej wiarygodna i sympatyczna niż prawdziwa, odrobinę tylko wypaczona wolność w świecie Geometrów…
Daniłow kręcił się wokół „Maga”. Wyglądało to dość zabawnie: malutki człowiek obok ogromnego cielska wahadłowca, badawczo wpatrujący się w płytki kortrizonu, zaglądający w dysze i poklepujący statek. Czy to nie śmieszne? „Mag” to nie samochód, a Daniłow nie kierowca, żeby zdołał dostrzec jakąś usterkę.
Ale ludzie uwielbiają mieć kontrolę nad sytuacją. A przynajmniej iluzję kontroli.
– Aleksandrze! – zawołałem podchodząc. Głos odbił się echem w pustym hangarze.
Daniłow odwrócił się i zrobił nieokreślony gest ręką.
– Jak maszyna? – spytałem.
– Tak sobie – odparł bez entuzjazmu pułkownik.
– Dziadek mówił, że wszystko przerobili.
– Nie wszystko…
Podszedłem do wahadłowca od tyłu i zajrzałem w dyszę.
Nic nadzwyczajnego. No i gdzie te plazmowe silniki?
– Alari zamontowali swoje silniki – oznajmił posępnie Daniłow.
– Działają na wodę. Powiedzieli, że i tak nie zrozumiemy zasady działania źródła energii, ale będzie służyło co najmniej rok. Ciąg jest wyższy o rząd.
– Jak się nim teraz steruje?
– Umieścili przełącznik z dwoma pozycjami: „plazma” i „emulacja SR”. Powiedzieli, że układ sterowania nastroi wszystkie parametry na te, do których przywykliśmy, więc nawet nie zauważymy, że lecimy. Podobno lata się normalnie. Można sobie startować, lądować, skoczyć na Księżyc i z powrotem.
– Da się startować z Ziemi? – zainteresowałem się.
Daniłow odpowiedział niechętnie:
– Da się.
– I to wszystko na wodzie?
– Tak.
Błyskawicznie wyobraziłem sobie opustoszały Swobodny. Żadnych rakiet nośnych, żadnych magazynów z paliwem. Pasy startowe i rzędy wahadłowców. Rozpędzają się i wzlatują, same wychodzą na orbitę, robią skok…
– Zdołamy uruchomić produkcję tej technologii? – zapytałem.
– Za sto lat – odpowiedział ze złością Daniłow.
Rozumiałem go. Smutne to i nieprzyjemne, gdy co chwila rozbijasz się o własne zacofanie.
– Alari zainstalowali nam swoje silniki na wypadek ewentualnego lotu do Geometrów?
– Tak.
– A teraz je wymontują?
– Po co? – Daniłow uśmiechnął się krzywo. – Pytałem ich… powiedzieli, że to bez sensu, za dużo roboty. Gra niewarta świeczki…
To dopiero musiała być scena. Przygnębiony Daniłow pyta dowódcę floty, kiedy zdemontują cudowne, magiczne, potężne silniki plazmowe, a dowódca, marszcząc mysią mordkę, odpowiada, że nie ma sensu majstrować przy tym chłamie. Jak dorosły, który podarował dziecku przepiękne kolorowe szkiełka i nie rozumie, jakie to przykre dla dziecka, że jego skarb to dla innych kompletny chłam.
– Przynajmniej będziesz pilotował porządny statek – próbowałem go pocieszyć. Słabo to wyszło.
– „Mag” mi w zupełności odpowiadał – odciął się Daniłow. A te cudowne silniki to i tak tylko do powrotu na Ziemię. Tam je zdemontują i zaczną badać.
– Nas też zaczną – przypomniałem mu. – Za to wszystko, cośmy zrobili dobrego. Już sam skok z niskiej orbity wystarczy, żeby do końca życia odsunąć nas od lotów.
Daniłow nie skomentował.
– Rozmawialiśmy… z dziadkiem – ciągnąłem. – O locie do Jądra.
– Nie wydaje mi się, żeby to było rozsądne.
Stropiłem się. Nie spodziewałem się sprzeciwu. Nie od niego.
– Pietia, wpakowałeś się w najdzikszą i najbardziej nieprawdopodobną awanturę w historii – powiedział Daniłow. – Wprawdzie robiłeś to wbrew sobie, ale fakt pozostaje faktem. Zdarzył się cud: udało ci się być na obcej planecie i uciec. Ale to nie jest powód do dumy. Kiedyś nam mówili: jeśli twój pierwszy lot kosmiczny przebiegł bez najmniejszych zakłóceń, to zły znak. Ty uwierzyłeś w swój fart, uwierzyłeś, że być rezydentem u Obcych to kaszka z mlekiem.
I teraz gotów jesteś rzucić się tam, skąd ledwie uszła z życiem cała cywilizacja, potężna i bezlitosna… Jestem przeciwny temu pomysłowi, Piotrze. Trzeba wracać na Ziemię. Przynajmniej po to, żeby mogli zbadać „Maga”.
– Razem z dziadkiem lecimy do Jądra.
Daniłow zerknął na mnie spode łba.
– Jak? Skokami?
Powtórzyłem to wszystko, co opowiedziałem dziadkowi. O statku Geometrów i zasadzie jego działania.
Pułkownik słuchał w milczeniu, jakby ze znudzeniem, wreszcie pokręcił głową.
– Jest tylko jedna przeszkoda. Właśnie do nas idzie…
Odwróciłem się. Przez hangar kroczył dowódca czerwono-fioletowej floty Alari.
– Dziadek i Licznik mieli go przekonać – powiedziałem. W czym problem?
– Chodzi o statek Geometrów, Piotrze. To bardzo, ale to bardzo potężna technologia. Gdy ty, pozbawiony pamięci, wyruszyłeś nim do Geometrów, to jedno. A zupełnie co innego, gdy wszyscy do niego wsiądziemy. My, ludzie umiejący trzeźwo myśleć i kojarzyć fakty.
– Nie rozumiem – wyznałem szczerze.
– A jeśli nie polecimy do Jądra, tylko na Ziemię, żeby udostępnić ludzkości taką technikę? To już nie stare silniki plazmowe, których nie można skopiować…
Alari podszedł tak blisko, że na pewno słyszał słowa Daniłowa.
Zaśmiałem się nerwowo:
– Statku Geometrów tym bardziej nie można…
– Można – rzekł Alari. – Ten statek umie dokonywać automatycznych napraw, Piotrze Chrumow. Mieć taki statek, to jakby mieć małą fabrykę produkującą takie statki. Wystarczająco pomysłowa cywilizacja będzie umiała to wykorzystać.
Zrobił przerwę.
– A wy jesteście wystarczająco pomysłowi.
Najtrudniej odeprzeć zupełnie bezpodstawne zarzuty. Nawet mi do głowy nie przyszło, żeby podać odnalezienie Cienia jako pretekst, a potem cichcem dostarczyć zwiadowczy statek Geometrów, na Ziemię. A Daniłow ze swoimi wyniesionymi z bezpieki nawykami już o tym pomyślał. I Obcy też…
– Chcemy wyruszyć do trzeciej siły – powiedziałem. – A raczej czwartej. Potem zwrócimy wam statek Geometrów… jeśli nadal będzie to wam potrzebne.
– Będzie – odparł Alari, nie odrywając ode mnie wzroku. – Piotrze, twój zwiad w świecie Geometrów miał nikłe szansę powodzenia. Próba wyruszenia do obcej części Galaktyki jest jednak absolutnie beznadziejna. Nawet Licznik to przyznaje.
No tak. Jak spierać się z autorytetem istoty nieomylnej?
– Licznik radzi jednak spróbować – ciągnął Alari. – Nawet gotów jest udać się do Jądra.
– Decyzja zależy od was?
– Tak.
Długo milczał. Przerośnięta mysz, szukająca korzyści dla swojej cywilizacji z takim samym napięciem, jak ja i dziadek dla ludzi.
– Chcielibyście zachować statek Geometrów, żeby zbadać jego technologię? – zasugerowałem.
– Nie musimy go zachowywać. Możemy go skopiować – sprecyzował Alari.
Przypomniałem sobie, jak badali ciało Nicka Rimera, i zrezygnowałem z dalszych pytań.
Staliśmy obok wahadłowca – Daniłow z kwaśną miną i beznadzieją w oczach, Alari pogrążony w rozmyślaniach i ją rozpaczliwie szukający słów, którymi mógłbym przekonać Obcego.
– Wszystko się skomplikowało – odezwał się Alari cicho, jakby myślał na głos, próbując przekazać mi swoje wątpliwości. – Gdybyśmy wiedzieli, jak bardzo niejednoznaczna stanie się sytuacja, powiadomilibyśmy silne rasy od razu. A teraz… teraz już nie widzę dobrych rozwiązań.
Po tych słowach Alari stał mi się bliższy. Znacznie bliższy.
– Jak byś postąpił ty, człowieku?
– Nie wiem – przyznałem się. – Naprawdę nie wiem. Jeśli nie do końca nam ufacie… wyślijcie z nami kilku komandosów.
– Zaufania nie da się stopniować – odparł dowódca. – To… tłumacz Kualkua zawahał się, szukając słów. – To trigger. Tak albo nie. Dwie pozycje.
– Nie można być tylko trochę w ciąży… – burknął Daniłow, nie zwracając się do nikogo.
– Dlaczego? – zdumiał się Alari, odwracając się do niego. Nie doczekał się odpowiedzi od zaskoczonego pułkownika i znowu popatrzył na mnie. – Obiecujesz, Piotrze Chrumow?
– Tak – wyszeptałem.
– Nie porwiecie statku Geometrów na Ziemię. Wyruszycie na poszukiwania cywilizacji, która nazywa się Cień, i postaracie się wrócić. Przez siedem ziemskich dób nasza flota będzie na was czekać w tym punkcie przestrzeni.
– Dobrze – powiedziałem, nadal nie wierząc w swój sukces.
– Przyprowadzą tu zaraz człowieka Maszę. Ona jest waszym specjalistą od techniki?
– Tak.
– Pójdziecie do arsenału. Dadzą wam niezbędną broń bliskiego zasięgu.
– Nie sądzę, żebyśmy mieli okazję walczyć…
– Zgadzam się. Ale nie mogę puścić mojego oficera nieuzbrojonego.
Nadal niczego nie rozumiałem. Dowódca podszedł do mnie, wyciągnął łapę i oparł pazury o moją pierś.
– Piotrze Chrumow, urodzony jako człowiek – rzekł. – Prawem dowódcy niepodległej floty i na podstawie swojego wysokiego pochodzenia, zmieniam twój los.
Jego głos nie brzmiał uroczyście. Albo Kualkua nie uznał za stosowne przekazywać emocji, albo Alari po prostu ich nie odczuwali.
– Od tej chwili jesteś oficerem czerwono-fioletowej floty Alari – rzekł dowódca. – Jesteś moim podwładnym, i to ja odpowiadam za twoje czyny. Odnajdziesz cywilizację Cienia, ku chwale nas, Ludzi, Liczników i Kualkua. Powrócisz.
Łapa Alari zacisnęła się, drapiąc mnie w pierś. Dowódca odwrócił się i odszedł.
Spojrzałem na Daniłowa, wstrząśniętego nie mniej niż ja. Aleksander uśmiechnął się z wysiłkiem.
– Zaraz ci zacznie rosnąć ogon… – powiedział.
– Przestań – poprosiłem.
– Nie bierz tego tak poważnie – Daniłow poklepał mnie po ramieniu. – Hej, Pietia! Alari po prostu ominął zakazy Konklawe dotyczące przekazywania technologii. Zrobił z ciebie swojego oficera, żebyś mógł użyć statku Geometrów. To nic takiego!
– Nic takiego? – dotknąłem rozerwanej koszuli. Trzeba będzie zaszyć… – Sasza, jak często Obcy omijali zakazy w imię Ludzkości?
Daniłow nie poszedł z nami do arsenału. Zdumiało mnie to, ale nie nalegałem. Tak czy inaczej, pod tym względem bardziej liczyłem na Maszę, studiującą tajniki uzbrojenia pod czujnym kierownictwem dziadka.
Pomieszczenie arsenału było nieduże i ciemne. Co do oświetlenia, Bóg z nimi, człowiek nigdy nie zrozumie gustu Alari. Ale zdumiały mnie rozmiary. Broń leżała na otwartych regałach, po jednym egzemplarzu na każdym.
– Czy oni nie lubią strzelać z jednakowych armat? – spytałem retorycznie.
Masza popatrzyła na mnie pobłażliwie.
– Pietia, to jest sala wystawowa. Wzorce. Zbrojownia Skobla wygląda tak samo.
– Bywałaś tam? – zapytałem, zły na siebie za głupotę.
– Bywałam w wielu miejscach – wyjaśniła Masza bez zbytnich przechwałek. Szła wzdłuż regałów, oglądając interesujące ją egzemplarze.
Towarzyszący nam Alari obserwował Maszę w milczeniu.
– Pojemniczki z gazem… – mruknęła nagle Masza.
– Że co?
Śmiercionośne zabawki wcale nie przypominały pojemników z gazem.
– Była kiedyś moda na gazową broń. Pistolety, pojemniki…
– No i co?
– Nie było z nich większego pożytku. Praworządny obywatel i tak nie umiał ich sensownie użyć, efektywność była czysto symboliczna, za to fałszywa iluzja bezpieczeństwa przytępiała ostrożność.
– Wydaje mi się, że jest pewna różnica pomiędzy gazem łzawiącym a pistoletem plazmowym.
– Owszem. W ciemnym zaułku. Ale chyba nie tam się wybieramy.
– Skąd wiesz?
– Racja… Trzeba było wypytać swoich geometrycznych przyjaciół o Cień.
– Jakoś się nie zgadało.
Masza bardzo się zmieniła przez te kilka dni. Coś się w niej załamało albo przeciwnie, okrzepło. Może to efekt przebywania na statku kosmicznym Obcych. A może, co bardziej prawdopodobne, konsekwencja tego, co stało się z dziadkiem.
Wątpię, żeby między nimi istniał choćby cień erotyzmu. Mimo wszystko wiek dziadka niezbyt do tego skłaniał. Ale Masza zawsze odnosiła się do Andrieja Walentynowicza z zachwytem i czcią.
Pewnie ciężko jej pogodzić się z tym, co się stało. Może nawet ciężej niż mnie. Mimo wszystko, doświadczenie symbiozy z Kualkua – zmiana ciała i twarzy – nie przeszło bez śladu. Mogłem czuć w reptiloidzie dziadka – tego samego, złośliwego i upartego. Mogłem zamknąć oczy i zobaczyć go obok siebie.
Masza nie może. Poprosić Kualkua, żeby wszedł z nią w symbiozę? Tylko czy ona się zgodzi? Może najlepszym argumentem byłaby nie siła i wytrzymałość, lecz możliwość zmieniania twarzy… Będzie mogła stać się piękna. Kualkua, najlepsi chirurdzy plastyczni wszechczasów…
Nie, Piotrze.
Co?
Rzadko zgadzamy się na podobny poziom współoddziaływania To był jeden z nielicznych wyjątków.
Dlaczego? – zapytałem bezgłośnie, nie odrywając spojrzenia od Maszy.
Informacje. Ciekawi byliśmy psychiki ludzi i świata Geometrów Ale nie będziemy wchodzić w symbiozę z innymi przedstawicielami waszej rasy.
Aha.
Nie będzie salonów piękności Czarodziej Kualkua. Ani klinik Zdrowie od Kualkua. Przecież oni bez większego wysiłku mogli uratować dziadka – załatać stare naczynia, przerwać wylew. Tylko po co?
Nie ma sensu prosić promienia słońca, by zajrzał do ciemnego pokoju. Łatwiej otworzyć okno. Albo zapalić lampę.
– To ciągle nie to! – Masza odwróciła się do Alari. – Wasza broń nie jest przeznaczona dla człowieka!
– Pewnie, że nie – wykazał się poczuciem humoru Alari. To był stary, doświadczony Obcy. Poruszał się niezgrabnie, a sierść miał wypłowiałą do białości. – My nie mamy kończyn do trzymania broni.
Znaczna część zabójczych agregatów rzeczywiście wyglądała na przeznaczoną do umocowania na pysku. Przypomniałem sobie oglądany kiedyś film: zakuty w pancerz Alari, z żebrowaną metalową bronią przymocowaną do podbródka. Z urządzenia wysuwał się cienki błękitny promień. Kiwnięcie głową, promień mknie do kamery. Koniec filmu.
– W takim razie zastanówmy się, co możemy zrobić – nie poddawała się Masza. – Dowódca rozkazał nam wziąć broń.
Alari szedł między półkami.
Dziesięć minut później wybór został dokonany. Szerokie, niewyszukane bransolety – po włączeniu pojawiał się wokół nich dysk pola siłowego o promieniu dwudziestu centymetrów. Urządzenie było równie efektywne, co piła tarczowa. Wyobraziłem sobie, co by się stało, gdybym podczas ucieczki wpadł na choćby jednego Alari z czymś takim na łapie. Po plecach przebiegł mi dreszcz. Masza zamówiła cztery bransolety, ale nie miałem zamiaru tego używać.
Odcięcie sobie nimi głowy albo rozprucie brzucha byłoby dziecinnie łatwe.
Drugie urządzenie wyglądało na wygodniejsze. Laser, jak ten z filmu – tylko w odróżnieniu od Alari mogliśmy przymocować go do ręki. Spust krył się wewnątrz stożkowatego korpusu. Zacząłem podejrzewać, że Alari w czasie walki naciskają go językiem. Tego nasz towarzysz nie zademonstrował. Przymierzyłem laser na rękę – był ciężki, ale dało się nosić. Potem przypomniałem sobie idiotyczny film, na którym nieustraszony bohater latał z czymś takim, dopasowanym zamiast utraconej w walce ręki. Rozśmieszyło mnie to i odłożyłem laser.
Ostatnią broń Masza wybrała sama. Alari prawdopodobnie mocowali ją na plecach – długa lufa i ciężki magazynek były wyraźnie zbyt ciężkie dla ich łapek.
– Ggorszsz? – zapytała, a raczej stwierdziła Masza.
Alari zaniepokoił się lekko.
– Nie, nie! To nie ggorszsz, to ggorszsz! Ostrożnie!
Masza się nie spierała. Zważyła broń w rękach i lekko skinęła głową.
– Bierzemy.
– Używać na odległość co najmniej dwóch kilometrów i trzystu metrów! – Alari nie mógł się uspokoić, dopóki Masza nie odłożyła ggorszsza, czy raczej ggorszsza! na regał. – Z ukrycia! Przy komendzie zamknąć oczy!
– I powiedzieć: „Panie, zmiłuj się nad nami”? – dodała uspokajająco Masza. – Weźmiemy parę sztuk.
– Dużo? – stropił się Alari. – Muszę sprawdzić, ile mamy w magazynie…
– Dwa egzemplarze – uściśliła Masza. – Dla mnie i Daniłowa.
– Słusznie – skinąłem głową. – Ja mam kiepskie oko. Jeszcze źle obliczę odległość…
Już przy wyjściu Masza zerknęła na czerwone tarcze.
– Miny atomowe?
– Tak – odparł z szacunkiem Alari. Chyba ostatni wybór Maszy zrobił na nim wrażenie.
– Znajome sztuczki – powiedziała Masza bez szczególnego entuzjazmu. Nie wzięła ich. – Chodźmy do mnie, Pietia. Mam kawę.
– Skąd tyle wiesz o ich broni? – zapytałem na korytarzu.
– Pewne informacje jednak docierają – zrobiła unik Masza.
Już my wiemy, do kogo one docierają…
W kajucie, którą Alari gościnnie oddali ludziom, byłem do tej pory tylko raz. Siadając w fotelu, mimo woli przypomniałem sobie radość, którą wówczas poczułem na myśl, że istnieją specjalne podstawki do siedzenia.
Skleroza to przyjemna choroba. Co dzień coś nowego, same miłe niespodzianki.
Kawa była szwajcarska, Nescafe, w samopodgrzewających się plastikowych filiżankach z zapasu racji żywnościowych wahadłowca. Wyjąłem idiotyczną słomkę – pić kawę przez słomkę można tylko w stanie nieważkości albo zamroczeniu umysłu – zerwałem pokrywkę i z przyjemnością powąchałem napój. To, co było analogiem kawy u Geometrów, miało inny zapach. Upiłem łyk.
– Dziękuję, Masza. To właśnie to, czego potrzebowałem.
Wszystkie kobiety lubią słuchać komplementów o swoim mistrzostwie kulinarnym. Nawet jeśli tylko otworzyły puszkę, powinieneś zachwycać się tak, jakby zaserwowano ci jesiotra na parze albo uzbecki pilaw. Masza również przyjęła komplement z zadowoleniem.
– Nie rozumiem, jak piloci mogą żywić się tym tutaj przez miesiąc – oznajmiła. – Nie ma nic konkretnego.
– Na kosmoportach są restauracje, tam dają normalne jedzenie.
– Wożą z Ziemi?
– Oczywiście, że nie. Zazwyczaj dostarcza się wzorce mięsa, zieleniny czy ziemniaków, a Obcy hodują je w swoich syntezatorach spożywczych. Też wychodzi drogo, ale taniej niż import.
– Wygodne – przyznała Masza.
– Nie do końca. Widzisz, jedzenie nigdy nie jest jednakowe.
Jeśli nawet ziemniaki rosły na sąsiednich polach, i tak różnią się smakiem. Tym bardziej mięso; nie ma dwóch jednakowych krów.
– Zabijanie zwierząt w celach spożywczych jest obrzydliwe powiedziała nieoczekiwanie Masza.
– Przecież nie jesteś wegetarianką.
– Nie, ale tylko z rozsądku. Mięso jest niezbędne dla organizmu i po prostu trzeba je spożywać.
Rozbroiło mnie takie podejście. Skoro lubisz jeść mięso, to po co udawać…
– Bawi cię to? – zapytała surowo Masza.
– Tak. Bawi mnie połączenie twojej wiedzy wojskowej i miłości do zwierząt.
– Wiem, wiem, Hitler był wegetarianinem… Piotrze, co innego uczciwa walka, a co innego zjadanie zwierząt.
Nie spierałem się – podobne dyskusje do niczego nie prowadziły – i tylko zauważyłem:
– Twoja namiętność do militariów i tak jest typowa raczej dla mężczyzny.
– Co z tego? Jako dziecko strasznie się martwiłam, że nie jestem chłopcem. Nawet zaprowadzono mnie do psychiatry, ale okazało się, że nie ma żadnych seksualnych zaburzeń, jedynie nadmierna agresja i dążenie do władzy.
Zakrztusiłem się kawą i obiecałem sobie nie prowokować na przyszłość takich rozmów. Zawsze obawiałem się nadmiaru szczerości.
Ale prawdę mówiąc, sytuacja skłaniała wyłącznie do takich rozmów. Dziadka z Licznikiem – niestety, teraz zawsze będziemy myśleć o nich łącznie – nie było, może dyskutowali z dowódcą, nie wiem. A Daniłow został przy wahadłowcu.
– Kiedy byliśmy w arsenale, myślałem, że zgarniesz wszystko powiedziałem, niezgrabnie zmieniając temat. – W wyniku nadmiernej agresji.
– Po co? Jeden egzemplarz broni działającej na zasadzie pola siłowego, jeden laser, a przede wszystkim ggorszsz. Nie ma sensu przesadzać… Piotrze, pozwolisz, że zadam ci osobiste pytanie?
Skinąłem głową, błyskawicznie nastawiając się na jakąś prowokację.
– Jak zniosłeś śmierć dziadka?
– Co?!
Masza westchnęła i usiadła naprzeciwko mnie.
– Piotrze, to mimo wszystko śmierć. Nie można przecież twierdzić, że człowiek to tylko zespół impulsów elektronicznych w synapsach.
– A co w takim razie? Dusza? – W gardle mi zaschło i zacząłem się jąkać.
– Niekoniecznie. Osobiście jestem niewierząca. Ale ciało stanowi przynajmniej połowę człowieka.
Patrzyłem jej w oczy – nie żartowała. Nie żartuje się z takich rzeczy.
– Masza, może dla mnie i dla ciebie. Jesteśmy młodzi. Szaleją w nas hormony. – Nieoczekiwanie dla siebie przeszedłem na cyniczny ton:
– Może ci się podobam…
– Owszem – przyznała spokojnie Masza. – Choć w mniejszym stopniu niż Sasza Daniłow.
– A dziadek, wybacz, był już stary… – kontynuowałem, przełknąwszy przykrą szczerość. – Jadł jogurty i dziecinne papki. Wypalenie potajemnie fajki było dla niego wielkim wydarzeniem, wypicie kieliszka wódki – hulanką.
– A spacer po ogrodzie, dotknięcie liści, pogłaskanie psa?
– Gdy jestem na Ziemi, to ja wychodzę z psem na spacer!
– To niczego nie zmienia, Pietia.
– Masza… czy ty naprawdę go kochasz?
– Zawsze kochałam i będę kochać Andrieja Walentynowicza! ucięła Masza. – Ale jego, a nie jaszczurkę z jego pamięcią!
Coś we mnie pękło. Filiżanka z kawą zadrżała w mojej ręce, szykując się do lotu po ściśle określonej trajektorii.
Powstrzymało mnie tylko to, że kawa była zbyt gorąca.
Wstałem i wyszedłem z kajuty. Trzeba pomóc Daniłowowi przy sprawdzaniu wahadłowca. W końcu jestem drugim pilotem.
Drugim pilotem, a nie zakompleksioną dziewczynką, dla której ciało człowieka i jego wnętrze to jedna całość.

Bez względu na to, czym kierowali się Alari – pogardą dla naszego zacofania czy szczerą życzliwością – sterowanie wahadłowcem rzeczywiście się nie zmieniło. Komputer pilotażowy nadal był przekonany, że statek jest wyposażony w zwyczajne silniki z ciekłym paliwem. Praktycznie niewyczerpalny zapas paliwa i ogromny ciąg maszyny bynajmniej go nie martwiły.
Z Maszą więcej nie rozmawiałem. Zerkała na mnie, widocznie żałując swojej szczerości, ale ja ignorowałem jej spojrzenia. Dziadkowi oczywiście o niczym nie powiedziałem.
Ładunek – broń i zapasy jedzenia, dostarczone przez Alari chcieliśmy początkowo umieścić w przedziale ładunkowym. Ale okazało się, że w zamieszaniu ucieczki i lotu wszyscy kompletnie zapomnieli o składowanych tam popiersiach, na które tak czekali mieszkańcy Jelu. Bezokie głowy partyjnych wodzów ubiegłego stulecia, bohaterów krymskiego konfliktu i prezydenckich współbojowników, wpatrywały się w nas z wyrzutem.
Ładunek umieściliśmy w kabinie.
Zostałem w wahadłowcu do ostatniej chwili. Gdy wszyscy, włączając dziadka-Licznika, już się usadowili, uścisnąłem rękę Daniłowowi i zeskoczyłem na podłogę hangaru. Daniłow długo się grzebał, zamykając luk. Patrzyłem na niego z dołu. W hangarze zebrał się cały tłum Alari, był wśród nich dowódca. Zanim wszedłem na statek Geometrów, podszedłem do niego.
– Mam nadzieję, że mój oficer mnie nie zawiedzie – powiedział półgłosem Alari.
Kualkua, co nam powiedzieć?
Odpowiedział po chwili, gdy już myślałem, że zignorował pytanie.
Wiara i miłość pomogą mi.
– Wiara i miłość pomogą mi.
W spojrzeniu Alari zabłysło żywe zainteresowanie.
– Piotrze Chrumow, jak traktujesz mój postępek? Jako unik, jak sądzi Aleksander Daniłow?
Ależ on ma czujny słuch. A raczej pewnie nie on, lecz Kualkua…
– Nie – powiedziałem po chwili wahania. – Jako dowód zaufania.
– Czy czujesz wdzięczność?
– Chyba nie. Czuję się zobowiązany.
– To też dobrze. – Dowódca zamilkł.
Uznałem, że pożegnanie dobiegło końca, i poszedłem do scouta.
Kualkua, znowu muszę stać się Nickiem Rimerem.
Odpowiedzi nie było, ale twarz zaczęła mnie szczypać. Kualkua przebijał się przez moje ciało, wysuwając na powierzchnię komórki poety Geometrów.
Do statku podszedłem już jako Nick.
Półkula kabiny się rozchyliła. Oparłem się o korpus, gotów wskoczyć do swojej skorupki, i w tym momencie otworzył się sufit hangaru.
Zerwał się wiatr – krótki, przelotny, potem pole siłowe zasłoniło wyrwę. Nad hangarem płonęły oślepiające gwiazdy na tle mroźnej nocy kosmosu. Odchyliłem głowę i patrzyłem, jak wpływa w nią „Mag”, jak po jego korpusie przebiegają rozbłyski iskier, skutek oddziaływania pola siłowego. Stąd, z wnętrza flagowca, międzygwiezdna pustka nie wydawała się niczym strasznym. Przeciwnie, była przejmująco piękna w swojej nagości, wspaniała, czuła i… pokorna.
To musiało być nasze piękno. Powinniśmy wejść w kosmos jeszcze raz. Jako równi. Nie najlepsi i jedynie słuszni, jak chcieliby Geometrzy. Nie najbardziej starożytni, jak Kualkua. Nie najmądrzejsi, jak Liczniki.
Po prostu my.
Podniosłem dłoń i nakryłem nią pełną garść gwiazd. Może te gwiazdy należą do silnych, może do słabych. Może są pełne kipiącego i niepokornego życia. Może czekają na tego, kto przyjdzie pierwszy.
– Poczekajcie jeszcze trochę… – wyszeptałem.
„Mag” wypłynął w przestrzeń.
Wnętrze scouta było identyczne jak wnętrze statku Nicka. Kabina się zamknęła, jednocześnie zapłonęły monitory, a ja położyłem ręce na koloidalnym aktywatorze.
Witam na pokładzie. Zebrano cenne informacje o obcym statku.
Komputer, który zdaniem Obcych uważał się za istotę rozumną, wcale się nie zdziwił, że jego pilot narodził się z zupełnie innego humanoida. Pod tym względem maszyny Geometrów nie przewyższały ludzkich.
– Pięknie. Startujemy i lecimy za statkiem, który wystartował jako pierwszy.
Zebrano bardzo cenne informacje! Należy koniecznie dostarczyć je na Ojczyznę.
Przez chwilę bałem się, że statek przestanie mnie słuchać i wyruszy do Geometrów z raportem.
– Dobrze. Ale najpierw czeka nas ogromnie ważna misja Przyjaźni.
Rzeczywiście ważna?
– Bardziej, niż można to sobie wyobrazić.
Wykonuję.
Statek zaczął się unosić. Alari na dole odsuwali się pod ściany.
– A teraz słuchaj – zacząłem. – Podążamy za oddalającym się statkiem, w odległości… powiedzmy stu kroków, przy odległości od statku, z którego startowaliśmy, dziesięciu tysięcy kroków…
Nie ma konieczności werbalnej konkretyzacji – osadził mnie komputer.
Ruszyliśmy za „Magiem”.
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W odległości pięciu kilometrów od eskadry Alari statek Geometrów dokował przy wahadłowcu. Oczywiście, nie było to dokowanie w ziemskim rozumieniu tego słowa. Scout dosłownie przykleił się do większej jednostki. Nie zauważyłem, żeby wysunęły się jakieś dokujące węzły.
Tworzyliśmy teraz dziwaczną konstrukcję – kosmiczny pojazd i przyklejony do niego w rejonie śluzy dysk. Dla mnie, w warunkach sztucznej grawitacji, wyglądało to tak, jakbyśmy zanurkowali pod leżący na boku wahadłowiec.
Kilka minut zajęło mi tłumaczenie komputerowi, gdzie wahadłowiec ma górę, a gdzie dół, i w którą stronę powinien być skierowany wektor grawitacji. Głupio byłoby nie wykorzystać możliwości obcego statku, aby stworzyć sobie odrobinę komfortu.
Następnie scout otworzył przejście.
Co prawda nie było to takie proste przy kabinie, która otwierała się, rozwijając płatki jak kwiat.
Jeśli najpierw wyglądało to na czysto mechaniczne urządzenie, to teraz różnica poziomu techniki pomiędzy Ziemią a Ojczyzną była wyraźnie widoczna. W kabinie powstało wyjście idealnie kopiujące luk „Maga”. Zszedłem z fotela, który obecnie wydawał się przykręcony do ściany, ostrożnie dotknąłem luku grzbietem dłoni i gwałtownie cofnąłem rękę.
Cholera, jaki zimny!
Sto stopni poniżej zera.
– Otwieraj, to ja! – krzyknąłem, jakby mając nadzieję, że głos przebija się przez grube ściany.
Odpowiedzią była cisza. Co oni tam robią tyle czasu?
– Hej, gospodarzu, wezwaliście ślusarza?
Piotrze, jesteś życzliwym i dobrym człowiekiem.
– Skąd ci to przyszło do głowy?
Opinia.
W końcu usłyszałem zgrzyt otwieranego włazu. Na „Magu” istnieje prosta blokada, aktywizująca się, gdy poza pokładem jest próżnia. Luk otworzył się w moją stronę.
– Witaj, Sasza – powiedziałem takim tonem, jakbyśmy się z miesiąc nie widzieli.
Cóż, miesiąc temu praktycznie się nie znaliśmy.
– Jak tam hermetyzacja? – Daniłow podejrzliwie obejrzał połączenie mojego statku z wahadłowcem.
– Nie wiem. Uznajmy, że to jedna z mniej ważnych kwestii, dobrze?
– Dobrze – zgodził się Daniłow i uśmiechnął się krzywo. – Wygląda to tak, jakby statki się pocałowały.
Rzeczywiście, wzdłuż linii styku ścianki pogrubiły się, przypominając wargi.
– Na pewno wytrzyma?
Wzruszyłem ramionami.
– Trochę nas przestraszyłeś… tą grawitacją. Trzeba było uprzedzić, że podczas dokowania pojawi się również u nas.
Trzeba było, ale człowiek szybko przywyka do dobrych rzeczy.
Wystarczyły mi trzy loty statkiem Geometrów, żeby uznać sztuczną siłę przyciągania za coś oczywistego.
– W porządku. Chodźmy, Pietia.
– Czy to warto? Zacznijmy się rozpędzać.
Pułkownik zawahał się.
– Poczekaj. Pogadajmy.
Wszedłem za Daniłowem do kabiny. Reptiloid tak jak niegdyś siedział w fotelu kosmonauty badacza, Masza stała, wpatrując się w środkowy monitor, na którym połyskiwały obce statki.
– O co chodzi? – spytałem zdumiony. Nie wiedzieć czemu przypomniałem sobie słowa Kualkua. „Życzliwy i dobry”.
– Pietia – Daniłow stanął dwa metry ode mnie i też zerknął na ekran; chyba czuł się nieswojo z tą grawitacją na swoim wahadłowcu podczas wolnego lotu. – Pietia, zastanówmy się, co naprawdę chcemy zrobić.
– O czym ty mówisz?
– Chyba nie myślałeś poważnie o locie do Jądra?
Masza odwróciła się i utkwiła w nas wzrok. Reptiloid – teraz jego ciałem sterował Karel – zeskoczył z fotela, otworzył paszczę, ale nic nie powiedział.
– Sasza, coś ty?
– Mamy plazmowe silniki Alari. Statek Obcych dysponuje technologią przewyższającą wszystko, co ma Konklawe. Umie wyprodukować własne kopie. Mamy wzorce broni tych… szalonych myszy. Po jaką cholerę mamy ginąć?
Może „życzliwy i dobry” są synonimami słowa „naiwny”?
– Piotrze, wszystko zrobiłeś idealnie – ciągnął Daniłow, wyraźnie ośmielony moim milczeniem. – Za kilka tygodni w Galaktyce zacznie się awantura… To, czy Ziemia będzie miała nową technikę, może stać się czynnikiem decydującym. Obojętnie po czyjej stronie staniemy, Konklawe czy Geometrów, zmieni się nasz los. Nie myśl, że zapomnimy o twoich czynach. Pomożesz Ziemi wkroczyć w przyszłość, zmienić wszystko! Już jesteś bohaterem. Wszystko, co dotąd zrobiliśmy, to głupstwo. Nie będzie mowy o karach, lecz o nagrodach.
Znowu uśmiechnął się niepewnie.
– Trzeba będzie zwołać zgromadzenie ONZ, żeby wymyślić dla ciebie godną nagrodę…
Po piersiach przebiegły mi lodowate mrówki. Czułem się obrzydliwie, jakby ktoś oblał mnie pomyjami.
– Wiara i miłość… – powiedziałem.
– Co?
– Wiara i miłość pomogą mi. Tak odpowiadają oficerowie Alari na pożegnanie swojego dowódcy.
W oczach Daniłowa coś się zmieniło. Przed chwilą było w nich zmieszanie i poczucie winy. Jak u łobuziaka, który namówił wzorowego ucznia, żeby poszedł na wagary i spróbował wina. Teraz była w nich tylko pogarda.
– Naprawdę wziąłeś to wszystko poważnie? Pietia, Alari nawet nie pisną, że wykorzystaliśmy ich technikę! Sami są po pas w gównie!
– Zapytaj o zdanie Karela.
Nie odrywając ode mnie spojrzenia, Daniłow powiedział:
– Karel, sam oceniałeś propozycję Piotra jako szaleństwo. Jak nazwiesz moją?
– Zdradą – powiedział reptiloid.
– To mnie nie dziwi – stwierdził Daniłow. Zrobił krok do tyłu i rozpiął kaburę.
Czy on naprawdę chce strzelać?
Nie zdążyłem nic zrobić. Daniłow wyjął broń, ale nie pistolet laserowy Knut, tylko paralizator, niebyt przypominający pistolet, który kiedyś w mojej obecności testował dziadek.
Strzelił, prawie nie celując, i z głupim zdziwieniem zrozumiałem, że w tej kwestii pułkownik ma nie mniejsze doświadczenie niż w sterowaniu wahadłowcem. Reptiloid osunął się miękko na podłogę.
– Nie denerwuj się, jest tylko sparaliżowany – powiedział szybko Daniłow. – Piotrze, proponuję ci po raz ostatni…
– On jest jednopociskowy – powiedziałem. 
Daniłow opuścił wzrok na paralizator, a ja skoczyłem. Nie było czasu prosić Kualkua o transformację bojową. Zresztą nie było takiej potrzeby.
Może nie jestem pracownikiem organów z wieloletnim stażem.
Ale mam dwa razy mniej lat niż Daniłow.
Wiara i miłość!
Wisi mi, czym kierował się dowódca Alari! Obiecałem, że wyruszę do Jądra, i mówiłem szczerze!
Daniłow uniknął pierwszego ciosu, przybrał pozycję, odrzucił broń. Nie myślałem. Szkoła walki wręcz SKOB-u, to spadkobierczyni NKWD, KGB, FBR i innych przyjemnych instytucji. Spadkobierczyni ery kosmicznej. Stosuje sporo niezłych chwytów.
Po prostu wziąłem zamach i walnąłem go w ucho. Bez żadnej nauki i treningów, zwykłe wspomnienie szkolnych bójek.
Daniłow znowu próbował się uchylić. Refleks miał doskonały, ale to właśnie on go zawiódł. Co innego walka w nieważkości, na czym, jak mówią, opiera się szkoła walki SKOB-u. A zupełnie co innego, gdy w kabinie wahadłowca tej nieważkości nie ma. Daniłow odbił się sprężyście od podłogi, najwyraźniej licząc, że wzleci pod sufit. Ale grawitacja nie zgodziła się z jego decyzją. W niezgrabnym skoku dopadło go moje uderzenie.
– Łajdaku… – wyszeptałem, patrząc na skulonego na podłodze pułkownika. Przypomniałem sobie biednego nawigatora, któremu Daniłow niby przypadkiem złamał nogę. – Ty łajdaku…
Kopnąłem go w rzepkę kolanową i Daniłow zawył. Oczywiście, nie będzie złamania. Ale taki cios boli jak skurczybyk.
– Jesteśmy ludźmi! Ludźmi, głupcze! – krzyczałem. – Jakie korzyści, jakie technologie, do cholery? Może po raz pierwszy w historii mamy szansę zdobyć przyjaciół! Nie Geometrów, nie Cień, lecz Alari! Wiesz, co znaczy dla Geometrów słowo „Przyjaciel”?
Może się mylą, ale nie we wszystkim! Uwierzyli mi! Uwierzyli nam!
Czym w porównaniu z tym są plazmowy silnik i ggorszsz?
Daniłow leżał, trzymając się za kolano.
– Nie ggorszsz, lecz ggorszsz – rozległo się za moimi plecami.
A to ogromna różnica.
Odwróciłem się.
Masza celowała do mnie z jeszcze jednego paralizatora.
– Owszem, są jednopociskowe – przyznała zamiast Daniłowa. Technologia nie pozwala na razie przeładować koloidalnego lasera. Ale wzięłam dwa.
Ależ ze mnie głupiec!
Jak mogłem uwierzyć, że w na wpół chałupniczych warunkach dziadkowego centrum naukowego, geniusz techniczny Masza Klimienko stworzyła cały arsenał broni, przewyższającej wszystko, co znał Skobel?!
I czy naprawdę dziadek był tak naiwny?
– Nie gniewaj się, Pietia – powiedziała Masza, naciskając spust.
Więc to tak jest być sparaliżowanym.
Ciało robi się miękkie. Nie jak wata, jak kisiel. Powieki opadają, ręce wędrują do piersi, nogi się podkurczają. Policzek, przyciśnięty do podłogi, jakby chciał się przesączyć przez zęby.
Masza przestąpiła przeze mnie i pochyliła się nad Daniłowem.
– Niech pan wstanie, pułkowniku!
W jej głosie słychać było nie tyle troskę przyjaciela, co szacunek do starszego stopniem.
Boże, jaki ze mnie głupiec!
Porwali wahadłowiec!
Terroryści za dychę!
Każdy nasz krok od momentu rozmowy z Daniłowem był kontrolowany i sankcjonowany!
Ale dziadek, dziadek!
Patrzyłem na zdumioną paszczę reptiloida, bo tylko tyle widziałem z mojej pozycji.
Jakbym chciał wyczytać odpowiedź w nieludzkich oczach.
Ależ oczywiście, dziadek wiedział wszystko od samego początku. I chciał przechytrzyć Skobel. Miał nadzieję, że uczucie, jakie żywiła do niego była wychowanka domu dziecka, będzie silniejsze niż posłuszeństwo wobec regulaminów i rozkazów.
Przeliczył się tylko w jednym punkcie – to uczucie nie odnosiło się do jego mózgu, który oparł się arteriosklerozie, lecz do starego, nikomu niepotrzebnego ciała.
Daniłow przelazł nade mną niezgrabnie, kierując się w stronę pulpitu. Pomyślałem, że zaraz mnie kopnie. Ale nie zniżył się do tego.
Przecież byliśmy przyjaciółmi!
– Wykonajmy skok jak najszybciej, pułkowniku – poprosiła Masza.
– Ależ oczywiście, majorze – odparł Daniłow.
No proszę, co za wspaniała kariera Maszy Klimienko!
– Proszę umieścić Piotra i Licznika w fotelach – polecił tymczasem Daniłow. – Szybko. Możliwe, że Alari mogą nas obserwować.
Chciałem powiedzieć, że nawet jeśli mogą, to tego nie robią.
Zaufanie nie podlega stopniowaniu. Ale nie byłem w stanie mówić, nie mogłem też stawiać oporu, gdy Masza z wysiłkiem wciągała mnie na fotel.
– Mam polecić, by usunięto grawitację? – zapytała.
– Nie. Nie wchodź do scouta i w ogóle o nim zapomnij. Być może wszystko jest w porządku i będzie czekał na powrót pilota, ale diabeł nie śpi…
Przypięli mnie do fotela i już nie widziałem dziadka-Karela.
Widziałem tylko krzątającą się Maszę i biegnące po ekranie cyfry, odliczające czas do wyboru wektora skoku.
Kualkua, możesz mi pomóc? Kualkua!
Symbiont odpowiedział nie od razu.
Nie. Wciągu najbliższych godzin – nie. Bardzo oryginalna broń. Obwodowy układ nerwowy znajduje się w stanie szoku. Mógłbym wyhodować kopię struktury, ale odczuwam te same problemy, co ty.
Po raz pierwszy w życiu nie cieszył mnie triumf ziemskiej techniki.
Nie jesteś w symbiozie z Licznikiem? Czy on doznał poważnych uszkodzeń?
Nie. Nie możemy wejść w symbiozę z ich rasą. Ich struktura jest zupełnie inna. Połączenie się z nimi jest tak samo niemożliwe, jak z plazmową strukturą Torpp. Zdumiewające, że promień sparaliżował Licznika… Niebiałkowe struktury powinny być mniej podatne.
Jasne, co za triumf! Licznik nie jest białkową formą życia, a mimo to załatwiony na amen!
Dlaczego wszystkie techniczne sukcesy odnosimy wyłącznie w dziedzinie wojskowości?
– Przygotować się do skoku! – zakomenderował Daniłow.
Nawet euforia nie mogła stłumić rozpaczy.
Jak na huśtawce… na szalonej huśtawce. Wzlot i upadek. Ciemność i światło. Ekstaza i smutek. Po czterech skokach poczułem, że ciało znów zaczyna mnie słuchać.
Niestety, nie tylko ja to zrozumiałem – przed piątym skokiem Masza i Daniłow związali mnie, tracąc całą szpulę plastra. Reptiloid również został jeńcem na swoim fotelu. Jego zawinęli jeszcze szczelniej, jakby wątpili, czy istnieją jakieś granice możliwości fizycznych Obcego.
– Pietia, chcesz pić? – zapytał Daniłow.
Był serdeczny i życzliwy, co było jeszcze bardziej przykre. Czy jest jeszcze miejsce dla bohaterów samotników? Można zostać symbiontem ameby, można pozwolić Licznikowi przenieść własną pamięć do obcego mózgu, można przejść wszystkie kręgi raju obcego świata – i wrócić. Wszystko można. Ale w decydującym momencie okazuje się, że nie odpięto od twojej obroży niewidocznej smyczy.
Ot człowiek, którego uważałeś za przyjaciela, szedł obok ciebie tylko na rozkaz władz, a nerwowa dziewczynka cierpliwie czekała na godzinę zero.
– Bydlę… – wyszeptałem, sam się dziwiąc, że wargi już mnie słuchają.
W oczach Daniłowa mignął nerwowy błysk.
– Piotrze, jesteś pewien, że masz prawo decydować, co jest najlepsze dla Ziemi?
– Tak!
– Cóż, ja też jestem tego pewien – skinął głową zadowolony z siebie.
– Jest… pewna… różnica… – wykrztusiłem. – Oszukałeś mnie. Zdradziłeś.
– Być może oznacza to po prostu, że lepiej znam życie.
Nie doczekawszy się odpowiedzi, Daniłow wrócił do sprawy:
– No właśnie. Pijesz?
Chciało mi się pić. Bardzo.

Po ósmym skoku Daniłow znowu zainteresował się, czy czegoś nie potrzebuję. Tym razem nie odmówiłem wody. Chciwie wypiłem cały kubek i już miałem zapytać, czy statek Geometrów jest na miejscu. Bardzo chciałem usłyszeć, że się odczepił, zniknął podczas skoków, włączył silniki i zwyczajnie odleciał… Dokądkolwiek, choćby do swojego świata.
Na szczęście w samą porę zrozumiałem, że statek nigdzie nie odleciał. W przeciwnym razie znikłaby grawitacja. Mądra i naiwna technika Geometrów czekała na swojego pilota…
Po dwunastym skoku Daniłow długo siedział przed pulpitem nawigacyjnym. Było jasne, że zeszliśmy z kursu. Miałem ochotę zaproponować swoją pomoc, ale doskonale wiedziałem, że pułkownik, nie dopuści mnie do pulpitu sterowniczego. A odzywać się tylko po to, żeby zadrwić z wroga… To by było niepoważne. Naiwne.
– Sasza, może opróżnimy ładownię? – zapytała Masza.
Daniłow zastanowił się i pstryknął przełącznikami. Żadnej realnej korzyści z pozbycia się ładunku popiersi nie było, jumperowi masa statku jest obojętna, a silniki plazmowe dadzą sobie radę nie z takimi ciężarami. Ale wracanie ze starym ładunkiem wydawało im się chyba głupotą.
– Zamocowania usunięte, blokada wyłączona – instynktownie skomentował swoje działania pułkownik. – Luk otwarty.
Odruchowo spojrzałem na jeden z ekranów. Dobrze zrobiłem Widok był niesamowity.
Z rozsuniętego włazu, w śnieżną zamieć zamarzającego powietrza wyfrunęły kamienne głowy. Włączył się reflektor ładowni, a w jego oślepiającym świetle popiersia wydawały się cukrowobiałe, krystalicznie czyste i pełne smutnego piękna. Przemknęło wesołe stadko połyskujących łysin, które bynajmniej nie utraciły optymistycznego wyglądu, w dumnej samotności odeszło w nicość ogromne popiersie zasępionego wodza, popłynęły prawie nieznajome twarze, których sława okazała się mniej trwała niż kamień. Ostatnia z ładowni wyskoczyła, wytrzeszczając krótkowzroczne oczy, głowa, która jakby pytała ze zdumieniem: „Jakże to tak, towarzysze, a mnie za co?” Przeleciała niebezpiecznie blisko zewnętrznej kamery, wirując i z urazą zaglądając do obiektywów.
Masza zaklęła nagle, jakby z tym działaczem miała osobiste porachunki. Zresztą, kto wie? Skąd mogłem wiedzieć, jak i dlaczego znalazła się w domu dziecka?
– Zrzuć, zrzuć balast… – zaśpiewał fałszywie Daniłow, nucąc jakiś nieznany motyw. Prychnął i zamilkł. Kamienne popiersia wyruszyły w podróż po wszechświecie. A to się ucieszy jakaś cywilizacja za sto tysięcy lat. Może milczące rzeźby staną się najcenniejszymi eksponatami muzeów na innych planetach, a wybitne umysły przyszłości będą je obmacywać śliskimi pseudopodiami, wytrzeszczać oczy na czułkach i rozmyślać o wielkości minionej kultury…
– Wszyscy spać – powiedział nieoczekiwanie Daniłow, przerywając ciszę, jaka zapadła w wahadłowcu. – Skok za dwie godziny.
Myślę, że będzie potrzebna seria trzech skoków. Piotrze, potrzebujesz czegoś?
– Tak – przyznałem. – Chcę się wysikać.
Daniłow rozwiązał mi ręce i zaprowadził do toalety. Wracając nogi też miałem związane i musiałem opierać się o ramię pułkownika – pochwyciłem spojrzenie reptiloida. Smutne i beznadziejne.
Chyba patrzył na mnie dziadek.
– Daniłow, jak myślisz, dostaniesz awans? – zapytałem, gdy pułkownik znowu mocował mnie do fotela.
Nie odpowiedział.
– Będziesz generałem – ciągnąłem złośliwie. – Przez cały tydzień. Albo nawet miesiąc. A potem Obcy spalą Ziemię. Więc raczej nie kupuj nieruchomości… wyluzuj się, wiesz? Bungalow, kokosowy rum, piękna Mulatka, te rzeczy…
– Pietia, nie wysilaj się – rozległ się z tyłu głos dziadka. – On wierzy, że postępuje słusznie. Na tym polega cały problem.
– Andrieju Walentynowiczu, nie warto – odparł spokojnie Daniłow. – Pietia może mnie uważać za łajdaka. Pan też. Czas pokaże, kto miał rację.
Na tym dyskusja się skończyła. Ostatnie słowo zawsze należy do tego, kto nie ma związanych rąk.
Zamknąłem oczy i uczciwie próbowałem zasnąć. Ale napięcie ostatnich dni było zbyt silne. Migotały obrazy, niczym posklejane przez szalonego montażystę kawałki taśmy. Geometrzy i Alari, statki i planety, Zwinni Przyjaciele, niewzruszony Kualkua. Jeden, cały, nieznający strachu Kualkua…
Teraz mogą pomóc.
W czym?
Przeprowadzić transformacje bojową?
Serce załomotało mi w piersi. Jak mogłem zapomnieć o swoich nie do końca ludzkich zdolnościach? Rozerwać pęta…
Kobieta ochrania. Daniłow śpi, ale Masza czuwa. Pamiętają, że jesteś silniejszy niż normalny człowiek. Ona ma jeszcze jeden paralizator.
Co proponujesz?
Patrz.
Zaswędziały mnie palce. Spuściłem oczy i spojrzałem na swoją przywiązaną do oparcia fotela dłoń. Z palca wskazującego wysnuwała się powoli cienka biała nić.
Jak u Zwinnych Przyjaciół…
Nić powoli spełzała na podłogę. W podrygujących ruchach białej macki było coś ohydnego, pajęczego. Ta drapieżna nić nie należała do mnie, żyła własnym życiem. Nawet nie będę musiał nic robić. Wystarczy, że pozwolę Kualkua działać… Nić wpije się w ciało Maszy… Staruszek Freud byłby zadowolony. Niech sobie Masza Klimienko, major FSB, trzyma w rękach paralizator. Ja sam jestem bronią.
Ohydną, bezlitosną, nieludzką.
Nie trzeba!
Nić zastygła. Kualkua czekał.
Nie rób tego. Nie waż się.
Dlaczego? Nie chcesz się uwolnić?
A dlaczego „nie trzeba”? Skąd mam wiedzieć! Wróg to zawsze Wróg, bez względu na maskę, jaką nakłada. Jestem gotów zaatakować Maszę i nie myśleć o tym, że jest kobietą, nie pamiętać, że była moim towarzyszem…
Ale nie tak. Nie tak! Nie poprzez zdradzieckie ukłucie obcej protoplazmy!
Jest jakaś dziwna granica w tych wszystkich międzygwiezdnych grach. Granica, której nie wolno ci przekroczyć, jeśli nadal pamiętasz, skąd przybyłeś i pod jakim niebem się urodziłeś.
Nie wolno robić strażnikami obozu koncentracyjnego istot obcej rasy. Geometrzy o tym zapomnieli… Nie wolno napadać na istotę twojej krwi, wykorzystując usługi obcego symbionta. Postaram się o tym pamiętać…
Dobrze. Zrozumiałem.
Nić zadrżała, wsuwając się w ciało. Kualkua zgodził się bez protestów.
Nigdy nie rób czegoś takiego ludziom – poprosiłem. – Przynajmniej dopóki jesteś w moim ciele.
Masza chrząknęła cicho. Nawet nie podejrzewała, co mogło się z nią za chwilę stać.
I chwała Bogu.
Daniłow był takim sobie nawigatorem. Chociaż nie, nie należy nazywać takim sobie nawigatorem człowieka, który mimo wszystko doprowadził wahadłowiec do Ziemi. Nawet jeśli potrzebował nie trzech, lecz ośmiu skoków.
Przed ostatnim skokiem byłem u kresu wytrzymałości. Okazuje się, że torturowanie rozkoszą jest możliwe. Gdy ekstaza skoku miesza się z nudną pracą przy reanimacji statku, to jedno, ale gdy przez cały czas leżysz związany i możesz tylko czekać na kolejny atak euforii – robi się mało przyjemnie. Być może tak się czuje alkoholik podczas ciągu, gdy kolejna butelka, niechby nawet najbardziej wyszukanego wina czy starego koniaku, nie przynosi radości, tylko krótkie, tępe zapomnienie.
– Idziemy do Gammy – oznajmił półgłosem Daniłow. On i Masza wyliczali ostatnią trajektorię, ale już nie skoku, tylko zwykłego lotu. – Maksymalną prędkością…
Ciekawe, dlaczego do Gammy? Patrząc w sufit, wyliczałem sobie wszystkie plusy i minusy rosyjskiej stacji Skobla. Nie chcą lądować na planecie – cóż, rozsądna asekuracja, nie wiadomo, czym Alari wypchali „Maga”… zresztą i tak nie da się wylądować z przyklejonym do burty statkiem Geometrów. Ale czemu akurat niewielka Gamma, a nie główny sztab obrony Alfa czy amerykańska baza orbitalna Beta – powiedzmy sobie otwarcie, znacznie przewyższająca Alfę pod względem rozmiarów i możliwości?
Odpowiedź była tak oczywista, że nie od razu w nią uwierzyłem – Cała przewaga Gammy polegała na tym, że była ona stacją rosyjską.
A to ci numer! Razem z dziadkiem nie tylko wpadliśmy w pułapkę Skobla, ale i wplątaliśmy się w międzynarodową intrygę! Rosyjska bezpieka postanowiła pomóc Ojczyźnie!
Zresztą nie mam nic przeciwko temu. I gdyby chodziło tylko o to, żeby wystawić Amerykanów, Japończyków czy zjednoczoną Europę, pierwszy uścisnąłbym Daniłowowi rękę i wycałował Maszeńkę, nie zwracając uwagi na jej wiecznie ponurą minę. Jestem gotów podarować krajowi choćby odrobinę dumy z siebie… niechby nawet dumy za udaną kradzież. Zawsze jestem gotów. Ale teraz chodziło o coś innego. Gdy płonie dom, nie czas na kłótnie z sąsiadami o cieknące krany.
Nawet zachichotałem, patrząc na nich. Ale oni nie zwracali na mnie uwagi.
– Stwierdzą nieprawidłowość kształtu – powiedziała Masza. W Delcie i Alfie na pewno. Zresztą już same spaliny… będą inne.
– Połączę się z kierownictwem – obiecał Daniłow. – Niech działają zgodnie z trzecim schematem.
– Lot eksperymentalny?
– Tak. Pokrzyczą, pokrzyczą i uspokoją się.
– Zmieścimy się w hangarze Gammy? – zapytała Masza po chwili.
– Powinniśmy.
No jasne. Obcokrajowcom, zwłaszcza Amerykanom, będą wciskać, że „Mag” testował silniki „Jurija Gagarina”, nieszczęsnego, od dziesięciu lat projektowanego statku z silnikami plazmowymi.
Wcześniej czy później wyjdzie na jaw, że żadnych zdolnych do pracy silników plazmowych Rosja nie ma, i wtedy zacznie się heca. Ale teraz najważniejsza jest gra na czas…
Mimo woli zacząłem myśleć tak, jakbym był po stronie Daniłowa i Maszy. Jakbym nie siedział przymocowany do fotela setką metrów plastra. Daniłow chyba wyczuł moją słabość.
– Piotrze – odwrócił się w fotelu i leciutko odepchnął od podłokietnika, jakby, znowu zapominając o sztucznej grawitacji, próbował wzbić się w powietrze. – Jeszcze można wszystko odkręcić.
– I wyruszyć do Jądra? – zapytałem z całą naiwnością, na jaką mnie było stać.
Daniłow westchnął.
– Piotrze, rozwiążemy ciebie i Karela… i wylądujemy razem.
Reptiloid skoryguje… jak sądzę… zapisy czarnej skrzynki. Co ty na to?
– Nie boisz się buntu?
– Zaryzykuję i uwierzę ci na słowo.
– Nie wierz mi, Daniłow – powiedziałem. – Widzisz, ja ci uwierzyłem i popatrz, co z tego wyszło.
Wzruszył ramionami i pochylił się nad pulpitem. Więcej nie rozmawialiśmy przez całe dwie godziny, gdy „Mag” szedł do Gammy.
Nie było o czym.
Jedyne, co mnie dziwiło, to milczenie reptiloida. Ani Karel, ani dziadek nie włączali się do rozmowy. Bardzo chciałem wierzyć, że właśnie obmyślają plan naszego uwolnienia. Ale wiedziałem doskonale, że gdy dziadek coś planuje, gada jak najęty…
Gamma była zbudowana w oparciu o starą, wymyśloną jeszcze przez Ciołkowskiego zasadę koła. Trzydziestometrowy obracający się dysk, w środku „piasta” – nieważkość, a dookoła coś na kształt grawitacji, powstającej dzięki sile odśrodkowej. Po co to Roskosmosowi i Skoblowi – Bóg jeden wie. Żadnego komfortu ta pseudograwitacja nie dawała – załoga zmieniała się co miesiąc i nieważkość nie byłaby dla nich jakoś specjalnie uciążliwa – za to problemów stwarzała mnóstwo. Na przykład w celu przejścia w stan bojowy Gamma musiała przerywać ruch obrotowy, w przeciwnym razie celowanie laserami bojowymi stawało się niemożliwe.
Najwyraźniej była to jedna z ostatnich prób naszej kosmonautyki, by odzyskać utraconą pozycję lidera. Albo chociaż jej część. Próba naiwna i beznadziejna, podobnie jak wszystkie pozostałe – fabryczka produkcji ultraczystych półprzewodników i hypoalergicznych szczepionek czy porzucona na orbicie baza księżycowa, trzeci rok pracująca w trybie automatycznym; niedokończony „Zeus”, statek do lotów na Jowisza, zaprojektowany przed wynalezieniem skoku, który zdążył się już beznadziejnie zestarzeć…
Do hangaru „Mag” wszedł na styk. Daniłow musiał wykorzystać całe swoje umiejętności, żeby wprowadzić dwa statki do środka, nie rozbijając się o kruche ścianki. Jeszcze przez pół minuty działał silnik manewrowy, wygaszając ostatnie momenty rozpędu. „Mag” kołysał się w hangarze niczym gigantyczna ołowiana kula wrzucona do malutkiej i kruchej ozdoby choinkowej. Każde uderzenie w ścianę mogło poważnie uszkodzić stację, ale Daniłow nie miał innego wyjścia. W końcu wahadłowiec zastygł – a raczej zaczął się powoli opuszczać na podłogę cylindrycznego hangaru, wleczony przez ledwie odczuwalną siłę odśrodkową. Luk hangaru zamknął się bezgłośnie, kryjąc nas przed radarami z innych stacji Skobla.
No i jesteśmy na miejscu. Dwa statki, dwóch bohaterów i dwóch jeńców. Poczułem wszechogarniającą apatię i zamknąłem oczy.
Dosyć, nie można walczyć w nieskończoność. Miałem szansę – tam, w połowie drogi, gdy Kualkua usłużnie wysunął białą nić. Nie chciałem, nie mogłem z niej skorzystać. A teraz to już koniec.
Wybaczcie, Alari.
Wybacz, Ziemio.
Nigdy bym nie pomyślał, że nasze ciasne stacje kosmiczne zawierają takie pomieszczenia – bądź co bądź, nie pierwszej potrzeby – jak więzienie. A może ono się tu inaczej nazywa? Karcer, izolatka? Nie wiem. Jedno jest pewne – u Alari miałem większe wygody.
Cela była malutka, wielkości łazienki na działce. W kącie zresztą mieścił się malutki sedes, a nad nim, z dziecięcą niekonsekwencją, konstruktor umieścił termokontener do podgrzewania jedzenia.
Był jeszcze ekran telewizyjny – ze zdumieniem odkryłem, że on działa, ale nadaje tylko kilka rosyjskich kanałów. No proszę, jaka troska o kulturalny wypoczynek więźniów. Nie mają lepszych pomysłów niż transmitowanie na pokład stacji strumienia oper mydlanych i nudnych talk shows…
Gdy mnie i reptiloida prowadzili przez stację, kotłowało się w niej jak w zaniepokojonym ulu. Czarne Berety, rosyjska piechota kosmiczna, biegały tam i z powrotem. Posterunek bojowy, obok którego przechodziliśmy, był zamknięty na głucho; a więc gotowość numer 1, za pulpitem rakietowym siedzą celowniczy.
Poważna sprawa. Bardzo poważna. Kraj przypomniał sobie dawne czasy, potrząsnął siwą czupryną, zagrał mięśniami i postanowił nie wypuszczać z rąk obcej technologii. Siedź cicho, patrz przed siebie, odpowiadaj na pytania i przyznaj się do winy…
Rozwinąłem wąski hamak i wszedłem na niego. Pseudograwitacja była tu bardzo słabiutka, ważyłem teraz tyle co mały kotek. Pod sufitem paliła się słaba żółta żarówka. Od czasu do czasu stacja drgała, widać przeprowadzano jakieś manewry. Czyżby oszustwo się wydało i zaoceaniczni przyjaciele „linczują” teraz naszego prezydenta?
Ale czy prezydent ma prawo oddać mnie i reptiloida reszcie ludzkości? Operację przeprowadzały organy bezpieczeństwa państwowego i wątpię, by zechciały się nią dzielić. A władza Szypunowa nie jest już tak stabilna, jak w pierwszych latach po przewrocie…
Myśli płynęły wolno i leniwie. Jakbym przebiegł męczącą trasę, pobił rekord, a tu mi proponują przejście przez bagna. Jakież to wszystko było proste na Ojczyźnie i u Alari. Było ciężko, ale zwyczajnie. A teraz znowu zamęt, krzątanina i drobne intrygi…
Wyciągnąłem nogę i nacisnąłem przycisk telewizora. Plusy małego pomieszczenia – wszystko masz pod ręką. Albo pod nogą.
Nie mogłem zrobić gorszego wyboru. Pierwszy kanał transmitował konkurs muzyczny. Niezgrabnie kołysząca się na scenie śpiewaczka nie miała pojęcia o śpiewie. To nie było zajęcie dla niej, powinna stać przy kuchni albo reklamować kostiumy kąpielowe. Ale nikt się tym nie przejmował. Pod sceną wili się fani i fanki, w jury uśmiechali się przyjaźnie koledzy śpiewaczki. A przecież przynajmniej część z nich nie była pozbawiona słuchu. Drugi kanał zgasiłem od razu – dawali wiadomości, akurat było zbliżenie płonącego dworca. Czwarty ucieszył mnie dyskusją polityczną, sprowadzającą się do tego, że w życiu wszystko jest do kitu i trzeba zacząć żyć lepiej. Piąty kanał dawał reklamę MWD. Grobowy głos oznajmiał z offu: „Możecie łamać prawo, ale wtedy będą się wam śnić koszmary po nocach! Możecie być uczciwymi obywatelami, a wtedy dobry humor nigdy was nie opuści. Pracownicy milicji dysponują bronią i mają prawo użyć jej bez ostrzeżenia! Pragną, żeby nam wszystkim żyło się dobrze!” Niezbyt skomplikowany filmik składał się z nieogolonych kryminalistów, roześmianych obywateli i strzelających do celu milicjantów. Na kanale szóstym jak zwykle reklamy. Pokazywano właśnie nowe pampersy próżniowe, których można używać przez trzy doby. Już miałem wyłączyć telewizor, kiedy na tle uśmiechniętego dziecka w pieluszce pojawiła się znajoma twarz.
Anatolij Romanow, pilot instruktor Transaero. Osłupiałem.
– Loty kosmiczne to ciężka praca – zwierzył się widzom Tolik.
– Czasem spędzam wiele godzin z rzędu nad pulpitem, nie mogąc odejść ani na chwilę. Dawniej wiązało się to z wieloma niewygodami…
W oczach Tolika palił się niezdrowy płomień. Matko kochana, ile oni mu zapłacili?
– Teraz, wraz z pojawieniem się pampersów próżniowych, skończyły się moje kłopoty – zakończył Tolik tonem skazańca. – Wzlatuje wykonuję skoki, ląduję na obcych planetach i wracam, nie tracąc czasu na kłopoty fizjologiczne…
Zachichotałem. Skończyła się reklama pampersów, zaczął się jakiś program dla dzieci, a ja cały czas pękałem ze śmiechu, wyobrażając sobie Tolika siedzącego przy pulpicie w pampersie próżniowym.
Luk się otworzył i do środka wpłynął? wszedł? Daniłow. Z jakiegoś powodu wyobraziłem sobie w takim pampersie pułkownika GB – „Śledzenie innych towarzyszy to ciężka praca i czasem…” Dostałem nowego ataku śmiechu.
Daniłow spojrzał podejrzliwie na włączony ekran. Biegały po nim animowane zwierzątka i radosny głosik podśpiewywał: „W dzień w poniedziałek spać nieładnie, tylko próżniak się do łóżka kładzie…” Daniłow, nie rozumiejąc przyczyn mojej radości, wyłączył telewizor.
– Pokazywali Tolika – wyjaśniłem dobrodusznie. – Tolika Romanowa. Reklamował pampersy.
Daniłow siadł na opuszczonej klapie sedesu.
– Ciasno. Nie sądzisz? – powiedział.
– Mnie się podoba. Przyszedłeś po zeznania?
Aleksander westchnął.
– Piotrze, mam pewną propozycję…
– No, no? – ośmieliłem pułkownika, który znowu zamilkł.
– Będziemy pracować jako zespół. Wszystkie zarzuty wobec ciebie i Andrieja Walentynowicza zostają wycofane.
– A reptiloid?
– Dostarczą go na dowolną planetę Konklawe. Nie rozumiesz?
– Nie bardzo.
– Twój dziadek dostanie nowe ciało. Normalne, zdrowe, ludzkie ciało. Licznik umieści w nim świadomość Andrieja Walentynowicza.
Nasze spojrzenia się spotkały.
– Na Ziemi są tysiące ludzi, których świadomość umarła, lecz ciało żyje. Na przykład ci, którzy nie wyszli ze śmierci klinicznej.
To nie bardziej amoralne niż transplantacja organów.
– Co na to dziadek?
– Jeszcze nic. Postanowiłem najpierw porozmawiać z tobą.
– Czego od nas chcecie?
– Współpracy. Tylko współpracy.
– Minęło półtorej godziny. Tylko półtorej godziny – powiedziałem w zadumie. – A wy już wiecie, że statek Geometrów nie ma zamiaru was słuchać.
– Tak. Musisz nam pomóc, Pietia. W imię Ziemi, w imię Rosji… zmień swoje pozycje. Jesteś człowiekiem. Jesteś Rosjaninem.
– Pamiętasz, że tkwi we mnie Kualkua?
Twarz Daniłowa nie drgnęła.
– Trudno zapomnieć, dopóki jesteś w tym ciele… I co z tego?
Jeśli on chce wysunąć swoje warunki, proszę bardzo. Ale, jeśli rozumiem, ich rasa zajmuje bierne stanowisko. Zresztą, wszystko jedno. Niech mówi. Nie jesteśmy przeciwni przymierzu z nimi, z Alari czy z Licznikami. Ale nasze interesy nie pozwalają gnać na złamanie karku na koniec świata. Jeśli Ziemia otrzyma choćby dziesięć takich statków, będziemy mogli rozmawiać z silnymi jak równy z równym.
– Naprawdę wierzysz w swoje słowa?
– Nie mam innego wyjścia. Ty też nie, Piotrze. Wiem, że ta decyzja jest dla ciebie mniej przyjemna niż lot do Jądra, ale alternatywa jest jeszcze gorsza.
– Jaka znowu alternatywa?
Kołysząc się w hamaku, byłem znacznie wyżej od siedzącego Daniłowa. Zwodnicza iluzja, oszukańcze złudzenie, że mogę dyktować warunki… Ale za otwartym lukiem widać było mundury Czarnych Beretów, a ustępliwość Daniłowa miała swoje granice.
– Nie będzie sądu – odparł spokojnie Daniłow. – Nawet dostaniesz jakiś medal za uczestnictwo w operacji.
Uczestnictwo!
– Pośmiertnie?
– Nie zgrywaj się. Dadzą ci medal i odeślą na Ziemię, bez prawa lotów. Będziesz sobie pracował… oglądał telewizję… nauczysz się pić i zawsze będziesz pamiętał, że gdzieś tam twoi towarzysze próbują coś robić… przechytrzyć nieznaną technikę. Wygrać z Obcymi.
– A Kualkua? Puścicie na Ziemię człowieka, w którego ciele siedzi symbiont? Nie wierzę!
Daniłow pokręcił głową.
– Wiemy doskonale, że po Ziemi chodzą dziesiątki takich ludzi.
Czy mi się zdawało, czy w głębi mojej świadomości rozległ się cichy śmieszek?
– Jeden mniej, jeden więcej… – mówił dalej Daniłow. – Jeśli Kualkua mnie teraz słyszy… Bardzo się cieszę, że rasa Kualkua jest pozbawiona ambicji. A ciekawość to nie grzech. Rozumiesz teraz, jaką masz alternatywę?
– W zupełności.
Daniłow czekał. A ja milczałem, chociaż już podjąłem decyzję.
Milczałem, pragnąc, by to Daniłow odezwał się pierwszy. Ale byłem dla niego za słabym przeciwnikiem.
– Powiedzcie dziadkowi, że się zgodziłem.
Daniłow skinął głową. Wstał, przytrzymując się krawędzi luku, i powiedział:
– Jest tylko jedna sprawa, Pietia… Wybacz, ale będziemy musieli podjąć środki ostrożności. Bardzo drastyczne.
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Nigdy bym nie przypuszczał, że coś takiego naprawdę istnieje – zauważyłem.
Masza zapięła mi na szyi metalowy pierścień, od wewnątrz wyłożony miękkim filcem. Ta troskliwość wzruszyła mnie do łez. Naostrzona gilotyna, łaska dla skazańca…
– Tak naprawdę nie istnieje – odparła sucho Masza. – Tylko u nas.
Wrażenie, że czytam którąś z dziadkowych powieści o reżimie totalitarnym, jeszcze się pogłębiło. Skuliłem się, jakbym próbował wyskoczyć ze stalowego kołnierza. Spojrzałem na reptiloida. Po raz pierwszy od chwili przylotu na stację odezwał się dziadek:
– Mario, czy wykorzystaliście moje opracowania? Katalog Nieistniejąca broń?
– Nie. Wydział do spraw wyszukiwania pomysłów w książkach fantastycznych powstał już w ubiegłym wieku. U nas i w CIA.
Zauważyłem, że Masza stara się nie patrzeć na reptiloida. Usiłowała wmówić sobie, że Andriej Chrumow nie żyje, że Licznik wchłonął jego świadomość, ale mimo wszystko czuła się nieswojo. Tak bardzo, że nawet jej współczułem.
– Sądzę, że wyjaśnienia są zbędne, Piotrze? Zamek kodowy… i mechaniczny jednocześnie. Nadajnik. Dwadzieścia pięć gramów materiału wybuchowego.
– Niedużo.
– Wystarczy.
Podniosła rękę, prezentując malutki pulpit.
– Nie oddalaj się bardziej niż na dziesięć metrów. Najpierw zostanie wysłany sygnał dźwiękowy, po pięciu sekundach nastąpi eksplozja.
Siedzieliśmy w kajucie dowódcy – mieszczącej się na samym brzegu stacji, przyciąganie wynosiło tu połowę ziemskiego – ja, reptiloid, Daniłow, Masza i dwóch nieznajomych oficerów. Jeden, w podeszłym wieku, był prawdopodobnie dowódcą; drugi, silniejszy i młodszy, ubrany w lekki skafander – pewnie kurator stacji z ramienia GB.
– A jeśli toto przebije ścianę stacji? – warknął dowódca z żołnierską bezpośredniością. Moja szyja go nie interesowała.
– Wykluczone. Wybuch skierowany jest do wnętrza pierścienia – uspokoiła go Masza.
Więcej pytań nie było. Daniłow wstał i wskazał mi głową drzwi.
Nie od razu zareagowałem – patrzyłem na ogromny iluminator, za którym płynęła Ziemia. Mała i piękna, błękit oceanów i szarawa piana chmur. Z lądami o nieprawidłowym kształcie i z absolutnie nieprawidłowymi ludźmi. Ale to nie ich wina, że założono mi kołnierzyk z dwudziestoma pięcioma gramami materiału wybuchowego.
Nawet pisarz, który pierwszy wymyślił tę zabawkę, nie jest niczemu winien.
– Włączam – oznajmiła Masza. Nacisnęła coś na pulpicie i na pierścieniu zamigotała jasna pomarańczowa lampka. Migała powoli, jakby w takt pulsu. – Pamiętaj, dziesięć metrów.
– Dziękuję, Maszo.
Oderwałem wzrok od iluminatora. Wstałem.
– Pietia, to niezbędna asekuracja. I tylko na etapie wstępnym dodał Daniłow.
Chyba było mu głupio.
– Nie znalazłby się dla mnie jakiś kołnierzyk, Maszeńko? – zapytał dziadek.
– Nie ma takiej potrzeby. Po prostu postaraj się nas nie dotykać.
Reptiloid ze starczym stęknięciem ruszył za Daniłowem. Odwrócił się i powiedział:
– W którym momencie się co do ciebie pomyliłem, dziewczyno?
Masza zignorowała jego słowa.
Poszliśmy do hangaru. Daniłow pierwszy, za nim ja z reptiloidem, z tyłu Masza i młody oficer. Zauważyłem, że wszyscy byli uzbrojeni w paralizatory. Albo naładowali tamte, albo nie była to aż tak rzadka broń.
Na korytarzu i na schodach było pusto. Pewnie specjalnie oczyścili przejście. Szliśmy po wąskich schodach, spiralnie biegnących w szybie. Ciało stawało się coraz lżejsze, ruchy bardziej płynne.
– Jeśli chciałeś ich oszukać i uciec, to teraz już za późno – oznajmił reptiloid. Chyba właśnie reptiloid.
– Dziadku! – zawołałem.
– Co, Pietia?
– A jak ty myślisz? Czego ja chcę?
– Aż boję się pomyśleć.
Jasne.
Mogłem uciec. W bardzo prosty sposób. W ciągu pięciu sekund scout rozwali hangar i wyjdzie w hiperprzestrzeń. Ale potem… cóż, po mojej śmierci statek najprawdopodobniej wróci do Geometrów.
Tylko że wtedy byłaby to zemsta dla samej zemsty. W dodatku samobójcza.
Idący z przodu Daniłow odwrócił się.
– Piotrze… nie rób głupstw, dobrze?
Zerknąłem na migoczącą pod moją brodą lampkę i nic nie powiedziałem.
– Głupio wyszło – powiedział cicho Daniłow. – Nie mamy czasu. Inaczej byśmy usiedli, porozmawiali, wypili po kieliszku… i doszli do porozumienia. Nigdy nie ma czasu.
Odbił się od stopni – grawitacji już prawie nie było – wzbił się do sufitu i otworzył luk prowadzący do hangaru. A ja, absolutnie odruchowo, skoczyłem za nim.
Lampka na obroży zapłonęła równym czerwonym światłem, zapiszczał brzęczyk.
Nie zdążyłem się przestraszyć. Krzyk Maszy: „Wariacie!” i głośne przekleństwo Daniłowa zlały się w jedno. W następnym ułamku sekundy pułkownik kopnął mnie w ramię i poleciałem z powrotem w dół. Wczepiłem się kurczowo w jakiś stopień i zawisłem, przywierając do niego.
Brzęczyk ucichł, lampka znowu zaczęła migać pomarańczowo.
Masza, biała jak kreda, znalazła się obok mnie. Oficer ściskał paralizator, jakby nie rozumiejąc, że nie trzeba strzelać.
– Co ty wyprawiasz, co ty wyprawiasz, Pietia! – wykrztusiła Masza drżącym głosem.
Chciałbym wierzyć, że przestraszyła ją perspektywa mojej śmierci, a nie klęska operacji.
– Zapomniałem – powiedziałem szczerze. – Zupełnie zapomniałem.
Bolało mnie ramię i potłuczone żebra. Oderwałem się od schodów i zawisłem w powietrzu, trzymając na jednej ręce całe pół kilograma swojej wagi.
– Nie mogłabym odwołać wybuchu! – Masza potrząsnęła pulpitem. – Rozumiesz?
Czego tu nie rozumieć? Z wysiłkiem wysunąłem palce spod obroży – okazało się, że absolutnie odruchowo wcisnąłem wolną rękę pod pierścień, jakbym chciał osłonić szyję.
– Powoli i spokojnie! – Masza zniżyła głos. – Idź…
Wszedłem do hangaru za Daniłowem.
Tu już w ogóle nie czuło się siły przyciągania, choć mimo wszystko była – wiszący pośrodku hangaru wahadłowiec z przy dokowanym scoutem umocowano cienką naciągniętą liną z dwiema asekuracyjnymi kratownicami. Na ścianie hangaru odpoczywało pięciu żołnierzy piechoty kosmicznej. Uzbrojeni, w skafandrach z uchylonymi hełmami.
Gdy weszliśmy do hangaru, wszystkie lufy natychmiast zostały wycelowane we mnie i w Daniłowa. Sądząc po tylnych dyszach przeciwciągu i butli w miejscu kolby, były to karabiny gazowe, najbezpieczniejsze w warunkach nieważkości i przy cienkich ścianach hangaru.
– Wszystko w porządku? – powitał ich oficer, który pojawił się po nas.
Lufy odsunęły się na bok. Żołnierze nie żądali żadnych haseł nareszcie przejaw zdrowego rozsądku.
– Spokój, towarzyszu podpułkowniku – odpowiedział krzepki, rudy chłopak ze znaczkiem starszego sierżanta na hełmie. Stopnie w piechocie kosmicznej niespecjalnie korelują z ogólnowojskowymi. Przechodząc do rezerwy, sierżant będzie jakby kapitanem normalnej armii.
– Rozmieśćcie ludzi, Mirski – rzucił mu podpułkownik.
Obejrzał się na mnie, chwycił linę i zręcznie podpłynął do otwartego luku wahadłowca.
Reptiloid po prostu zeskoczył za nami. Nie miał problemów z koordynacją ruchów. Małe łuskowate ciało mignęło w hangarze i zawisło przy luku awaryjnym, uprzejmie puszczając oficera przodem – Zauważyłem, że żołnierze zastygli na sekundę, wpijając w Licznika chciwe spojrzenia. Rzadko widywali „potencjalnych przeciwników”.
Trzymając się liny, bardzo powoli podpłynąłem do wahadłowca.
– Zuch – pochwaliła Masza, sunąc za mną.
Czarne Berety zakończyły przegrupowanie, choć nie mam pojęcia, jaki był jego sens. Na statek nie wchodzili. Pewnie nie pozwalał im poziom dostępu.
Przez awaryjny luk wahadłowca ja i Masza przecisnęliśmy się razem, czule trzymając się za ręce. Nie miałem ochoty sprawdzać, czy poszycie statku ekranuje sygnał obroży. Maszę chyba dręczyły podobne wątpliwości. Za progiem od razu gruchnęliśmy na podłogę – tu nadal była grawitacja.
Czekający w środku podpułkownik w końcu zniżył się do rozmowy ze mną. Wyraźnie męczył go problem, jak ma mnie traktować – jak zdrajcę, jak kontrolowaną przez Kualkua ofiarę czy po prostu jak głupca.
– Piotrze… eee… jest pan teraz w tamtej postaci?
– Chyba widział pan moje zdjęcia – odpowiedziałem niezbyt grzecznie. Wstałem.
– Dobrze. Chcemy pana prosić, żeby wszedł pan na statek… Geometrów. Będzie z panem pułkownik Daniłow…
Daniłow, który był już w wahadłowcu, powiedział:
– Zgadzam się.
Podpułkownik patrzył na mnie posępnie. Nadal targały nim wątpliwości.
– Maria Klimienko pozostanie w śluzie – ostrzegł. – Jeśli zamknie się pan na statku…
Skinąłem głową.
– Proszę mi wierzyć, rozumiem. Co dalej?
Daniłow i podpułkownik wymienili spojrzenia. Zdaje się, że byłem świadkiem czegoś w rodzaju próby sił – Aleksander był starszy stopniem, ale stanowisko podpułkownika ich zrównywało.
– Niech pan zaprogramuje komputer statku…
– Nie można go zaprogramować w naszym rozumieniu tego słowa – To prawie inteligentna maszyna. Będzie mnie słuchać, ale tylko w określonych granicach.
– To niech go pan przekona! Musimy poznać zasadę działania silników, broni, pola siłowego. Z tego, co wiem, statek umie nawet produkować… własne elementy, prawda?
Westchnąłem.
– To nie całkiem tak. Umie dokonywać autonapraw. Może na przykład zreperować uszkodzony silnik. Ale to nie fabryka, skąd ma brać materiały do produkcji?
Sądząc po wydłużonej minie podpułkownika, argument zabrzmiał dla niego wystarczająco przekonująco. Zapewne oficer przypomniał sobie zasłyszane niegdyś twierdzenie, że materia nie pojawia się z niczego.
Do rozmowy włączył się Daniłow.
– Piotrze, w tej kwestii Alari wypowiedzieli się wystarczająco jasno!
– Tak? To niech ci produkują – powiedziałem mściwie. – Sasza, zakładam, że można zmienić statek Geometrów w fabrykę, produkującą takie same statki. Ale to wymaga wielu lat pracy. Należałoby dostarczyć mu jakieś superczyste surowce, których na Ziemi nie nauczono się jeszcze otrzymywać. Zresztą… Załóżmy, że wymontujesz z niego silnik i statek posłusznie wyhoduje nowy.
I tak samo z całą resztą wyposażenia. Załóżmy. Czy uda się potem to wszystko połączyć? Bawiłeś się w dzieciństwie Małym Konstruktorem? I co, zawsze wychodziło ci tak jak na rysunku? A gdybym dał ci wszystkie elementy, to złożysz z nich telewizor? Wyregulujesz i ustawisz?
Daniłow był bardzo odporny.
– Ja? Nie. To nie moja specjalizacja. Piotrze, twoje zadanie polega na tym, żeby skłonić statek, by dał nam wzorce swojej zawartości i przedstawił zasady jej działania.
– Jak przedstawił?
– Chodźmy.
Już w śluzie zrozumiałem, co miał na myśli.
Z przedziału agregatowego ciągnął się kabel zasilania. Do niego podłączono niewielki terminal komputerowy i duże bloki pamięci optycznej.
– Tak czy inaczej potrzebny byłby translator, żeby tłumaczyć… – zacząłem i urwałem. Daniłow w milczeniu wskazał wzrokiem Licznika.
– I ty to zrobisz, Karel? – zapytałem.
– Już zrobiłem – rzekł po prostu Licznik.
Jasna sprawa. W końcu już raz się podłączał do komputera statku Rimera. Pewnie nawet bez mojej pomocy reptiloid jest w stanie ściągnąć ze statku wszystkie niezbędne informacje…
A może nie? Co innego wykraść pamięć operacyjną, to, czym komputer „żyje” – język, mapy, nagrania wideo. A zupełnie co innego wyciągnąć dane umieszczone w jego głębi, całkowicie go sobie podporządkowując.
Czyli to ja muszę przekonać statek, żeby się podporządkował…
– Dalej, Pietia – zachęcił mnie Daniłow.
Zajrzałem w otwartą śluzę. W kabinie scouta panował półmrok i kompletna cisza, tak obca ludzkim statkom. Żadnego szumu wentylatorów czy szelestu komputerowego oprzyrządowania. Jakby statek spał – albo umarł. A jednak wiedziałem, że żyje. Wchłania informacje. Wyciąga wnioski. Może nawet rozumie, co się dzieje.
Jeśli nawet nadal jestem dla niego pilotem Nickiem Rimerem i prawowitym panem, gdy pojawi się kwestia wydania informacji, może nie zechcieć mnie słuchać.
Gdy interesy jednostki i społeczeństwa są sprzeczne, Geometrzy znają tylko jeden wariant decyzji.
– Nie jestem pewien, czy on zechce współpracować – powiedziałem.
Podpułkownik mruknął coś o zbyt mądrych maszynach i za głupich ludziach.
– Spróbuj, Pietia – poprosił Daniłow. – Wierzę w ciebie.
Chyba nie żartował.
– W obecnej sytuacji, dla Ziemi, a tym bardziej dla ciebie, będzie lepiej, jeżeli statek posłucha.
Wszedłem do śluzy. Masza ruszyła za mną, ale przy luku zatrzymała się, zaciskając rękę na pulpicie.
– Wchodź, wchodź – ośmielił mnie Daniłow.
Przeszedłem przez luk i sekundę odczekałem. Nic się nie działo.
Usiadłem w fotelu. Po chwili wahania wsunąłem lewą dłoń w ciepły koloid terminalu.
Bardzo trudna sytuacja, pilocie.
Mnie to mówisz? – westchnąłem.
Czy wpuścić istotą usiłującą wejść?
Obejrzałem się na Daniłowa, który wsuwał nogę do luku.
Wpuść. Co tam teraz?
Pułkownik, niepodejrzewający istnienia tego wewnętrznego dialogu, usiadł na drugim fotełu i spojrzał na mnie.
– No?
– Nie przeszkadzaj, pracuję – powiedziałem z mściwą satysfakcją. Fakt, że Daniłow nie może w żaden sposób kontrolować tego procesu komunikacji, sprawiał mi sporą przyjemność.
To człowiek?
Komputer miał problem. Daniłow odpowiadał wszystkim normom, według których Geometrzy określali „swoich”, ale uboga stacja i samo jej położenie w przestrzeni wprawiały maszynę w zakłopotanie.
Tak.
W jakim języku się porozumiewacie?
No jasne. Skąd ma znać rosyjski?
To specjalny język, służący do przekazywania bardzo ważnych danych – oznajmiłem na chybił trafił. Jedyne, co mi pomagało, to to, że komputer był absolutnie bezkrytyczny.
Kim on jest?
Chciałem powiedzieć „czekistą” albo „pracownikiem urzędu bezpieczeństwa państwa”, ale Geometrzy nie znali takich słów. Zamiast tego powiedziałem: Starszy Opiekun.
Konieczny jest powrót na Ojczyznę – oznajmił natychmiast statek.
Co należało dowieść.
Później. Najpierw musimy udzielić pomocy.
Komu?
Tym ludziom.
Statek milczał i zacząłem podejrzewać, że jeszcze chwila, a w ogóle przestanie mnie słuchać i rozmawiać.
Dlaczego?
Misja Przyjaźni.
Może zrozumie?
Jakiej pomocy?
Ci ludzie utracili swoją wiedzę. Należy im pomóc w rozwoju kosmicznej technologii…
Jeszcze nie skończyłem, a już wiedziałem, że popełniam błąd.
Ja, regresor, namawiam statek regresorów, by udzielił nie wiadomo komu pomocy technicznej!
Nie. Sytuacja niestandardowa. Niezbędna decyzja Rady Świata. Informacja niesprawdzalna, być może nieadekwatna. Zaczynam przygotowania do powrotu. Zapewnij otwarcie śluzy.
Odchyliłem się na oparcie fotela i zamknąłem oczy. No i masz babo placek. Być może komputery Geometrów są po swojemu naiwne. Ale gdy logika zaczyna rozłazić się w szwach, nic ich nie przekona.
Gdyby to był pierwszy statek, który zżył się z Nickiem Rimerem, może mógłbym coś zrobić. Ale z tym ta sztuczka nie przejdzie.
Poczekaj – poprosiłem. – Poczekaj. Skomplikowana sytuacja.
– Coś nie tak? – zapytał Daniłow. Widocznie moja twarz wyrażała jednoznaczne emocje.
– Wszystko nie tak – odparłem. – On nie chce, a ja go nie przekonam. To przecież prawie rozumna maszyna. Trzeba by mu udowodnić, że przekazanie informacji będzie korzystne dla Geometrów.
– Odmawia?
– Chce wrócić na Ojczyznę.
Daniłow poruszył wargami. Przez chwilę myślałem, że wyjdzie ze scouta. Nie doceniałem jego uporu.
– Karel, podłącz się.
Reptiloid zajrzał do luku.
Wpuścić istotę?
Albo mi się wydawało, albo w intonacji komputera pojawiła się podejrzliwość.
Tak.
Karel ulokował się pomiędzy fotelami. Daniłow poczekał, aż przestanie się wiercić i polecił:
– Nie chce współpracować. Włam się do niego.
Reptiloid odwrócił głowę, popatrzył na Daniłowa i wyraźnie powiedział:
– Jestem wytrychem, a nie łomem.
– Tak czy inaczej, spróbuj.
Co się dzieje?
Poczekaj, rozwiązuję sytuację!
Najwyraźniej lada moment komputer uzna moje zachowanie za nieadekwatne i zacznie działać zgodnie z własnym rozeznaniem.
Najsmutniejsze było to, że ja wcale nie chciałem zwycięstwa Daniłowa. Gdyby nie ta przeklęta obroża…
Pomóc ci ją zdjąć?
Najpierw pomyślałem, że to głos statku. Kualkua bardzo rzadko sam zaczynał rozmowę.
– Jak? – z zaskoczenia odpowiedziałem na głos. 
Daniłow zerknął na mnie, ale nic nie powiedział.
Zdjąć?
Tak!
Będzie bolało.
Zdejmuj!
Kark przebiła ostra igła bólu. Potem skóra jakby zdrętwiała, mięśnie stwardniały. Pierścień się poruszył. Zapadał się w moje ciało!
– No i jak, udaje się? – zapytał ostro Daniłow. Na szczęście w kabinie było zbyt ciemno, by mógł zobaczyć, co się dzieje. Nie mogłem odpowiedzieć – szyja zmieniła mi się w kawałek drewna… w polano… słabo drgające, wsysające obrożę… Uniosłem rękę i opędziłem się od tego uczucia.
Na stłumienie wszystkich receptorów potrzeba więcej czasu. Wytrzymaj.
Wytrzymywałem.
Metalowe kółko zaczynało wysuwać się spod podbródka. Z filcu sączyła się krew. Kualkua wyciągał obrożę poprzez moją szyję, rozchylając żywe tkanki z niedbałością anatomopatologa. Na chwilę zdrętwiało mi całe ciało, obwisłem i z przerażeniem czułem, że nie mogę oddychać; serce straciło rytm, po nogach popłynął strumyczek gorącego moczu. Kualkua przeciął mi kręgosłup!
Przepraszam. Głośno wciągnąłem powietrze. Siedzący we mnie mały potwór kontynuował swoją działalność, pospiesznie łatając kanał, przez który przeszła obroża. Nie czułem bólu, Kualkua niepotrzebnie mnie straszył. To było zupełnie inne odczucie, choć równie nieprzyjemne.
– Piotrze… – Daniłow drgnął, powoli wyciągnął do mnie rękę, i nagle krzyknął: – Piotrze!
Pierścień wisiał na mojej szyi, trzymając się na ostatnim strzępie skóry. To dopiero musiał być widok. Zamiast człowieka – granat z zawleczką…
Licznik zatrząsł się w bulgoczącym śmiechu.
Do luku zajrzała Masza. Popatrzyła na mnie, niczego nie rozumiejąc.
– Łap! – krzyknąłem, zrywając obrożę. Trysnęła krew, ale mnie już było wszystko jedno. Skończył się czas rozmyślań, nadeszła pora działania Cisnąłem obrożę w stronę Maszy, dziewczyna chwyciła ją odruchowo. – Złapałaś? – spytałem mściwie i urwałem, uchylając się przed ciosem Daniłowa. W ciasnej kabinie walka nie miała sensu, jedyne, co mogłem zrobić, to przytrzymać Daniłowa za ręce. Ale pomoc nadeszła szybko – Licznik skoczył i przejechał mu łapą po twarzy. Daniłow krzyknął i stracił przytomność. Raczej nie z powodu krwawiących zadrapać – po prostu Licznik wyłączył go, po raz kolejny demonstrując, że różnica pomiędzy komputerem i człowiekiem nie jest zbyt duża.
Czekam na polecenia.
Rozłączyć statki!
Nie zdziwiłem się, że od chwili rozpoczęcia bójki podejrzliwy do tej pory statek zaczął mi bezgranicznie ufać. Wszystkie jego wątpliwości obróciły się na moją korzyść. Nie-Przyjaciele zaatakowali Geometrę, najbardziej ludzkiego człowieka…
Statek oderwał się od wahadłowca z głośnym cmoknięciem. Za plecami Maszy dostrzegłem wściekłą twarz podpułkownika – wyciągnął rękę z pistoletem i wystrzelił. Pudło. W momencie rozłączenia grawitacja znikła i podpułkownik zawisł w powietrzu. Błękitny promień paralizatora posłużył za sygnał – po poszyciu scouta zabębniły pociski. Trudno powiedzieć, na co właściwie liczyła piechota kosmiczna, ale strzelali bardzo energicznie.
Działania fizyczne niemające zasadniczego znaczenia – skomentował statek.
Luk zaczął się zamykać i w tym momencie wydarzenia przyspieszyły bieg. Masza odrzuciła obrożę i jednym skokiem pokonała dzielącą wahadłowiec i scouta przestrzeń. Dobrze to wyliczyła zdążyła wczepić dłonie w zsuwające się krawędzie kabiny. Nie mam pojęcia, jaka była natura pola grawitacyjnego statku Geometrów, ale dotykając poszycia, Masza natychmiast znalazła się pod jego wpływem. Wisząc tak, zaczęła się podciągać, oparła podbródek na zsuwającej się diafragmie, po czym wsunęła głowę do środka – i znalazła się w obroży nie mniej strasznej niż moja. Kabina przestała się zamykać; w dwudziestocentymetrowym otworze widać było głowę Maszy i jej kurczowo zaciśnięte dłonie.
Kontynuować hermetyzację?
Nie!
Zerwałem się i przeszedłem nad ciałem Daniłowa z twardym postanowieniem wypchnięcia Maszy na zewnątrz.
– Ona nie ma skafandra – powiedział nagle Licznik. Nie, to był dziadek! – Pit, przecież ona nie ma skafandra!
Masza na pewno się bała, ale mimo wszystko w jej oczach błysną płomyk radości. Wyrzucając ją ze scouta, pozbawiłbym się możliwości przebicia cienkich ścianek hangaru i wyrwania się na wolność. Żołnierze i podpułkownik mieli skafandry, mogli się nie obawiać rozhermetyzowania. Ale ona…
Skąd ta pewność, że nie zechcę zabijać?
– Uchyl kabinę! – zakomenderowałem, a inteligentny statek zrozumiał polecenie i lekko rozsunął kopułę. Wciągnąłem Maszę do środka – ani się nie opierała, ani nie pomagała, po prostu nie robiła nic – i rzuciłem ją brutalnie na Daniłowa. – Nie ruszaj się! – nakazałem. Wyciągnąłem z jej kabury paralizator i wsunąłem sobie za pas.
– Masz jeszcze jakąś broń?
Kabina zamknęła się.
– Szukaj.
– Chciałabyś, co? – rzuciłem i popatrzyłem na Licznika. Reptiloid dotknął Maszy i odskoczył. Teraz major bezpieczeństwa państwa, Masza Klimenko, podzieliła los Daniłowa. – Dziadku, co z tobą?
– Z nim wszystko w porządku – odparł Karel. – Co teraz?
– Najpierw ucieczka. Obraz!
Ekrany zapłonęły i mogłem popatrzeć na działania żołnierzy.
Trzeba przyznać, że bardzo się starali. Sierżant Mirski wisiał przy samym korpusie i z wściekłą miną strzelał do kabiny z karabinu. Przeciwciąg był dobrze wyregulowany, więc sierżantem prawie nie obracało w czasie wystrzałów. Tylko lekkie szarpnięcia… Tak czy inaczej, jego starania pozostawały bez efektu.
Pozostali żołnierze wisieli wokół scouta, trzymając go na celowniku. Jeden coś szybko mamrotał do hełmofonu. Podpułkownik, który nadal siedział w wahadłowcu, robił to samo.
Statek sam oceniał znaczenie tej czy innej sceny i prezentował ją z wprawą doświadczonego operatora.
Otwórz hangar.
Wykorzystać sondę laserową?
Jak chcesz.
Promień był zupełnie niewidoczny. Na ogromnym luku śluzowym nagle zapłonął czerwony punkt i płynny metal trysnął stygnącymi błyskawicznie kroplami. Żołnierze odwrócili się; gama uczuć, jaka odmalowała się na ich twarzach, pasowałaby doskonale do oddziału kozaków Budionnego, galopującego prosto na dywizję czołgów.
Statek Geometrów zaczął się poruszać, ale jeszcze nie włączał ciągu. Wypychało go powietrze, wyrywające się z rozhermetyzowanego hangaru. Płonąca linia zakreśliła łuk i dalej pruła poszycie. Metal wyginał się na zewnątrz.
Wyobraziłem sobie, co dzieje się teraz na stacji. Wyją syreny, energia dopływa do laserów, ludzie zajmują stanowiska bojowe.
Daremnie… pomiędzy ziemską stacją a obcym statkiem była zbyt wielka przepaść technologiczna.
Żołnierze przestali w końcu zajmować się głupstwami i pospiesznie przełączali coś w karabinach. Aha… więc można ich było użyć w charakterze silników. Po kilku sekundach dzielna piechota kosmiczna już przywarła do ścian, trzymając się czego się dało.
Laserowy promień jednym pociągnięciem zatoczył koło – statek zrozumiał wreszcie, że do pokonania cienkich ścianek stacji nie trzeba przykładać zbyt dużego wysiłku.
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Pod nami płynęła Ziemia. Nie bezkresna równina, jak z niskiej orbity, nie jasna, błękitna gwiazdka, jak z nieudanego skoku-podejścia. Kula, zlepek pyłu, który stał się domem miliardów żywych mikrobów.
To najbardziej bezlitosna odległość, najbardziej poniżający widok – malutka kulka, niknąca w czarnym niebie. Właśnie w takich chwilach zaczynałem rozumieć, jak mały jest nasz świat. Mały, nikczemny, żałosny i śmieszny. Czymże jesteśmy w porównaniu z wszechświatem? Jeszcze widać zarysy kontynentów, a już można wyciągnąć rękę i planeta spocznie na dłoni – pokornie i bez sprzeciwów. Górskie szczyty podrapią skórę, oceany zamoczą palce, atmosfera opadnie niczym skórka z dojrzałej pomarańczy. I oto Ziemi już nie ma – zamknąłem ją w dłoni.
Czy uważaliśmy się za centrum wszechświata jakieś pół tysiąca lat temu?
A tam, na tej drobnej wypukłości zwanej Europą, palono stosy, raz na zawsze udowadniając naszą wyjątkowość?
To tutaj, na styku dwóch maleńkich kontynentów, wzbiły się w niebo pierwsze statki?
A z tamtej strony kuli ludzie nadal uważają się za najbardziej doskonałych?
Dlaczego wyszliśmy w kosmos? Po co wymyśliliśmy skok?
Trzeba było zostać na swojej ogromnej, nieobjętej kuli… Nie, na ogromnej równinie, spoczywającej na trzech wielorybach i trzech słoniach. Budować domy, prowadzić dysputy filozoficzne, kochać się i wychowywać dzieci… I nigdy, nigdy nie wątpić w to, że ponad nami jest błękitne kryształowe sklepienie. Głupi Hiksoidowie i Alari podlecieliby do nas z tamtej strony kryształu, pokręcili głowami i odlecieli z powrotem. Nie jesteśmy godni zainteresowania… ile jest takich planet na peryferiach Galaktyki!
Ale cóż, bezkresna płaszczyzna na strudzonych grzbietach słoni to dla nas za mało! Pomknęliśmy w czarne niebo – i Ziemia spoczęła na dłoni. Już nigdy nie miała być taka jak przedtem.
Wieloryby zanurkowały w czerń, słonie zachłysnęły się i utonęły, a Gagarin popatrzył w iluminator i wykrzyknął radośnie: „Jaka ona mała!” Owszem, mała. I staje się coraz mniejsza. „Czymże jest nasze nieszczęście wobec światowej rewolucji?” Czymże jest nasza planeta wobec potęgi wszechświata?
Zbyt daleko, zbyt szybko skoczyliśmy. Wyruszyliśmy na poszukiwanie innych, zanim odnaleźliśmy siebie. A przecież nie chodziło o miejsce pod obcym słońcem ani o kopalnię żelaza na Księżycu czy uranu na Wenus. Szukaliśmy odpowiedzi. Szukaliśmy drogi. Pewnika, przy którym zbledną nasze kłopoty i problemy.
Nie powinniśmy opuszczać Ziemi z takim ciężarem. …Rozwarłem dłoń, wypuszczając biało-błękitną kulę. Niech leci.
– Krwawisz – oznajmił Licznik.
Apteczki na statku Geometrów nie było. A może tylko nie wiedziałem, gdzie jej szukać. Obwiązałem szyję chusteczką do nosa, w nadziei, że rana jest powierzchowna. Kualkua, wierny swojej zasadzie nieingerencji w drobnych kwestiach, nie spieszył się z zasklepieniem rany.
– Co masz zamiar teraz zrobić?
W kabinie było ciasno. Zbyt ciasno dla trojga ludzi i reptiloida.
Stacja Gamma wisiała dziesięć kilometrów od nas, nieruchoma, w stanie gotowości bojowej. Ale strzelanina jeszcze się nie zaczęła.
– Popełniłeś przestępstwo wobec swojej planety. Dlaczego?
– Uważasz, że nie mam racji? – zapytałem reptiloida.
– Moje zdanie nie jest tu ważne. Co teraz zrobisz?
– Porozmawiam z dziadkiem.
– Dobrze – zgodził się Licznik. Chwila przerwy… ustępował miejsca dziadkowi. – Idiota!
– Dzięki, dziadku.
– Nie ma za co! Idiota! Odejdź stąd, nie stercz na celowniku!
– Myślisz, że będą chcieli nas zlikwidować?
– Lada moment! Wydaj polecenia! – Dziadek nie był zły – był wściekły:
– Robienie głupstw nie jest przestępstwem. Ale robienie głupstw i niedoprowadzanie ich do końca to przestępstwo podwójne! u… u… – Trzeba coś z nimi zrobić…
Wskazałem nieruchome ciała Daniłowa i Maszy. Reptiloid wyszczerzył zęby:
– Niby co? Co z nimi teraz zrobisz? Albo znowu działamy razem, albo wyrzuć ich w próżnię! Innej możliwości nie ma!
Zamknąłem oczy i sięgnąłem do rozumu statku. Nie było czasu na rozmowę. Po prostu przekazałem mu swoje pragnienie.
Jądro.
Tak naprawdę nie liczyłem, że pójdzie łatwo. W końcu Geometrzy stamtąd uciekli, więc loty do centrum Galaktyki mogły być zakazane. Szykowałem się na długą dyskusję, na słowną przepychankę, na zapewnienia, że ten lot jest dla Ojczyzny koniecznością.
W ostateczności liczyłem na Karela i włamanie się do komputera.
Statek nie mógł się tak po prostu zgodzić!
Wykonuję.
Ekrany przygasły, zachowując bladożółte światło. Znikła Ziemia, znikły gwiazdy, znikł kosmos. Do gardła podeszły mdłości.
I to wszystko.
– Co się dzieje? – zapytał dziadek. Aparat mowy reptiloida nie mógł oddać jego zdenerwowania, ale domyśliłem się go po gwałtowności pytania.
– Chyba jesteśmy w drodze – odparłem stropiony.
– I żadnych przyjemnych wrażeń? Szkoda… – Dziadek chyba żartował. Typowa reakcja nerwowa. – Piotrze, jesteś pewien? Dokąd lecimy, do Jądra czy do Geometrów?
Czas trwania lotu: dwanaście godzin, sześćdziesiąt trzy minuty.
Zastanowiłem się.
– Chyba do Jądra, dziadku.
Reptiloid stęknął, zakręcił się i powiedział:
– Zbyt łatwo… zbyt łatwo. Nie lubię, gdy wszystko zaczyna iść zbyt gładko.
Mogłem powiedzieć, że niewola, ucieczka i uszkodzenie jedynej rosyjskiej stacji bojowej nie jest – moim zdaniem – zbyt gładkim Początkiem. Ale nie miałem ochoty na sprzeczkę.
– Dziadku, trzeba coś zrobić… z nimi.
Reptiloid popatrzył na obwisłe ciała.
– Decyduj, Pietia. Podejmijcie decyzję razem z Karelem.
Wzrok Karela zmienił się.
– Czy oni nas słyszą, Karel? – zapytałem.
– Tak. Zablokowałem tylko funkcje ruchowe.
– Uwolnij ich.
Licznik odczekał kilka chwil. Nie dlatego, że się zastanawiał, po prostu dawał mi do zrozumienia, że nie do końca się ze mną zgadza.
– Jesteś pewien, Piotrze?
– Tak.
Łuskowata łapa niedbale przesunęła się po ręce Daniłowa, klepnęła w policzek Maszę. Ludzie drgnęli.
W milczeniu patrzyłem, jak moi niedawni przyjaciele – i jeszcze bardziej niedawni wrogowie – znowu przejmują władzę nad swoimi ciałami.
Daniłow ziewnął szeroko jak człowiek, który obudził się z długiego, spokojnego snu. Widocznie spazm spowodował skurcz mięśni, bo twarz wykrzywiła mu się w bolesnym grymasie.
– Ale z ciebie drań, Pietia…
Milczałem.
– Drań i głupiec…
Daniłow pomógł Maszy usiąść. Co za idiotyczne wrażenie czworo ludzi, z których jeden nie miał już nawet ludzkiego ciała, gotowych w każdej chwili skoczyć sobie do gardeł w malutkiej skorupce obcego statku.
– Nie ja to wszystko zacząłem – powiedziałem. To nie było usprawiedliwienie. Nie czułem się winny… w najmniejszym stopniu.
– Wszystko zepsułeś – powiedziała cicho Masza. – Wszystko!
W milczeniu dotknąłem zabandażowanego gardła. Chusteczka przesiąkła krwią.
Reptiloid siedział między nami, demonstracyjnie rozluźniony i obojętny. Był jedyną barierą.
– Co chcesz zrobić? – odezwał się Daniłow.
– Już mówiłem – odparłem ze znużeniem.
– Co chcesz zrobić z nami?
– Nie mam wyjścia.
– Jasne. – Twarz Daniłowa wykrzywiła pogarda.
– Będziecie musieli iść ze mną. Aż do końca.
– Czy ty przynajmniej wiesz, dokąd zmierzasz?
– Nie – przyznałem. – Nikt tego nie wie. I na tym polega cały dowcip.
Zapadło milczenie. Żadnego dźwięku w ciasnej kabince, najmniejszego wrażenia lotu. Cztery małe kawałki pustki w wielkiej pustce.
– Popełniasz błąd – stwierdził Daniłow.
Nie odpowiedziałem. Ile razy można dyskutować na ten sam temat?
– Piotrze – Masza odwróciła się niezgrabnie, odsuwając Daniłowa. – Krwawisz…
– Wiem.
– Pozwól… opatrzę cię.
To był idiotyzm do potęgi. Omal nie roześmiałem się jej w twarz.
Ale Masza czekała – z tym niewzruszonym spokojem, który od początku mi się w niej nie podobał. Nie chciała zrobić mi krzywdy.
To, że kwadrans temu jej ręce ściskały włącznik, którego naciśnięcie oderwałoby mi głowę, teraz nie miało już znaczenia. Teraz rzeczywiście chciała udzielić mi pierwszej pomocy.
– Opatrz – zgodziłem się.
Licznik rozwarł paszczę, jakby chciał coś powiedzieć. Ale albo się rozmyślił, albo nie znalazł argumentów.
Masza wyjęła z kieszeni kombinezonu małą paczuszkę. Przelazła przez fotel, w milczeniu rozwiązała przesiąkniętą krwią chusteczkę.
– Nie wygląda to dobrze – zauważyła posępnie. – Powinien cię obejrzeć lekarz.
– Ale chyba nie będziemy wracać z powodu takiego drobiazgu? – spytałem, naśladując jej ton.
Masza prychnęła i rozerwała paczuszkę. Przyłożyła do rany mokrą poduszeczkę i zaczęła bandażować.
– Krwawienie zaraz ustanie. Jak to zrobiłeś?
– Kualkua – wyjaśniłem po chwili.
– Jednak! – Masza pokiwała głową. – Alari twierdzili, że ta istota nie będzie się uaktywniać po twoim powrocie. Jak się z nią dogadałeś?
Istota w moim wnętrzu coś wyartykułowała… gdyby myślowy impuls można było przełożyć na dźwięk, byłby to chichot.
– Oni są ciekawi, Maszo. Kualkua przyłączyli się do spisku i pomogli mi tylko w jednym celu… Cholera!
– Przepraszam, to niechcący. – Masza ścisnęła bandaż tak mocno, jakby rzeczywiście chciała mnie udusić. Ze zdumieniem poczułem, że jej włosy pachną perfumami. Silny, niepasujący do niej zapach kwiatów… ale mimo wszystko…
– Chcieli zobaczyć świat Geometrów.
– Może patrzą na niego do tej pory? – zapytał ostro Daniłow.
– Może – przyznałem. – Szczerze mówiąc, mało mnie to martwi.
– A teraz Kualkua chce zobaczyć Cień? – zapytała Masza.
– Chyba tak. Nie widzę innych powodów, dla których miałby mi pomagać.
Znowu śmieszek na samym dnie świadomości.
– Czy w takim razie jest to twoja samodzielna decyzja, Pietia? Daniłow popatrzył mi w oczy. – My, dwoje rozsądnych ludzi, uważamy ją za niesłuszną. My, twoi przyjaciele. Wierzysz nam? Może to my mamy rację? Czy możesz odpowiadać za swoje myśli i sądy? Teraz, gdy w twoim ciele znajduje się Obcy?
– To był wasz pomysł.
– Tak, bo nie było innego wyjścia. A teraz mówimy co innego.
– Dziadek też.
Daniłow popatrzył na reptiloida.
– Dziadek…
– Jestem tu, Saszka. Naprawdę tu jestem – powiedział powoli reptiloid. – W tym ciele warana…
– Chciałbym w to wierzyć – rzekł Daniłow.
– Nie wiem, Sasza… – Słowa przychodziły mi z trudem. Rzeczywiście nie miałem pewności; nie byłem pewien nawet samego siebie. Nie miałem do tego prawa… – Może masz rację. Może pocisk z paralizatora czy obroża z materiałem wybuchowym rzeczywiście są przejawami przyjaźni. Ale ja już widziałem taką przyjaźń.
Tam, u Geometrów. Widocznie niedaleko odeszliśmy od tego wszystkiego. Bardzo niedaleko.
– Odeszliśmy czy zostaliśmy w tyle? – zapytał dziadek.
– Kierunek nie jest ważny. Jedno ci powiem, Sasza: gdyby na moim miejscu był Geometrą przyznałby ci rację od razu i bez dyskusji. Dlatego ja nie mogę tak postąpić.
– Jesteś pewien? – spytała cicho Masza.
Kiwnęła głową i przesiadła się na sąsiedni fotel, do Daniłowa.
– Zapędziłeś nas w ślepą uliczkę – rzekł Daniłow. – No tak… Pietia, czy możesz uwierzyć, że zrezygnujemy z użycia siły?
Milczałem.
– Statek i tak nie będzie nas słuchał, bez ciebie i bez Karela. Musimy ci pomóc.
– Dobrze. Postaram się uwierzyć.
– Zawieszenie broni?
Daniłow wyciągnął rękę.
Po chwili wahania uścisnąłem ją. To nie było żadne zawieszenie broni, tak samo jak pod koniec ubiegłego wieku rakiety jądrowe USA i ZSRR nie były gwarantem pokoju. A jednak…
– Kiedy będziemy w Jądrze?
– Za dobę z kawałkiem.
Daniłow uśmiechnął się z goryczą.
– Piotrze, czy ciebie nie przeraża ta przepaść?
– Odległość?
– Technika. Rezygnujesz z przymierza z rasą, która może w ciągu doby pokonać pół Galaktyki.
Pokręciłem przecząco głową.
Załatwili cię, Daniłow. Dawno, dawno temu… Załatwił cię ten ukraiński oficer czy amerykański doradca wojskowy, który wycelował rakietę w atakujący szturmowiec. Wtedy jeszcze miałeś w sobie tę iskrę szaleństwa. Twój samolot leciał nad ciepłym, cuchnącym limanem, wbijał się w czerniejące niebo, a w dole palił się dok; od pocisków próżniowych nawet stal i beton zaczęły płonąć…
A uderzenie, które wstrząsnęło szturmowcem, było ostateczne nie tylko dla samolotu. Wisząc w powietrzu nad przerażonym miastem, paląc spadochron i próbując ucieczki, traciłeś – kropla po kropli – coś nieuchwytnego. Nie przestałeś wierzyć w siłę, chociaż powinieneś. Poczułeś niedostatek tej siły w sobie. Uwierzyłeś, że rację ma zawsze „silniejsza siła” – jak Skysoldier przed CU-67 Fireshadow…
– To za mało, Sasza – powiedziałem. – Pół Galaktyki to zbyt mało, żeby się poddać.
Daniłow ze zmęczeniem popatrzył na Licznika.
– Możesz triumfować, Chrumow. To naprawdę twój wnuk. Jeśli nie łączą was więzy krwi, to na pewno więzy wychowania.
Dziwne uczucie – budzić się, słysząc wewnętrzny głos.
Wybacz, że zakłócam twój sen…
Przypominało to rozedrganą granicę między jawą a snem, gdy pojawiają się najdziwniejsze wizje, a wszystko wydaje się zdumiewająco prawdziwe i realistyczne. To już nie był sen – pamiętałem ucieczkę z Gammy, czułem ból szyi, wiedziałem, że na sąsiednim fotelu śpią objęci Daniłow i Masza, a pomiędzy nami jest czuwający obrzeżem świadomości reptiloid. Ale także nie jawa – mózg otulał jakby senny półmrok.
I w tej ciemności zawisł przede mną migotliwy, mówiący obłok.
Kualkua?
Nicku Rimerze, muszę otrzymać wyjaśnienia.
Statek. Mózg elektroniczny, zaciśnięty w sprytnym imadle. Rozum, który nie wie, że jest rozumny…
Słucham cię, partnerze pokładowy.
Nie jesteś tym, za kogo się podajesz.
No i stało się!
To nawet nie było przerażenie, lecz lodowata rozpacz. Tak jak wtedy, gdy się przewracasz i tracisz możliwość oporu, bo cios dosięga cię z niespodziewanej strony. Rycerz wyrusza do walki ze smokiem – i nic mu z tego nie wychodzi, bo po drodze napadł go rzezimieszek i w szczelinę zbroi wbił wąski zardzewiały sztylet. Rycerz leży, próbując unieść ciężki, przeznaczony do zabijania potworów miecz, krwawi w swojej żelaznej skorupie, a przypadkowy wróg już myszkuje w jego jukach…
Nie będę ci przeszkadzał.
Co?
Nie należysz do naszej cywilizacji – powtórzył monotonnym, cierpliwym głosem statek. – Wszystkie czynniki się zgadzają, ale są fałszywe.
Jednak…
Nawet maszyny umieją się wahać.
Jednak taka sytuacja nie została wyraźnie przewidziana. Tyx. Nie jesteś do końca obcy. Masz w sobie Nicka Rimera. Jesteś czymś nowym. Nieprzewidzianym. Jestem zmuszony do samodzielnego podejmowania decyzji.
Wstrzymałem oddech i, balansując na krawędzi snu i jawy, czekałem.
Nie chcesz zaszkodzić Ojczyźnie. Nie jesteś zupełnie swój, ale też nie do końca obcy. Nie otrzymałem bezpośrednich instrukcji, jak zachować się w takiej sytuacji. Dlatego podjąłem decyzję – nie przeszkadzać.
Jak mnie zdemaskowałeś? – zapytałem, już wiedząc, jaka będzie odpowiedź.
Myśli nie kłamią, Piotrze Chrumow. Czy wiesz, ile jest w tobie z Nicka Rimera?
Nie wiem.
Wystarczająco dużo, bym mógł uznać cię za człowieka. Umiesz myśleć, jak my. Podzielasz naszą logiką, ale odnosisz ją tylko do swojego świata. Więc jesteś nasz.
Nie!
Tak. Twoje zaprzeczenie tylko to potwierdza. Denerwuje cię fakt, że to Ojczyzna, a nie Ziemia posiada ogromną potęgę. To jedyne, co przeszkadza ci przyjąć naszą drogę rozwoju. Myśli nie kłamią, Piotrze Chrumow.
Milczałem, jeśli można milczeć we śnie.
I jeszcze jedno, przyszły przyjacielu. Uważasz, że jestem skrępowany ograniczeniami. Że uważam otaczający mnie świat za grę mojej wyobraźni i dlatego nie przejawiam wolnej woli.
Właśnie…
To nie tak. Świat to rzeczywiście gra mojej wyobraźni. Nie możesz mi udowodnić, że tak nie jest. A więc tak jest. I na tym zakończymy kontakt.
Dlaczego?
Zbliżamy się do tego punktu przestrzeni, w którym znajduje się jedna z planet Cienia. Pierwsza planeta, do której dotarli zwiadowcy Ojczyzny. Dalej możesz postępować tak, jak uważasz za stosowne. Ku chwale Ojczyzny. I ku chwale Ziemi…
Wyrzuciło mnie ze snu. Jakby usatysfakcjonowany rozmową, komputer statku wymierzył mi porządnego mentalnego kopniaka.
Gwałtownie wciągnąłem powietrze – przez cały ten czas wstrzymywałem oddech – i szarpnąłem się w fotelu, próbując zebrać myśli.
Po pierwsze… czy rzeczywiście już się zbliżamy?
Raczej nie spałbym tak długo sam z siebie. Widocznie statek, podobnie jak w czasie podróży do Ojczyzny, uznał za stosowne pogrążyć mnie i pozostałych pasażerów we śnie.
A w czasie tego snu poszperał w moich myślach.
A po drugie…
To było coś niesłychanego! Komputer cierpiący na subiektywny idealizm! Tylko ja istnieję, a cała reszta to jedynie moje myśli.
Jeśli oczywiście to nie był sen…
To nie był sen.
Kualkua!
Zachichotałem. W sąsiednim fotelu ocknął się Daniłow. Podniósł głowę i popatrzył na mnie zdumiony.
Wystarczy! Dwie istoty pod rząd, wdzierające się do mojej świadomości – tego już za wiele!
Nie wdzieram się. Obserwuję. Nasza rasa od dawna nie czuje potrzeby aktywnego działania, bo to nie przyniosłoby nic nowego.
Jedyne, na co sobie pozwalamy, to pomaganie wszystkim rasom bez wyjątku w rozprzestrzenianiu się we wszechświecie. Oto cena rozwoju – różnica pomiędzy aktywnością a biernością praktycznie się zatarła. Sytuacja z komputerami Geometrów jest nieco inna, istnieje tylko zewnętrzne podobieństwo zachowania. One są ograniczone narzuconymi z góry zasadami, ale uważają te bariery za własną decyzję.
– Czy w takim razie – nawet nie zauważyłem, że mówię głośno – to jest to samo? Twarde granice, w ramach których statki Geometrów uważają się za rozumne, i bezgraniczna wolność, która pozbawiła was potrzeby aktywności? Nie ma żadnej różnicy?
Teraz już patrzyli na mnie wszyscy. Obudziła się Masza, a reptiloid wyszedł z transu, w którym rozwiązywał abstrakcyjne problemy wszechświata.
Nie ma. Co ci się nie podoba, Piotrze? W ostatecznym rozrachunku wszystko sprowadza się do wolności. Do wolności wiedzy, do wolności rozwoju. Jeśli wolność została osiągnięta – nawet w murach więzienia – co w tym złego?
– W takim razie nie warto żyć – powiedziałem.
– Piotrze! Co z tobą? – zawołał ostro Daniłow.
Tu już musisz sam zdecydować. Czy naprawdę myślisz, że przyszłość ludzkości to jedynie dzień dzisiejszy sięgający wieczności?
– Nie wiem…
Daniłow, który potraktował moje słowa jako odpowiedź na swoje pytanie, popatrzył na Maszę.
Będziesz miał czas, żeby pomyśleć…
– Co się dzieje, Pietia? – zapytał reptiloid głosem dziadka.
– Komputer… komputer statku… – Popatrzyłem na niego. Rozmawiał ze mną. On wie, kim jestem.
– I co dalej? – Ciało reptiloida drgnęło. Licznik przejął kontrolę.
Zobaczyłem, że łuskowata łapa wyciąga się w stronę pulpitu.
– Karel, nie! Pozwolił nam działać.
– Dlaczego?
A skąd ja mogę wiedzieć, dlaczego? Z powodu szczątków duszy Nicka Rimera w moim umyśle? Z powodu ewentualnych korzyści dla Ojczyzny? Równie dobrze komputer mógł kłamać – nie ma obowiązku mówienia prawdy nie-Przyjaciołom…
Zacinając się, przekazałem tę krótką rozmowę, pomijając oczywiście dyskusję z Kualkua. Licznik pokręcił trójkątną głową.
– Nie spodziewałem się tak nieprawdopodobnych konsekwencji nauczenia cię języka Geometrów.
– Co ty mi dałeś, Karel?
– Język. Pamięć statku Rimera.
– Nic więcej?
Licznik rzeczywiście dobrze nas rozumiał.
– Nie jestem pewien istnienia tego, co wy nazywacie duszą, Piotrze. A tym bardziej własnej umiejętności przenoszenia jej z ciała do ciała.
– Może wystarczy? – włączyła się nieoczekiwanie Masza. Moim zdaniem najważniejszy jest efekt… Nie zawiozą nas pod konwojem do tego… sanatorium Świeży Wiatr. Pewnie zdechniemy w bardziej niezwykły sposób.
Dotknąłem terminalu. Statek przestrzegał reguł gry i bez tego nie zaczynał rozmowy. Jedyny wyjątek się nie liczył.
Partnerze, kiedy wyjdziemy w zwykłą przestrzeń?
Znajdujemy się w niej od trzech i pół minuty.
Czy planeta Cienia jest daleko?
Wchodzimy na orbitę.
Nie ma co, brak przeciążeń ma swoje złe strony.
To niebezpieczne?
Nie.
Nie zaatakują nas?
Planety Cienia nie są ochraniane.
Czegoś tu nie rozumiałem. Skoro Geometrzy tak bardzo bali się Cienia… Spodziewałem się wszystkiego, tylko nie pokojowej cywilizacji!
– Słuchajcie, jesteśmy na miejscu – powiedziałem cicho.
– W Jądrze? – Daniłow pokręcił głową, jakby z góry odrzucając odpowiedź.
– Tak.
Wydawało mi się, że go rozumiem. Tak jak może zrozumieć pilota inny pilot.
W naszej pracy zawsze dużo zależało od umiejętności. To była sztuka. Od kruchych dwupłatowców i pierwszych odrzutowych myśliwców do sojuzów i buranów – pilot zawsze robił to, czego nie potrafił żaden mechanizm. Prócz ryzyka, intuicji, mistrzostwa potrzebne było jeszcze zżycie się z maszyną. Czuliśmy ją jak własne ciało. Chroniliśmy i strzegliśmy, a gdy było trzeba – nie oszczędzaliśmy, tak jak samych siebie.
W statkach Geometrów był właściwie tylko jeden pilot – sam statek. Ja mogłem wydawać komendy za pomocą terminala, wyznaczać drogę, wymagać i decydować.
Ale nie pilotować.
Cały ten lot był jakby podzwonnym dla naszego zawodu. Czy Daniłow zdoła jeszcze usiąść przed pulpitem „Maga”, pamiętając, z jaką łatwością statek Geometrów przeniósł nas przez pół Galaktyki?
A czy ja zdołam?
Partnerze, daj obraz.
Całkowity?
Tak.
Nie od razu zrozumiałem, co statek ma na myśli. Podczas mojego pierwszego lotu i w czasie ucieczki z Ojczyzny obraz pojawiał się na dwóch małych ekranach. Nie licząc tego przypadku, gdy odbierałem przestrzeń wszystkimi czujnikami statku. Ciężkie, niezwykłe przeżycie.
Jak się okazało, był jeszcze jeden wariant.
Kopuła pociemniała. Zgasło równe, łagodne światło i rozbłysły tysiące iskier. Ognie płonące w ciemności. Miriady barw. Nie czerń kosmosu z ognikami gwiazd, lecz wielobarwne lśnienie z odłamkami ciemności. Cała górna część statku zamieniła się w ekran.
– O Boże…
To chyba Masza. Albo Daniłow. Albo Karel. Słuch odmówił współpracy, przestałem rozpoznawać głosy, nie umiałem wyczuć intonacji.
Nade mną płonęło niebo.
Niebo Geometrów. Jednak zdołało na nas spaść.
Niebo czy wyspa światła?
I w tym momencie uświadomiłem sobie, że rozumiem Geometrów.
Morze ognia. Trudno wyodrębnić pojedynczą gwiazdę. Mrowisko, gwiezdne mrowisko – oto czym było niebo, w które patrzyli. Białe, czerwone, pomarańczowe, błękitne ognie. Biegnące w nieskończoność pole, szczodry gwiezdny zasiew.
Człowiek jest jak gwiazda, mówili ludzie na Ziemi, powtarzali aż do znudzenia filozofowie i poeci. Sens tych słów był zawsze ten sam.
Tak bardzo oddaleni od siebie… zagubieni w wiecznej nocy, porzuceni w wielkiej pustce…
Człowiek jest jak gwiazda?
Oto gwiazdy Geometrów. Przyćmiewają się nawzajem. Ścielą się jak kobierzec. Zahaczają o siebie nawzajem.
– Wiedziałem… – Reptiloid wyprostował się, stanął na tylnych łapkach i wyciągnął szyję do rozedrganej jasności. Nasze postacie zalało różnobarwne gwiezdne migotanie. W łusce Licznika, jak w lustrze, płonęły odbicia obcych światów. – Musiałem to zobaczyć…
To na pewno mówił dziadek.
A Karel? Milczy, wchłaniając informacje?
– To dziadostwo rzeczywiście doleciało… – powiedział spokojnym głosem Daniłow. – Pietia, jesteś idiotą… Ale za to… za to ci dziękuję.
Niebo krążyło, wirowało, przekręcało się – jakby najważniejszym zadaniem statku było zademonstrowanie nam całego majestatu Jądra. Rozwinął się płonący tiul mgławicy – Bóg wie jakiej, jeszcze żaden człowiek nie oglądał świata z centrum Galaktyki.
Ciekawe, co by się stało z systemem nawigacyjnym wahadłowca, gdyby się tu znalazł? Czy zdołałby odszukać punkty orientacyjne? Bardzo wątpię…
A gwiezdne morze gasło, jakby odcięte ogromnym, zagiętym ostrzem. Nasuwała się na nas tarcza planety. Czarna, milcząca – ani jednego światełka; nigdy nie widziałem, żeby Ziemia tak wyglądała.
Żadna zamieszkana planeta nie była tak szczelnie otulona ciemnością.
– Jesteśmy nad nocną stroną… – powiedziałem, wpatrując się w ciemność. Żeby pojawił się choćby najmniejszy błysk! Świat nie może oddawać się nocy z taką pokorą! Ale na ciemnej tarczy nie było ani jednego światełka – tylko na krawędzi cienia, przełamane atmosferą, migotały gwiazdy.
Poprawka. Ta planeta nie ma nocnej strony.
Co?
Ta planeta nie wiruje wokół żadnej konkretnej gwiazdy.
– Czy tu w ogóle bywa dzień? – spytała Masza.
Mimo całej antypatii do Maszy, byłem pełen podziwu dla jej intuicji. Wyczuła to, co ja, nawet korzystając z podpowiedzi statku, uświadomiłem sobie nie od razu.
– Tu nie ma dnia – odparłem. – To wędrująca planeta.
– Nie na darmo Geometrzy nazwali ją Cieniem – powiedziała z zadowoleniem Masza. Było jej łatwiej niż mnie; prawdopodobnie nigdy nie zajmowała się astrofizyką na poważnie i nie mogła ogarnąć całej dziwaczności tej sytuacji.
– Czyli to nie jest ich centralny świat – rzekł Daniłow po chwili milczenia. – Jakiemu celowi może służyć taka kolonia, Piotrze? Jakieś naukowe wytłumaczenie?
– Kontaktujesz się ze statkiem – podchwycił Licznik. – Może nam to wyjaśnić?
Co wiesz o tej planecie?
To pierwszy z odkrytych światów Cienia. Jedyna jego planeta, której współrzędne znamy.
Ile mają kolonii?
Nie posiadam takiej informacji.
Czy na planecie jest życie?
Prawdopodobnie tak. Nie posiadam dokładnej informacji.
Jakie warunki panują na planecie?
Prowadzę sondowanie… Grawitacja – siedemdziesiąt trzy procent standardowej grawitacji Ojczyzny. Stosunek lądu i wody – cztery i trzydzieści dwie setne. Atmosfera tlenowo-azotowa, można oddychać…
Temperatura?
Od minus osiemdziesięciu dwóch do plus trzech.
Musiałem sobie szybko przypomnieć, że temperaturowa skala Geometrów wiąże się ściśle z ciepłotą ludzkiego ciała. Na tej zagubionej wśród gwiazd planecie panował zwyczajny, dość łagodny klimat.
Świetnie. Po prostu super.
Mam przynajmniej jeden fakt na poparcie swojego fanatycznego pomysłu…
Dlaczego jest tam taka temperatura?
Nie posiadam na ten temat informacji.
Jakie informacje masz o tej planecie? Co wiesz o innych planetach Cienia?
Nie mam żadnych informacji o innych planetach Cienia. Dostępne mi dane…
W czasie mojej rozmowy ze statkiem nikt się nie odzywał. Tylko Daniłow mamrotał coś, przywarty do przezroczystej kopuły.
– A więc tak – zacząłem, zabierając dłoń z terminala. – Statek może powiedzieć o Cieniu tylko to, co ma związek z pilotażem. Ale jest trochę interesujących szczegółów…
– Statki, które znikły? – zainteresował się leniwie Licznik.
No tak, przecież on patroszył pamięć statku Rimera…
– Bardzo śmieszne, że o wszystkim dowiaduję się ostatni.
– Ja też nic nie wiedziałem – rzucił nieoczekiwanie Daniłow. Nie myśl, że nasz przyjaciel reptiloid wyjawił nam wszystko, co wiedział. Możliwe, że wobec Alari był bardziej szczery.
Licznik puścił złośliwą uwagę mimo uszu.
– Stop! – podniosłem rękę. – Udało mi się coś niecoś dowiedzieć. Jeśli Karel wie więcej, niech uzupełni.
– Dobrze – powiedział natychmiast Licznik.
– Statek nie ma żadnych informacji o cywilizacji Cienia, prócz tej, że jest niebezpieczna. Ta planeta jest prawdopodobnie jedyną, na której wylądowali Geometrzy. Statek Geometrów podszedł do niej bez problemu. Nikt nie przeszkadzał mu wylądować. Ale w większości przypadków zwiadowcy nie wracali.
– To samo powiedział statek Rimera – wtrącił się Licznik.
– Statek gotów jest wysadzić nas na powierzchni planety. Warunki naturalne są odpowiednie do życia. Środki ochrony nie będą potrzebne.
– To przecież wędrująca planeta… – zauważył Daniłow.
– Tak. Ale temperatura na powierzchni waha się od minus trzydziestu do plus czterdziestu. Atmosfera tlenowa.
– Wirusy, bakterie? – włączyła się do rozmowy Masza.
– Prawdopodobnie typowa sytuacja – wzruszyłem ramionami. Obce mikroorganizmy nie stanowią zagrożenia.
– Od wszystkich reguł są wyjątki. Wiesz, dlaczego nie latamy na planety Howarda?
Owszem, wiedziałem. Rasa tamtejszych małych, sympatycznych stworzeń – być może najbliższych ziemskim ssakom – cierpiała na kilka chorób bardzo niebezpiecznych dla ludzi.
– Będziemy musieli zaryzykować. Nie mamy innego wyjścia.
Po chwili dodałem:
– Ale nie musimy wychodzić wszyscy. Mogę wyjść na powierzchnię planety sam. Jeśli nie wrócę po jakimś ustalonym czasie, będziecie mieli wybór…
– Dość ograniczony – Daniłow pokręcił głową. – Bez ciebie statek nas nie posłucha. Jedyne miejsce, do którego zgodzi się polecieć, to planeta Geometrów. Daj spokój. Wyjdziemy wszyscy. To już nie tylko twoja przygoda.
– Dobrze.
Mimo wszystko cieszyłem się, że nie zostanę sam. Wprawdzie ryzykowałem prawdopodobieństwo ciosu w plecy, ale nie będę osamotniony.
Jakbym kiedykolwiek mógł być naprawdę sam!
– Możesz coś dodać, Karel?
– O cywilizacji Cienia? – prychnął reptiloid. – Nie. Znam te same… okruchy, co i ty. Nawet nie przypuszczałem, że to właśnie Cień był przyczyną ucieczki Geometrów z Jądra.
– Tutaj znikały ich statki.
– Znikały, ale nie ginęły w walce. I nie było to regułą. Czym ta rasa tak przeraziła Geometrów? Może potencjałem? Podtrzymywanie stabilnego, w dodatku komfortowego klimatu na planecie niemającej własnej gwiazdy to bardzo energochłonny proces.
Licznik dodał po chwili namysłu:
– Szczególnie dziwne jest takie wysilanie się bez żadnej wyraźnej przyczyny… Czy statek dostrzega na powierzchni oznaki cywilizacji?
Powtórzyłem pytanie w myślach. Statek jakby się zastanowił.
Znane mi oznaki cywilizacji są nieobecne.
A co należy do takich oznak? – zapytałem, wyczuwając wahanie w jego odpowiedzi.
Dowolne struktury z uporządkowaniem przekraczającym próg Gisa, energetyczne wyjście o kryteriach stabilności mocy innych niż korytarz Hela-Atora.
Czekałem na jakieś inne oznaki, ale nie zostały wymienione.
Geometrzy nie czuli wyśmianej przez Licznika obawy przed liczbą trzy.
Zresztą czy jest na świecie coś, co nie podpadałoby pod te dwa kryteria? Uporządkowana struktura? Czyli budynek, sygnał radiowy, statek kosmiczny albo wycinka w lesie. Nawet wysypisko śmieci ma swoją strukturę, zacznie bardziej złożoną i regularną niż dowolny naturalny obiekt. Wybuch wulkanu czy tajfunu pod względem mocy być może przewyższa wybuch jądrowy czy pożar odwiertu ropy. Ale tu zapewne działają kryteria stabilności nieznanego mi korytarza Hela-Atora.
Brawo, Geometrzy. Ale mimo wszystko w ich logice musiał być błąd. Musiał – skoro w takiej panice uciekli od niechronionych, spokojnych planet Cienia, że zapomnieli o Przyjaźni i swoim obowiązku wobec zacofanych moralnie ras.
Dotknąłem terminalu.
Partnerze pokładowy, czy na powierzchni tej planety znajdują się struktury nietypowe dla innych planet?
Znajdują. Daję wizualne markery.
Na ekranie-kopule rozbłysły żółte światełka. Punktów było bardzo dużo, ich blask raził oczy nie mniej niż gwiezdne niebo. Jedynie plamy mórz o nieregularnym kształcie pozostawały czarne.
– Co to? – wykrzyknął Daniłow. W jego głosie dźwięczał niepokój; pułkownik nie wiedział, że to nie wybuchy na powierzchni planety, lecz punkty na ekranie…
Co to?
Obszary pochłaniania energii i nieuporządkowane struktury o wskazaniach odmiennych od naturalnych.
Jak bardzo odmiennych?
Od dwóch do siedmiu rzędów.
– Sasza, tu coś jest… – powiedziałem cicho. – Ten obraz… statek pokazuje te punkty na planecie, w których występuje zwiększone pochłanianie energii. Setki tysięcy razy silniejsze od występującego w przyrodzie…
Obraz nasunął się na nas, chyba posłuszny mojemu podświadomemu pragnieniu. Masza krzyknęła – może pomyślała, że spadamy.
– To tylko powiększenie – uspokoiłem ją.
O ile rozumiałem, punkty na ciemnej tarczy rozrzucone były chaotycznie. Nic dziwnego, że „standardowe kategorie” cywilizacji nie zadziałały. Geometrzy wpadli w swoją ulubioną pułapkę – pułapkę porządku i stabilizacji.
Szybko streściłem rozmowę ze statkiem.
Wtedy włączył się dziadek. Nie wiem, jak umówili się z Licznikiem w sprawie kolejności mówienia – ale odezwał się z takim wigorem, jakby właśnie wyjęto mu z ust knebel.
– Bzdura, Piotrze! Bzdura!
– O co chodzi, dziadku? – zapytałem, nie odrywając wzroku od świecących punktów.
– To, o czym pomyślałeś, to bzdura! Głupota! Nie powiesz mi, że jeszcze nie sformułowałeś własnej opinii!
– Obszar chaosu… – powiedział z nieoczekiwanym patosem Daniłow. W jego głosie była gryząca ironia.
– Właśnie! – zakrzyknął triumfalnie dziadek. – Ta myśl nasuwa się natychmiast! Wymarzona wiadomość dla brukowca! Dla przeciętnego czytadła! Planeta, na którą dostały się siły entropii otaczającego wszechświata!
– Gwiezdny Cień – Wcale o tym nie myślałem – odgryzłem się. – A już na pewno nie na serio…
– I dalej też nie myśl. To są właśnie oznaki cywilizacji. Inna sprawa, co one oznaczają. Gdyby ta planeta kręciła się wokół gwiazdy po orbicie… powiedzmy, Merkurego, pasowałaby tu pewna wersja.
– Odprowadzanie zbędnej energii?
– Tak. W tym przypadku pojawia się również inna ewentualność, że planeta jest poligonem eksperymentalnym bardzo potężnego zjawiska. W okresie badań jego struktury zabierają wytwarzaną energię. I od razu staje się jasne, po co cywilizacji Cienia planeta oddalona od gwiazd.
– Nie chciałabym lądować na takim poligonie – powiedziała ponuro Masza.
– Czy na powierzchni planety są jakieś oznaki zniszczenia? Stopione skały, fragmenty radiacji…
– Nie – odpowiedziałem, na wszelki wypadek zasięgając informacji u statku.
– W taki razie jest to planeta, na której prowadzi się przygotowania do ogromnych badań! – oznajmił twardo dziadek.
– Jesteś pewien? – zapytałem cicho.
– Oczywiście, że nie. Ale to najbardziej rozsądne założenie.
Dzięki niemu zachowamy maksymalną ostrożność.
– To znaczy, że jesteś za wylądowaniem?
– Naturalnie. Proszę tylko o jedno: nie przyjmujcie tych artefaktów za oznaki czegoś absolutnie obcego i egzotycznego. To największy błąd, jaki możemy popełnić!
– Nie chcę się spierać, Andrieju Walentynowiczu – w głosie Daniłowa było żywe zainteresowanie – ale czy warto wszystko świadomie upraszczać? Traktować przejaw obcego rozumu jedynie z ludzkiego punktu widzenia, operując wyłącznie naszymi kryteriami?
– Warto. Obcych kryteriów i tak nie zrozumiemy – odezwał się burkliwie dziadek. – Wiesz, Sasza, to prymitywne ludzkie podejście jeszcze nigdy mnie nie zawiodło.
– Dobrze! – przerwałem spór. – Dziadek jest za wylądowaniem.
– Licznik?
– Tak – wypalił dziadek. Po chwili głos reptiloida zmienił się i Licznik potwierdził:
– Za wylądowaniem.
– Sasza?
– Teraz mnie pytasz… – parsknął pułkownik. – Tak czy inaczej, stanowimy mniejszość. Jestem za, jeśli potrzebujesz formalnego potwierdzenia.
– Masza?
– Przeciw – powiedziała sucho dziewczyna.
– Dlaczego?
– Żeby postanowienie nie było jednogłośne.
Porwanie najwyraźniej dobrze jej zrobiło. W każdym razie ironia w jej ustach była zjawiskiem nieoczekiwanym. Skinąłem głową i poważne oznajmiłem:
– Ja oczywiście jestem za wylądowaniem.
– No to lecimy, kamikadze? – podsumował Daniłow. – Na moje oko, odległość pomiędzy tymi obiektami wynosi pięćdziesiąt, maksymalnie sto kilometrów…
Skinąłem głową, ufając jego wyczuciu odległości. Szczerze mówiąc, gdyby między nami ocalał choćby cień dawnych stosunków, nie odmówiłbym przekazania mu dowodzenia. Daniłow wyczuł to.
– Ty tu dowodzisz, Pietia, ale radziłbym wylądować dziesięć, dwadzieścia kilometrów od anomalii. W miarę możliwości w miejscu o sprzyjającej temperaturze. Prawdopodobnie trzeba będzie chodzić piechotą.
– Dobrze.
Partnerze pokładowy, lądujemy. Wymagania odnośnie punktu lądowania…
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Jeśli wyposażony przez inżynierów Alari „Mag” wydawał się Daniłowowi nieprawdopodobną, nieosiągalną zdobyczą technologiczną, to cóż dopiero mówić o statku Geometrów!
Prócz plazmowej burzy na poszyciu, nie zarejestrowałem żadnych innych oznak lądowania. Ani przeciążenia, ani wibracji korpusu, ani nawet dźwięków, które nieodmiennie przenikały do kabiny Wahadłowca.
Problem rezerwy ciągu też, zdaje się, nie istniał; schodziliśmy po tak energochłonnej trajektorii, że każdy spec dostałby zawału.
– Nawet silne rasy nie robią takich eksperymentów – oznajmił Daniłow, gdy statek zmniejszył prędkość. – To nie tylko energochłonne, ale w dodatku niebezpieczne. Obciążenie konstrukcji…
Nadal był pod wrażeniem technicznej doskonałości Geometrów.
Niegdyś postęp społeczeństwa mierzono osiągnięciami naukowymi, wydajnością pracy, sukcesami sportowymi poszczególnych ludzi.
Daniłow najwidoczniej nadal tkwił w niewoli podobnych schematów.
W odróżnieniu ode mnie.
Nie mam pojęcia, co sprawia, że jedna cywilizacja stoi wyżej niż inna. Dalekie podróże? Trwałość stopów? Niewyczerpalne zasoby energii? W takim razie Geometrzy rzeczywiście osiągnęli szczyt doskonałości. Zresztą, jeśli wziąć pod uwagę tę delikatną materię, którą przyjęto nazywać ludzkim szczęściem, sytuacja nie będzie jednoznaczna.
Oni przecież są szczęśliwi…
Moim zdaniem, ich społeczeństwo pozbawione jest niezbędnych atrybutów wolności, chociaż bezsprzeczny postęp przysłania koszarowy ascetyzm. Ale jeśli położyć na szalach dobro i zło, szczęście i nieszczęście – Ziemia przegra z Geometrami z kretesem. Tysiące takich sanatoriów jak Świeży Wiatr, w którym miałem zaszczyt przebywać, nie przeważą jednej zwykłej kolonii karnej na Ziemi. I jeśli „zaledwie” dziewięćdziesiąt procent ludności Ojczyzny uważa się za szczęśliwych – to my nie mamy nic, co moglibyśmy im przeciwstawić. Przecież nie te „złote dwadzieścia procent”, nie ludność najbardziej rozwiniętych państw Ziemi, która żyje sobie komfortowo w przygniecionym nędzą świecie.
Nie wiem, dlaczego mielibyśmy być lepsi od Geometrów. Nie wiem nawet, co wybraliby prości ludzie – dumną i ubogą wolność czy troskliwy patronat Opiekunów. Zdanie Daniłowa i Maszy nie przemawia na moją korzyć.
Jedno wiem na pewno.
Jeśli na tej pogrążonej w ciemności planecie, ścielącej się teraz pod nami – planecie niewierzących w siebie, marzących o różnych rzeczach, absolutnie niedoskonałych ludzi – jeśli na tej planecie istnieje choćby najmniejsza szansa powstrzymania Geometrów, odciągnięcia ich od Konklawe… tak nienawistnego Konklawe… znajdę tę szansę.
Znajdę albo na zawsze zostanę w ciemności, – Pietia, czy u Geometrów dałoby się wylądować w ten sposób? – zapytał dziadek.
Pokręciłem głową. Nie. Jeśli planeta osiągnęła choćby ten poziom rozwoju, który osiągnęła Ziemia pod koniec ubiegłego stulecia, podobne lądowania nie są możliwe. Każdy pilnie strzeże swojego największego skarbu – nieba.
Daniłow odchrząknął i monotonnym głosem powiedział:
– Geometrzy zrozumieli, że ta beztroska jest największym podstępem… i uciekli w panice na drugi koniec Galaktyki, nawet nie próbując zrozumieć do końca… Piotrze, w razie czego zostanę ich kronikarzem. Da się to zrobić?
– Da – przyznałem. Daniłow musiał być kompletnie zbity z pantałyku, skoro jego zwykłe gawędziarstwo przekształciło się w rozpaczliwe próby dowcipkowania.
Prędkość statku spadła do jakichś czterystu, może pięciuset kilometrów na godzinę. Lecieliśmy nad płaską, szarobrązową, kamienistą równiną. O dziwo, na powierzchni tej pozbawionej słońca planety było dość widno. Jak na Ziemi w czasie pełni księżyca. Niebo – tonące w gwiazdach niebo – płonęło nad światem Cienia.
Podniosłem się – ruch statku był niemal nieodczuwalny – i przywarłem do kopuły. Sam nie wiem po co, w końcu to ekran, a nie szyba. Jakość obrazu pozostała idealna.
Sto metrów pod nami biegły łagodne wzgórza. Jakieś błyski na powierzchni… raczej nic sztucznego, już prędzej pochodnie.
Czy tutaj w ogóle jest życie?
– Piotrze, siądź – poprosił Daniłow. Jego instynkt pilota protestował przeciwko podobnemu szaleństwu – stać w statku, który przeprowadzał manewr lądowania.
Posłuchałem go. Przecież i tak nie uda mi się zobaczyć nic nowego; statek sam kontrolował przestrzeń.
Niemal natychmiast statek poszedł ostro w dół. Poczułem, jak zamarły mi wszystkie wnętrzności – nie od wrażenia upadku, bo takiego wrażenia nie było, lecz od widoku wirującego świata. Statek sunął do powierzchni po łuku, zawisł i opadł. Równy szum na granicy słyszalności znikł – to ucichł oddech mechanizmów.
– Jesteśmy na miejscu – dotknąłem terminalu.
Lądowanie zakończone.
Czy zaszły jakieś zmiany, pojawiły się żywe organizmy lub sztuczne obiekty?
Nie. Najbliższy obszar pochłaniania energii znajduje się w odległości dwudziestu tysięcy kroków. Podaję kierunek.
Błysk światła na kopule – błękitna nitka pomknęła przez pagórki. Zauważyłem, jak zmienił się wyraz twarzy moich towarzyszy i pospiesznie wyjaśniłem:
– To droga do najbliższej anomalii…
Nitka zgasła.
Daniłow i Masza nadal siedzieli w jednym fotelu, przypominając teraz pokłóconych kochanków. Licznik niespiesznie ruszył po obwodzie kabiny, pewnie rejestrował w swojej niezawodnej pamięci krajobraz. Statek milczał, najwyraźniej uważając swoją rolę za zakończoną. Wsłuchałem się w siebie, próbując przywołać Kualkua. Żadnej odpowiedzi.
Może żyjąca we mnie ameba też obserwowała okolicę? Wyhodowała sobie parę oczu na moim karku i bada świat?
Może tutaj, na planecie Cienia, zerwała się więź, łącząca miliardy maleńkich istot w jedną całość?
A może, gardząc niewyobrażalną odległością, Kualkua nadal jest jednolity – komórka ogromnego mózgu, z chciwą ciekawością pożerającego nowe informacje?
Nagle uświadomiłem sobie, że od jakiegoś czasu w kabinie panuje cisza. Licznik zakończył swój obchód, Daniłow i Masza utkwili we mnie spojrzenia.
– Co dalej, Piotrze? – zapytał cicho Daniłow. – Dolecieliśmy.
To rzeczywiście okazało się proste. Wydaj polecenia.
– Czy środowisko planety nadaje się do życia?
Ja też czułem się nieswojo. Przecząca odpowiedź statku tylko by mnie ucieszyła.
– Tak.
– Otwórz kabinę.
Kopuła pociemniała, tracąc przezroczystość.
– Wychodzimy – uprzedziłem.
Wydając lekkie cmoknięcie, kopuła zwinęła płatki.
Skuliliśmy się, przygniecieni płonącym niebem.
Tego nie mógł oddać żaden ekran. Może dlatego, że patrząc na ekran, mieliśmy świadomość: to tylko obraz, a z obrazem można zrobić, co się chce. A teraz widzieliśmy to na własne oczy.
Kiedyś, w dzieciństwie, przeżyłem szok, patrząc na nocne niebo nad Krymem. Po bladych północnych gwiazdach tamte wydawały się rozsypanym diamentowym kruszywem, zaiste dziełem boskim.
Potem, w młodości, gdy zdarzało mi się bywać w krajach tropikalnych, zrozumiałem, czym tak naprawdę jest południowe niebo. Tyle że wtedy nie pojawiały się już myśli o Stwórcy. Gwiazdy były Bogu. Nie drogocenny pył, lecz prawdziwe brylanty.
Ale tutaj jedynie niebo żyło. Tutejszy Giordano Bruno nie spłonąłby na stosie z powodu wysunięcia teorii, że inne planety mogą być zamieszkane. Tutaj był to bezsporny fakt. Z nieba nie sączyło się zimne światło martwych błyskotek, lecz żywy, ciepły oddech odległego ognia. Równina, smętna, lekko pofałdowana, pusta była bajecznie piękna, jak na bożonarodzeniowej kartce. Lśnienie barwnych gwiazd tworzyło feeryczną iluminację. Nie dało się wydzielić poszczególnych kolorów, nie sposób uchwycić odcieni – najwyżej kątem oka. Na przekór fizjologii narządu wzroku.
Zapach planety, który mimo woli rejestruje się zaraz po wylądowaniu, był niemal nieuchwytny. Poeta powiedziałby, że tak pachnie światło gwiazd. A ja nie znalazłem godnego porównania. Może był to zapach nieobecnego życia…?
– Ozon – powiedziała nieoczekiwanie Masza. – Pachnie ozonem, prawda?
– To silniki – wyjaśnił Daniłow. Wstał z fotela, ostrożnie przeszedł nad zwiniętą kopułą, odwrócił się. – Piotrze, pozwolisz?
– Śmiało.
Daniłow postał chwilę i zeskoczył na dół. Popatrzył na swoje nogi, jakby czekając na wysuwające się z gleby drapieżne paszcze i rzekł:
– Mały krok człowieka… zupełnie niepotrzebny ludzkości.
Słowa utonęły w ciszy. Wstrząsająca cisza – ani wiatru, ani głosów, ani zwykłego przemysłowego szumu. Tylko nasze oddechy.
– Dziwne charakterystyki optyczne – zauważył Licznik, powoli wychodząc z kabiny. – Atmosfera praktycznie nie zniekształca widma…
– To wszystko, co masz do powiedzenia? – zapytałem. Z nas wszystkich jedynie Licznik nie zachwycał się niebem Jądra. – Żadnych innych uczuć?
– Mógłbym wygłosić kilka zdań, oznaczających silne emocje odparł kpiąco Licznik. – Piotrze, nie należy traktować mnie… przesadnie po ludzku.
Skinąłem głową, przełykając obraźliwą uwagę. Licznik chyba to zrozumiał.
– Piotrze, sądzę, że bardzo wiele ras Konklawe doznałoby tutaj emocji bliskich ludzkim. Jeśli zaś o mnie chodzi, istnieje poważna Przyczyna, która nie pozwala mi właściwie ocenić tego widoku.
Zamilkł.
– Na naszej planecie w ogóle nie widać gwiazd. Wszystko, co mogłem poczuć, poczułem dawno temu, gdy po raz pierwszy znalazłem się w kosmosie – dodał po chwili.
Zeskoczył za Daniłowem. Masza popatrzyła na mnie, wzruszyła ramionami i ostrożnie zsunęła się ze statku.
– Zaczekajcie! – zawołałem. Otworzyłem skrzynkę pomiędzy fotelami i wyjąłem puszki z żywnością. – Łap!
Dwie rzuciłem Maszy, dwie Daniłowowi, dwie zostawiłem sobie. Licznik, nie czekając na pytanie, odmówił.
– Znasz moje skromne potrzeby…
– To kombinowana racja żywnościowa – wyjaśniłem. – Zaspokaja głód i pragnienie. Na wszelki wypadek.
– Statek tak tu zostanie? – zapytał Daniłow, chowając puszki do kieszeni.
Wydałem w myślach polecenia i wyszedłem za nimi. Kabina zamknęła się. Statek, klasyczny latający talerz, bardzo ładnie wpisywał się w krajobraz. W przeciwieństwie do trojga ludzi bez skafandrów.
– Będzie czekał – powiedziałem. – Co jak co, ale czekać to oni umieją…
– A potem zjawi się ktoś w twojej postaci, usiądzie w fotelu i wyruszy na wycieczkę na Ziemię – poparł mnie Daniłow.
– Nie wiem, na ile jest to prawdopodobne – odparłem. – Ale byłaby w tym jakaś sprawiedliwość. Skoro ja wchodziłem w cudze ciała…
Chcesz, bym przywrócił ci twój pierwotny wygląd?
Kualkua zadał pytanie sucho i bez ciekawości.
Tak!
Zaczynam.
– Odwróćcie się – zdążyłem poprosić, zanim twarz przeniknął ból.
Dobrze, że się posłusznie odwrócili. Nie dlatego, że widok był aż tak obrzydliwy. Ale wolałem nie mieć świadków. Zwinąłem się z bólu, nie mogłem powstrzymać jęku; z oczu płynęły łzy, całe ciało płonęło.
Albo Kualkua był tym razem bardziej niedbały niż zwykle, albo się spieszył. Czułem się tak, jakby żywcem obdzierano mnie ze skóry.
Gdy transformacja dobiegła końca, klęczałem z twarzą zalaną łzami i wargą zagryzioną do krwi. Jedyne, za co czułem szczerą wdzięczność – że Kualkua mimo wszystko usunął ranę na szyi.
– Piotrze… – Masza mnie dotknęła. – Jak się czujesz?
– Jak? – podniosłem się niezgrabnie. – Znowu jestem sobą. To wszystko.
Chwiałem się, ale ból już minął, zastąpiony błogim odprężeniem.
– W tej postaci bardziej mi się podobasz – powiedział nagle reptiloid głosem dziadka. – Ja… zazdroszczę ci, chłopcze.
Rozumiałem go. Żaden ból nie przywróci mu normalnego ciała.
Po chwili zamiast niego odezwał się reptiloid:
– Mimo wszystko nie trzeba było robić tego tak od razu. Na oczach statku.
– Zauważyłby moją przemianę z dowolnej odległości – odciąłem się. – Uspokój się. To nie ma dla niego żadnego znaczenia.
Wolałem nie patrzeć w oczy moim towarzyszom. Otarłem twarz, rozejrzałem się.
Po opuszczeniu statku planeta Cienia okazała się znacznie mniej bajkowa. I powiedzmy sobie szczerze, mało przytulna. Powietrze mimo wszystko było chłodne. Gleba, z daleka tak pięknie oświetlona gwiezdną iluminacją, okazała się zwykłą kamienistą powierzchnią. A do płonącego milionem gwiazd nieba już się jakby przyzwyczailiśmy.
– Pojawiają się jakieś idiotyczne skojarzenia – skrzywił się Daniłow. Zachowywał się tak, jakby nic się nie stało. Dzięki, pułkowniku. – Co, Pietia? Nie masz wrażenia, że to wszystko… – machnął ręką – … jest jakoś znajome? Tylko podane w nowym opakowaniu. Ekskluzywnym.
Właściwie się z nim zgadzałem. Mnie też z czymś się to kojarzyło. Z czymś nieuchwytnym. Widmowe, karnawałowe światło… pozbawiona życia dal… sterylna cisza.
– Karel, możesz coś zasugerować?
– Domysły nie są moją najmocniejszą stroną.
– W takim razie chcę porozmawiać z dziadkiem. Domysły to jego specjalność.
Licznik przekazał kontrolę współlokatorowi.
– Dzięki, Pietia – powiedział przede wszystkim dziadek. – Jaszczurka wcale nie jest taka obojętna, za jaką chciałaby uchodzić… okropnie niechętnie ustępuje miejsca.
Reptiloid energicznie obracał głową. Dziadek rozkoszował się możliwością samodzielnego odbioru.
– Oto spełniło się moje marzenie, żeby stanąć własnymi nogami na obcej planecie. Spełniło się połowicznie – dodał z posępną ironią. – O co chcesz zapytać, Pit?
– Z niczym ci się to nie kojarzy?
Dziadek milczał.
– Z niczym szczególnym, Pit… tak tylko… poezja, może czyściec.
– Co?
Jeśli dziadek jeszcze umiał się peszyć, właśnie się to stało.
– Przecież mówię, absolutna poezja. Mniej więcej w ten sposób wyobrażałem sobie tamten świat. Nie raj, nie piekło, ale właśnie czyściec. Jak tam było u Dantego… „Zwrócę się w prawo i okiem przystanę u podbieguna, gwiazd tam ujrzę czworo…” – „…Niebiosa od nich, zda się, jasność biorą; o ty, północny widnokręgu wdowi, któremu nigdy te światła nie górą!”[1] – podchwyciłem odruchowo.
Masza parsknęła głośno i nieoczekiwanie poprosiła:
– Andrieju Walentynowiczu, proszę nas nie gnębić poezją! Obawiam się, że tutaj wszystko będzie znacznie bardziej nieprzyjemne, ale i bardziej rzeczywiste niż w świecie pozagrobowym.
Popatrzyłem uważnie na dziadka. Po raz pierwszy od chwili, gdy jego świadomość znalazła się w mózgu reptiloida, Masza odezwała się do niego z własnej nieprzymuszonej woli. Więc jednak pogodziła się z myślą, że dziadek pozostał człowiekiem w ciele Licznika?
Ciekawe tylko, czy dziadek zdoła wybaczyć jej zdradę…
– Dobrze, Maszo – odpowiedział dziadek dobrodusznie. – Nie będę was gnębił. Doskonale pamiętam, że twoim ulubionym poetą jest Puszkin, ulubionym pisarzem Tołstoj, a ulubioną kompozycją Sonata księżycowa.
Chyba się zaczerwieniła. Dlaczego? Przecież dziadek nie powiedział nic obraźliwego.
Przez chwilę staliśmy obok statku, jakby czekając… na co? Na uroczystą delegację z kwiatami, na tłumy rozumnych grzybów, a może na dywizję pancerną? Ale planeta Cienia ignorowała nas z taką obojętnością, jakby naprawdę składała się wyłącznie z nagiej równiny.
– No jak, idziemy? – Daniłow popatrzył na mnie pytająco. Chyba tam…
– Licznik pamięta dokładny kierunek – odezwał się dziadek. Prosi mnie, żebym pozwolił mu wyjść na pierwszy plan… A więc do usłyszenia.
Reptiloid odczekał chwilę i powiedział:
– Jestem gotów służyć za przewodnika. Ruszamy?
Skinąłem głową.
– Ci cholerni Geometrzy – burknęła Masza. – Mogli być bardziej przewidujący i umieścić na statku jakiś kompas, broń, namiot… Choćby na wypadek lądowania awaryjnego.
– Im się nie zdarzają lądowania awaryjne – zapewnił Daniłow. Cieszmy się, że w procesie ewolucji nie odzwyczaili się od jedzenia.
Przypomniałem sobie mdląco-słony smak papki Geometrów i pokręciłem głową.
– Jak spróbujesz zawartości konserw, będziesz miał okazję zmienić zdanie.
Szło się łatwo. Powierzchnia wydawała się wygładzona, ubita.
Jakby rzeczywiście, zgodnie z wersją dziadka, prowadzono tu jakieś doświadczenia. Nieoczekiwanie przypomniał mi się step wokół Bajkonuru – kiedyś po wylądowaniu urządziliśmy tam sobie nocny piknik z chłopakami z rosyjskich załóg, z kazachskimi technikami i Men Li Dianem, kierownikiem działu przewozów towarowych. Ale wtedy paliło się ognisko, piekły szaszłyki, były absolwent MGU Sake Dżubanow na prośbę Men Li grał na dombrze chińskie pieśni, wstrętna ryżowa wódka lała się strugą, a ja pociągałem z butelki pekińskie piwo – niespodziewanie przyjemne w smaku… Tylko na niebie było mniej gwiazd. I więcej kurzu wokół. Tutaj chyba wcale nie ma pyłu. Ani trawy. Idealne miejsce na sanatorium dla astmatyków i alergików.
– Kompletny brak roślinności – powiedział Daniłow, jakby czytając w moich myślach. – Bardzo dziwne. Skąd bierze się tlen?
– Z mórz – odparła natychmiast Masza.
– Kontynenty zajmują tu cztery razy więcej miejsca niż morza powiedziałem, przypominając sobie raport statku.
– W zupełności wystarczy.
– Skąd w takim razie dodatnia temperatura?
Masza nie odpowiedziała. Dopiero po kilku minutach zauważyła:
– Wstrząsnęło nami to, że Geometrzy przerobili swoją planetę, żeby była jak z podręcznika. Zaszokował nas fakt, że mogli przenieść swój system gwiezdny przez całą Galaktykę. Ale stworzenie całej planety… No dobrze, nie stworzenie, tylko otoczenie atmosferą tlenową i ogrzewanie… to już, jak sądzę, leży poza granicami Możliwości Geometrów.
Nikt się z nią nie spierał, ale Masza dodała:
– Piotrze, wiem, że nie mam najmniejszych szans, by cię przekonać. Ale czy nie wydaje ci się, że nie ma co liczyć na związek z taką cywilizacją? Nie należy spodziewać się pomocy od tych, którzy wykorzystują planety w charakterze ciemnej szopy…
Pokręciłem głową.
– Masza, nawet nie możesz sobie wyobrazić, jak ucieszyła mnie ta planeta. Z jej sztucznym ogrzewaniem, z atmosferą, która wzięła się znikąd, z kompletnym opuszczeniem…
– Dlaczego?
– Dlatego, że to bardzo ludzkie podejście.
Daniłow zaśmiał się cicho.
– Może rosyjskie?
– Jeśli okaże się, że ta planeta jest nikomu niepotrzebna i stworzona ot, tak sobie, to owszem, wtedy rosyjskie.
Masza chyba się obraziła – i to nie na Daniłowa, tylko na mnie. Nasze rozumienie patriotyzmu zasadniczo się różniło.
– Ludzie mają ogromną przewagę nad moją rasą – odezwał się nagle Licznik. – Różnice pomiędzy kulturami ludzkiego społeczeństwa są tak ogromne, że wy od początku byliście przystosowani do istnienia w ramach Konklawe.
– Nie ma powodu do zazdrości – odpowiedziałem. – Gdyby te różnice były mniejsze… być może wtedy nasz statek wziąłby Hiksoidów do niewoli.
Oczywiście, można było na ten temat dyskutować. Faktycznie, spory i konflikty pomiędzy państwami zawsze były ostrogą postępu.
Ale Licznik nie zamierzał dyskutować i dalej szliśmy w milczeniu.
Wszystkie abstrakcyjne tematy jakby zwietrzały pod oceanem gwiazd, okazały się zbyt mizerne i niewarte zachodu.
Po przejściu trzech kilometrów niemal straciliśmy statek z oczu. Wchodząc na kolejne wzgórze, wszyscy, nie umawiając się, spojrzeliśmy za siebie. Szary metal zlewał się z równiną. Tylko słabe tęczowe odbłyski pozwalały odróżnić statek od reszty krajobrazu.
– Może wrócimy? – zasugerował Daniłow z ironią w głosie. Nic nie powiedziałem, ale Daniłow nie dawał za wygraną. – Pietia, wiesz, co będzie najbardziej niespodziewanym zakończeniem naszej wycieczki?
– Wiem.
– Jeśli nikogo nie spotkamy. Niczego nie znajdziemy. Będziemy się błąkać, dopóki nie zjemy wszystkich zapasów i nie wydepczemy dziur w butach. A wtedy po prostu wrócimy na Ziemię.
– Wiem, Sasza.
Daniłow skinął głową i nagle dotknął mojego ramienia.
– Piotrze, wierz mi, że nie chciałbym takiego końca.
– W takim razie chodźmy.
Zaczęliśmy schodzić ze wzgórza. Znikł ostatni punkt orientacyjny, a gwiazdy tego obłąkanego nieba nie mogły mam pomóc. Pozostawało liczyć na Karela i jego zdolności.
– Co najmniej siedem – powiedział nieoczekiwanie Daniłow.
– Co siedem? – nie zrozumiałem.
– Łamiemy siedem punktów regulaminu, tak po prostu spacerując po tej planecie. Nie mówię już o tych drobiazgach, które poprzedzały spacer.
– To cię martwi?
– Nie. Bawi. – Daniłow kopnął kamień. – A buty rzeczywiście nie wytrzymają długo… Nie chodzimy przecież po stacji…
– Mieliśmy możliwość przybycia tu z pełnym rynsztunkiem przypomniałem.
Daniłow nie skomentował.
– Przynajmniej prawdziwa broń nie jest nam tu potrzebna… na razie – wstawiła się za nim Masza. – Piotrze…
– Co?
– Znasz Geometrów lepiej niż my. Co mogło ich tu przestraszyć?
Chciałem powiedzieć „niebo”, ale przecież oni żyli pod tą samą kopułą…
– Nie wiem.
– Może ta potęga? Bezsensowna i potworna. Nadająca się do zamieszkania, kompletnie pusta planeta…
– Nie, nie – tu się nie wahałem. – Dowolna siła, nawet wielokrotnie przewyższająca wszystko, co jest im dostępne, byłaby wyzwaniem. Wymyślaliby podstępy i wybiegi, szukali okrężnych dróg, ale nigdy nie rzuciliby się do ucieczki.
– W takim razie coś absolutnie obcego. Niezrozumiałego i dlatego przerażającego – powiedziała niezbyt pewnym, tonem Masza.
– Cieplej – zauważył Daniłow.
– Naprawdę?
– W sensie dosłownym – uściślił. – Wydaje mi się, że zrobiło się cieplej. Zresztą, twoja sugestia też jest interesująca.
– Druga?
– I pierwsza. Wiemy tak mało, że możemy wysuwać dowolne hipotezy.
Wydawało mi się, że Daniłow wziął sobie za punkt honoru, by żartować z Maszy. Ta myśl przyszła do głowy nie tylko mnie – Masza zwolniła kroku i popatrzyła bacznie na pułkownika. Ale on szedł dalej z niewinną miną.
– Piotrze, Andriej Chrumow chce z tobą porozmawiać – oznajmił nieoczekiwanie Licznik.
Zatrzymałem się. Gdy tylko reptiloid wysuwał na pierwszy plan dziadka, jego prędkość spadała do prędkości żółwia. Widocznie przebieranie czterema łapkami nie było wymarzonym zajęciem dla człowieka.
– Pietia, chyba zaczynam rozumieć. No, ruszże głową!
Masza i Daniłow też przystanęli.
– Dziadku, ja naprawdę nie wiem, co ich tak przestraszyło. Nie ma tu wyraźnego niebezpieczeństwa…
– No! – zachęcił mnie dziadek.
Obrzuciłem spojrzeniem równinę. Gwiezdne morze nad głową, cisza, lekki wietrzyk… rzeczywiście robi się cieplej…
– Nie ma niebezpieczeństwa… – powtórzyłem. – Tak? Nie ma walki, dziadku! Cywilizacja Cienia nie stawia oporu?
Jeśli przy pierwszych słowach reptiloid poderwał mordę, jakby się zgadzał, to dalej nasze domysły wyraźnie się rozchodziły.
– To nie takie proste! Gdyby to był świat pracowitych i pokornych pacyfistów, Geometrzy połknęliby go w jednej chwili. Myśl, chłopcze, myśl! Silni, zwarci, zdolni wykorzystać wszystkie rezerwy w imię postawionego celu, gotowi paść w walce, zwolennicy twardej władzy, niewahający się użyć przemocy Geometrzy uciekli. Uciekli ze wstydem! I sami doskonale to rozumieją! No? Co się mogło stać?
Czy dziadek rzeczywiście zrozumiał?
– Cień to też Geometrzy? – zaryzykowałem. – Cywilizacja o takiej samej etyce i celach? Tylko potężniejsza?
Reptiloid ziewnął. Pewnie próbował przekazać westchnienie.
– Co ze mnie za wychowawca – jęknął dziadek. – Byłbym beznadziejnym Opiekunem. Jeśli takiego utalentowanego chłopca jak ty nie zdołałem nauczyć myśleć w sposób niestandardowy… tracąc na to tyle czasu…
Ulubiony sposób dziadka – samobiczowanie, prowadzące do tego, że rozmówca czuje się jak kretyn.
– Andrieju Walentynowiczu – Daniłow lekko podniósł glos. jeśli zrozumiał pan, co się dzieje…
– Nie. Nic nie będę wyjaśniał – oznajmił dziadek. – Jeśli mój domysł jest słuszny, wyjaśnienia nie będą potrzebne. Jeśli nie, to po co obciążać was fałszywymi wersjami?
Daniłow popatrzył na mnie, a w jego spojrzeniu zobaczyłem współczucie. Słowo honoru, za to niespodziewane zrozumienie byłem gotów wybaczyć mu tamtą zdradę!
– Nic nie powie – potwierdziłem. – Możecie mi wierzyć.
Dziadek rzekł moralizatorskim tonem:
– Dowolne ograniczenie ewentualności prowadzi do przegranej. Twardo wyznaczony wektor, nawet korzystny pod względem taktycznym, strategicznie wcześniej czy później doprowadzi do klęski. Sami zastanówcie się nad sytuacją.
W jego głosie dało się słyszeć ironię.
– Dobrze, ustępuję miejsca Karelowi – postanowił dziadek. Jeśli spróbuję iść samodzielnie, utkwimy tu na kilka tygodni.
Reptiloid otrząsnął się, a ja zapytałem:
– Karel, wiesz, co wymyślił dziadek?
– Zgodnie z warunkami naszego porozumienia, nie mogę kontrolować jego myśli – odparł szybko Licznik.
Już chyba nigdy nie zdołam w to uwierzyć.
Ale co mogłem zrobić? Po prostu w milczeniu skinąłem głową.
– Jeszcze pięć kilometrów, prawda? – powiedział Daniłow. Piotrze, a jeśli nic tam nie znajdziemy?
Jak wiadomo, zwycięzców się nie sądzi.
Właśnie o tym myślałem, gdy nasza dziwaczna ekspedycja kontynuowała wędrówkę po planecie Cienia. Może to ja nie mam racji?
Może Daniłow i Masza podjęli jedyną słuszną decyzję, prowadząc statek Geometrów na Ziemię?
Za bardzo przywykłem do zwycięstw. Od samego dzieciństwa.
Jeśli nawet w moim życiu zdarzały się porażki, były jedynie bodźcem, ostrogą, trampoliną do nowych sukcesów. Wszystkie te idiotyczne olimpiady… „młoda nadzieja Rosji”… „przyszła duma naszego kraju”… Uczelnia, flota kosmiczna… Nie miałem jakichś szczególnych życiowych ambicji. Za to żyłem w przeświadczeniu, że każde rozpoczęte dzieło zostanie uwieńczone zwycięstwem. Nawet gdy lądowałem na szosie nieszczęsną spiralą, spanikowany, zły i pokorny wobec losu, tliła się we mnie pewność – dam sobie radę.
Zwycięzców się nie sądzi, ale skąd pewność, że zwyciężę również tym razem?
A jeśli cywilizacja Cienia okaże się jeszcze większym złem niż Konklawe i mieszkańcy Ojczyzny? A jeśli nie potrafimy jej zrozumieć, tak jak być może było z Geometrami? A jeśli te planety są… puste?
Ostatnie założenie z każdą chwilą wydawało się coraz bardziej prawdopodobne.
Daniłow zaczął coś pogwizdywać, obrzydliwie fałszując. Nie od razu rozpoznałem melodię. Na zakurzonych ścieżkach odległych planet… Ale my nie zostawimy tu śladów… Ta planeta była dokładnie wysprzątana i starannie odkurzona.
Do punktu, który statek określił jako „strukturę niecharakterystyczną”, pozostał może kilometr. A ja nie widziałem tam nic, absolutnie nic. Żadnych budynków, żadnych energetycznych wirów, niczego, co można by uznać za przejaw obcego rozumu.
Równina. Pagórek. Światło gwiazd. Licznik nadal prowadził, pewny siebie, a mnie z każdym krokiem ogarniała coraz większa rozpacz.
– Bardzo mi przykro – powiedział Daniłow. – Słyszysz, Piotrze?
Do bólu w oczach wpatrywałem się w zalaną barwnym światłem gwiazd pustynię. Może za wzgórzem?
Ale co się mogło kryć za wzgórzem?
– Możemy też zbadać inną anomalię – odezwała się Masza. Albo polecieć nad planetą… Statek jest chyba zdolny do lotów w atmosferze?
W jej słowach nie było ironii, propozycja zabrzmiała całkiem życzliwie. Mniej więcej z taką samą pobłażliwością potraktowałem Maszę i Daniłowa po ich „niewoli”, gdy przekonali się, że nie mają wyjścia i nie warto stawiać oporu.
Tylko Licznik milczał. Szedł skupiony, skoncentrowany, ukierunkowany. On był po mojej stronie. Nie sądzę, by ich cywilizację urządzał alians Ziemi i Geometrów czy tym bardziej utrata uprzywilejowanej roli superkomputerów. Czy on jeszcze nie zrozumiał, że ten orzech jest dla nas za twardy do zgryzienia? To, co przeraziło Geometrów, dla nas pozostanie niewiadomą… A to znaczy, że nie zdołamy wtrącić się do nadciągających wydarzeń.
– Karel, widzisz tam coś niezwykłego? – zapytałem.
Reptiloid odpowiedział nie od razu. Zatrzymał się, zadarł głowę i poprosił:
– Weź mnie na ręce.
Podniosłem go z dziwnym uczuciem. W moich ramionach, ukryte w malutkim ciele, znajdowały się dwa umysły – ostre jak brzytwa, być może najtęższe umysły Galaktyki. To ciało jest kruche. Zbyt kruche jak na potęgę, którą w sobie nosi.
– Podnieś mnie wyżej – polecił reptiloid.
Podniosłem go, ile mogłem, i zastygłem. Stanowiliśmy dziwną grupę – człowiek z szarym waranem w wyciągniętych w górę ramionach.
– Widzę – oznajmił spokojnie. – Możesz opuścić.
– Co tam jest? – zapytał Daniłow napiętym głosem.
Oczy reptiloida zabłysły.
– Człowiek.
– Co? – Daniłow popatrzył przed siebie, a potem pochylił się nad reptiloidem. – Gdzie?
– Za wzgórzem. Człowiek. Jeden. Idzie w naszą stronę.
Chwilę potem już biegliśmy. Podejście było łagodne, niezbyt trudne. Szybko wyprzedziliśmy reptiloida, ale nie zobaczyliśmy nic, ale to zupełnie nic niezwykłego.
Dopóki nie wspięliśmy się na sam szczyt wzgórza.
Biegnący z przodu Daniłow zastygł i przysiadł w pozie startującego biegacza, jakby chciał się ukryć. Obok zamarła Masza. Stanąłem przed nimi i wytężyłem wzrok.
Sto metrów od nas stał człowiek Chyba dziewczyna. I chyba młoda. Gwiezdna iluminacja pozwalała dojrzeć jedynie sylwetkę i długie włosy, rysy twarzy pozostały niewidoczne.
– No proszę – powiedział nieoczekiwanie spokojnie Daniłow. A jednak okazało się, że masz rację. Przynajmniej pod jakimś względem…
Człowiek się nie poruszał. Stał z uniesioną głową, patrząc na szczyt wzgórza. Na nas. Nie był chyba specjalnie zdumiony. Zupełnie jakby na tej bezkresnej pustyni ludzie wpadali na siebie co kilka metrów.
Ludzie?
Karel nawet się nie zdziwił, że spotkaliśmy humanoida! Czyżby tego się właśnie spodziewał?
Odsunąłem Daniłowa i podniosłem rękę, próbując zwrócić na siebie uwagę. Figurka poruszyła się. Też pokiwała ręką, płynnie, niespiesznie. I ruszyła ku nam.
Kontakt!
Jeden krok, drugi… i nagle zrozumiałem, że dziewczyna – teraz byłem już pewien, że to dziewczyna – szła niezupełnie do nas. Gdzieś w bok… na kamienisty placyk, w jakiś nieuchwytny sposób odróżniający się od reszty pustyni. Bardziej wygładzony, a może ciemniejszy – jakby światło gwiazd nie miało nad nim władzy.
– Stój! – krzyknęła Masza. – Poczekaj!
– Hej! – ryknął Daniłow.
Wszyscy jednocześnie zrozumieliśmy, co się zaraz stanie. Ale nic nie mogliśmy zrobić. Dziewczyna zwolniła kroku, jakby się zawahała. Czy nasze krzyki i gesty nie wzbudziły w niej najmniejszej ciekawości?
Dziewczyna nie zatrzymała się.
– Patrz – Daniłow chwycił mnie za rękę. – Patrz!
Powietrze wypełnił wibrujący podmuch zimna. Postać dziewczyny zakołysała się, niczym odbicie w wodzie. Nad placykiem, do którego zmierzała i który pewnie widziała wyraźniej niż my, rozlała się fala bladego światła. Krótka, łagodna fala – zmywająca postać dziewczyny, rozpuszczająca kolory i kształty.
Gdy światło zgasło, przed nami nikogo nie było.
– Wrota – powiedziała ochryple Masza. – To wrota.
– Śluza – poprawił ją Daniłow i popatrzył na mnie. – Piotrze, już wiem, co przypomina mi ta planeta.
Skinąłem głową. Ja też zrozumiałem.
– Blok kwarantannowy.
Być może skojarzenie było fałszywe. Przebywałem w bloku kwarantannowym tylko raz – na kursach w szkole. Mogłem tam trafić również po lądowaniu z reptiloidem… ale tak się nie złożyło. Ale dokładnie pamiętałem drżące, denerwujące światło paneli sufitowych z wmontowanymi lampami bakteriobójczymi, syntetyczny smak sterylnego, ozonowanego powietrza i ciężką, gęstą ciszę.
– To po prostu forpoczta – wyszeptał Daniłow. – Planeta, na której pozwalają wylądować każdemu. A dalej już… ich własną komunikacją…
– Gdzie dalej? – spytała Masza.
– Skąd mam wiedzieć? Na inną planetę. Do podziemnych miast.
Na tamten świat!
– Karel, co to była za dziewczyna? – skinąłem na reptiloida.
– Nie wiem. Być może pilot Geometrów, jeden z tych, którzy nie wrócili. Może miejscowa.
– Nie dziwi cię, że ta cywilizacja też jest ludzka?
Reptiloid popatrzył na mnie z pobłażliwym zdumieniem.
– Bynajmniej. Skoro Geometrzy wzięli cię za agenta Cienia, to znaczy, że ta cywilizacja posiada – lub też przybiera – ludzką postać.
– Co się stało z dziewczyną?
– Prawdopodobnie Daniłow ma rację. To strefa transportowa. Wrota.
– I co mamy teraz zrobić?
– Wracać. Albo iść za dziewczyną. Osobiście chciałbym wejść w ten krąg.
– A ja chciałbym wrócić – powiedział Daniłow. – Ale to miałoby sens tylko wtedy, gdy ty też wrócisz, Piotrze.
Patrzyłem na miejsce, w którym znikła dziewczyna, i coś uparcie we mnie protestowało – „nie idź tam!” Nie sądzę, żebyśmy byli świadkami wyszukanego wariantu samobójstwa. To chyba rzeczywiście był terminal transportowy, coś w rodzaju kabin Geometrów.
Ale robiąc ten krok, przyjęlibyśmy zasady gry, według których żyła cywilizacja Cienia. Bez względu na to, kim oni byli – ludźmi jak my czy też istotami zdolnymi do metamorfozy jak Kualkua.
Nie uważali za potrzebne, by ochraniać planetę, której rola sprowadzała się do jednego – służyła za lądowisko. Może nawet przeprowadzano tu dezynfekcję przybyszów, a potem przed gośćmi pojawiała się rozrzucona po całym lądzie sieć wrót. I właśnie zademonstrowano nam – nie uwierzę, żeby to był przypadek! – jak z nich skorzystać. Oto i cały wybór – wchodź albo spadaj.
– To rzeczywiście przypomina działania supercywilizacji, Andrieju Walentynowiczu… – powiedziała Masza i wzdrygnęła się, uświadamiając sobie, że zwróciła się do człowieka, którego uznała za zmarłego.
Nie wiem, czy Licznik domyślił się, żeby oddać głos dziadkowi, czy on sam tego zażądał.
– To raczej mizerna cywilizacja. Jak w starych amerykańskich powieściach, w których na każdej asteroidzie był bar, kościół i szeryf z odznaką…
Dziadek wyartykułował bardzo naturalne chrząknięcie – coraz lepiej radził sobie z narządem mowy reptiloida:
– Planeta, która pełni rolę kosmoportu i przedpokoju, jest niepoważnym pomysłem. Pewien stary pisarz fantasta powiedział kiedyś: „Galaktyka to dla mnie za mało. Przecież to zaledwie sto kilometrów gwiazd. To nie mój rozmach, ja będę pisał o megagalaktykach…” Lepiej by zrobił, gdyby przyjrzał się jednej jedynej gwieździe…
Daniłow zaśmiał się cicho.
– Ale przecież musi w tym być jakiś sens – odezwała się ponuro Masza. – Jakikolwiek! Pokazowy rozmach… Nie, to nie to. Po co w takim razie… Andrieju Walentynowiczu?
Dziadek długo milczał. W końcu odpowiedział, z zakłopotaniem i niechętnie:
– Masza, jeśli mam rację, to odpowiedź ci się nie spodoba. Mnie też niezbyt ona odpowiada.
Znowu to samo… Zdawałem sobie sprawę, że przez całe życie dziadek był zależny nie od tego, co naprawdę wiedział, lecz od tego, co zdołał ukryć. Aluzje, niezrozumiałe groźby, rzucanie piaskiem w oczy i mgliste proroctwa – to wszystko pozwoliło mu wyjść z roli gabinetowego uczonego i wejść w bagno politycznych intryg.
Ale teraz mógłby wreszcie zachowywać się inaczej!
– Dziadku, mam tam iść?
– Myślę, że wszyscy powinniśmy przejść przez wrota.
– Bez ciebie i tak stąd nie odlecimy – powtórzył Daniłow. Moim zdaniem to nierozsądne, ale skoro ty idziesz… to znaczy, że idziemy wszyscy.
Pewnie musiałem się z tym pogodzić.
Choćby dlatego, że demonstracja siły była zbyt wyraźna. Cywilizacja o takim rozmachu nie jest najlepszym sprzymierzeńcem.
W ogóle nie nadaje się do tej roli! Podobnie jak Imperium Brytyjskiemu w okresie największej jego potęgi nie dorastała do pięt jakaś tam biedna afrykańska kolonia…
– Idziemy – zdecydowałem. – Najlepiej będzie, jeśli weźmiemy się za ręce. A ciebie… Karel… poniesiemy.
– Nie mam nic przeciwko temu – zgodził się dziadek.
Podniosłem reptiloida i popatrzyłem na Daniłowa. On w milczeniu wziął mnie za łokieć. Masza szła obok niego.
– Nie zostały ci żadne zabawki? – zainteresowałem się.
– Nie – powiedziała, chyba szczerze.
Zresztą w czym pomógłby nam pistolet laserowy? Albo słynny alaryjski ggorszsz?
– Bardzo mi przykro, że musimy to robić – powiedziałem, gdy z gracją zagubionych dzieci zaczęliśmy schodzić ze szczytu. – Gdyby…
– Idź do diabła – rzekł dobrodusznie Daniłow. – Co tam teraz…
Na czym polegała rola tego miejsca, a tym bardziej pochłanianie energii – to wiedział tylko statek. Ja nic szczególnego nie zauważyłem. Nawet gdy weszliśmy na drobny, chrzęszczący pod nogami żwirek, nawet gdy doszliśmy do miejsca, w którym nieznajoma znikła niczym zjawa – nic się nie stało. Daniłow mocno trzymał moją rękę, szliśmy rządkiem, niczym trójka idiotów, którzy postanowili szybko nauczyć się tańczyć sirtaki. Reptiloid – nie wiem, kto kontrolował teraz jego ciało – kręcił głową.
Nic się nie stało.
Przejście nie działa!
Przelotna chwila dojmującego wstydu. Zacisnąłem zęby, wyobrażając sobie powrót na Ziemię. Żeby stało się cokolwiek, niechby nawet najbardziej ohydnego i strasznego, ale cokolwiek! Mogę walczyć z całym światem, brnąc po kolana w gównie i krwi… ale nie przestanę. Jeśli będzie ciężko, doczołgam się…
Przed naszymi oczami pojawiła się migocząca zasłona.
Palce Daniłowa zacisnęły się do bólu. Reptiloid obwisł – chyba wpadł w trans, obawiając się czegoś podobnego do skoku. Masza krzyknęła i upadła na Daniłowa, ten nie wytrzymał i zaczęliśmy się przewracać. Świat kołysał się i rozmazywał. Wszystko tonęło w widmowym białym świetle. Pod nogami nie było już kamieni. Nie było nic. Spadaliśmy.
Rozległ się dźwięk, a może nie dźwięk, może wizg, jęk przestrzeni. To rzeczywiście było przejście – kolejny wariant gry z wymiarami, nie to, co wymyślili ludzie, i nie to, z czego korzystali Geometrzy.
Poczułem, jak gaśnie moja świadomość, jak napływa otępienie, a myśli płyną wolno i leniwie.
Ale jednak coś się stało.
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Uderzenie. Uderzenie i światło. Upadłem, przejechałem twarzą po lepkim błocie, wyciągnąłem się na całą długość, próbując przekręcić się na wznak, ochronić przyciśniętego do piersi reptiloida.
I już wiedząc, że nikogo ze mną nie ma.
Ten moment, gdy znikła ręka Daniłowa, który trzymał mnie tak mocno, gdy ulotnił się przyciśnięty do piersi reptiloid, pozostał gdzieś poza granicami pamięci. Leżałem w zimnej cieczy, mrużąc oczy przed oślepiającym światłem słońca, odruchowym, embrionalnym ruchem podciągając kolana do brzucha. Jeszcze chwila i zacznę histeryzować. Rozłączono nas. Rozdzielono z nonszalancją doświadczonego chirurga.
W skroniach pulsował ból. Głowa była jak mosiężny wlewek, który właśnie przeszedł przez piec, walcarkę i prasę kuźniczą. Gardłem szarpały odruchy wymiotne. Przeciągnięto mnie przez przestrzeń, i to dość daleko. Powietrze było tu inne – wypełnione intensywnymi, nieprzyjemnymi zapachami, a siła przyciągania – ziemska albo jeszcze większa. Blask bijący w oczy oślepiał nawet przez zamknięte powieki.
Kucnąłem, przyciskając do skroni mokre, brudne dłonie. Ból odpuszczał powoli, niechętnie. Ciałem wstrząsały dreszcze. Czyżby konsekwencje przejścia? W takim razie wolę skok – od teraz i na zawsze…
Czerwone kręgi przed oczami gasły. Uniosłem powieki. Świat wokół wydawał się wytarty, wypłowiały jak stara fotografia, ale z każdą chwilą wypełniał się intensywnymi, wyrazistymi, dzikimi kolorami.
Dżungla.
Leżałem na granicy lasu i bagna, na wąskim pasie wilgotnej, porośniętej wysoką trawą ziemi. Wstające zza horyzontu słońce czułem, że to nie wieczór, lecz ranek – świeciło mocniej i jaśniej niż ziemskie, z jakimś ledwie uchwytnym białym odcieniem. Po lewej stronie ciągnęła się szczelna zielona ściana, pomarańczowożółte plamy kwiatów, białe bicze nadziemnych korzeni. Po prawej rozpościerało się, złudnie przykryte trawą, brunatnobrązowe trzęsawisko.
Jedynie rozerwany przy brzegu dywan trawy, jakby rozdarty upadkiem czegoś ciężkiego, zdradzał, że to bagno. Drgnąłem, próbując odgadnąć, czy to czasem nie dwa ludzkie ciała spadły w to grzęzawisko.
Nie, raczej nie. Brunatna ciecz była spokojna, niezmącona.
Zresztą rozmiary wyrwy były zbyt duże – zmieściłby się w niej cały statek.
– O rany… – wyszeptałem, odsuwając się od bagna. Przynajmniej pod tym względem miałem szczęście. Od dzieciństwa nie lubię grzęzawisk. Może kiedy byłem mały, zobaczyłem coś takiego na filmie i wystraszyłem się, a może wpadłem do bagna podczas spaceru z dziadkiem… Całkiem niewykluczone, że dziadek zorganizował mi taką przygodę w celach pedagogicznych. Nie zadręczałem się psychoanalizą. Nie lubię i już.
W pewnej odległości od brzegu ziemia była twardsza, chociaż nadal zachowywała mokrą miękkość. Wstałem, ze wstrętem otarłem błoto z twarzy i rozejrzałem się. Nikogo. Przynajmniej w pobliżu. Za to ciekawa okolica. Bagno ciągnęło się aż po horyzont, prawdziwy ocean błota. Dżungla też chyba miała ze dwadzieścia kilometrów, a potem góry – posępne, nagie, skaliste.
– Dziadku! – krzyknąłem. – Sasza! Daniłow!
Krzyk grzązł w wilgotnym powietrzu.
– Masza!
Poczułem nieprzyjemny ucisk w piersiach. Nikogo nie ma. Może nawet na całej planecie. Jeśli nas obserwowano – a co do tego nie miałem wątpliwości – to mogli nas rozrzucić po różnych planetach.
Tylko po co? Eksperyment? Obserwacja reakcji? Możliwe. Ale eksperyment w rodzaju tworzenia planet-kosmoportów… nie wierzę w takie supercywilizacje.
Poklepałem się po kieszeniach, puszki z jedzeniem nie znikły.
Nic więcej nie miałem. Co się tu dzieje? Szkoła przetrwania w ekstremalnych warunkach?
Garściami rwałem wysoką trawę i wycierałem z siebie błoto.
Trawa wyglądała zwyczajnie. Wprawdzie nie jestem botanikiem, ale na moje oko flora była ziemska. Można mieć nadzieję, że po dżungli nie biegają dinozaury.
Ból głowy powoli mijał, uspokajał się. Ja też się uspokajałem.
I w końcu zauważyłem to, na co powinienem był zwrócić uwagę od razu.
Pod moimi nogami był placyk. Wrota. Identyczne jak te na wędrującej planecie.
Dziwne. Nie potrafiłbym powiedzieć, w jaki sposób wyróżniało się to miejsce. Nawet w myślach, na własny użytek nie znajdowałem żadnych słów. Po prostu czułem tę zarośniętą plamę tak, jak igła kompasu wyczuwa kawałek żelaza.
I wiedziałem, że wrota są zamknięte. Mogłem wydeptać całą trawę, tupać, biegać, turlać się po ziemi i nic by się nie stało.
Jeśli taka była sieć komunikacyjna w świecie Cienia – gotów jestem do owacji na stojąco. To nie smętne „kabinki telefoniczne” Geometrów, lecz coś utkanego z rzeczywistości, z kamieni, trawy, błota. W dodatku zostawiającego ślad w świadomości. Wyczuwalnego z daleka. Jak latarnia morska.
– No i co osiągnęliście? – wyszeptałem, rozglądając się.
Chciałem wierzyć, że rzeczywiście ktoś chciał coś osiągnąć. Że od moich czynów w ogóle coś zależy.
Zrobiłem kilka kroków i wszedłem na środek wrót. Czekałem.
Ale mógłbym nawet wrosnąć w ziemię, i tak nic by się nie stało.
Pewnie jednak długo bym tam tkwił, czekając nie wiadomo na co.
Lecz wtedy na brzegu lasu poruszyła się wysoka trawa, choć nie było najmniejszego wiatru.
Co ja mówiłem o florze i faunie? Ha! Chwilę później leżałem plackiem na ziemi, wpatrując się w kołyszące się zielone źdźbła.
Organiczna substancja z innych planet jest niejadalna. Sam tłumaczyłem to niedawno młodemu sąsiadowi. Ale czy miejscowy drapieżnik był tego świadom?
Trawa uspokoiła się. Wyobraźnia posłusznie narysowała przyczajonego do skoku tygrysa szablastozębnego. Zresztą to jeszcze nic, w Galaktyce zdarzają się takie stwory, że na ich widok skoczysz w objęcia tygrysa z okrzykiem radości.
Ucieczka byłaby głupotą. Przybliżenie się również. Ale przecież nie będę tu leżał w nieskończoność ani nie zapadnę się pod ziemię.
Podniosłem się, wyprostowałem na całą długość – niektóre drapieżniki odstrasza wysoki przeciwnik – i ruszyłem do przodu. Powoli, ale w miarę możliwości pewnie.
Może go odstraszę…
I wtedy zobaczyłem, do czego się podkradam.
W pogniecionej trawie, z rozrzuconymi rękami, wpatrzony w niebo leżał młody chłopak. Trochę młodszy ode mnie, miał ze dwadzieścia dwa lata. Popielate włosy, ciemna cera o miedzianym odcieniu. Ubrany w zieloną, zlewającą się z trawą bluzę, spodnie w takim samym kolorze i buty ze startymi podeszwami. Na ubraniu widniały ślady podeschniętego błota, jakby chłopak niedawno taplał się w trzęsawisku. Powoli przeniósł spojrzenie na mnie, z przelotnym błyskiem zainteresowania w skośnych brązowych oczach. I znowu utkwił wzrok w niebie.
Zdezorientowany, również zadarłem głowę.
Nic. Tylko jedna chmurka.
– Co z tobą? – zapytałem, z zakłopotania przechodząc od razu na „ty”. Wtedy dotarło do mnie, że przecież on mnie nie zrozumie.
A sekundę później – że nie mówię ani po rosyjsku, ani po angielsku, ani nawet w języku Geometrów.
– Leżę – odparł półgłosem chłopak.
To ci dopiero kontakt!
Przykucnąłem, nie odrywając spojrzenia od nieznajomego.
W głowie wirowały mi jakieś idiotyzmy i oczywiście pozwoliłem im wyrwać się na wolność.
– Od dawna?
– Od rana.
Najdziwniejsze było to, że go rozumiałem. Przez głowę przemknęła myśl, że to znowu sprawka Karela.
Zresztą po co mnożyć byty ponad konieczność? Za moimi plecami były wrota, które przeniosły mnie ze świata do świata, a przy okazji nauczyły, jak je odnajdywać. Jedna ingerencja w psychikę mniej, jedna więcej…
Teraz, jak nigdy dotąd, potrzebowałem rady. Ale Kualkua, jedyny, z kim mogłem porozmawiać, milczał.
Chłopak uniósł się na łokciu i obejrzał mnie uważnie.
– Jak się nazywasz?
– Piotr.
– Nie znam cię.
Powiedział to bez szczególnego zainteresowania, ale i bez podejrzliwości. Zwykła informacja. Jakby miał obowiązek mnie znać, a nieznany osobnik nieco go peszył. Ale nie za bardzo…
– Jestem tu po raz pierwszy.
– Jasne… – Znowu położył się na trawie. Po chwili wahania poszedłem za jego przykładem. Na usta cisnęła mi się setka pytań, które należało zadać w pierwszej kolejności. Ale pytać to wcale nie znaczy otrzymać informację. Często wręcz przeciwnie – udzielać jej.
– Podoba ci się tutaj?
W jego głosie pojawiła się ciekawość.
– Jeszcze nie wiem – powiedziałem ostrożnie.
– A mnie się podoba. Śnieg.
– Co?
Jedyna chmurka na niebieskim niebie wcale nie wróżyła opadów.
– Tak się nazywam. Śnieg. Głupio?
– Nie, dlaczego…
– Rodziców, którzy dają dzieciom imię będące rzeczownikiem pospolitym, należy karać za chuligańskie wybryki – powiedział ze wstrętem chłopak. – Mama powiedziała, że kiedy się urodziłem, całą ziemię pokrył pierwszy śnieg. I że to było bardzo piękne.
Po chwili dodał w zadumie:
– Dobrze, że tego dnia nie wylała kanalizacja…
Zaśmiałem się. Nie dlatego, że żart, wyraźnie powtórzony po raz tysięczny, był specjalnie zabawny. To schodziło ze mnie napięcie.
Mieszkańcy Cienia okazali się znacznie bliżsi Ziemianom niż Geometrzy.
– Twoje imię coś znaczy?
– Nie.
– Szczęściarz. Masz coś do jedzenia?
– Tak.
Chłopak zerwał się z nieoczekiwaną energią.
– To czemu nic nie mówisz!? Dawaj!
Wyciągnąłem puszki z kieszeni spodni. Nie chciało mi się jeść, a już na pewno nie miałem ochoty na specjały Geometrów. Ale entuzjazm, z jakim Śnieg rzucił się najedzenie, budził podejrzenia.
– Nie ma tu nic jadalnego?
– W dżungli? – chłopak zerknął na wspaniałą, soczystą zieleń. Jest. Tylko wszystko skażone. Chcesz umrzeć, to proszę bardzo. Słuchaj, co to za świństwo?
– Uniwersalna racja żywnościowa – wyjaśniłem posępnie. Wszystko, co niezbędne: białka, tłuszcze, węglowodany, mikroelementy. Plus woda. Plus celuloza, żeby stworzyć wrażenie sytości w żołądku.
– Jasne. Dla smaku zabrakło miejsca. – Mimo krytyki, chłopak jadł z godnym pozazdroszczenia apetytem, wydłubując papkę palcem. – I tak wielkie dzięki. Przezorny z ciebie gość, nie?
Poklepał mnie po ramieniu.
– Daleko zajdziesz! Jeśli nie utoniesz w bagnie.
Śnieg był absolutnym przeciwieństwem Geometrów. Na przemian leniwy i energiczny, gdy tylko wspomniano o jedzeniu. Najedzony, sypał mało zabawnymi dowcipami i najwyraźniej nie przejmował się żadnymi wzniosłymi celami. Gotów objąć człowieka w przypływie emocji. Popatrzyłem na niego i wrażenie, że ktoś mi tu robi wodę z mózgu, narastało z każdą minutą.
Czy naprawdę jestem poddawany badaniu? A gdzieś tam, setki lat świetlnych stąd. Daniłow, Masza i Karel tak samo gapią się na gadatliwych, dobrodusznych nieznajomych?
– Widzisz wyrwę? – zapytał Śnieg i precyzując pytanie, rzucił puszką w bagno.
– Widzę.
– Tam spadłem. W nocy. Ledwie się wygrzebałem. Wyszedłem dzięki entuzjazmowi. Całe życie marzyłem, żeby się zachłysnąć błotem…
Popatrzyliśmy na siebie. Chyba w moim spojrzeniu było niezrozumienie.
– Strącili mnie, Piotrze. Siadło mi na ogonie trzech zielonych.
Jednego zdjąłem, ładnie wyszło… ale dorwali mnie jego kumple.
Cudem przeleciałem przez linię frontu.
Zaśmiał się dźwięcznie, jak dzieciak.
– A co, myślałeś, że tu mieszkam? Podziwiam sobie chmurki?
Teraz popatrzyłem na jego kombinezon innymi oczami. No tak.
Kombinezon maskujący. Oczywiście.
– No i teraz nie wiem… czy zdążyli w bazie odebrać sygnał, czy nie. Poczekam do północy, jak pomoc nie nadejdzie, trzeba będzie przez dżunglę, na piechotę.
Nic nie rozumiałem.
Strącili?
Zieloni?
Linia frontu?
Naiwnością byłaby wiara, że wraz z rozwojem cywilizacji zniknie zjawisko wojen. Były takie iluzje na Ziemi. Wymyślaliśmy Wielkie Pierścienie i Wspólnoty Rozumnych Ras. Mieliśmy nadzieję, że bomba atomowa oduczy nas walczyć, że po pojawieniu się rakiet piechota nie będzie potrzeba. Bzdura. Alari potrafią przemieniać planety w pył, a i tak połowa załogi ich statku to komandosi. Daenlo… nikt nie wie, czy w ogóle istnieją jakieś granice ich destrukcyjnej potęgi. Tylko nie chce im się walczyć i z małych Alari wyhodowali sobie mięso armatnie. A my? Otoczeni innymi planetami, zamykamy hierarchię rozumnych ras. I niczego nas to nie nauczyło.
Na Kaukazie od trzydziestu lat trwa rzeź, Wielka Brytania lada moment rozpadanie się na hrabstwa, Stany Zjednoczone jak zwykle ganiają swoich żołnierzy po całym świecie, broniąc nieogarnionych amerykańskich interesów.
Ale tutaj?!
Przylecieć do centrum Galaktyki, żeby posłuchać o linii frontu i bazach wojskowych? Trafić na planetę podziurawioną hiperprzejściami, przejść przez wrota i wpaść na zestrzelonego pilota? Skąd, do diabła, powietrzne pojedynki przy takiej technologii! A może to tak jak na Ziemi – za pazuchą potężna broń, a i tak walczymy na pięści?
– Co tak patrzysz? – zainteresował się Śnieg.
– Baza jest daleko? – spytałem na chybił trafił.
– Dwa tygodnie wędrówki.
– I naprawdę da się tam dojść na piechotę?
– Oczywiście, że nie. Ale masz inne propozycje?
Czułem ogromną pokusę, by pokazać mu wrota za swoimi plecami. Wprawdzie nie potrafiłem ich uruchomić, ale miejscowi chyba powinni umieć sterować swoim transportem?
– Nie łam się – chłopak opacznie wytłumaczył sobie moje milczenie. – Znajdą nas. Powiedz lepiej, czym masz się zamiar zająć?
Wzruszyłem ramionami.
– Lubisz latać?
– Zależy na czym.
– Coś się znajdzie. Liczy się zasada.
– Lubię.
Śnieg kiwnął głową.
– To dobrze. Wezmę cię do mojej grupy.
I jakby uznając rozmowę za skończoną, starannie wytarł ręce o trawę, wstał i poszedł do brzegu. I co, to już wszystkie formalności?
„Będziesz walczył w mojej grupie” – i żadnych pytań, żadnych dokumentów?
Patrzyłem na jego plecy, czując coraz silniejsze pragnienie przerwania tej komedii. Chciałem zażądać wyjaśnień. Powiedzieć, kim jestem i skąd się tu wziąłem. Oznajmić, że wiem, że to wszystko to tylko eksperyment…
Ale ta jedna szansa na tysiąc, że naprawdę wylądowałem w rejonie miejscowego konfliktu, powstrzymywała mnie od działania na oślep.
– Mamy farta – powiedział Śnieg. Odwrócił się i machnął ręką.
– Hej, Piotrze, mieliśmy farta!
Podszedłem do niego.
Nad powierzchnią bagna coś się poruszało. Bardziej przypominało to wątłe czółno niż maszynę. Żadnych widocznych silników, żadnych urządzeń. Zwyczajna, wisząca nad wodą łódka.
Na „dziobie” tego nieskomplikowanego środka transportu stał człowiek. Miał na sobie taki sam mundur jak Śnieg. Jeśli nawet jakoś sterował łódką, to nie potrzebował do tego żadnych pulpitów.
– Zaraz usłyszymy kazanie. – Śnieg demonstracyjnie głośno ziewnął. Ale napięcie w jego głosie nie pozwalało wierzyć w tę pokazową obojętność.
Czółno zatrzymało się tuż przy brzegu, nadal wisząc w powietrzu. Mężczyzna w mundurze zeskoczył na brzeg i podszedł do nas.
Mnie zaszczycił jedynie przelotnym spojrzeniem.
– Żyjesz.
– Żyję – potwierdził Śnieg.
– A szkoda.
W głosie wojskowego była pogarda. W jakiś sposób przypominał Daniłowa, przynajmniej zewnętrznie – też wysoki, z krótkimi włosami i zbyt regularnymi rysami twarzy – ale także zachowaniem.
Pewny siebie, władczy… jak pułkownik do czasu naszej awantury.
– Kim jesteś?
To już było pytanie do mnie.
– Piotr. Jestem tu od niedawna.
– Widzę…
Mężczyzna zerknął w bok i zrozumiałem, że on też doskonale widzi wrota. I raczej nie potrzebuje żadnych wyjaśnień.
– Wsiadaj do łódki.
Posłuchałem. Z bliska czółno wyglądało na sklejone z papieru.
Ale mój ciężar wytrzymało, nawet nie drgnęło. Żadnych przyrządów czy silników nie było, siedzeń też. Stanąłem na „rufie” i śledziłem rozwój wydarzeń.
Śnieg składał raport.
– Opuściłeś strefę patrolowania – oskarżał go z pogardą przybyły. – Rozumiesz? Porzuciłeś konwój. Straciłeś maszynę.
– Jednego strąciłem, kapitanie.
– To żadne usprawiedliwienie! Gdybyś po tym wszystkim wrócił cało…
Mężczyzna odwrócił się i ruszył do łódki. Śnieg nie drgnął.
– Może by tak zostawić tego drania, żeby drałował na piechotę… – powiedział z rozmarzeniem kapitan. – Co ty na to?
– Wydaje mi się, że nie warto – odpowiedziałem szybko.
Kapitan zerknął na Śniega przez ramię.
– A ty jak myślisz?
– Proszę spróbować – zaproponował Śnieg z niezrozumiałą groźbą. – Pańskie prawo…
Wahanie wojskowego nie trwało długo. Wszystkie emocje od razu było widać na jego twarzy i przez sekundę uwierzyłem, że mojemu współbiesiadnikowi przyjdzie przedzierać się przez dżunglę.
– Biegiem do łódki. Masz szczęście, że alarm odwołany.
Śnieg wyraźnie się rozluźnił. Nie trzeba mu było dwa razy powtarzać.
Gdy tylko nasza trójka znalazła się w kruchym czółnie, ruszyliśmy. Nie w głąb bagien, lecz wzdłuż brzegu. Przyspieszenie było wyraźnie wyczuwalne, ale ruch powietrza wokół nas niemal niewidoczny. Możliwe, że łódka generowała pole siłowe osłaniające od wiatru.
– Ty chyba jesteś bardziej odpowiedzialny… – powiedział kapitan. – Piotr, tak?
– Tak. – Niech sam decyduje, na które z pytań odpowiedziałem.
– Znałem jednego Piotra. Chociaż może nazywał się inaczej… – kapitan zastanowił się. – Albinos, wysoki, czerwone oczy… średnio przystojny, ale dobry pilot… Masz może takich krewnych?
– Nie.
Kapitan pokiwał głową. Zerknął na brzeg i łódka natychmiast skręciła, przytulając się do krawędzi dżungli. Tutaj drzewa rosły tuż przy bagnie; sterczały wypłowiałe korzenie, pomiędzy nimi przemykało coś małego.
– Rozmnożyły się, gady, trucizna ich nie bierze – zauważył kapitan. – Hej, Piotrze, coś mi się zdaje, że nie jesteś gadułą.
Wzruszyłem ramionami. Gotów byłem nawet zostać niemową, żeby tylko się niczym nie zdradzić.
– Mówi, że lubi latać – włączył się do rozmowy Śnieg. – Kapitanie, wezmę go do siebie.
– Nie popsujesz mi chłopaka – uciął kapitan. – Wystarczy jednego zawadiaki.
Dziwne stosunki panowały między nimi. Z jednej strony widać było, że Śnieg jest młodszym stopniem podwładnym. A z drugiej ani śladu subordynacji.
– Na czym latałeś?
Nie odważyłem się skłamać.
– Na su. I na spirali.
Kapitan zmarszczył brwi.
– Nie znam takich… My mamy delty. Przestawisz się.
Jeszcze dziwniejsze było to, że nikt się nie interesował, czy mam ochotę siąść za sterami i rzucić się do walki. Nie dlatego, że nie miałem prawa decydowania o własnym losie, po prostu nie mieli wątpliwości co do moich pragnień.
Łódka wypłynęła nieoczekiwanie na niemal czystą wodę. Trzcina, błoto, mokry dywan trawy pozostały z tyłu. Przed nami widniała mała zatoczka, do której wpadała rzeka. Błękitna żmijka wiła się przez dżunglę w stronę gór.
– Kapitanie, niech się pan zatrzyma, umyjemy się – zaproponował Śnieg.
– Obejdziecie się. Zwłaszcza ty.
Łódka ruszyła w górę rzeki. Szybkość wyraźnie przekroczyła setkę, brzegi migały i zostawały z tyłu. Zdławiony polem siłowym wiatr zaczął teraz siec w oczy.
– Za dwie godziny będziemy na miejscu – powiedział kapitan. Możecie odpocząć.
Śnieg, który i tak leżał rozwalony na dnie łódki, skinął na mnie, żebym usiadł. Przykucnąłem obok niego.
– Zuch z ciebie – powiedział do mnie kapitan, nie odwracając się. – Nic nie mówisz, a pewnie chciałbyś o niejedno zapytać. Prawda?
– Tak – przyznałem.
– Domyślałeś się, dokąd idziesz?
– Nie.
– Jak zwykle.
Popatrzył na mnie i uśmiechnął się.
– Galis. Tak się nazywam. Kapitan Galis, tymczasowy dowódca trzydziestej bazy.
Najwyraźniej tak wyglądało formalne zawarcie znajomości.
– Piotr. Tak się nazywam. Były pilot.
– Atmosfera, przestrzeń?
– Najpierw atmosfera, potem przestrzeń.
Galis wyglądał na coraz bardziej zadowolonego.
– Dlaczego „były”? Zrozum, to naprawdę nie jest pusta ciekawość…
– Sądzę, że już mnie zdegradowano.
– Za co?
– Za niesubordynację.
Śnieg zaśmiał się radośnie.
– Na czym polegała ta niesubordynacja?
Całkiem naturalne pytanie. Starałem się sformułować odpowiedź w jak najbardziej ogólnikowy sposób.
– Byłem zmuszony odmówić wykonania rozkazu. Poleciałem, ponieważ uważałem to za konieczne i potrzebne.
– Co się potem okazało? Kto miał rację?
– Nie wiem.
Kapitan pokręcił głową.
– No, tak. Prawdę powiadają, że wrota stykają ludzi rzadko, lecz celnie.
Śnieg klepnął mnie po ramieniu i powiedział w zaufaniu:
– To rzeczywiście przeznaczenie. Będziemy w jednej drużynie… Galis przykucnął przed nami. – Mam tylko nadzieję, że nie zdezerterowałeś? – westchnął.
– Nie ja będę o tym decydował. Czy to ma jakieś znaczenie? – zapytałem wyzywająco.
– Żadnego. Teraz jesteś u nas… – Galis zmarszczył brwi i powietrze przed nami zamigotało, tworząc obraz – lśniący delikatnie globus, jakby zrobiony z matowego szkła. – To nasza planeta.
To akurat zrozumiałem. Nie zdziwiło mnie ani to, jak Galis sterował obrazem, ani sam widok planety – liczne małe wysepki, kilka kontynentów, a pomiędzy nimi coś burego. Miejsce mórz i oceanów zajmowały bagna.
Moje spojrzenie przykuło coś innego – błękitne iskierki, którymi upstrzone były kontynenty i wyspy. Wrota. Taka sama gęsta sieć jak na pozbawionej słońca planecie.
Po co w takim świecie inny transport?
– To nasze terytorium – oznajmił Galis i połowę globusa zalało pomarańczowe światło. – Znajdujemy się tutaj… – prawie nie celując, wskazał miejsce na granicy pomarańczowej strefy.
– Przeciwnik zajmuje nieco większy teren.
Pozostała część globusa pozieleniała.
– Oto cały rozkład sił, Piotrze. Linię frontu kontroluje siedemnaście naszych baz oraz mniej więcej taka sama liczba baz wroga.
– Galis!
Zaskoczony podniósł wzrok.
– Jestem tu od dwóch godzin. Mogę o coś zapytać? Kim jest nasz przeciwnik?
– To zieloni.
Zaskoczony poczułem, że to jedyny prawidłowy termin. Dwuznaczny, ale słuszny. Była w nim charakterystyka wyglądu oraz aluzja do stosunku do ekologii.
– Patrz.
Globus znikł, ustępując miejsce trójwymiarowemu obrazowi człowieka. Zielonoskórego człowieka.
– Ten ruch został zapoczątkowany setki lat temu. Walczą o przywrócenie planetom ich pierwotnego wyglądu. Nasza planeta to jeden z zasadniczych punktów oporu. Chcesz powiedzieć, że o nich nie słyszałeś?
– Słyszałem… tylko nie przypuszczałem, że to ma taką skalę.
Łódką wstrząsnęło. Wyleciała na mieliznę i pomknęła do brzegu. Dżungla stawała się tu mniej szczelna.
– Nie ma żadnej szczególnej skali. Oni planowo przywracają środowisku stan pierwotny. Na ich własnym terenie nie ma już przekształconej flory i fauny. Jeśli nie uda nam się ich powstrzymać, to samo stanie się z naszą częścią planety. Człowiek nie zdoła na niej przeżyć.
– Czy oni nie są ludźmi?
Chyba za bardzo wciągnęła mnie jego opowieść. W spojrzeniu Galisa mignęło zdumienie.
– Przekształcili się. Dla nich środowisko endemiczne jest absolutnie komfortowe.
– Słuchaj, Piotrze, naprawdę nic nie słyszałeś o naszym świecie? – zapytał Śnieg.
– Nic a nic.
Kapitan i Śnieg wymienili zdumione spojrzenia.
– Pomyłki się nie zdarzają – rzekł Galis, jakby ucinając dalszą dyskusję. – To w końcu nie nasza sprawa, Śnieg.
Śnieg skinął głową. Zawahał się i zapytał:
– Jak nazywa się twoja planeta?
– Ziemia.
– Rozumiem, że ziemia. A zewnętrzna nazwa?
Myśleć. I to szybko. Cywilizacja Cienia najwyraźniej nie była jednorodna. Uważają mnie za przybysza z innej planety, ale przybysza absolutnie lojalnego. Jeśli jednak nie zdołam sensownie wyjaśnić, skąd jestem…
Przypomniałem sobie wewnętrzną klasyfikację Konklawe. Ziemia nosiła w niej numer 189. Dlaczego właśnie taki, skoro rozumnych ras było znacznie mniej, nie wiem. Ale to było wystarczająco szczera i mglista odpowiedź:
– Sto osiemdziesiąt dziewięć.
Galis ściągnął brwi:
– Kto was tak nazywa?
– Mieszkańcy innych planet.
– Nic mi to nie mówi – przyznał się Galis. – Nie słyszałem o twojej planecie. Sam urodziłem się tutaj. Na swojej ziemi.
– A jakiego języka używacie? – zapytał Śnieg. – Rozmawiasz z nami w swoim narzeczu?
– Nie, nauczyłem się go, jak się tu znalazłem.
– Tak myślałem. Masz zbyt prawidłową wymowę. Możesz powiedzieć coś po swojemu?
Co za prośba. Teraz wydawało mi się, że nawet myślę w ich języku. Rosyjski, angielski, język Geometrów – jakby odeszły, uległy zapomnieniu…
Przymknąłem oczy i spróbowałem sobie wyobrazić, że przede mną stoi Daniłow. Albo dziadek.
– Spróbuję – powiedziałem. – Zaraz…
Własne słowa wydały mi się obce, gdy zacząłem mówić po rosyjsku.
Śnieg cicho zawarczał. Najwyraźniej w tym języku, którym jeszcze przed chwilą swobodnie się posługiwałem.
O rany…
Chyba mam zapewniony atak migreny.
Jak przez watę docierały do mnie słowa Galisa:
– Ja też nigdy nie słyszałem takiego języka. Dobra, nieważne, Śnieg. Ja ciebie na początku za język nie ciągnąłem.
Otworzyłem oczy i popatrzyłem na nich. Złudzenie minęło. Znowu rozumiałem, co mówili. Tylko w skroniach pulsował tępy ból.
– Nie przejmuj się, Piotrze – powiedział Śnieg. – Widzisz… nie słyszeliśmy o twojej planecie…
Chyba się bali mnie urazić.
– O jego planecie – powiedział łagodnie Galis, wskazując na Śniega – też prawie nie słyszałem. Wiedziałem tylko, że istnieją jakieś Tęczowe Mosty, i to wszystko. Gdybyś posłuchał ich dialektu…
– No, no, kapitanie! – Śnieg zadarł brodę. – Tutaj nasze opinie się nie zgadzają!
– Istnieje wiele światów, które niczym się nie wyróżniają… To znaczy z punktu widzenia korzyści dla naszej planety.
No i pięknie.
Łamigłówka układała się na moich oczach. Cień to zbiorowisko cywilizacji. Wrota są środkiem transportu w międzyplanetarnej komunikacji. Nauka miejscowego języka dokonuje się w trakcie przejścia, to wystarczająco wygodna i narzucająca się wersja. Mnie wzięto za ochotnika, który postanowił pomóc albo zwyczajnie szukał przygód.
Tak?
Tak. Tylko ciągle coś mi nie pasowało. Nadal był tu jakiś zgrzyt.
– Piotrze, popatrz…
Dżungla się skończyła. Było widać pola porośnięte jakimiś roślinami. A w oddali, za zielonym kobiercem, widniały budynki.
– To nasza baza.
Mógł nawet nie mówić. Jest coś, co łączy jednostki wojskowe na dowolnej planecie dowolnej rasy. Nawet koszary żołnierzy Hiksoidów na kosmoporcie nosiły piętno wojskowej struktury.
– Dalej, u podnóża gór, jest miasto – oznajmił Śnieg i uśmiechnął się. – Bardzo przyjemne miasteczko. Spodoba ci się.
– W najbliższym miesiącu nie będziesz miał czasu na rozrywki – obiecał mu kapitan.
Nie słuchałem ich sprzeczki, przypominającej raczej kłótnię handlarzy na bazarze niż rozmowę przełożonego z podwładnym. Patrzyłem na bazę.
Kiedyś, dawno temu, jeszcze w szkole, marzyłem, żeby zostać pilotem wojskowym. Nie kosmonautą, nie pilotem samolotów pasażerskich – a właśnie wojskowym lotnikiem. I żyć w maleńkim garnizonie gdzieś na końcu świata, przy chińskiej granicy – wtedy wszyscy się bali, że Chiny będą kontynuować ekspansję – albo przy zachodniej, ścigając starym MiG-iem szybkie samolociki ukraińskich narkobaronów. Zwyczajny krwiożerczy, młodzieńczy romantyzm, umiejętnie podsycany przez dziadka.
Potem mi oczywiście przeszło. Nikt nie miał zamiaru podbijać Rosji, nikomu nie było to już potrzebne. Cóż, kiedy czasem pojawiało się idiotyczne uczucie – jakbym zdradził dziecięce marzenie.
Tyle razy powtarzałem sobie, że w kosmosie przyniosę sto razy więcej pożytku krajowi i całej ludzkości, przybliżę tę hipotetyczną świetlaną przyszłość, a jednak osad pozostał.
Teraz widziałem przed sobą parodię moich młodzieńczych marzeń. Rzędy długich hangarów, krótkie pasy startowe, niewysokie domki z wyraźnym podziałem na pomieszczenia mieszkalne i służbowe, wieżyczki radarów, ogrodzenie. Wszystko było wykonane z tego samego przypominającego papier tworzywa, co nasza łódka.
Czyli złudnie kruche z pozoru, a w rzeczywistości potwornie mocne i trwałe… W dodatku napakowane techniką.
Oto spełnienie pragnień. Chciałeś służyć w garnizonie na granicy – proszę bardzo. Wprawdzie na innej planecie, ale za to możesz do upojenia odpierać ataki szalonych ekologów, ramię w ramię z nie mniej szalonymi pilotami.
– Czemu się uśmiechasz? – zapytał Śnieg.
Lecieliśmy prosto na ogrodzenie. Albo łódka przeskoczy dwumetrowy płot, albo przed nami otworzy się przejście.
– Przypomniało mi się… pewne znajome miejsce.
Śnieg, usatysfakcjonowany odpowiedzią, skinął głową.
Przed łódką faktycznie otworzyło się przejście. Segmenty ogrodzenia jakby wsuwały się w siebie. Pewnie łódka nie mogła unieść się zbyt wysoko nad ziemię. Przeleciała na środek bazy, zatrzymała się i powoli opuściła. Wokół było pusto.
– Śnieg… zainstaluj chłopaka. – Galis pierwszy zeskoczył na kamienne płyty, pokrywające coś w rodzaju placu.
– Wyluzuj, dam sobie radę.
Kapitan w żaden sposób nie zareagował na tę odpowiedź. Skinął mi głową.
– Piotrze, gdybyś chciał porozmawiać, zajdź do mnie. Będzie mi miło.
Patrzyłem, jak odchodzi – twardym krokiem, prostując szerokie ramiona, całym sobą ucieleśniając stereotyp dowódcy.
– Dziwną tu macie subordynację – powiedziałem do Śniega. Mało się z nim nie pobiłeś.
Śnieg prychnął.
– Teraz można, nie ma alarmu.
– A gdyby był?
Twarz pilota stężała na moment.
– Wtedy… kula w łeb. Natychmiast. Coś ty, Piotrze! Niech ci nie przyjdzie do głowy zachowywać się w ten sposób, jeśli baza będzie w stanie alarmu!
– Dzięki – powiedziałem. Ostrzeżenie nie wywarło na mnie szczególnego wrażenia. Nie pachniało tu ani surową dyscypliną, ani tym bardziej trybunałami i sądami polowymi. – Uprzedź mnie, gdy to się stanie.
Śnieg zachichotał.
– Sam zauważysz. Chodź…
Nie przestawały mnie dziwić pustki w bazie. Doszliśmy do niskiego piętrowego budynku, weszliśmy do środka. Z chciwą ciekawością zacząłem studiować wnętrze. W świecie Geometrów nie miałem żadnej satysfakcji z oglądania cudzego domu – z zablokowaną pamięcią brakowało mi skali porównawczej.
Za to tutaj nie było nic interesującego. Wszystko jakby żywcem przeniesione z początków XXI wieku. Połączenie jednostki wojskowej i wygodnego hotelu.
Od razu za drzwiami korytarz. Niski kontuar, za którym zapewne powinien znajdować się wartownik czy dyżurny. Na kontuarze jakaś energetyczna bariera – można było dostrzec słabe migotanie powietrza. Ale wejścia nikt nie ochraniał.
– Tylko w czasie alarmu – oznajmił Śnieg, widząc moje spojrzenie. – Wszystkie rygory wyłącznie w przypadku działań wojennych. U was jest inaczej?
– Inaczej.
– To nic. Szybko się przyzwyczaisz…
Nie miałem zamiaru do niczego się przyzwyczajać, ale oczywiście o tym nie wspomniałem.
– Chodź.
Minęliśmy hol, godny hotelu średniej klasy – skórzane fotele, stoliki, ogromny ekran na ścianie – i poszliśmy w stronę schodów.
Ciekawe, dlaczego wszystkie rasy Galaktyki tak kurczowo trzymają się tych ekranów – przecież technologia, pozwalająca projektować obraz bezpośrednio w powietrzu, nie jest skomplikowana! Nawet na Ziemi opracowano ją bez pomocy Obcych. Rozglądałem się uważnie, szukając obrazów na ścianach. Kultura to najlepsza droga do zrozumienia obcej rasy.
Zauważyłem tylko jeden obraz. Morze – albo bagno – w świetle księżyca, srebrzysta dróżka na wodzie, lecący ptak. Identyczne „arcydzieła” całymi tonami woziłem Hiksoidom. Cholera… Jaka bliska kultura!
Z każdym krokiem czułem się coraz bardziej nieswojo. Nie dlatego, że wyposażenie i umeblowanie były mi obce – przeciwnie. Nie dostrzegłem nic niezwykłego. Tylko bariera siłowa przed pustym posterunkiem… Zresztą po opracowanych przez zuchów z FSB paralizatorach taka bariera na Gwiezdnym nawet by mnie nie zdziwiła.
Bliskość kultur?
To nie to…
Nawet u Geometrów życie było bardziej niezwykłe. A przecież Cień to cywilizacja, która połączyła setki planet siecią hiperprzestrzennych wrót. Cywilizacja, która zmusiła do ucieczki małych, ale ujadających i gryzących Geometrów. Gdyby pomiędzy nimi a Geometrami istniał poważny konflikt, nie przyjęto by mnie tak beztrosko…
Jestem na ich planecie. W świecie, w którym papierowe łódki mkną z szybkością samochodów wyścigowych. Na planecie, gdzie połowa ludności modyfikuje naturę pod własne potrzeby, a druga połowa – własne potrzeby pod naturę. Gdzie pojawienie się obcego człowieka nie budzi najmniejszej ciekawości, a tenże obcy opanowuje miejscowy język, nawet tego nie zauważając.
I nic, najmniejszego zgrzytu, nic, co rzucałoby się w oczy. Ściany, okna, drzwi. W dodatku drzwi na skrzypiących zawiasach…
Na pierwszym piętrze był jeszcze jeden hol. Taka sama hotelowa przytulność foteli i stolików i niedziałający ekran. Zatrzymałem się.
– Wszystko znajome, co? – zapytał Śnieg.
– Tak. Prawie wszystko. Jakoś… nie liczyłem na to.
– Ja też nie lubię zmian – zgodził się lotnik.
Ale rozmowa. Jak gęś z prosięciem. Coś w ich życiu sprawiało, że moje pojawienie się było nie tylko czymś zwyczajnym, ale nawet przewidywanym. I to, że będę walczyć po ich stronie, i to, że potrafię posługiwać się obcą techniką – wszystko było oczywiste.
– Zamieszkasz w pokoju Laida – oznajmił Śnieg.
– Nie będzie miał nic przeciwko?
– Już nie. Zestrzelili go nad terytorium wroga dwa dni temu. Zarejestrowaliśmy ogień ze sputników… spalili go razem z maszyną, nie zdążył się wydostać. Po czymś takim już się nie wraca.
Śnieg mówił zupełnie obojętnym tonem. Wielkie rzeczy, strącili i spalili żywcem…
Wpatrywałem się w niego, mając nieśmiałą nadzieję, że to po prostu czarny humor. Ale nie, z takich rzeczy się nie żartuje. Śnieg był absolutnie poważny.
– Jeśli złapią cię na terytorium wroga, lepiej skończ ze sobą poradził. – Zieloni nie biorą jeńców.
– A wy?
– My bierzemy – uśmiechnął się Śnieg. Ten uśmiech mi się nie spodobał. – Później ci pokażę. W areszcie siedzi jedna ropucha, popatrzysz sobie. Twarz wroga trzeba znać…
Jakby żyło w nim dwóch różnych ludzi. Jeden przekomarza się z dowódcą i zachowuje jak rozbrykany skaut na obozie. A drugi jest żądny krwi i wyrachowany.
– Wchodź.
Drzwi do pokoju, w którym mieszkał nieznany mi Laid, były uchylone. Żadnych „geometrycznych” ceregieli z obcym pomieszczeniem. Śnieg wszedł pierwszy i rozejrzał się jak gospodarz.
– Jego rzeczy możesz spokojnie wyrzucić. Albo zostawić, jeśli coś ci się spodoba.
W milczeniu patrzyłem na przydzielone mi lokum. Ale bałagan.
I znowu – nic niezwykłego, ściany w neutralnym, bladoszarym kolorze, bezosobowe plafony na suficie, drewniane szafy, dwa fotele, szerokie łóżko, przywodzące na myśl szampana, dziewczyny i tanie niemieckie pornosy. Może z powodu zdjęć na ścianach – obnażone ślicznotki, przeważnie rude. Wśród nich znalazł się nawet jeden facet – w śnieżnobiałym garniturze, nieukrywającym potężnej muskulatury.
– To Laid. Taki właśnie był – powiedział z uśmieszkiem Śnieg.
– Zawsze mu mówiłem, że w końcu przekombinuje.
Podszedł do ściany i zaczął bezceremonialnie odrywać zdjęcia.
– Jego przyjaciele nie będą mieli pretensji? – spytałem, nadal czując skrępowanie.
– Prócz mnie nie miał innych przyjaciół – wyjaśnił Śnieg.
Nie miałem ochoty na rozwinięcie tematu. Jeśli taki był najlepszy przyjaciel Laida, to można mu jedynie współczuć. Śnieg zapytał z uśmiechem:
– Pomóc ci w czymś?
– Dzięki. Poradzę sobie.
– No to się rozgość. W szafie powinna być czysta bielizna. Może znajdziesz ubrania, figury macie podobne. Ostatecznie dopasujesz…
Chyba naprawdę mówił poważnie. Czy ja jestem w prowincjonalnym rosyjskim garnizonie, żeby żołnierze nie mieli własnych mundurów?
– Wpadnę za godzinę, to skoczymy na obiad.
– Dobra.
Wyszedł. Postałem chwilę, patrząc na zamykające się drzwi, potem powiedziałem półgłosem:
– Mogę się uważać za zatwierdzonego na stanowisku.
Ciekawe, czym oni latają? Delty… Czy to samoloty, helikoptery, statki kosmiczne, ekranoplany? Papierowe latające talerze?
Zresztą, co mnie to obchodzi? Czy to nie wszystko jedno? Czy ja mam zamiar walczyć z małymi zielonymi ludzikami, szurniętymi na punkcie symbiozy z przyrodą?
Potrząsnąłem głową, wrażenie odpłynęło. Przeszedłem się po pokoju, wyjrzałem przez okno: malowniczy widok na baraki, pasy startowe i plac. Łódki, którą przybyliśmy, już nie było. Pusto, cicho… tylko wiatr przegania pył. Nawet dość czysto i zielono. Ziemscy ekolodzy mimo najszczerszych chęci nie mieliby się do czego przyczepić…
No dobrze, co my tu jeszcze mamy? Za niepozornymi drzwiami kabina prysznicowa. Prysznic na wężu, kran. W umywalce kranu nie było, tylko otwór nad samą krawędzią. Pewnie należało myć ręce na modłę niemiecką, w pełnej umywalce. Nienawidzę tego.
Na półeczce pod lustrem flakon z jasnozielonym płynem. Otworzyłem i powąchałem, chyba szampon. Kostka mydła. Szkoda, że nie ma brzytwy, wyrosła mi porządna szczecina. Ostatnio goliłem się na krążowniku Alari… tysiąc lat temu, pewnie wyglądam jak kaukaski bojownik ze starych plakatów propagandowych.
Dobra, przynajmniej wezmę prysznic. Zamknąłem drzwi, rozebrałem się. Przesunąłem dłonią po policzku – faktycznie, szczecina.
Co szkodziło Kualkua usunąć zarost przy okazji zmiany wyglądu?
Czy kiedy byłem w postaci Rimera, Kualkua skrupulatnie obliczał, jaką długość powinna osiągnąć broda Chrumowa?
Przeszkadzają ci włosy na twarzy?
Kualkua!
Nie tylko się ucieszyłem, ale omal nie podskoczyłem z zachwytu. Zaproponowanie pomocy, i to w tak drobnej, nieistotnej kwestii – to było coś nowego.
Tak… Możesz zlikwidować zarost?
Wąsy i brodę?
Tak.
Wolałem nie ufać jego fryzjerskim zdolnościom. Niech zgoli do czysta.
Możesz strząsnąć.
Przesunąłem dłonią po twarzy, i na podłogę posypały się drobniutkie włoski, jak z otwartej maszynki do golenia.
Zbierz. Przesuń nad nimi dłonią. Potrzebuję elostyny… – poprosił słabo Kualkua.
Po chwili zebrałem resztki swojej brody i nakryłem dłonią. Niech się pożywi. W końcu jest sprzymierzeńcem. Ma swoje potrzeby.
Mógłbym je wciągnąć przez ciało, ale poczułbyś się nieprzyjemnie.
Dziwne.
Bardzo dziwne.
Nigdy, nawet w chwili zagrożenia życia, Kualkua nie zachowywał się z taką uprzedzającą grzecznością. Albo mój amebopodobny przyjaciel się poprawia, albo…
Co się z tobą dzieje?
Milczał. Dłoń drgała – symbiont jadł. Pewnie wprowadził większą część swojego ciała w rękę. Ale chyba nie przeszkadzało mu to w rozmowie?
– Gdy pies je, to nie szczeka… Hej, przyjacielu, ciebie ta zasada nie dotyczy! – powiedziałem półgłosem.
Wszystko w porządku.
Kłamiesz.
Kualkua milczał.
Oto spełnione marzenie schizofrenika – rozmawiać z samym sobą. Ale ja nie mam zamiaru rezygnować z prawa do otrzymania odpowiedzi.
Boję się.
Głos w mojej świadomości był bardzo cichy, ledwie uchwytny szept.
Co?
Boję się.
Zabrałem rękę z perfekcyjnie wyczyszczonej podłogi i popatrzyłem na siebie w lustrze. Czy oni czasem nie obserwują mnie przez to lustro? Głupota. Czysta głupota.
Czego się boisz, Kualkua? – zapytałem łagodnie, jak dziecko. Przecież śmierć nie jest dla ciebie straszna. A może…
Domysł był wstrząsająco prawdopodobny.
Straciłeś kontakt ze swoją rasą? Jesteś teraz sam?
Jaki to musiał być dla niego szok! Być częścią jedności i nagle poczuć się odciętym od świata!
Nie potrzebuję współczucia. Mylisz się. Jeśli część mnie zacznie funkcjonować autonomicznie, nie zdoła zachować rozumu i zginie.
Ty również byś zginął.
Współczucie zostało błyskawicznie zastąpione przez strach i nienawiść. To znaczy, że Kualkua przewidywał taką ewentualność?
Więc gdyby w czasie lotu do Jądra łączność została zerwana, szalona ameba zniszczyłaby moje ciało od wewnątrz?
Tak. Wybacz mi. Ale prawdopodobieństwo takiego końca było minimalne. Tego, co łączy mnie w jedną całość, nie sposób ekranować.
Zakrzywione palce do bólu wbiły się w pierś. Znaleźć, wymacać i wyrwać to obce ciało…
Uspokój się…
Czego ty chcesz? Czego się boisz? – krzyknąłem. – Mów! Mam prawo wiedzieć!
Wrota.
Zamilkłem. Chyba zdecydował się odpowiedzieć… Serce mi załomotało.
Gdy weszliśmy we wrota… to był błąd.
Dlaczego?
Ja…
Przerwa. Czy ta niemal wszechpotężna istota ma problem z wyartykułowaniem swoich uczuć? Ma przecież świadomość potęgi, jaka nie śniła się innym rasom. Przecież mógł skłamać! Tak nigdy nie domyśliłbym się, że to kłamstwo. Stoimy na kompletnie różnych szczeblach rozwoju, pomiędzy nami jest niewyobrażalna przepaść…
Nie będę kłamał. Nigdy tego nie robię. Albo milczę, albo mówię prawdę. Mam kłopoty ze sformułowaniem.
Postaraj się – poprosiłem. – Ja też się postaram.
Gdy wszedłeś we wrota, nie było to zwykłym przeniesieniem w przestrzeni, jak robi to rasa Geometrów.
Tak.
To było… Uprzedzałem o kłopotach ze sformułowaniem. Gdy wszedłeś, nastąpiło zrozumienie. Coś cię zrozumiało O, tak…
Wrażenia nie dało się przekazać słowami. Jakbym wydał krzyk – bezgłośne wycie, które zawarło w sobie wszystko, od niejasnych dziecięcych wspomnień do golenia przy pomocy Kualkua. W ciągu ułamka sekundy przypominałem sobie rzeczy, które miłosierna pamięć ukryła dawno temu. To, co chciałem sobie przypomnieć. To, czego wolałbym nie pamiętać…
Padłem na podłogę i potłukłem sobie kolano. Łapczywie wciągałem powietrze. Nie…
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Wszystko jest duże. Bardzo duże. Świat wielkoludów.
Jeden z nich stoi przede mną i wyciąga ręce.
Chyba myślę. Trudno zrozumieć, o czym; myśli są nieprawidłowe, dziwne, nie myślę słowami, lecz obrazami, strzępami emocji, wyraźnych i prostych. Chyba chcę dokądś pójść.
Bardzo mocno. Aż do łez. Ale boję się o tym powiedzieć.
A może się wstydzę. I dlatego robię coś innego – jedną łapką chwytam wyciągniętą rękę, drugą – nogę stojącej obok kobiety w fartuchu. Kobieta ma pomarszczoną starą twarz, w oczach łzy, ale się uśmiecha. Jakby cieszyła się moim szczęściem. Jest dobra i bardzo ją kocham. Ale jeszcze bardziej chcę pójść z tym człowiekiem, który podał mi rękę. Zresztą i tak z nim pójdę, nawet gdybym nie chciał. Gdy dorośli czegoś chcą, można płakać, chować się, ale zawsze będzie tak, jak oni chcą. Zawsze tak jest…
Podłoga też jakby papierowa. A jednak zimna… i twarda…
Jaki ty wtedy byłeś młody, dziadku. Wolę cię pamiętać innym.
Jak bardzo się postarzałeś. Czy to z powodu dziecka, które zwaliło ci się na głowę, gdy miałeś sześćdziesiąt lat?
„W kwietniu 1661 roku dwaj jezuici, Austriak Johann Gruber i Belg Albert Orvill, wyruszyli drogą lądową z Pekinu do Rzymu z tajną misją…” Zadzwonił telefon. Nie odrywając się od książki, chwyciłem słuchawkę i nacisnąłem przycisk.
– Halo!
– Pietia?
Ucisk w piersi.
– Romka?
– Aha. Co… co robisz?
Podkuliłem nogi, wcisnąłem się w fotel. Odsunąłem książkę.
– Nic. Czytam książkę.
– Ciekawą? – zapytał po chwili milczenia Romka.
– Aha. O podróżach.
To nieprawda, on nie mógł do mnie zadzwonić! To on miał rację, a nie ja. I to ja powinienem pierwszy chcieć się pogodzić, powinienem zadzwonić do Romki i dukać przeprosiny do słuchawki, próbując zapomnieć, że rozkwasiłem nos swojemu najlepszemu… co tam najlepszemu – jedynemu przyjacielowi!
– Chcesz poczytać? – zawołałem. – Przychodź, to razem poczytamy!
– Nie, nie mogę – Romka nagle poweselał. – Tutaj… widzisz… ja i Daniła…
Zniżył głos:
– Planujemy wejść do tamtej piwnicy! Pójdziesz z nami?
Daniła mówi, że musi być trzech…
Jakby nie miał do kogo zadzwonić! No, ja wiem, wiem, ja też chcę się pogodzić!
– Dobra! Tylko może jutro…
– A dlaczego?
– No bo założyłem się z dziadkiem, kto więcej wie o badaniach Tybetu… i muszę jeszcze dużo przeczytać, wieczorem urządzamy pojedynek.
Już byłem zły na siebie, że w ogóle zacząłem o tym mówić. Bo i co takiego… Najwyżej bym przegrał i dziadek by mnie wyśmiał.
– Po prostu tchórzysz – powiedział nagle Romka.
Coś w środku mnie, coś kolczastego i szybkiego, wystrzeliło, nim zdążyłem to pochwycić:
– I kto to mówi? Beksa…
– A ty jesteś łobuz! I tchórz! – wykrzyknął Romka. – Weźmiemy Jurkę! A ty mi się lepiej na oczy nie pokazuj!
Rzuciłem pikającą słuchawkę na stół, potem złapałem przeklętą książkę i cisnąłem w ścianę.
I to był koniec. Straciłem przyjaciela i nigdy nie będę miał innego.
Czemu tak leżę? Czemu leżę na podłodze, w obcym pokoju, na obcej planecie…
Tak wyszło, Romka. Byłeś moim jedynym przyjacielem.
Może nawet dziadek o tym nie wiedział. Na pewno nie chciał, żebyśmy się pokłócili. Po prostu tak wyszło…
Co za wstyd… a przecież spodziewałem się tego. Doskonale wiedziałem, że za pierwszym razem nigdy dobrze nie wychodzi. We wszystkich książkach jest napisane, że początkowo mężczyzna nie umie kontrolować tego procesu, dopiero trzeba się nauczyć. A zgrywałem takiego lowelasa…
– Tak bardzo mnie pragnąłeś? – zapytała Nata. Przesunęła dłonią po moich plecach. Wydawała się rozczarowana, ale chyba nie za bardzo.
– Tak – odpowiedziałem, chwytając się tego jak tonący brzytwy. – Przepraszam, Nataszka…
– Daj spokój, to miłe, jeśli facet tak pragnie kobiety. Założymy się, że ja cię zaraz…
Zaśmiała się, nasunęła na mnie, i zawstydzenie od razu znikło. Pojawiło się pragnienie, pomieszane z zastanowieniem – jak teraz będzie wyglądał świat, przecież wszystko się zmieni, musi się zmienić, po czymś – takim pewnie będę miał to wypisane na twarzy… i Lida też się dowie… nie powinienem teraz myśleć o Lidzie, to nieuczciwe…
Wstać. Naprawdę, trzeba wstać. Ruszać się, patrzeć na świat, a nie na wyblakłe cienie przeszłości…
Nataszka, wybacz, naprawdę zapomniałem. Tobie i tak wszystko jedno. Na pewno też już o mnie zapomniałaś… znając twoją kochliwość. Ale ja nadal odrobinę cię kocham. Jak kocha się pierwszą kobietę. Wybacz. Z pierwszą kobietą mężczyzna się nie żeni. Po prostu jest jej wdzięczny. To też niemało…
– A więc, jakie są twoje działania, kursancie?
– Ostrzegawczy wystrzał po kursie.
– Tak. Nierozpoznany samolot nie reaguje i nadal leci w stronę granicy państwa.
– Jeszcze raz zażądam, żeby leciał za mną. Wystrzelę powtórnie.
– Nie draśniesz samolotu?
Major się śmieje. Lubi zapędzać mnie w ślepą uliczkę.
Nie dlatego, że mnie nie lubi – postępuje w ten sposób ze wszystkimi, a zwłaszcza z najlepszymi kursantami.
– Nie drasnę.
Wokół kołysze się niebo. Stara maszyna leci na wysokości dziesięciu kilometrów. To ja powinienem pilotować, ale major odebrał mi stery. Rzadko ma okazję polatać. A ja mam jeszcze wszystko przed sobą.
– Przy okazji, na sześćdziesiątym siódmym nie ma działek. Nie próbowałeś przypadkiem dawać ostrzegawczych strzałów rakietami samonaprowadzającymi?
Milczę.
– Dobra. Zrobiłeś wszystko zgodnie z instrukcją. Samolot nadal leci w stronę granicy.
– Posyłam pytanie na ziemię.
– Odpowiedź brzmi: proszę działać odpowiednio do sytuacji. Zawsze tak odpowiadają, kursancie. Pamiętaj, to ty jesteś kozłem ofiarnym i to ty będziesz za wszystko odpowiadał. Czasem jeszcze ten spocony ze strachu oficer, który siedzi przy mikrofonie…
– Podchodzę do samolotu, żeby określić typ.
– Z równym prawdopodobieństwem może to być: pasażerski boeing, samolot zwiadu radiolokacyjnego albo samolot desantowy.
– Określam typ.
– Nic z tego, kursancie. Jest noc, a ty siedzisz w starej maszynie… niczego nie określisz. Twoje działania? Dziesięć sekund! Obiekt jest przy pasie neutralnym! Przejmij stery.
Dlaczego odgrywa starożytną historię koreańskiego boeinga właśnie ze mną? Właśnie ze mną! Moi rodzice się rozbili… i nikt nie wie, czy było to zmęczenie materiału, czy nadgorliwy chłopiec z obrony przeciwlotniczej… zagubiony w niebie, zamknięty w starej maszynie, złamany niezdecydowaniem ziemi, pamiętający o amerykańskim pasie kwarantannowym, ustanowionym w latach panowania rządów junty, o rozzuchwalonych Chińczykach…
– Czas!
– Ognia!
Nawet naciskam przycisk zwalniający rakiety. Odruchowo – zdążyłem odsunąć bezpiecznik, ustawić samolot dziobem do nieistniejącego intruza – do oporu wciskam czerwony guzik…
Oczywiście nic się nie dzieje. Przycisk się świeci, ale kopa od startujących rakiet nie czuję. Nikt nie podwiesza w locie pilotażowym rakiet bojowych.
Major odzywa się dopiero po chwili. W jego głosie jest lekkie zdumienie.
– Cel został trafiony, kursancie. Samolot spada. Twoje działania?
– Towarzyszę celowi aż do kontaktu z ziemią.
– Nie boisz się zobaczyć, co to było?
– Boję się.
– Przepraszam, Pietia. Wracamy.
Zawracam niepewnie, bo dłonie mam jakby obce, ale major nie poprawia. Wokół jest tylko niebo.
– Zazwyczaj mówię, że to był samolot pasażerski – odzywa się półgłosem major. – Musimy… musimy tak mówić. Żeby zawczasu ostudzić zapał. Kraj nie potrzebuje incydentów…
Milczę.
– Ale tobie powiem prawdę – cicho i wyraźnie oznajmia major. – To był amerykański bombowiec.
Wstaję. Już wstałem.
Jaki jest sens zestrzelenia bombowca, który zabiera swój śmiercionośny ładunek z powrotem?
Bardzo prosty.
Ku przestrodze.
Zrozumiałeś, Piotrze?

Jeszcze nie do końca doszedłem do siebie. Zajrzałem do ciasnej łazienki. Nikogo nie ma, tylko głos Kualkua w głębi mózgu. Cichy szept. Jestem na planecie Cienia. Ziemia z jej śmiesznymi problemami jest bardzo daleko stąd.
– Chyba tak. Co to było?
Zrozumienie. Gdy wszedłeś we wrota, stało się to samo. Tylko ty tego nie poczułeś. Ja zrobiłem to teraz bardziej brutalnie. Specjalnie.
Zawroty głowy. Wirują, przemykają, biegną wspomnienia. Ściska się serce. Cienie wspomnień.
Teraz znam cię znacznie lepiej. Ja też cię zrozumiałem – i mogę wyjaśnić ci to twoimi słowami. Wyobraź sobie, że wziąłeś do ręki papierowy samolocik, zamachnąłeś się i rzuciłeś. W ten sposób działają kabiny Geometrów. A teraz wyobraź sobie, że najpierw rozprostowałeś kartkę papieru, z której zrobiono samolocik, przeczytałeś, co na niej napisano i złożyłeś z powrotem. To wrota Cienia.
Przestraszyłeś się, że ktoś przeczytał moje myśli?
Nie. W tym nie ma nic dziwnego. Dowolny umysł, stojący rząd wyżej, może dokonać zrozumienia.
Czyli?
Tak. Mnie również zrozumiano.
To ciekawe… Kualkua przywykł spoglądać na świat, niczego nie żądając, ale też niczego nie dając… osobniki-komórki się nie liczą…
O rząd, Piotrze! Zrozum! Jest brutalna siła – Daenlo, Hiksi, Torpp. Istnieje genialnie zorganizowana rasa – to Liczniki. Ale wszyscy oni za bardzo hołdują indywidualności. Nie poszli drogą połączenia umysłów. We wszystkich rasach są oddzielne jednostki o ogromnym potencjale umysłowym. Ich zasób wiedzy może ulec zniszczeniu, za to oni mają możliwość syntezy nowych rzeczy. Ale mnie zrozumiał jednolity umysł – podobny do mojego, choć stojący nieporównywalnie wyżej. Wywrócił, przełknął i wypluł. Było za późno, by cokolwiek zrobić. Gdybym wiedział wcześniej…
Zabiłbyś się. Chociaż ten kawałek, który żyje w moim ciele. I pewnie mnie przy okazji.
Roześmiałem się. Naprawdę byłem zadowolony.
Przywykłeś ukrywać się w cudzym ciele, Kualkua? Podglądać świat, gromadzić wiedzę? Próżnować, cieszyć się spokojem… Skończył się twój spokój, przyjacielu. Teraz jesteśmy równi. Tak samo znikomi.
Ciebie to nie przeraża?
Mnie? Ja przywykłem do swojej słabości.
Odkręciłem kran i z prysznica popłynął silny strumień ciepłej wody. Stanąłem pod nim z przyjemnością.
Co masz zamiar teraz zrobić?
Umyć się.
A potem?
Poszukać właściciela teatru.
Wydaje mi się, że to nie jest teatr – powiedział Kualkua. Znowu zamilkł; skrył się w głębi, z której tak niechętnie wychodził.
Cóż, zobaczymy. Nalałem na dłoń odrobinę szamponu, namydliłem się. Nie teatr? Jestem innego zdania. Jeśli w krótkim momencie hiperprzejścia przeczytali całe moje życie, zrozumieli, kim jestem i skąd pochodzę, to, co działo się teraz, mogło być
jedynie eksperymentem. Pewnie dziadek się tego domyślał.
To by znaczyło, że Geometrzy uciekli ze strachu przed obcą potęgą. Też ją wyczuli i nie chcieli mieć z nią nic wspólnego. Nie pokonasz nigdy łomu, chyba że też użyjesz łomu… Pytanie brzmiało – czy mogę liczyć na pomoc?
Rozum stojący wyżej niż Kualkua. Prawdopodobnie nie jest człowiekiem. Więc czym – gigantycznym mózgiem w kryształowej cysternie? Komputerem zanurzonym w jeziorze płynnego helu? Układem plazmowo-neuronowym… czymś w rodzaju sztucznie stworzonego Torppa? Zobaczymy. Skoro mnie nie wyrzucili i nie zniszczyli, to znaczy, że czegoś ode mnie chcą. Może jestem im potrzebny w charakterze zabawki? Albo jako fajne zwierzątko, dla którego można zbudować planetę-klatkę z lalkami-ludźmi?
Mylisz się. Ci ludzie niczym się od ciebie nie różnią. Są prawdziwi.
Zapewne powinienem potraktować opinię Kualkua z większą uwagą. Był spanikowany – a jednak oceniał sytuację obiektywnie. Ale nie potrafiłem mu wybaczyć… nie, nie tego wyznania, że mógłby mnie zniszczyć, aby tylko nie odkryć się przed nieznaną siłą. To akurat rozumiałem. I gotów byłem uznać jego decyzję za rozsądną, a nawet etyczną.
Ale zrozumienie… to już co innego.
Dla Kualkua moje dziecięce lęki i kłótnie, kompleksy i pokonywanie samego siebie były nieistotne. Mnie też nie martwią problemy linienia reptiloidów czy pączkowania Daenlo. Przed Obcym można odsłonić duszę – on i tak jej nie ma.
Ale przypomnienie sobie samego siebie… Zrozumienie…
Czy to znaczyło, że na dnie mojej duszy jest tylko strach przed samotnością, obawa, by się nie odsłonić, nie pokazać, jaki jestem naprawdę, gotowość pokonania samego siebie – i zabijania? Czy taki właśnie jestem?
Nie chcę.
Mnie również było ciężko. Nie zapominaj. Ja też mam swoje problemy.
Odchyliłem głowę, napiłem się ciepłej wody.
Dobrze. Pokój. Dążenie-do-pokoju, jak mówią Geometrzy. Ale umówmy się…
Kualkua zgadza się. Gdy tylko będziesz potrzebował pomocy, zostanie ci udzielona.
Dlaczego nagle symbiont zaczął mówić o sobie w trzeciej sobie? Nie wiem. Może chciał podkreślić uroczystość chwili? Grzebał w mojej duszy, a to nie mija bez śladu.
Piotr Chrumow też się zgadza. Postaram się dowiedzieć o tym świecie wszystkiego. Żebyś przestał się bać…
Cudze ubrania przejrzałem bez żadnego skrępowania. Kualkua swoim zrozumieniem usunął ze mnie stare opory. Ubrań było sporo, ale jedne za duże, a inne znoszone. Aż w końcu znalazłem bieliznę w nietkniętych opakowaniach, całkiem nowe spodnie oraz sweter.
Kolory trochę ponure, ciemnozielone, ale co zrobić… wojsko…
Teraz mogłem zapoznać się z życiem codziennym Cienia.
Przez kilka minut próbowałem uruchomić teleekran. Nic z tego nie wyszło. Chyba rzeczywiście należało sterować myślami. Może Hiksoid by sobie z tym poradził, oni mają podobną technikę. Ja mogłem się najwyżej poddać. Szkoda. Oglądanie „pudełka” to wprawdzie nie najpewniejszy, ale za to najszybszy sposób poznania życia obcej planety.
Książek w pokoju nie było. Ani elektronicznych, jak u Geometrów, ani zwykłych. Może Cień nie znał książek, a może był to prywatny problem nieboszczyka Laida.
Pozostawało obejrzeć pokój.
W szufladach małego stolika niewiadomego przeznaczenia znalazłem plik zdjęć. Utwierdziły mnie jedynie w przekonaniu, że ziemskie kobiety niczym nie różnią się od tutejszych. Naliczyłem sześć przyjaciółek Laida i odłożyłem zdjęcia. Taką seksualną edukację przechodziliśmy jeszcze w szkole…
Mały przyrząd z gniazdem, w którym tkwiła przezroczysta płytka, mógł być wszystkim. Discmanem, kieszonkową kawiarką albo bronią o nieprawdopodobnej mocy. Coraz wyraźniej rozumiałem, że miejscowa technika pozostanie dla mnie niedostępna.
Co za pech! Geometrzy mieli przynajmniej regresorskie podręczniki. Wprawdzie była w nich jedynie część prawdy i tendencyjny przekrój społeczeństwa, ale i tak dużo się wyjaśniło…
– Wyrzuć.
Odwróciłem się, nadal trzymając w rękach niezrozumiały przyrząd. Śnieg stał w drzwiach. Czysty i pachnący jakąś wodą kolońską w czarnych spodniach i koszuli.
– Iluzor i tak jest nastawiony na Laida. Po co ci jego sny? Kupisz sobie nowy.
– Jasne – posłusznie odłożyłem przyrząd.
– Widzę, że coś znalazłeś – Śnieg skinął z aprobatą głową. Doskonale. Jesteś głodny?
– Szczerze mówiąc, nie.
– Niesłusznie. – Zdaje się, że Śnieg traktował jedzenie bardzo poważnie. – Zamierzałem pojechać do miasta.
– W takim razie dotrzymam ci towarzystwa – zgodziłem się szybko. To był dobry pomysł. Miasto oznaczało informacje.
– Trzymaj – podał mi białą plastikową kartkę bez napisów i rysunków. – To pieniądze. U nas tak wyglądają. Gdybyś czekał, aż nasi biurokraci załatwią wszystkie formalności, umarłbyś z głodu. Możesz to uznać za pożyczkę…
To znaczyło, że mam pełne prawo dziwić się, czemu tylko zechcę. Planety Cienia są wystarczająco odmienne, by dowolne pytanie zabrzmiało naturalnie.
– Śnieg, chciałbym się jak najwięcej dowiedzieć o waszej planecie.
– W czym problem?
Patrzyliśmy na siebie w milczeniu.
– Co, ekran jest zablokowany? – zdumiał się Śnieg. Odwrócił głowę.
Ekran zadziałał. Powierzchnia zaświeciła i znikła, jakby otworzyło się okno. Z ciekawością wpatrzyłem się w obraz.
Duża sala. Po scenie miotają się kolorowe kręgi światła. Wśród nich skacze niemłody mężczyzna, nagi do pasa, w czarnych obcisłych spodniach. Początkowo myślałem, że to piosenkarz, ale słychać było tylko muzykę – dziką, ale dość przyjemną. Miejscowa odmiana baletu?
Obraz zmienił się. Znowu scena, tylko mniejsza. Tym razem faktycznie piosenkarz. Chłopak w eleganckim garniturze. Śpiewa starannie, ale bez talentu.
Nowy obraz. Nudne, czarno-białe pomieszczenie. Młody chłopiec z wesołą twarzą.
– Proponujemy wam pomoc w organizowaniu uroczystości!
Chłopiec ubrany jest z przepychem, ale bez gustu. Biały żabot wokół szyi, na resztę stroju poszły całe metry koronek. Arlekin z dziecięcego przedstawienia Złoty kluczyk nabrał powietrza i wypalił: 

Wiersze i proza na zamówienie 
Zrobimy za was przedstawienie 
Dla przyjaciela i kolegi! 
Więc siądź w fotelu, już nie biegnij, 
Wybierz nasz numer telefonu 
Jutro gotowy masz spektakl w domu!
Nagi na balkon wyskoczysz z wrażenia 
Wciąż będziesz składał nowe zamówienia!
Wszystkie gatunki, style, długości 
Pomysłów, rymów róg obfitości!

Ekran wypełniły kolorowe kwiatuszki, fruwające jak motyle.
– O rany – powiedziałem tylko.
Śnieg zachichotał. Jemu również ta reklama sprawiła przyjemność – krótką i dojmującą, jaką się czuje, drapiąc ślad po ugryzieniu komara.
Kolejny kanał. Nic nie rozumiem. Stadion, po boisku biegają ludzie. Mężczyźni, kobiety, dzieci. Od czasu do czasu przewracają się na ziemię i zastygają, trzymając się za ręce. Potem zrywają się i znowu rozbiegają w różne strony. Żadnej muzyki, kompletna cisza. Słychać lekki szelest, a potem zamyślony głos komentatora:
– Drużyna z miasta Djaran tworzy zgrany zespół. Dziewczęta odrobinę się spóźniają, ale nie zapominajmy, że wczoraj miały występy solowe…
Śnieg odchrząknął:
– Amatorszczyzna. Ale popularna. Potrzebujesz czegoś konkretnego? Komentarze polityczne, informacje gospodarcze czy historyczne spektakle?
– Chyba wszystko – zawahałem się. – Śnieg, ja po prostu nie wiem, jak sterować ekranem!
– A… – skinął głową. – Wybacz, ale ze mnie głupiec. Widzisz, na Tęczowych Mostach też był system sterowania niewerbalnego… na co ci ustawić? Na głos? Ręczny interfejs?
– Na głos.
– Wydaj polecenie.
– Już?
Mimo woli podszedłem do ekranu. Po stadionie nadal biegali ludzie. Teraz rozróżniałem już w tłumie trzy frakcje – trzy drużyny układały jakąś figurę ze swoich ciał, próbując jednocześnie przeszkodzić przeciwnikowi w zajęciu potrzebnego miejsca…
– Komentarze polityczne – poprosiłem.
Ekran posłuchał. Pojawiła się sala, pośrodku której siedziała grupa ludzi. Wśród nich…
– Tak jak myślałem! – wypalił Śnieg. – Powiększ zielonego!
– Powiększyć zielonego – powiedziałem posłusznie. Obraz przesunął się, jakby kamerzysta podskoczył wykonać moje polecenie.
Jego twarz rzeczywiście była zielona. Delikatny odcień sałaty, nie tyle nieprzyjemny, co przywodzący na myśl topielców. Spłaszczony nos, małe usta i ogromne oczy. Włosy krótkie i bardzo cienkie, jak sierść małego zwierzątka. Zielony nie siedział na fotelu, jak pozostali, lecz na wysokim drewnianym stołku. Barowy stołek podczas oficjalnych rozmów wyglądał dziwnie.
Zielony wydał kilka piszczących dźwięków.
– Widziałeś drania? Nawet w trakcie oficjalnych negocjacji nie chcą mówić po ludzku – oburzył się Śnieg.
Natychmiast pojawił się przekład:
– Niepełnomocny przedstawiciel jest oburzony i zasmucony kolejnym naruszeniem zawieszenia broni. Zaatakowanie pokojowego konwoju niszczy zaufanie pomiędzy naszymi rasami…
– Rasami? – zapytałem.
– Tak, oni nie uważają się za ludzi – rzucił Śnieg niedbale. Słuchaj! To przecież o mnie!
Najwyraźniej był zachwycony.
– Ofiary wśród cywilnej ludności…
– Szkoda, że nie widziałeś tego ich pokojowego konwoju! Śnieg się rozzłościł. – Dziesięć tankowców, zasiewali ocean przy samej linii frontu! Wszystko i tak już zarosło rzęsą, a im ciągle mało… Wyłącz tych łobuzów!
Niechętnie wykonałem polecenie i ekran zgasł.
– Żebym tak mógł dorwać tego drania… Chodź, Piotrze! Pokażę ci coś!
Wyszedłem za Śniegiem. Szliśmy przez plac, w tej samej pustce i ciszy. Wyszukane przekleństwa mojego towarzysza słychać było pewnie w całej bazie.
– No nie, pomyśl sam, co za bezczelność…
Zrobiło mi się nieswojo. Rozmyślanie o teatrze, który urządzono specjalnie dla mnie, było bardzo wygodne, ale występowanie w tej sztuce…
– Tutaj.
Podeszliśmy do stojącego z boku budynku, zeszliśmy po schodach na dół. Jedne drzwi, drugie, trzecie… przed każdymi Śnieg na chwilę przystawał i zrozumiałem, że otwiera je myślowymi poleceniami.
– Tutaj. Zaraz zobaczysz – obiecał posępnie Śnieg.
Za ostatnimi drzwiami był pokój w połowie przegrodzony migoczącym polem siłowym. Bardzo przytulny. Oczywiście domyślałem się, dokąd idziemy, ale nie przypuszczałem, że więzienie okaże się tak luksusowe. Zamiast okien były ekrany. Meble, dywan na podłodze i drzwi, pewnie do toalety. Na stole stała taca z jedzeniem.
Pośrodku pokoju stała dziewczyna. Absolutnie naga, o jasnozielonej skórze. Chuda, żebra na wierzchu. Jej poza zdradzała silne napięcie. Wyglądała jak człowiek, który stoi po kolana w nawozie.
– Piotrze, mam przyjemność przedstawić ci pilota zielonych. Ta dzielna dziewczyna nie chce podać nam swojego imienia… więc możesz nazywać ją, jak zechcesz.
Śnieg podszedł do bariery i pomachał dziewczynie ręką.
– Co jej robicie? – zapytałem cicho.
– My? Nic.
– To dlaczego tak stoi?
– Zapytaj ją.
Teraz ja podszedłem do przegrody. Dziewczyna patrzyła na mnie. Tęczowa przegroda lekko zmieniała kolory, ale chyba przepuszczała dźwięk.
– Jak się nazywasz? – zapytałem łagodnie.
Mocno zaciśnięte usta poruszyły się.
– To nieważne.
– O, mówi! – ucieszył się Śnieg. – Zechciała przypomnieć sobie język przodków.
– Nie jesteście naszymi przodkami.
– Wiem, wiem…
– Dlaczego tak stoisz? – zapytałem.
– Martwe. Wszystko wokół jest martwe – powiedziała dziewczyna monotonnie, jakby powtarzała to zdanie po raz setny. – Nie chcę tego dotykać.
– Naprawdę jej nieprzyjemnie… – powiedziałem do Śniega.
I urwałem, widząc jego wściekłe spojrzenie.
– Zaręczam ci, spalenie się w samolocie też nie jest przyjemne.
– Wypuścicie mnie – powiedziała dziewczyna. Nie prosiła, przekazała informację.
– Z przyjemnością – Śnieg skinął głową. – Wysłano już propozycję wymiany. W ciągu ostatniego roku na waszym terytorium zaginęło ponad dwustu naszych ludzi. Wymieniacie na dowolnego z nich.
– Nie trzymamy jeńców.
– Tak? To do kogo pretensje? – Śnieg zaśmiał się cicho.
– Martwe. Wszystko wokół jest martwe. – Dziewczyna zamknęła oczy i znieruchomiała.
– Możemy iść, nic więcej nie powie – Śnieg pociągnął mnie za sobą.
Gdy wyszliśmy na górę, zapytałem:
– Co z nią będzie? Wymienią?
– Nie. Oni zabijają jeńców. Każdy niezaadaptowany człowiek jest zagrożeniem dla stworzonej przez nich biosfery.
– W takim razie ona…
– Zgadza się. Umrze. Z głodu i pragnienia. Ale czy to nasza wina? Nasze jedzenie nie jest dla niej trujące. Może być niesmaczne, ale nic poza tym. Jeśli włoży ubranie, nie dostanie egzemy. A jeśli usiądzie w fotelu, jej zielona skóra nie pokryje się pęcherzami.
W słowach Śniega nie było nic osobistego. Może nawet dźwięczał ton żalu. Ale na pewno nie należało szukać w nich miłosierdzia.
Musiałem sobie przypomnieć, że to nie moja wojna. A ponieważ to nie pomogło – że to w ogóle nie jest wojna, lecz stworzony dla mnie test.
– Weźmiemy samochód – powiedział Śnieg. – Pojedziemy do miasta, tam jest taka jedna restauracja… Jak już wiesz, mórz na planecie nie ma. Są tylko bagna, jak przed kolonizacją. Ale restauracja ma własne baseny, hodują w nich ryby, kraby i mnóstwo jadalnych wodorostów…
Szedłem posłusznie za nim, jak automat. Przez cały czas widziałem zielonoskórą dziewczynę, wyprężoną jak struna pośrodku „martwego” pokoju. Gdyby to był facet, może nie czułbym się tak podle…
Przy ogrodzeniu bazy stało kilka samochodów, niedbale pozostawionych na dworze. Były metalowe i w niczym nie przypominały czółna, którym przypłynęliśmy. Otwarte kabiny, wygodne fotele, kół wprawdzie nie było, zamiast nich dwie rury po bokach. Albo silnik grawitacyjny, albo powietrzna czy też siłowa poduszka.
– Myślałem, że pojedziemy łódką – powiedziałem.
– Po co? To transport zielonych. Galis wziął ją wtedy, żeby nie było nas widać na radarze. Było nie było, pogranicze. Przyleciałby jakiś pokojowy transport i zrzucił nam na głowę dziesięć ton napalmu…
Wskoczył do kabiny.
– Śnieg, wiesz co, ja chyba jednak nie pojadę.
– No coś ty?
– Posiedzę i pooglądam ekran. Nie chcę tak chodzić jak idiota i nic nie rozumieć.
Śnieg pomyślał chwilę.
– Wejdź na minutkę do samochodu – poprosił.
Przelazłem przez niski bok, usiadłem na sąsiednim fotelu. Samochód jak samochód. Jest nawet pulpit, czyli mają tu nie tylko sterowanie myślowe. Chwała Bogu.
– Przepraszam – Śnieg rozluźnił się. – Przepraszam, Piotrze.
– Co się stało?
Uśmiechnął się z przymusem, przez chwilę wyglądając jak zawstydzony chłopiec.
– Dziwnie się zachowywałeś. Tak patrzyłeś na zieloną… i nie chciałeś wsiąść do samochodu. A oni boją się naszej techniki. Wpadają w histerię. No i z obiadu w restauracji rezygnujesz…
– Co ty? Wziąłeś mnie za szpiega? – Byłem wstrząśnięty. Jego spóźniona czujność wydała mi się jeszcze dziwniejsza niż poprzednia ufność.
– Zacząłem wątpić…
Zaśmiałem się i wyszedłem z samochodu.
– Daję ci słowo honoru, że nie mam z nimi nic wspólnego.
– Przywieźć ci coś? – zapytał Śnieg tonem winowajcy.
– Do jedzenia? Obowiązkowo. I…
Czy oni mają tu książki? Ale ze mnie kretyn. Skoro w leksykonie tego świata jest słowo „książka”, to musi coś oznaczać.
– I jakieś książki o historii planety.
Śnieg skinął głową.
– Będziesz czytał? Słuchaj, zabawny ten wasz świat.
– Jeszcze jak zabawny.
– Dobra. Coś znajdę. I jeszcze raz cię przepraszam, Piotrze. Cień mnie podkusił…
Maszyna bezgłośne uniosła się nad ziemią i runęła na pospiesznie rozsuwające się ogrodzenie. A ja nadal stałem z otwartym ustami…
Do tej pory byłem przekonany, że nazwa „Cień” to termin Geometrów. Różnie można nazwać wroga – Mrok, Zło, Cień… ale Śnieg powtórzył to samo słowo.
Geometrzy próbowali poznać ich życie. Zrzucili desant regresorów… Niektórzy wrócili i opowiedzieli wystarczająco dużo, żeby przerazić nieustraszonych bojowników o przyjaźń.
Czym była cywilizacja, która przeraziła proroków walki o pokój? Wojowniczą planetą zielonych i technokratów? 
Niemożliwe.
I jedni, i drudzy szybko cofnęliby się do walk na kamienne topory.
Odwróciłem się i poszedłem do koszar.
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Przez dziesięć minut męczyłem się z ekranem, oglądając na przemian jakieś idiotyczne zawody sportowe oraz różne warianty koncertów. Śnieg miał absolutną rację, nazywając je amatorszczyzną. W końcu domyśliłem się, żeby zażądać od ekranu łączności.
– Wykonano – oznajmił ekran miłym kobiecym głosem.
Od razu poprawił mi się humor. Teraz mogłem mieć nadzieję, że gdy poproszę o pokazanie etapów rozwoju, nie zobaczę już współzawodnictwa drużyn w różnym wieku, od rocznych niemowląt do zgrzybiałych starców. Ta planeta miała wyraźną słabość do widowisk sportowych i do amatorskiej estrady. Ziemska śpiewaczka, nawet kompletnie pozbawiona głosu, albo nastolatek po kursie samoobrony zapędziliby ich w kozi róg…
– Chciałbym zapoznać się z historią planety – poprosiłem, siadając w fotelu.
– Ogólny kurs?
– Tak.
– Czas trwania?
– Eee… godzina.
– Wyłącznie materiały dokumentalne? Wykorzystać widowiska i rekonstrukcje wydarzeń?
– Jeśli są wiarygodne…
– Trwa przygotowanie…
To nie był zwykły telewizor, lecz coś w rodzaju telewizora sieciowego, które są teraz w każdym domu w Stanach. W Rosji też spotyka się je coraz częściej. Wyobraziłem sobie, jak komputer wyszukuje dla mnie pliki na całej planecie, montując osobisty film, i pokręciłem głową.
Co za ogromne straty rezerw! Jak długo można prowadzić nudną wojnę przy takiej dostępności informacji i takim rozwoju techniki? Już dawno temu jedna ze stron powinna była wygrać!
Kualkua, czy system komputerowy, z którym się teraz kontaktuję, nie może być tym umysłem, który cię zrozumiał?
Nie – krótko, z wyraźną pogardą odpowiedział symbiont.
Ależ jest dumny…
– Kurs zapoznawczy został przygotowany.
– Pokazuj.
W pokoju przygasło światło. Zrozumiałem, że obraz „wylewa się” z ekranu, zapełniając przestrzeń wokół mnie.
– Tryb naukowy – uprzedził ekran.
Wokół mnie był kosmos. Ale nie ten znajomy, który widziałem przez iluminatory wahadłowca, lecz kosmos Jądra – gwiezdne szaleństwo pulsujących świateł. I dysk planety nade mną – mimo woli podwinąłem nogi pod siebie. Fotel był ostatnim łącznikiem z rzeczywistością.
– Odkrycie planety, rekonstrukcja.
Planeta nasuwała się na mnie. Już jestem w atmosferze, teraz mknę nad jej powierzchnią. Jaka znajoma okolica – bagniste morza, dżungla…
– Pierwsza kolonizacja. Dziesięć tysięcy trzysta sześć lat temu.
Przełknąłem ślinę.
Co takiego?!
Od powstania miast-państw Mezopotamii, od wczesnego królestwa w Egipcie minęło pięć tysięcy lat; wtedy cywilizacja Cienia już istniała i zasiedlała wszechświat.
– Statek kolonizacyjny Ziemi Pierwotnej.
No, gdyby silne rasy to zobaczyły…
Pośrodku dżungli, w kręgu wypalonej ziemi, stoi gigantyczne metalowe cielsko. Może mieć ze czterysta metrów wysokości. I coś takiego ląduje na planetach?
– Pierwsze miasto. Materiały archiwalne Ziemi Pierwotnej.
Dziadkowi by się spodobało. Domy, drogi, pola. Jeżdżą pojazdy, i to kołowe. W oddali widnieje na wpół zniszczony, a raczej na wpół rozebrany stożek statku. Otóż to. Gdy jako dziecko omawiałem z dziadkiem ewentualne warianty kolonizacji, pod tym względem byliśmy zgodni. Statek powinien zostać wykorzystany jako podstawa rozwoju przemysłu. Metal, gotowy do produkcji. Mechanizmy o wielu przeznaczeniach. Silniki do wypalania dżungli. Oranżerie, żeby hodować zasiewy. Kajuty jako tymczasowe mieszkania…
– Pierwsze miasto. Wykopaliska.
Tak. Tego już dziadek nie powinien oglądać.
Zardzewiały metal. W kamieniach z trudem można się dopatrzeć zarysów ścian dawnych budynków. Pomnik… O, pomnik zachował się całkiem nieźle. Przedstawia mężczyznę, ze zwycięską miną i groźną bronią w ręku, i przytuloną do niego kobietę, uosobienie łagodności i miłości. Dziecko na jej rękach ciekawie patrzy przed siebie. Trwały pomnik. Dobry metal. Nie mam pojęcia, jakim cudem zdołał przetrwać dziesięć tysięcy lat.
– Pierwsze miasto, trzysta lat od rozpoczęcia kolonizacji. Rekonstrukcja.
Żałosne, małe chaty. Kilka kamiennych budynków o metalowych dachach. Obok mnie przechodzi człowiek w zbroi i z kopią w ręku. Jakaś kobietą karykaturalnie podobna do tej upamiętnionej na pomniku, kłania się nisko strażnikowi. Na miejscu statku – ziemna piramida, góra stworzona ręką człowieka. Po jej zboczu pełzną jakieś punkciki. Szczyt zwieńcza świątynia o metalowych ścianach. Obraz się powiększa, zaglądam do świątyni. Człowiek we wspaniałym stroju unosi nad głową znajomą broń.
Przed nim leżą rozpłaszczeni na ziemi pielgrzymi…
– Pierwsze miasto, tysiąc lat od rozpoczęcia kolonizacji. Widowisko, obraz Skazany.
Dżungla. Można się domyślić zarysów góry, ale nic w niej nie zdradza sztucznego pochodzenia. Przede mną stoi człowiek. Brudny, zarośnięty, z pałką w ręku. Można było mnie nie uprzedzać, że to widowisko. Wszystko wygląda zbyt malowniczo, jak w najgorszych tradycjach Hollywoodu. Krzaki poruszają się i rozsuwają. Wyłania się zwierz. Niezbyt straszny, rozmiarem i wyglądem przypominający pumę. Pewnie człowiek też jest tego zdania, bo wymachuje pałką i groźnie krzyczy. Ale zza jego pleców nagle wyskakuje drugie zwierzę. Krzyk się urywa. Krew.
– Koniec pierwszej kolonizacji.
Czyżby dziadek miał rację? Więc tak przeprowadzona kolonizacja – pojedyncze statki, brak rozwiniętej łączności z metropolią skazana jest na zagładę? A może to mnie podsuwa się tylko to, co gotów jestem zobaczyć i przyjąć?…
– Druga kolonizacja. Cztery tysiące lat temu. Rekonstrukcja i wojskowe materiały archiwalne.
Może to ta sama okolica. Ale trudno ją poznać. Szkliście połyskująca powierzchnia, aż po horyzont. Metalowe kopuły.
– Baza wojskowa Drugiego Imperium. Rekonstrukcja. Archiwalne nagrania są mniej wiarygodne.
Oho!
Niebo zalewa ogień. Niebo płonie. Nad równiną rozbłyski pól siłowych. Pojawiają się sylwetki statków.
To dopiero walka!
Pierwsi faraonowie i Hammurabi wyjaśniali poddanym, że to właśnie oni władają wszechświatem i mknęli na bojowych rydwanach, oddawali się miłości i obżarstwu, modlili się w pośpiechu do swoich licznych bogów.
A tymczasem prawdziwi bogowie prowadzili swoje małe gwiezdne wojny.
– Baza wojskowa Związku Rozwoju. Cztery tysiące lat temu.
Rekonstrukcja. Archiwalne nagrania niedostępne.
Jeszcze ciekawiej!
Ten sam widok. Równina. Szkło, metal, kamień. Ogień.
Obejrzałem całą historię Drugiego Imperium i Związku Rozwoju na konkretnej planecie. Co jakieś pięćdziesiąt, czasem sto lat planeta przechodziła z rąk do rąk, zbytnio się przy tym nie zmieniając.
Była też krótka wstawka widowiskowa – jej treść sprowadzała się do miłości imperialnego oficera kontrwywiadu i młodego agenta Związku Rozwoju. Tak jest, miłości. Normalnej miłości – oficer był kobietą. Niemłodą i oględnie mówiąc, niezbyt łagodną, ale za to piękną. Nawet wciągnęła mnie fabuła tego prymitywnego filmiku i przyłapałem się na myśli, że chciałbym obejrzeć go do końca.
Trzecia kolonizacja miała miejsce dwa tysiące lat temu. Z jej owocami właśnie się zaznajamiałem…
– Trzecia kolonizacja. Dwa tysiące lat temu. Rekonstrukcja i nagrania archiwalne.
Tym razem nie pokazywano statków, jedynie miasta – za to w dużej liczbie. Przekształcanie przyrody. Wilgotne dżungle osuszano i zmieniano w całkiem sympatyczne miejsca. Bagna oczyszczano, po morzach zaczęły pływać statki i jachty. To był widok! Planeta na moich oczach stawała się nie tylko zupełnie przyjemnym miejscem, ale po prostu rajskim zakątkiem! I z tego powodu wszczynać wojnę? Przecież ci zieloni ekolodzy kompletnie zwariowali!
– Wejście w Cień. Tysiąc pięćset lat temu. Materiały archiwalne.
Drgnąłem.
Niby nic się nie zmieniło. Pokazywano ten sam krajobraz… stop!
Wrota!
Wyczułem je, jak igła kompasu wyczuwa biegun magnetyczny.
Te same punkty pochłaniania energii, o których mówił statek Geometrów. Porozrzucane plamki.
Nic więcej.
– Tysiąc dwieście sześć lat temu. Powstanie ruchu zielonych.
Rekonstrukcja, nagrania archiwalne, widowiska.
O Cieniu nie było więcej mowy. Jakby ta jedna jedyna wzmianka w zupełności wystarczyła! Tępo patrzyłem na wystąpienia ekologów, słuchałem przemówień o niszczeniu pierwotnego środowiska endemicznego, patrzyłem na eksperymentalne rezerwaty reliktowych form życia. Potem rozpoczęto eksperymenty z przystosowaniem ludzkiego organizmu do pierwotnego środowiska biologicznego.
Pokazywano mityngi przeradzające się w walkę i zostawiające po sobie pobojowiska. Komentarze były bardzo spokojne i suche, odniosłem wrażenie, że materiał przygotowano dość bezstronnie. Pod pewnymi względami zieloni mieli rację. Istniało prawdopodobieństwo, że na planecie pojawiłoby się z czasem lokalne rozumne życie, ale skoro jej środowisko zostało zniszczone, nie było już na to żadnych szans.
Zdaniem zielonych, należało w maksymalnym stopniu zachować to, co pozostało, a nawet samemu wpisać się w pustą niszę ekologiczną.
Głupota, rzecz jasna, ale głupota szlachetna. Później nastąpił bardzo drastyczny wzrost liczby zielonych – zaczęli dorównywać populacji obywateli nieżyczących sobie żadnych wewnętrznych przemian. Miałem nieodparte wrażenie, że kobiety na tej planecie zajęte są wyłącznie rodzeniem dzieci – przyrost ludności następował w nienormalnym tempie. Miasta się rozszerzały, powstawały strefy zajęte tylko przez zwykłych ludzi albo wyłącznie przez zielonych. W końcu zawarto jakieś porozumienie i nastąpił całkowity podział ludności. Zieloni na półkuli północnej, technokraci (jak ich nazywałem) na południowej.
Konflikt został zażegnany. Potem, przez następne dwieście lat – wyłącznie kontrola własnego terytorium, tworzenie formacji wojskowych. Puszczono mi nawet urywki komedii, w której obie strony prezentowały się jednakowo głupio, ale mimo wszystko nieszkodliwie.
Czasem wspominano o Cieniu, ale – zawsze w jakimś konkretnym kontekście i bardzo mętnie. Na przykład: „Jesteśmy najbardziej unikatowym światem Cienia…”; „Co jest w nas takiego niezwykłego w porównaniu z innymi planetami Cienia?” W końcu zieloni, po zakończeniu przekształcania swoich kontynentów i strefy przybrzeżnej, zajęli się oceanami. Wtedy zaczęły się prawdziwe problemy. Oceanów nie dało się podzielić. A miejscowe flora i fauna, wieki temu starte z oblicza planety, szybko i łapczywie zagarniały coraz większą przestrzeń.
Zaczęły się wzajemne pretensje. Samoloty technokratów wypalały obce formy życia wzdłuż swojej granicy, zieloni „siali” je wzdłuż swojej. Działania zielonych okazały się bardziej efektywne i oceanom przywrócono stan z czasów pierwszej kolonizacji.
Koniec.
Film się skończył, iluzoryczny świat wokół mnie rozpłynął się.
Znowu siedziałem w pokoju przed włączonym ekranem.
No dobrze, zdobyłem pewne informacje. Teraz spróbujmy je posegregować.
Jeśli odrzucić całą fabularną otoczkę – nie zapominając jednocześnie, że w życiu prywatnym mieszkańcy Cienia zachowują się jak zwykli ziemscy ludzie, z dużą dozą melodramatyzmu i całkiem zdrowymi emocjami – to co pozostanie? Istnieje albo istniała jakaś metropolia. Ziemia Pierwotna…
– Kurs informacyjny o Ziemi Pierwotnej – poprosiłem.
– Brak danych.
Oho!
– Zupełnie? – zapytałem tępo.
Maszyna zastanowiła się.
– Jedynie pośrednie. Ziemia Pierwotna to ojczyzna rasy ludzi.
Rozwinięcie tej tezy można spotkać w widowiskach i materiałach archiwalnych.
Tak. Co jeszcze można wycisnąć z filmu? Imperium…
– Kurs informacyjny o Drugim Imperium i Związku Rozwoju powiedziałem, domyślając się już, jaka będzie odpowiedź.
– Brak danych.
– Dane pośrednie?
– Dwie siły polityczne, prowadzące działania wojenne i walczące o panowanie w Galaktyce. Pierwsza wzmianka około czterech tysięcy lat temu, ostatnia około dwóch tysięcy lat temu. W niektórych okresach za bardziej postępowe uważa się Imperium, w innych Związek Rozwoju.
– Pokazałaś mi – podekscytowany zacząłem zwracać się do maszyny jak do człowieka – pokazałaś widowiska o Imperium i Związku. To też informacja.
– Widowiska są niewiarygodne, ponieważ przeczą sobie nawzajem. Nie mogą służyć za podstawę kursu informacyjnego.
Logiczne. A gdyby podejść z drugiej strony…
– Kurs informacyjny na temat innych planet Cienia!
– Brak danych.
– Posiadasz dane tylko o tej planecie?
– Tak.
Rewelacja. Wszystkie informacje o świecie poza granicami planety są jedynie pośrednie. To nawet nie izolacja, to jakaś obojętność… Ale przecież Śnieg przybył z innej planety! Z tych, jak je tam… Tęczowych Mostów. Więc jakaś łączność istnieje. Nie potrzebują informacji?
Wstrząsające. A gdzie elementarna ciekawość, jak żyją inni bracia gwiezdnego imperium… Jeśli nawet nie czują potrzeby handlu czy wymiany naukowej, to nie są chyba wyprani z ciekawości?
– Czym jest Cień? – zapytałem cicho.
– Układ społeczno-polityczno-gospodarczy, stanowiący podstawę współczesnej cywilizacji.
Chociaż tyle. Czyli zaczniemy zabawę od tych danych. Feudalizm, kapitalizm, komunizm, technokracja. Cień.
– Kiedy powstał Cień?
– Około półtora tysiąca lat temu.
– Czym różni się Cień od poprzednich układów?
– Cień zapewnia każdej jednostce absolutną wolność i szczęście. Cień udostępnia nieograniczone możliwości rozwoju i doskonalenia się.
Jasne. Zielonoskóra dziewczyna, umierająca z głodu i pragnienia pośrodku komfortowej celi. Trwająca od tysiąca lat wojna!
Zadałem jeszcze kilka pytań, ale albo nie znalazłem odpowiednich sformułowań, albo system rzeczywiście nie umiał udzielić konkretnych odpowiedzi. Pozostawało mieć nadzieję, że znajdę coś sensownego w obiecanych przez Śniega książkach. Bardzo nieśmiałą nadzieję. Skoro sieć informacyjna nie mogła dać odpowiedzi, to czego można się spodziewać po książkach…
Co było zastanawiające w historii tej planety?
Przede wszystkim przedziwne tempo rozwoju. Jeśli początkowy etap wyglądał jak ucieleśnienie ludzkich wyobrażeń o gwiezdnej ekspansji, to dalej działo się coś kompletnie niezrozumiałego.
Załóżmy, że w okresie gwiezdnych wojen nauka mogła wyhamować. Stałe odciąganie rezerw, masowa zagłada ludności, okresy degradacji cywilizacji… Wątpliwe, ale możliwe. Ale potem? Dwa tysiące lat temu ta planeta została skolonizowana i uformowało się na niej zdolne do życia społeczeństwo. Potem weszło w Cień… i wszystkie drogi rozwoju zostały odcięte. Wojna na poziomie współczesnych ziemskich technologii. Życie też. Brak przyrostu ludności.
Ile kilometrów dżungli minęliśmy – absolutnie dzikich, pustych, niepotrzebnych nikomu, prócz zwierząt? Osiedle w pobliżu bazy wyglądało na normalne, prowincjonalne miasteczko o niskiej zabudowie. Czy cała energia uchodzi im na drobne starcia z zielonymi, sportowe zawody i muzykowanie?
Nigdy w to nie uwierzę! Być może zadowoliłoby to część obywateli. A miłośnikom ostrych wrażeń, w rodzaju Śniega, spodoba się takie życie. Ale są przecież inni. Rosną dzieci, które marzą o gwiezdnych lotach… Dzieci nie mogą nie marzyć o gwiazdach.
Wśród tłumu aktorów-amatorów musi się znaleźć głos o takiej sile i pięknie, że stanie się czymś w rodzaju perły w nawozie. Miejscowi uczeni znudzą się wymyślaniem nowych rodzajów broni i środków wojny biologicznej.
W ciągu kilkudziesięciu lat powinno rozerwać ten świat na kawałki. A oni żyją tak od tysiąclecia!
Zobaczyłem dziadka. Poprzedniego, w ludzkim ciele. Dziadek uśmiechał się ironicznie. Dziadek znał odpowiedź. Poznał ją jeszcze na planecie bez słońca. Odpowiedź mu się nie spodobała, ale i tak rwał się do wrót…
Wstałem i podszedłem do okna. Próbowałem się rozluźnić, spojrzeć obojętnie. Zadziałało – niemal od razu zauważyłem wrota. Jedne tuż za ogrodzeniem bazy. Drugie – dalej, blisko miasta.
Dlaczego sieć transportowa nie działa? Posłusznie przeniosła mnie na tę planetę… właśnie, czemu akurat tutaj? I gdzie trafili pozostali? Do zielonych? Do innej bazy? Na inną planetę?
Brak odpowiedzi. Więc trzeba będzie pytać żywych ludzi, ryzykując, że zacznę wyglądać na człowieka, który pyta: dlaczego oddychamy? Którym otworem ciała należy przyjmować pokarm? Ale mimo wszystko będę musiał pytać.
– Piotrze…
W drzwiach stał Galis.
– Przyzwyczaiłeś się?
Wzruszyłem ramionami.
– Widziałeś jeńca – zauważył kapitan. – I co, uważasz, że jesteśmy okrutnymi sadystami?
– Nie wiem – odpowiedziałem szczerze. – To wasza wojna.
– Teraz również twoja.
Nie odezwałem się.
– To prawda, świadomie umieszczamy jeńców w maksymalnie nieprzyjemnych… dla nich… warunkach. – Galis westchnął i przeszedł się po pokoju. Zerknął na działający ekran. – Zapoznajesz się z historią… Bardzo dobrze… Uwierz mi, Piotrze, wcale mnie nie bawi, że ta młoda idiotka umrze z głodu, mając nasze jedzenie na wyciągnięcie ręki. Że stoi na palcach, bojąc się dotknąć niewinnego dywanu. Ale co mamy zrobić? Dziękujmy Cieniowi, że na zawsze porzuciliśmy metodę szybkich decyzji. Straciliśmy tę kuszącą możliwość… Jak ja bym chciał… gdybyś tylko wiedział…
Przygryzł wargę.
– Jak myślisz, dlaczego nie latam? Nie wytrzymałbym, żeby ograniczać się do patrolowania. Spaliłbym cały ich kontynent na popiół.
Galis mówił absolutnie poważnie. A ja od razu mu uwierzyłem, że jeden pilot na jednym samolocie może wypalić cały kontynent.
Zrobiło mi się trochę nieswojo. A jednocześnie Galis stał się bardziej sympatyczny.
– Oni o tym wiedzą – powiedział w zadumie Galis. – To przykre, oczywiście, że ci wszyscy nienormalni zebrali się u nas. Ale co zrobić? To mój dom. Lubię go. Nie jestem Śniegiem… który nie ma żadnych korzeni i nigdy nie będzie miał. Powalczyć, zjeść, przejść z dumnie uniesioną głową obok zachwyconych dziewczyn…
– To samo Śnieg mówił o Laidzie – nieoczekiwanie „naskarżyłem” na Śniega.
– Laid był przypadkiem klinicznym – przyznał Galis. – Od razu wiedziałem, że długo się u nas nie utrzyma. On potrzebował większej skali. Na jego delcie przed wylotem zablokowałem ciężkie uzbrojenie.
Galis usiadł w fotelu i spojrzał na mnie badawczo. Coś go niepokoiło.
– Jakie widzisz wyjście? – zapytałem.
– Trzymać się – szybko, jakby spodziewając się tego pytania, odpowiedział Galis. – Wcześniej czy później zieloni się złamią. Zrozumieją, że nie da się tu zrealizować ich marzenia. Połówka świata ich nie urządza, więc niech emigrują, niech szukają szczęścia w innym miejscu. Mało jest planet?
Skinąłem niepewnie głową.
– A czego ty u nas szukasz, Piotrze? – zapytał nagle Galis. – Do walki się nie rwiesz, w mieście tym bardziej cię nie widzę. Powiedz mi, o czym marzysz?
Chyba zaraz się dowiem, że nie chcą mnie w swoich szeregach…
– Szczerze?
– Oczywiście – uśmiechnął się kapitan.
– O szczęściu dla całej planety.
– Noo… – pokręcił głową Galis. – Niezłe zadanie. Dobrze, załóżmy, że jesteś mądrzejszy od innych. Ze wszyscy na twojej Ziemi się mylą i tylko ty masz rację. – Uśmiechnął się jak człowiek, któremu udał się wyjątkowo wyrafinowany żart. – W takim razie, czego szukasz u nas? Tutaj nie znajdziesz swojego szczęścia. Być może to zarozumialstwo z mojej strony… ale to przecież widać!
– Gdybym ja wiedział, czego szukam… – wyszeptałem.
Galis skinął głową.
– Wierzę. Moja rada, Piotrze: wejdź we wrota.
Propozycja wyniesienia się z planety została wypowiedziana.
– Już wszedłem.
Galis potarł podbródek.
– W takim razie… nie wiem, może nie mam racji. Cóż, zaufajmy Cieniowi.
– Zaufajmy – zgodziłem się ostrożnie. No! Powiedz coś jeszcze!
– Chodź, pokażę ci deltę – zaproponował Galis. – Dopóki tu jesteś, będziesz pracował na równi z chłopakami. Może odnajdziesz siebie…
W ostatnim zdaniu nie było ani odrobiny pewności.
– Dużo jest ludzi w bazie? – zainteresowałem się po drodze do hangaru. Dziwna wydawała mi się ta pustka.
– Teraz nie ma nikogo prócz nas. Normalnie – trzystu dwudziestu sześciu ludzi.
Oho! A już zaczynałem podejrzewać, że działania wojenne prowadzi dziesiątka fanatyków…
Galis zawiesił głos i dodał:
– Nie licząc ciebie. Nie będę cię na razie uwzględniał, dobrze?
Wedle życzenia… I tak jestem tu obcy.
Drzwi hangaru rozstąpiły się przed nami i Galis przystanął na chwilę.
– Nie przywykłeś do myślowego sterowania?
– Nie.
– Dobrze. Kod wejścia: „alarm”.
– Zapamiętam – odpowiedziałem, wpatrując się w oświetlone wnętrze hangaru. Pomieszczenie było nieduże, zresztą stojące w środku maszyny nie przypominały gigantów. Nieco mniejsze od ziemskiego myśliwca, swoją nazwę zawdzięczały zapewne trójkątnemu kształtowi. Można było umownie wyodrębnić niewielkie, grube skrzydła. Lustrzana kopuła na górze skrywała kabinę. Delty stały bezpośrednio na płaskim „brzuchu”, żadnych kół ani podstaw nie zauważyłem.
– Rozumiem, że nie znasz tej maszyny – rzucił Galis.
– Absolutnie.
– Ta będzie twoja – kapitan podszedł do najbliższej i poklepał ją po gładkim poszyciu. – Tutaj wszystkie maszyny są nowe. Kabina się otworzy, gdy wypowiesz słowo… słowo „gość”.
Przełknąłem ironię.
Galis czekał. Odezwałem się niegłośno:
– Gość.
Lustrzana kopuła zmieniła się w połyskliwą, giętką taśmę. Taśma wysunęła się w moją stronę, niczym język metalowego zwierzęcia.
– Wchodź – zaproponował drwiąco Galis.
Niepewnie wszedłem na metalową powierzchnię, przygotowany, że będę musiał wdrapywać się na górę. Niepotrzebnie – taśma drgnęła pod moimi nogami i dosłownie wrzuciła mnie do kabiny.
Tracąc równowagę, spadłem na szeroki fotel, który błyskawicznie poruszył się, otulając ciało. Trap z powrotem przekształcił się w kopułę. Od wewnętrznej strony była idealnie przezroczysta.
– No i jak? – zapytał z dołu Galis.
– Bardzo interesująco – burknąłem. Ciekawe, czy mnie słyszy?
Kabina okazała się nieduża, w porównaniu z nią wnętrze statku Geometrów było przestronne. Jest pulpit… i dwa zagłębienia ze srebrzystą rtęciową cieczą!
– Poradzisz sobie ze sterowaniem? – zapytał Galis. – Czy to znowu nieznajomy system?
Może mnie jednak podejrzewa?
Gwałtownym ruchem położyłem dłonie na terminalu.
Kłujący ból. Krótki zawrót głowy. Dosłownie czułem, jak delta łączy się z moją świadomością.
Pilot?
Tak.
Jaki jest stopień jej inteligencji? Czy to wykastrowany komputer Geometrów, pełnowartościowa osobowość, a może prymitywny układ sterowniczy?
Jesteśmy jednością.
Wiem.
Spadła na mnie lawina dźwięków, obrazów, doznań. Nie, delta nie była rozumna. To tylko dodatek do ciała… ale jaki dodatek!
Widziałem przez ściany hangarów. Czułem ruch pojazdów na ulicach miasteczka. Słyszałem oddech Galisa i szelest gałęzi drzew. Świat stał się ogromny, otwarty, posłuszny. Nawet na statku Geometrów nie czułem takiej potęgi. A jednocześnie coś pozostawało odcięte, niedostępne. Wiem, gwiazdy! Jakby delta żyła na pół gwizdka.
– Brak całkowitej kontroli nad maszyną – oznajmiłem. Nie ustami, lecz metalicznym ciałem maszyny. Słowa przebiegły przez hangar niczym wściekły ryk. Galis skrzywił się.
– Mierz siły, Piotrze. Zgadza się, część funkcji została zablokowana. Nie jestem do końca ciebie pewny. Pozostałe funkcje w zupełności wystarczą do patrolowania.
Nie zwracałem uwagi na jego słowa. Chciałem wypróbować moc, którą mi pozostawił. Ruszyć, wzlecieć… przebić niebo ciężkim ciosem, miażdżyć skały, palić wodę…
– Wystarczy. Na początek wystarczy. Wychodź.
Chciałem zaprotestować. Nie słowami – czynem. Wystartować przez kruchy sufit, rozkoszować się posłusznym żywiołem…
Opamiętałem się w ostatniej chwili. Galis chyba właśnie czegoś takiego się spodziewał. Z żalem, czując niemal fizyczny ból, rozłączyłem się z potężną deltą. Świat z bezgłośnym wyciem zwinął się w malutki punkcik kabiny. Miałem dreszcze. Fotel, który owijał mnie szczelnym kokonem, powoli się rozluźniał.
– Wychodź – powtórzył Galis.
Kabina otworzyła się niechętnie. Wstałem i z przyjemnością pochwyciłem zaskoczone spojrzenie Galisa. Zsunąłem się w dół po zwinnym języku trapu.
– Dobra maszyna, kapitanie. Dziękuję.
Galis milczał.
– Coś nie tak?
– Byłem pewien, że jej nie utrzymasz – powiedział bardzo spokojnie kapitan.
– Dlaczego?
– Zastała się. Pół roku w hangarze, bez lotów, bez pilota. Deltę stworzono do walki, ona wywiera presję na świadomość.
– I co? – zapytałem cicho.
– Gdybyś wzleciał… powstrzymałbym ją. – Galis patrzył mi w oczy. – Nie potrzebujemy pilotów, którzy nie potrafią kontrolować powierzonej im broni.
– Dobry z pana człowiek, kapitanie.
Sam nie zauważyłem, kiedy zacząłem zwracać się do niego tym samym drwiącym tonem, co Śnieg.
– Ktoś musi być dobry – odparł Galis. – Cieszę się, że sobie poradziłeś. A teraz uważaj. To twoja maszyna. Ty jesteś moim pilotem. Ja jestem twoim bogiem. W razie alarmu zajmujesz swoje stanowisko w dwie minuty. Siedzisz w kabinie i czekasz. Dostajesz zadanie i wykonujesz je. Nie radzę rozszerzać ram rozkazu ani tym bardziej odmawiać wykonania go. Mogę przebaczyć, ale mogę też nie przebaczyć. Nigdy nie będziesz wiedział, co czeka cię po popełnieniu wykroczenia.
Odwrócił się i wyszedł.
Piękny instruktaż.
Wspaniały świat.
A co najstraszniejsze – słuchałem jego słów niemal z drżeniem radości!
Czego się dowiedziałem o Cieniu? Absolutna wolność i szczęście? Nieograniczona możliwość rozwoju i samodoskonalenia się?
Dziadku, jak mi ciebie brakuje…
Ale nie takiego, jakim stałeś się teraz – złośliwego cynika, uwięzionego w cudzym ciele. Poprzedniego ciebie. Takiego, jakiego pamiętam z dzieciństwa. Niechby nawet dążącego do swojego tajemnego celu, ale zawsze gotowego przytulić i pocieszyć… i dać odpowiedź.
Na dowolne pytanie.
Niepotrzebna była ta kokieteria, dziadku. Byłbyś wspaniałym Opiekunem. Może dlatego tak nie lubię Geometrów, że w każdym z nich widzę ciebie? Miłość to taki bezlitosny narkotyk… Zwłaszcza miłość prawdziwego Opiekuna. Możesz wiedzieć, że narkotyki to zło, ale jeśli raz spróbowałeś, jesteś skazany. Nawet wyrzekając się słodkiego odurzenia, nawet przeklinając je, już zawsze będziesz pamiętać. Będziesz się skręcał, będziesz pragnął, by znowu poczuć – beztroską euforię trawy, burzliwą wszechpotęgę extasy, duchową przenikliwość alkoholu…
Czułą pieszczotę wychowania…
W zrozumieniu świata Cienia przeszkadza mi to, że dziadek już zna odpowiedź. To, że Cień od razu mu się nie spodobał, przeszkadza mi spojrzeć na tę cywilizację własnymi oczami.
Pragnę – aż do drżenia w kolanach i suchości w gardle – tego, czym nafaszerowano mnie w dzieciństwie. Prostoty i jasności świata. Bezgranicznej wolności – nawet w ramach więziennej celi. I ciągle nie mogę się usamodzielnić. Jak powiedział Opiekun Pierre, moja jedyna prawdziwa ofiara: „Będzie z ciebie wspaniały Opiekun”.
Pewnie tak. Albo wieczny wychowanek, albo wieczny wychowawca. Na to samo wychodzi.
Mam być pilotem delty, śrubką w wiecznej machinie wojny…
To jakby z tej samej bajki. Surowy i dobry Galis… tak bardzo chciałoby się zasłużyć na jego zaufanie… Poczucie siły, jaką daje samolot, nawet siły ograniczonej jego rozkazem… Czy naprawdę cały świat składa się z dwóch typów ludzi – z opiekunów i podwładnych, z tych, którzy mądrze wychowują, i z tych, którzy radośnie słuchają? Czy całe życie to tylko miotanie się pomiędzy dwoma skrajnościami, z jednej roli w drugą, z niewoli w niewolę? Dziecko – rodzic, naczelnik i podwładny… Ha, Eryku Berne, w pewnym sensie byłeś mądrzejszy od Freuda… Seks blaknie wobec najsłodszego pragnienia władzy i radosnego drżenia posłuszeństwa… blaknie albo staje się kolejnym polem bitwy…
Pokręciłem głową, odpędzając natrętne myśli, i popatrzyłem na deltę. Powiedzieć teraz „gość”, usiąść w kabinie… poczuć ofiarowaną mi moc…
Do diabła!
Szkoda, że nie ma tu kamerzystów, którzy mogliby nakręcić moje gniewne wyjście z hangaru. Oparłem się pokusie… Tak palacz wyrzuca ostatnią paczkę papierosów, dokładnie pamiętając, o której zamykają najbliższy kiosk.
Mrużąc oczy przed światłem słońca, przystanąłem, szukając wśród rzędów budynków swoich koszar. Aż drgnąłem, kiedy wyczułem wrota tuż przy ogrodzeniu.
Właściwie… dlaczego nie?
Ten świat nie potrafi mi pomóc. Powinienem stąd odejść. Poszukać centrum Cienia.
Wrota w dżungli nie zadziałały, ale dlaczego nie spróbować tych?
Pobiegłem.
Czy specjalnie postawili bazę na wrotach, czy umieszczono je tu później – nie wiem. Nie sposób opisać ich słowami. Można je porównać do wyczucia czyjegoś spojrzenia, co zapewne każdy kiedyś przeżył. To jakby rzucona z rozmachu – na ogrodzenie, na betonowe płyty, na róg budynku – niewidoczna plama. Obca, przyczajona, drzemiąca siła.
No, otwórzcie się przede mną! Niech Galis odda deltę innemu pilotowi, niech Śnieg sam sobie czyta przywiezione książki i zajada restauracyjne smakołyki, niech zielonoskóra histeryczka pręży się na środku „martwego” pokoju…
Podszedłem do wrót.
Chyba moje kroki zabrzmiały jakoś inaczej, głośniej. Jakby zgęstniało powietrze.
To wszystko.
Dotarłem do ogrodzenia i wpadłem na kratę, która nie miała zamiaru się przede mną otwierać. Stałem na środku wrót i nic się nie działo.
– Nie wiem, co ci poradzić…
Galis stał przy samej krawędzi wrót. Czuł je równie dobrze jak ja i wyraźnie unikał wchodzenia do środka.
– Odpocznij. Pobądź z nami. Może nie mam racji i będziesz świetnym pilotem…
Wyglądało to tak, jakby przekonywał sam siebie. Moja rozpaczliwa próba zrobiła na nim wrażenie.
– Chcę odejść! – krzyknąłem.
Galis pokręcił głową:
– Nie chcesz. Gdybyś chciał… to byś odszedł.
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Śnieg zajrzał do mojego pokoju pod wieczór. Leżałem na pryczy – jeśli można nazwać to luksusowe łoże surowym, wojskowym określeniem – i patrzyłem w sufit.
Już godzinę temu za oknami rozległy się głosy. Powracał personel bazy. Albo mieli przepustkę z okazji zawieszenia broni, albo służba zawsze tu przebiegała w tak swobodnej formie. Raz ktoś do mnie zastukał – pewnie wiadomość o nowym pilocie już się rozeszła. Nie odpowiedziałem. Rozmyślałem, próbując wykombinować, jak wyrwać się z tej nieoczekiwanej pułapki.
Wrota okazały się narowiste. Same decydowały, czy wypuścić człowieka z planety, czy nie. Możliwe też, że po prostu nie wiedziałem, jak nimi sterować. A może pomiędzy przejściami musiało minąć więcej czasu? Prawo do przemieszczania się było społecznie zagwarantowane, ale jednak w pewien sposób kontrolowane…
Jestem słaby. Jedyne, na co mnie było stać, to ucieczka od nieszczęsnych Geometrów. A gdy naprawdę trzeba coś zrozumieć…
– Piotr? Śpisz?
Było już ciemno. W korytarzu paliło się słabe światło, sylwetka Śniega odznaczała się na tym tle ciemną plamą. Sądząc po głosie, był lekko wstawiony.
– Nie. Myślę.
– Pożyteczne zajęcie! – przyznał Śnieg, wchodząc. – Co tu tak ciemno? Nie poradziłeś sobie ze sterowaniem?
Dziwne, ale tutaj nocne niebo nie płonęło miriadami gwiazd. Może nawet nie było bogatsze od ziemskiego. Albo Cień zajmował nie tylko Jądro (od tej myśli robiło mi się zimno), albo coś zasłaniało światło gwiazd. Może pył atmosfery, a może nie mniej pylisty kosmos…
– Nie, po prostu nie mam ochoty zapalać światła.
– Zdarza się. – Śnieg westchnął współczująco, postawił coś na stole i zachichotał. – Przyniosłem ci coś do jedzenia. Przepraszam, ale nie z restauracji, tylko z naszej stołówki… Miałem przygodę, mówię ci, no i przy okazji straciłem paczki. Szkoda. Faszerowana ryba…
Milczałem.
– Ale koniak uratowałem! – pochwalił się Śnieg.
– Daj – poprosiłem, nieoczekiwanie dla samego siebie. Wymacałem butelkę i napiłem się. Fuj, świństwo. Zresztą, co ja się tam znam na alkoholu? Może Daniłow na moim miejscu by się zachwycał, cmokał i wytrzeszczał oczy…
– Koniak fatalny – przyznał Śnieg samokrytycznie. – Nie było już porządnego miejscowego. Rośliny ciągle mutują i zdychają. A importowany kosztuje straszne pieniądze.
Importowany?
– A skąd go przywożą? I jak?
– Zewsząd. Statkami Ligi Handlowej.
Mój nastrój zmienił się ze smętnego w pełną ekscytację. Dlaczego, oczarowany wrotami, uznałem je za jedyny środek transportu? Wrota są dla ludzi, a i to nie zawsze. Ładunki dostarczane są inną drogą.
– Moja planeta nie ma kontaktów z Ligą Handlową – powiedziałem najszczerszą prawdę. – Czym ona jest?
– Zamknęliście się przed Ligą? – zdumiał się Śnieg. – Ech, ta twoja ojczyzna… Liga to wolni handlowcy. Podobno nie przywiązani do żadnej planety…
– Przyjmują do siebie obcych?
Śnieg milczał.
– Przyjmują?
– Coś ty? Już cię ten świat rozczarował?
– Jeszcze mnie nie zdążył oczarować.
– Hm… No wiesz, Piotrze… A zresztą…
Alkohol wyraźnie wprawił go w melancholijny nastrój.
– Może i masz rację. Wszystko to jest jakieś smutne. Jestem tu od siedmiu lat…
Albo był starszy, niż myślałem, albo zaczął walczyć jako nastolatek.
– Galis ma rację, bez dwóch zdań. Rozwiązanie siłowe to nie jest metoda. Lepsza byłaby powolna presja. Ale oni już od tysiąca lat naciskają zielonych! I będą to robić przez następny tysiąc!
Napił się z butelki i podał mi, nie pytając, czy chcę.
Napiłem się posłusznie. Tym razem koniak nie palił w gardło.
Gdyby mnie teraz dziadek widział!
– Metodycznie i planowo… To zieloni wykurzą ich planowo z planety! Zamienią wszystko w bagna, a sami, jak ropuchy, zaczną składać skrzek…
Śnieg zaśmiał się ochryple i nagle wykrzyknął dramatycznym tonem:
– Wiesz, o czym marzyłem, gdy tu trafiłem? Żeby dostać własną maszynę. Zostać superpilotem. I tak przypiec zielonych, żeby się wszyscy naraz rzucili do wrót! A potem iść ulicą… skromnie, ze spuszczonymi oczami… ale żeby wszyscy się do mnie uśmiechali.
I każdy… każdy! człowiek na tej planecie wiedziałby, że swoje szczęście zawdzięcza mnie. Nie spocząłbym na laurach i dywidendach, nie odcinałbym kuponów od swojej sławy. Nie! Żeby tylko każdy wiedział, że zawdzięcza to mnie! Mnie!
Wciągnął powietrze i żałośnie zapytał:
– Głupi jestem, co?
– Nie. Dziecinny jak chłopiec.
– Aha, chłopiec. Byłem chłopcem, owszem. Powiedz mi lepiej, o czym ty marzysz? Nie o tym samym?
Drgnąłem jak od uderzenia.
Może Śnieg ma rację?
Może na przekór wszystkiemu, co o sobie myślę, tylko to jedno ma znaczenie? Dlatego postąpiłem na przekór Daniłowowi, wbrew swojemu krajowi, żeby tylko okazać się jedynym, który miał rację… zbawcą świata.
– Aha, milczysz – powiedział zadowolony Śnieg. – No właśnie.
Wypiliśmy jeszcze po łyku. Upiję się. Upiję się na bank.
– U was można pić w dowolnym czasie? – zapytałem. – A jeśli będzie alarm?
– Nie kracz! Jak ogłoszą alarm, to wytrzeźwiejemy od razu, spokojna głowa!
Jasne. Widziałem już takich bohaterów. Dobrze, że chociaż pod tym względem był u nas porządek – od razu wylatywało się ze szkoły..  – Piotrze, jeśli chcesz odejść, będę ci życzył powodzenia – powiedział z uczuciem Śnieg. – Nie wiem, co cię pociąga w Lidze Handlowej… oni też są niezbyt nienormalni… Żeby walczyć z Cieniem…?
– Co?
– To! Może dlatego wyście ich nie polubili… rewolucjoniści za dychę. Pewnie, że to ciekawe…
Jego słowa zagłuszyło wycie. Niskie wycie, wprowadzające w wibrację całe ciało.
– Wykrakałeś, cholera! – ryknął Śnieg. – Cholera, taka rozmowa…
Wycie zamilkło na granicy słyszalności. Śnieg stał bez ruchu, ściskając butelkę. Potem troskliwie postawił ją na stole i burknął:
– Podczas lotu sobie pogadamy.
Głos miał absolutnie trzeźwy.
Zresztą ja też nie czułem już upojenia. Jak to się stało, nie mam pojęcia. Ale pewnie właśnie w tym momencie wszyscy piloci w bazie dochodzili do siebie.
– Dali ci maszynę? – zapytał Śnieg.
– Tak.
– To lecimy.
Słowa Galisa o dwóch minutach natychmiast wypłynęły w świadomości. Zerwałem się. Śnieg złapał mnie za rękę i pociągnął za sobą, nieomylnie orientując się w ciemności. Kopniakiem otworzył drzwi.
Korytarzem biegli ludzie. Jedni w mundurach, inni w cywilnych ciuchach, niektórzy w bieliźnie. Głównie młodzi mężczyźni, ale znalazła się też jedna dziewczyna. Na moment zatrzymała się obok mnie, łapiąc oddech… oho, chyba nie od biegu była taka zasapana i czerwona.
– Nowy? Będziesz miał chrzest bojowy! – wykrztusiła.
– Potem! – przerwał jej Śnieg.
Włączyliśmy się na schodach w ludzki strumień. Okazuje się, że bardzo wielu żołnierzy zdążyło wrócić do koszar, gdy ja oddawałem się autodestrukcji.
Kilka razy mnie popchnięto. Potem już sam zacząłem rozpychać się łokciami. Zejście zajęło dwadzieścia sekund, ale ja miałem wrażenie, że już jestem spóźniony. Napięcie, które emanowało z tych ludzi, ciężkie i nieprzyjemne niczym zapach potu, działało na nerwy.
– Ruszaj się! – Śnieg skoczył w ciemność, pewnie do swojego hangaru.
Próbowałem się zorientować, gdzie jestem. Żadnych latarni nie było, tylko światła z okien. Baza, która za dnia wydawała się tak racjonalnie i wygodnie zaplanowana, w półmroku przybrała nowy wymiar.
– Gdzie twoja delta? – chwyciła mnie za łokieć tamta dziewczyna. Uśmiechała się, tańcząc w miejscu. – Co? Nowy?
– W hangarze z nowymi maszynami…
– Tam!
Pobiegłem. Mogłem tylko mieć nadzieję, że nic nie pokręciła.
Hangar pojawił się nieoczekiwanie. Jakby wypłynął z ciemności.
– Alarm! – krzyknąłem.
Drzwi się rozstąpiły.
To ten!
Przynajmniej tutaj było światło. Rzędy nieruchomych delt, które wydawały się tak samo podekscytowane jak ludzie. Może już sam się nakręciłem, ale odniosłem wrażenie, że moja maszyna otworzyła kabinę, zanim zdążyłem krzyknąć „gość”.
Pchnięcie, i trap wrzucił mnie na moje miejsce. Świat zmienił się natychmiast – połączyłem się w jedną całość z deltą.
Przestrzeń wokół mnie płonęła. Delty startowały jedna po drugiej, z kocią gracją wylatując przez otwarte drzwi hangarów. Nad bazą zapaliło się światło – to ochrona. Przed wzlatującymi maszynami otwierały się przejścia. Naliczyłem czterdzieści siedem delt, choć właściwie nie liczyłem – poznałem ich liczbę, gdy zacząłem się nad tym zastanawiać.
– Piotr?
– Śnieg?
– Jesteśmy na kanale bezpośrednim. Leć za mną.
Jedna z delt kołysała się w powietrzu, jakby czekając. Miała odrobinę inny kolor – to receptory mojej maszyny podpowiadały, gdzie znajduje się Śnieg.
– Piotrze, zmieściłeś się w czasie.
Galis!
– Czekam na zadanie.
Przerwa.
– Leć za Śniegiem. Nie chciałem cię wypuszczać… A ty, Śnieg, patroluj swoją strefę. I nie przekraczać granicy!
– Tak jest! – wypalił Śnieg. I od razu, na wydechu:
– Piotrze, ale masz farta. Jeśli kapitan puszcza nas na lot, to znaczy, że sprawa jest poważna. Leć za mną…
Jego delta wyrwała w niebo. Wyciągnąłem się i poczułem, jak świat płynie, jak ziemia spada w dół, jak migoczą ściany hangaru.
Maszyna przeszła przez drzwi na styk, jakby popisywała się przed deltami, które zostały. Może tak właśnie było.
Niebo. Bezkresne niebo.
Nagle zrozumiałem, jak bardzo za nim tęskniłem…
Krótki etap lądowania wahadłowca nie mógł dać wrażenia lotu.
Korekty kursu tym bardziej. Lot pasażerski to już w ogóle nie było to.
Tak bardzo chciałem latać naprawdę! Poczuć stery… No dobrze, tutaj nie ma żadnych sterów, ale czuć samą maszynę, moc silników, ryk rozdzieranego powietrza, swobodę manewrów… To zupełnie nie przypominało tego połączenia, które czułem kiedyś na statku Geometrów. Tam byłem widzem, no, powiedzmy dowódcą.
Tutaj czułem się jak jeździec, który dosiadł konia bojowego. Wprawdzie koń jest wyszkolony i pragnie tego samego co ty – pędzić do przodu, rzucić się w szaleństwo walki… ale jednak każdy twój ruch to pokonanie cudzej woli, posłusznej, choć z charakterem…
– Nie zostawaj w tyle, Piotrze…
Szliśmy nad miastem, które cichło w oczach. Gasły światła. Ludzie znikali z ulic. Lekko wytężyłem wzrok i mogłem dostrzec dowolną scenę w zbliżeniu, jasno i wyraźnie. Stadion i tłum widzów, biegnących do podziemnych bunkrów. Drużyny też rozbiegały się do swoich nor. No proszę, to znów te głupie zawody układania figur, które rano oglądałem na ekranie! Nad budynkami rozkwitały energetyczne parasole – miasto szykowało się do bombardowania albo po prostu się maskowało. Ostatni ludzie na ulicach, przewrócone stoliki jakiegoś restauracyjnego ogródka… Starsza kobieta chwyciła biegnące dzieci i wciągnęła je do swojego mieszkania, pod osłonę, która właśnie się uaktywniła…
– Front pod bokiem – wyjaśnił sucho Śnieg. – Zrzucony mutagen przykrywa miasto w ciągu dwudziestu minut. Jeśli nie zdążysz się ukryć, sam się zrobisz zielony… Maszyny obrony obywatelskiej będą dopiero za godzinę. Stacjonują za górami, tam jest bezpieczniej.
Skręciliśmy w stronę błotnistego morza. Odprowadziłem wzrokiem znikające miasto i powiedziałem:
– Szkoda…
– Nie rozumiem, Piotrze.
– Szkoda, że tam nie byłem.
– Hej, w takim nastroju…
– Przepraszam.
Zamilkłem. Zbliżaliśmy się do równiny. Żadnych map w zwykłym rozumieniu tego słowa nie mieliśmy. Ale nie potrzebowałem ich – z pomocą delty widziałem wszystko w promieniu setek kilometrów. Maszyna sama wyróżniała niezbędne obiekty. Oto linia frontu – płonąca błękitem kreska, biegnąca przez bagienną rzęsę.
– Nasza strefa.
Delta Śniega zakołysała się i zawisła nieruchomo. Zmusiłem się do powtórzenia manewru, tłumiąc w sobie i w maszynie pragnienie dalszego lotu.
– Zadanie: nie dopuścić, by wróg przekroczył linię graniczną wygłosił Śnieg. – Jak przekroczą, wal, ile wlezie.
– Jasne. A jak nie przekroczą?
– To zaciśnij zęby – padła odpowiedź po chwili milczenia.
Wisieliśmy samotnie, mniej więcej na wysokości dwóch tysięcy metrów. Pozostałe maszyny były gdzieś daleko, osłaniały swoje odcinki granicy.
– Rany, jak mi to obrzydło… – wyszeptał Śnieg. – Ale nie umiem odejść… To by było jak zdrada. I trzeba znosić to wszystko…
Ostrożnie poprowadziłem deltę w dół. Zawisłem na bagnem, wpatrując się w brunatną ciecz. Śnieg w milczeniu obserwował moje manewry.
Rzęsa tętniła życiem. Pokrywała powierzchnię bagna, sięgała w dół na dziesiątki i setki metrów, dochodziła do dna. W splocie nitek i łodyg przemykały jakieś cienie. Malutkie pomarańczowe raczki, przestraszone wiszącą nad nimi maszyną, pospiesznie zanurkowały w głąb błota. Blade robaki tworzyły wijące się kłębowiska. Przezroczyste, galaretowate stwory, płaskie i zwinne, pełzały po błocie.
– Ładnie? – zapytał ironicznie Śnieg.
– Tak – przyznałem. W kipiącym obcym życiu było jakieś piękno. Nieprzyjemne, ale hipnotyzujące, niczym macki ośmiornicy czy złożone oczy owadów. 
– Zieloni to jedzą – powiedział Śnieg. – Tamta ropucha w więzieniu pewnie z przyjemnością zeżarłaby garść robaków. Weź trochę, zawieziesz jej prezencik.
Zachichotał. Zacząłem podnosić deltę.
– Nie myśl, że ze mnie taki cynik – ciągnął Śnieg. – Ale na to wszystko… na coś takiego jest miejsce w rezerwacie. To nie dla ludzi. Jeśli zieloni nie chcą być ludźmi, czemu nam na to nie pozwalają? Może powiesz, że nie mam racji?
Przypomniałem sobie galaretowate ciała. Wijące się robaki.
Pewnie, że byłoby fajnie pływać sobie tutaj jachtem. Łowić ryby, kąpać się w przezroczystej wodzie, patrzeć, jak opala się twoja dziewczyna…
– Masz rację.
– Od razu mi się spodobałeś! – powiedział z nieoczekiwaną sympatią Śnieg. – Naprawdę. Wybacz, że cię podejrzewałem…
– Daj spokój.
– Ale zawsze to… Idą, Piotrze!
W jego głosie było tyle wstrętu, jakby właśnie zjadł kilka robaków.
Wzdłuż niebieskiej linii – po swojej stronie granicy – leciały cztery maszyny. Dwa razy większe od naszych, ale ciężkie i niezgrabne.
Już je widziałem na ekranie – w kadrach dokumentalnych filmów czy w rekonstrukcjach. Wyglądały identycznie. Tylko teraz nie patrzyłem na nie ludzkim okiem…
Bardziej przypominały żywe stworzenia niż maszyny. Miękkie, drżące ciało w kształcie strzały. Wypchane jak u piwosza brzuch.
Silniki na wspornikach, odsunięte od korpusu. Bezkształtna narośl kabiny. I ciągnący się za każdą maszyną tren rozwiewanej wiatrem cieczy…
– Sieją – skomentował krótko Śnieg.
Widziałem, jak wibrują korpusy maszyn wyrzucających zawiesinę. Wiatr wiał w stronę miasta i zawiesina, pochwycona powiewem, przelatywała przez niebieską linię.
– Śnieg…
– Wszystko w porządku. To znaczy, nic nie jest w porządku… ale warunki pogodowe nie wpływają na status granicy. Takie są warunki porozumienia.
Rozpaczliwie starał się zachować zimną krew. Nic dziwnego.
W końcu był doświadczonym lotnikiem, prezentującym rekrutowi bojowy dzień powszedni.
– Dwa dni będziemy to wypalać – powiedział.
Zawiesina leciała dalej… Maszyny zielonych nawet uniosły się wyżej. Zrozumiałem, że specjalnie przelatują tuż obok nas.
– Drażnią się – potwierdził Śnieg.
– I nic nie możemy zrobić? – zapytałem. Zupełnie jak w szkole, gdy tłumaczono nam, dlaczego w żadnym wypadku nie wolno ruszać amerykańskich samolotów zwiadowczych, które przekroczyły rosyjską granicę…
Śnieg odezwał się po dłuższej przerwie:
– Szwankuje mi sprzęt nawigacyjny. Piotrze, czy oni nadal są po swojej stronie granicy?
Wciągnąłem powietrze. W szkole dawali nam mniej więcej taką samą radę.
– Śnieg, nie zrozumiałem. Kiepsko orientuję się w tych systemach nawigacyjnych.
Śnieg prychnął.
– Wydaje mi się, że przekroczyli linię.
– Kiedy wrócisz, sprawdzą maszynę – przypomniałem.
– Nie zawsze udaje się wrócić po walce. Czasem spadasz… jak będziesz miał fart, to tuż przy brzegu…
Jasne. Jeśli chodzi o ciebie, wszystko jest już jasne, lotniku z planety Tęczowe Mosty.
Byłbym ostatnim, który cię osądzi.
– Czekam na rozkazy.
– Ubezpieczaj mnie.
Jego delta ruszyła w stronę niebieskiej kreski. Lekko pokonała nieistniejącą linię. Ognisty pas przekreślił niebo. Śnieg nie strzelał do maszyn wroga, lecz po kursie, odpędzając je od granicy. Czekałem. Moja delta też czekała, sprężona do skoku…
Cztery maszyny zielonych wykonały manewr ze żwawością, jakiej nigdy bym się nie spodziewał przy ich gabarytach. Już szły na Śniega – na razie nie strzelały, ale w samym ruchu czuło się nieskrywaną groźbę. No, tak. Śnieg sam przekroczył granicę. A to, że przedtem zieloni czekali na moment, aż wiatr powieje we właściwym kierunku – to już się nie liczyło…
– Zostałem zaatakowany – oznajmił bardzo spokojnie Śnieg.
Zacząłem działać.
Nie wiem, co było maszyną, a co mną. Wyciągnąłem ręce, przedłużone deltą…
To, co było teraz moimi palcami, zacisnęło się na strzale zielonych.
Ból. Ten stwór z ciała i metalu, niosący w sobie pilota z zieloną skórą, wcale nie był bezbronną zdobyczą. Jakbym wziął w rękę jeża… ale czy mały jeżyk mógłby tak ukłuć?… Jakbym trzymał garść rozpalonych węgli. Zawyłem, zaciskając ognistą barierę, która otuliła obcą maszynę. Wrażenie było straszne. Być może właśnie to się czuje, dusząc człowieka.
A jednak wiedziałem, że postępuję słusznie.
– Dziękuję, Piotrze…
Delta Śniega była już gdzieś w górze. Ślizgała się, wzlatywała w stratosferę, bez wysiłku wyprzedzając trzy pozostałe maszyny. Na mnie, o dziwo, zieloni nie zwracali uwagi.
Może dlatego, że nie przekroczyłem niewidzialnej linii…
Pogruchotane odłamki maszyny zielonych spadały w dół. Widziałem, jak wiruje i koziołkuje, rozdymając się podczas upadku, kula kabiny. A więc pilot ocaleje. Z rozdartego brzucha chlusnął ciemny płyn. Kilka ton trucizny, której wiatr nie zdąży rozpylić.
Uniosłem się wyżej. Wysokość szybko rosła – Śnieg przekroczył już dwadzieścia tysięcy metrów. Trzy scyborgizowane stwory trzymały się za nim. Goniły go i strzelały. Rozchodzące się stożkowato pociski mknęły za deltą; jeden świetlisty stożek nakrył maszynę. Śnieg krzyknął.
– Co?! – zawołałem. Szedłem z tą samą prędkością, ale nie mogłem włączyć się do walki.
– Potem…
Na ułamek sekundy jego delta znieruchomiała, potem runęła w dół. Strzały zatrzymały się – i wtedy ich dosięgłem.
Ogień. Cyklon, wir, spopielający wszystko deszcz, bijący w niebo. Czułem, że wygarniam, co się tylko da z nieznanego skarbca swojej maszyny.
Dobrze!
– Śnieg! Piotr! Natychmiast wracać na swoje terytorium!
To Galis. Raczył wreszcie zareagować, czy dopiero teraz zwrócił na nas uwagę?
Jedna z wrogich maszyn stanęła w ogniu. Podrygując, poleciała w bok; pewnie wycofywała się do swoich brzegów. Pozwoliłem jej odejść. Dwie inne manewrowały i ostrzeliwały się, zarzucając sieci błyskawic. Moją deltą wstrząsnęło. Poczułem ból i krzyknąłem, jak niedawno Śnieg.
– Trzymaj się!
Ognista kula w niebie, rozpryskujący się pył, który jeszcze niedawno był obcą maszyną. Jeszcze jedno uderzenie we mnie – delta zadrżała, zaczęła opadać.
– Teraz ja…
Różnorodność broni na delcie była nieprawdopodobna. Czułem, jak rakiety odrywają się od skrzydeł, całkiem jakby były częścią mnie – szybką, drapieżną, zębatą częścią mojego ciała. Z pierwszą rakietą się pospieszyłem, maszyną zielonych tylko potrząsnęło, ale druga usiadła wrogowi na ogonie. Pilot chyba spanikował, z brzucha chlusnęła ciecz – zielony pozbył się ładunku. Maszyna wzleciała w górę, bezbłędnie trafiając na strzał Śniega; nadział się na ostrze czystego, białego płomienia. Tłusty czarny obłok. Koniec.
– Trafiony! Załatwiliśmy ich, Piotrze. Ty jednego… Co z tobą?
– Trzymam się.
Trudno było się trzymać. Delta zachowywała się jak ciężko ranne zwierzę. Czułem jej ból i potworny wysiłek, z jakim utrzymywała się w powietrzu.
– Śnieg, Piotr… Skończyliście? – głos Galisa był lodowaty.
– Wszystko w porządku, kapitanie – zameldował szybko Śnieg.
– Maszyny zielonych przecięły granicę. Intruzi zostali zlikwidowani.
– Z satelity miałem nieco inny obraz.
– Już dawno powinien pan popatrzeć na walkę z delty, kapitanie – odpowiedział bezczelnie Śnieg.
Przerwa.
– Sprytne. A ty ze swojej delty widzisz, co jest pod wami?
Ja też spojrzałem w dół. To nie było łatwe – pole widzenia zawęziło się i skurczyło.
Od obcych maszyn aż się roiło. Skąd się tu wzięły, do licha, wyskoczyły spod wody? Dwadzieścia wzlatujących w niebo strzał bez zbędnego obciążenia, bez ładunku trucizny. Szybkie i zwrotne.
– Czekali na to – westchnął Śnieg.
– Oczywiście – potwierdził Galis. – Niektórym pilotom zbyt często zdarzały się problemy z nawigacją. Uciekać, szybko!
– Kapitanie, będziemy potrzebowali pomocy.
– Mowy nie ma o żadnej pomocy! Weszliście sto kilometrów w głąb terytorium wroga. Wracajcie. Wsparcie dostaniecie dopiero przed miastem.
– Galis… – Śnieg był wyjątkowo opanowany., Nie żądał, prosił.
– Piotr nie zdąży. Oberwał, ma zniszczoną maszynę, tylko cudem jeszcze leci.
– To wojna. Złamaliście zasady…
– Na wojnie nie ma zasad – wtrąciłem się.
– Chcesz, żeby nasze dzieci spłonęły żywcem? – zapytał Galis.
– Uciekajcie. Ostrzeliwujcie się i uciekajcie.
– Kapitanie…
– Nie. Żadnego ciężkiego uzbrojenia.
Ze wszystkich sił próbowałem podnieść deltę wyżej albo chociaż zwiększyć szybkość. Ale maszyna nie miała już sił.
Z dołu nadciągała gęsta sieć wrogów.
– Śnieg, uciekaj – poprosiłem. – Sam widzisz… Będę cię osłaniał.
Jak głupio! Jak strasznie głupio! Wyruszyć do potężnej supercywilizacji, by prosić ją o powstrzymanie innej supercywilizacji, włączyć się do małego lokalnego konfliktu i zginąć w pierwszym locie, broniąc jednych szaleńców przed innymi szaleńcami.
– Śnieg, uciekaj…
– Jak ja mam tego dosyć… – westchnął, bardzo cicho. – Galis, idź do cholery! Już dawno chciałem ci to powiedzieć! Szarpcie się nawzajem, ile chcecie! Wcale nie jesteście lepsi od tych zasrańców!
– Skończyłeś?
– Zaraz skończę – powiedział z dziką wesołością Śnieg. – Hej, Piotrze, żegnaj! Fajny z ciebie chłopak… Spotkamy się w innym świecie…
– Zabraniam! – krzyknął Galis. – Śnieg, znasz zasady…
– Niech cię… Galis!
Życzenie było krótkie, ale bardzo treściwe. Po chwili delta Śniega zanurkowała pod moją okaleczoną maszyną, zakołysała skrzydłami i zastygła.
Świat drgnął…
Cichy anioł przeleciał…
Dźwięki umarły. Kolory zgasły.
Spod delty Śniega płynęło, prosto na cuchnące bagno i wzlatujących zielonych, przezroczyste lśnienie. Drapieżne sylwetki obcych maszyn ściemniały, skurczyły się i zamieniły w blade cienie.
– Jak wam się podoba płaszczyzna? – zapytał bardzo wyraźnie Śnieg.
Nie wiem, co to było. W żadnym instruktażowym filmie o Konklawe nie pokazano nam niczego, co choć w minimalnym stopniu przypominałoby tę broń.
W powietrzu leciały, rozpływając się, płaskie, dwuwymiarowe sylwetki. Bagno osiadało, a tam, gdzie przed chwilą kłębiły się robaki i rosła rzęsa, kipiała czysta woda. Pod nami rozciągał się ogromny, aż po horyzont, krąg oceanu.
Czy on „wyszarpnął” ze świata jeden wymiar?
– Uprzedzałem cię – rzekł Galis.
Delta Śniega ciężko westchnęła i rozpadła się na ogniste odłamki.
– Kapitanie! Kapitanie Galis! – krzyknąłem. – Maszyna Śniega… kapitanie…
– Maszynę zniszczyłem ja. Piotrze, natychmiastowy powrót do bazy. W przypadku odmowy wykonania rozkazu będę zmuszony zniszczyć również ciebie.
Traciłem oddech. Wyczerpane ciało bolało.
– Niech cię… – tu zaznajomiłem Galisa z rosyjską wersją już zaprezentowanego przekleństwa. Rzuciłem deltę w dół, ku wirującym odłamkom.
Nic.
Nic.
Tym razem Śnieg z planety Tęczowe Mosty nie zdoła wyjść na brzeg.
Galis zamilkł. Wiedziałem, że w każdej chwili mogę podążyć za Śniegiem – i mimo wszystko zszedłem nad taflę wody. Czystej, przezroczystej wody, w której krążyły, zanurzając się, dwuwymiarowe cienie.
Szarpnięcie i delta wypuściła mnie ze swojej świadomości. Kabina się otworzyła, wydostałem się z fotela… i zastygłem, wdychając rześkie, morskie powietrze. Poszycie maszyny było gorące i szorstkie, jakby potarte pumeksem. Pachniało solą. Pachniało czystym, sterylnym, wspaniałym światem.
– Bydlaku! – wrzasnąłem. – Galis, ty sukinsynu! Twoja planeta to chlew! Żebyście wszyscy utonęli w gównie!
Płonące odłamki delty spadały w dół. Po zielonych nie zostało ani śladu.
– On jeden był normalny, bo nie pochodził z waszego zasranego świata!
Nie miał kto słuchać moich przekleństw. Nie miał kto patrzeć na moje łzy. Moja delta wisiała nad wodą, bezsilnie podrygując.
– Sukinsyny – wyszeptałem.
Dlaczego, dlaczego nie mogę zrobić tego samego co Śnieg?
Wypalić, przenieść się w inny wymiar, zniszczyć cały ten świat!
Dlaczego jedyne miejsce, do którego mogę wrócić, to baza?
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Delta trzymała się do końca. Czułem się tak, jakbym zmuszał do biegu konającego, smagał batem spienionego konia.
Jedyna pociecha, że sam czułem ten bat.
Tuż przy brzegu, gdzie nie sięgnęło uderzenie Śniega, zamiast czystej wody było błoto. Delta, posłuszna mojemu pragnieniu, znowu się zniżyła. Błoto chlasnęły ogniste bicze. Ostoja obcej biologii stanęła w ogniu. Dymiły wysychające błyskawicznie wodorosty, wrzała woda, gotowały się w swoich pancerzach pomarańczowe raczki. Wiedziałem, że to głupota, ale musiałem to zrobić. Zostawiając za sobą wypalony pas, delta resztką sił leciała do bazy.
To nie moja wojna.
I nie moja planeta.
Niech was wszystkich piekło pochłonie!
Nad bazą nadal płonęło pole siłowe. Prowadziłem maszynę w jego stronę. Nie wyjaśniono mi, jak je wyłączać, może zresztą da się nim sterować tylko od wewnątrz.
Najwyżej spłonę.
Pole się otworzyło. Delta wleciała przez otwór, zawisła i ciężko wylądowała na ziemi. Kabina otworzyła się samą nie czekając na rozkaz.
Maszyna umierała.
Zrozumiałem to, jak tylko wyszedłem na zewnątrz.
Poszycie rozłaziło się jak skóra chorego na egzemę. Od delty dobiegał równomierny, ciężki łoskot. Trap wsuwał się szarpnięciami, próbując utworzyć kabinę. W końcu zaniechał tych beznadziejnych prób i bezsilnie obwisł.
– Żegnaj – powiedziałem do swojej maszyny. – A jednak… jednak – zwyciężyliśmy?
Nie miałem tu już nic do roboty. Nie miałem po co wracać do koszar. Stałem, patrząc, jak umiera mój samolot. Może na coś czekałem… Na patrol wojskowy, na Galisa z blasterem w ręku, na pojawienie się zielonych komandosów, szalenie oburzonych tym, co się stało. Ale nikogo nie było.
Może to i lepiej.
Miałem tu jeszcze coś do załatwienia. Zrozumiałem to, gdy spojrzałem na stojącą obok więzienia latającą łódkę.
Wszyscy oni to bydlęta. Generalnie wszyscy. Ale jest jeszcze jedno szczegółowe kryterium.
Podszedłem do więzienia i kopnąłem łódkę – zakołysała się.
Zielonoskóra lotniczka powinna umieć nią sterować…
Pozostawało tylko otworzyć drzwi.
– Alarm – powiedziałem.
Nie zadziałało.
– Otworzyć się. Wejście. Odblokować. Wpuścić.
Mówiłem wszystko, co przyszło mi do głowy, ale drzwi nie miały zamiaru reagować.
– Daremne wysiłki. Sterowanie jest wyłącznie myślowe.
Jak cicho umie chodzić Galis…
Odwróciłem się. Kapitan nie miał żadnej broni. Stał przy łódce, przyglądając mi się z zainteresowaniem.
– Barierę z dołu mogę zdjąć tylko ja – dodał. – Więc daj sobie spokój. Co chciałeś zrobić? Zabić ją?
– Wypuścić.
– Naprawdę? – Uniósł brwi.
– Tak. Nie ma sensu… cierpienia jednostki nie mają sensu.
Mówienie przychodziło mi z trudem.
– A Śnieg?
– Nie oni go zabili.
– Tak myślisz? Zostałem zmuszony, Piotrze. Nie miałem innego wyjścia.
– Już ci powiedziałem, co możesz zrobić ze swoją demagogią…
Galis wzruszył ramionami.
– Szczerze mówiąc, nie zrozumiałem. Nie jestem zwolennikiem jednopłciowej miłości… więc twoje życzenie zabrzmiało dość dziwnie.
Mimo woli zaśmiałem się.
– Szkoda, że nie wiem, jak można cię obrazić.
– Aha, więc to była obraza? – ożywił się Galis. – No to załóżmy, że się obraziłem, jeśli ci to poprawi humor. A teraz wracaj do koszar. Alarm został odwołany. Miałeś szczęście, Piotrze.
Jakie to proste. Alarm odwołany i można obrzucić dowódcę stekiem wyzwisk, można nie wykonywać rozkazów…
Nie ruszyłem się z miejsca.
– Poważnie chciałeś wypuścić dziewczynę? – zdumiał się Galis.
– Zaraz sam ją uwolnię. Dlatego właśnie stoi tu łódka. Wyniosę z celi, załaduję na czółno, wyznaczę kurs na terytorium zielonych… Ona nie żyje, Piotrze. Zieloni umierają inaczej niż my. Wyczerpują wszystkie siły i wyłączają się.
Słowa uwięzły mi w gardle. Nie dam rady do nich dotrzeć… Są ulepieni z tej samej gliny, co Geometrzy. Absolutnie przekonani o własnej słuszności.
Odwróciłem się i poszedłem w stronę ogrodzenia. Przejdę przez nie. Po prostu przejdę i pójdę do miasta. Odnajdę gwiezdnych handlowców…
– Od nas się nie odchodzi w ten sposób, Piotrze.
W słowach Galisa była groźba. Odwróciłem się gwałtownie, a Kualkua pisnął z dna świadomości: Niebezpieczeństwo! Transformacja bojowa?
Galis szedł pewnym krokiem w moją stronę.
– Jesteś nam coś winien. Przez ciebie, tak jest, przez ciebie zginął dobry pilot. Będziesz ochraniał jego sektor. Odejdziesz, gdy ci pozwolę. Albo nogami do przodu.
– Nie próbuj mnie zatrzymać – wyszeptałem. – Proszę cię, Galis, nie próbuj…
– Szczeniaku! – Galis jeszcze nie był zły. – Trzysta lat dowodzę tą bazą…
Co takiego??
– I jeszcze żaden gówniarz…
Zaskoczony jego słowami, pozwoliłem mu podejść zbyt blisko I uderzyć mnie w twarz.
– Do koszar. Jesteś aresztowany, pilocie!
Policzek płonął. Popatrzyłem Galisowi w oczy.
– Źle robisz, kapitanie…
Szpony przebiły skórę, gdy uniosłem rękę. Zachowanie równowagi pomiędzy stopniem urazy i siłą ciosu to rozrywka dla sytych i szczęśliwych.
– Lepiej nie wstawaj – dodałem.
Kapitan leżał na ziemi, przyciskając dłoń do zakrwawionej twarzy. Patrzył na mnie ze zdumieniem.
– Więc jesteś metamorfem, mały… – zaśmiał się. – W takie gry najlepiej gra się we dwójkę.
Niebezpieczeństwo! – zawył Kualkua.
Ciało Galisa rozpływało się, topniało jak wosk. Skóra porosła zrogowaciałą łuską, oczy zmieniły się w wąskie szparki, szyja się skurczyła, włosy wypadły, odsłaniając kostne kolce na błyszczącej czaszce. Ręce wydłużyły się i napęczniały mięśniami, nogi skróciły, Przede mną stało potworne stworzenie – orangutan, który w trakcie ewolucji zboczył w stronę krokodyla…
– No? – zasyczał Galis. – Zbyt jesteś śmiały, pilocie. Nie potrzebujemy tu takich. Ale masz jeszcze szansę…
To była inicjatywa Kualkua. Symbiont spanikował – bardzo naturalna reakcja – i z moich rąk wystrzeliły protoplazmowe nici.
Galis zmiótł te macki jednym ruchem długich rąk i rzucił się na mnie, nie tracąc czasu na dalsze dyskusje.
Był szybki. Był potwornie szybki, a zakute w pancerz ciało nie straciło zwinności. Upadłem. Ręce Galisa zacisnęły się na moim gardle.
– Nie ma tu dla ciebie miejsca… – powiedział głuchym, nieludzkim głosem.
Uduszenie mnie nie było takie proste. Kualkua robił, co mógł… a raczej na co pozwalało mu moje ciało. Szyja stwardniała, jakby zamieniła się w polano, w klocek drewna, ale palce Galisa zaściskały się nadal.
– Umieraj… – powiedział Galis krótko i bez złości.
Co można przeciwstawić istocie, która ma te same zdolności co ty? I w dodatku umie z nich zrobić lepszy użytek?
Siła… zręczność… precyzja…
Rękami, które nadal miałem wolne, zadałem Galisowi cios w czaszkę. Stal by się wgniotła, ale jego kość się oparła. Seria ciosów w miejsca, które u ludzi są wrażliwe…
Ciągle nie to.
Zaczynało mi brakować powietrza. Kualkua przestał osłaniać drogi oddechowe, próbując ochronić przynajmniej kręgosłup.
Wykrzywiona twarz Galisa wisiała nade mną. Z otwartych ust ciekła ślina. Przypominał potwora… tamtego Obcego ze starego, zakazanego filmu… To dopiero było twarde bydlę…
Spróbuj! – błagałem. – Kualkua, spróbuj!
Ból był straszny. Wprawdzie symbiont najpierw przekształcił mi jamę ustną, ale mimo wszystko ból wwiercał się w ciało. Pełne usta wrzątku… źle. A może by tak pełne usta kwasu…?
Splunąłem – i oblałem twarz Galisa potwornym koktajlem z własnych rozłożonych tkanek i wody królewskiej.
Galis zerwał się wyjąc. Zamiast pyska miał jedną wielką ranę.
Spalone łuski dymiły, spod nich sączyła się krew. Zwyczajna, ludzka.
Prawdopodobnie plujące kwasem stworzenia nie występują w przyrodzie. Ludzka fantazja okazała się bogatsza od rzeczywistości – Galis nie spodziewał się czegoś takiego.
Chciałem krzyczeć, chciałem zawołać: „Zdychaj, draniu!”, ale moje gardło odzwyczaiło się od mowy. Powaliłem Galisa na ziemię, odchyliłem mu głowę i znowu splunąłem kwasem w jego otwarte do ryku usta.
Teraz on też nie mógł krzyczeć. Walczyliśmy w milczeniu, obaj zżerani trucizną od wewnątrz.
Nie mogę… dłużej. Twoje ciało nie wytrzyma.
Waliłem głową Galisa o beton, powoli i miarowo, a Kualkua rozpaczliwie łatał moje rany. Ale Galis też wytrzymał, poradził sobie z przełkniętą porcją kwasu.
Czego nie może znieść żywy organizm?
Radiacja… prąd… promieniowanie mikrofalowe…
Ale wtedy zabiłbym również siebie.
Zalało nas światło. Nad bazą obniżały się powracające delty.
Pozbawić go tlenu… zamorzyć głodem… załaskotać na śmierć…
No, co jeszcze można zrobić z żywym organizmem?
Wysuszyć… zjeść żywcem… Aha, i zatruć się niestrawionymi resztkami. Substancje organiczne z innych planet są niejadalne…
Galis już zaczął wstawać… Nie mogłem przeciwstawić się jego naciskowi. Twarz kapitana znowu się zmieniała z rozchylonych ust sterczały zakrzywione kły, oczy osłoniła twarda przezroczysta płytka…
Biegli do nas. Z delt, które wylądowały, wyskakiwali piloci.
Chyba nie mieli żadnej broni, ale po co im broń, po prostu rozerwą mnie na kawałki… Taki tłum…
Galis znowu znalazł się na górze, przyciskając mnie do ziemi.
Potworna paszcza, rany boskie – znowu poczułem się jak na filmie o Obcym – wysuwała się do przodu. Ożywiony koszmar, uosobienie śmierci…
Chcesz zabić ogień – stań się ogniem. Chcesz zabić śmierć zostań śmiercią.
Mistrzowie sztuki walk mieli na myśli coś innego. A jednak to była moja szansa.
Nie kopiowałem transformacji Galisa.
Spróbuję – westchnął ze zmęczeniem symbiont.
Paszcza Galisa kłapnęła, wyrywając mi kawałek ciała. Bólu nie było. Dzięki, Kualkua…
Widocznie mnie i Galisowi przychodziły do głowy te same myśli: jeśli przeciwnik umie zmieniać swoje ciało, zmniejsz jego masę I powiększ swoją… Galis przełknął strzęp mojej twarzy.
Rozpaczliwym wysiłkiem oderwałem Galisa od siebie, odrzuciłem do tyłu. Rozerwany policzek spływał krwią, Kualkua nie zdążył zamknąć wszystkich naczyń.
A ja się uśmiechałem. Biorąc pod uwagę rozerwaną twarz, musiał to być szatański uśmiech.
Galis zamarł.
– Tru… – słowa bulgotały, cichnąc w ustach, ale nie poddawałem się. – Tru… tru… trucizna… głupiś, kapitanie…
Zaczął krzyczeć. Zgiął się, próbując zwrócić przełknięty kawałek.
A ja po prostu stałem i patrzyłem, jak on umiera.
Czym Kualkua nasączył moje ciało, tak uprzejmie podsunięte Galisowi?
Cyjanek. Bardzo proste rozwiązanie.
Skóra na policzku zrastała się stopniowo. Krew już nie płynęła.
Odwróciłem się do pilotów i wyszczerzyłem zęby. Znieruchomieli.
Chyba tylko kapitan Galis był tu metamorfem.
Nie ruszaj się. Muszę zneutralizować truciznę. Dużo naczyń włosowatych.
Dziwne uczucie… wszystko się rozmywa, brakuje powietrza…
Dlaczego się duszę? Przecież oddycham pełną piersią…
Szedłem do ogrodzenia na sztywnych nogach. Za moimi plecami jakiś pilot podbiegł do zastygłego Galisa.
Jednak cię pomściłem, Śniegu… Mój niedoszły przyjacielu… Wy macie swoje zasady, ja mam swoje.
Nie nadążam! – krzyknął
Kualkua. – Piotrze! Nie nadążam neutralizować trucizny!
Cóż zrobić… Zabierając cudze życie, trzeba być gotowym oddać swoje.
Jeszcze kuśtykałem, chociaż ciemniało mi w oczach. Świadomość powoli gasła. Teraz mogłoby mnie dobić dziecko – nie wstałbym nawet po najlżejszym pchnięciu.
Wybacz…
Jakie ludzkie słowa…
Świat zasnuł biały błysk. W uszach dzwoniło. Nie dojdę do ogrodzenia. Upadnę tutaj, na środku wrót…
Piotrze!
Straciłem przytomność.
Piotrze!
Piotrze!
Piotrze!
Dlaczego on powtarza moje imię?
Czy Kualkua nie rozumie, że umierać należy w ciszy? Tym bardziej teraz, gdy znikła duszność i sztywność, gdy czuję się, jakbym się unosił na ciepłych falach i jakby wszystko już było dobrze…
Tylko głowa boli. Pulsowanie w skroniach.
Znam ten ból.
Piotrze, ocknij się! Słyszysz mnie? Odpowiedz! Żyjesz? Odpowiedz!
Czy żyję? Chyba tak. Jeśli po tamtej stronie coś będzie, to na pewno nie natrętny, uparty Kualkua. Malutki, tchórzliwy, obojętny bożek… tak długo krył się w swojej obojętności… ale każda obojętność ma swój kres. Teraz jestem mu potrzebny – chodząca przechowalnia dla rozumu, który nie lubi wypełzać na ogromny, okrutny świat. No proszę, uratował mnie…
Piotrze! Otwórz oczy. Wstań.
Posłuchałem. Jeszcze, nie daj Boże, zechce mi pomóc w sterowaniu własnym ciałem. Po co tworzyć precedens…
Zachód słońca.
Jaki piękny zachód słońca.
Leżałem na trawie – suchej, kłującej jesiennej trawie, pokrywającej łagodne zbocze wzgórza. W oddali biegły purpurowozłote rzędy lasu.
Jesień?
– Gdzie jest baza, Kualkua?
Usiadłem i przesunąłem dłonią po twarzy. Przed chwilą była tu rana. Teraz została tylko zaschnięta krew, a pod nią – gruba, równa blizna.
– Nie dało się bez śladów? – zapytałem.
Byłem kompletnie pusty. Wyprany z emocji i z uczuć. Zieloni ekolodzy, Śnieg, który nie lubił swojego imienia, zniszczona delta, kapitan Galis, który chciał mnie pożreć – to wszystko było bardzo daleko. Została tylko jesień, niemal rosyjska jesień, i chłodne, krystaliczne powietrze.
To nie ja zasklepiałem ranę.
– A kto? – spytałem głupio.
Wrota zadziałały. Przeszedłeś do innego świata.
Skinąłem głową, zgadzając się z jego słowami. To rzeczywiście nie mogła być tamta planeta. Nie dlatego, że zamiast dżungli widziałem zwykły las, i nie dlatego, że panowała cisza. Każda planeta ma swój zapach – w dosłownym i przenośnym sensie. Tutaj nie pachniało wojną.
– Kto mnie uratował?
Wrota. Twój organizm został oczyszczony z trucizny. Uszkodzenia usunięte. Wszystkie wprowadzone przeze mnie modyfikacje również.
– Znowu nas zrozumieli, Kualkua?
Tak.
– Ile minęło czasu?
Ile waży zachód słońca? Jak pachnie dźwięk fletu? Jak brzmi dotknięcie matczynej dłoni?
– Jesteś poetą…
Zrozumiałem cię, Piotrze. Teraz mogę używać ludzkich obrazów.
Wstałem i rozejrzałem się.
Jak cicho.
Jak dobrze.
– Może w ogóle nikogo tu nie ma? – spytałem z nieśmiałą nadzieją. Kualkua nie odpowiedział. Bez łaski.
Las, pola, wstążka rzeki w oddali. Niebo ciemnieje, słońce zachodzi za horyzont, szybciej niż na Ziemi. Na jasnym jeszcze niebie zapalają się gwiazdy. Nadal jestem w Jądrze.
A jednak tu mi się podoba.
Zacząłem schodzić ze wzgórza. Poczułem wrota i obejrzałem się. Dlaczego tak długo nie chciały działać? Dlaczego jednak mnie uratowały?
Ktoś mnie obserwuje. Ktoś mnie pilnuje. Może jestem tylko zabawką, ale jeszcze się im nie znudziłem i gotowi są mnie naprawiać.
– Kualkua, usuń szramę – poprosiłem.
Nie chcę.
Co?
Zostałeś zrekonstruowany i doprowadzony do takiego właśnie stanu. Nie warto ingerować bez szczególnej konieczności.
– Tchórzysz, przyjacielu – wyszeptałem.
Rasa, która nie zna strachu, ginie.
Poszedłem w stronę rzeki. Odruchowo, posłuszny strzępom wiedzy z przeczytanych niegdyś książek. Rzeka – morze – życie. Wszystko, co żyje, ciągnie ku wodzie. A ja muszę, mam obowiązek się stąd wydostać. Przecież nadal nie wiem, czym jest Cień. Muszę odnaleźć dziadka, Daniłowa, Maszę. Muszę wrócić na Ziemię i znaleźć dla niej ochronę.
Niezły zestaw zajęć jak dla człowieka, który prawie sam się otruł.
– Jak myślisz, czy z nimi dzieje się to samo? – zapytałem. A może oni nie przeszli przez wrota? Co, Kualkua?
Symbiont nie odpowiedział. Ale ja nie potrzebowałem odpowiedzi.
Jednego nie rozumiem. Po co przeganiać mnie po różnych planetach? Skoro obcy umysł może zrozumieć mnie w ciągu jednej chwili… To tak jakbym bawił się małym konstruktorem, składał, kombinował… a przecież i tak z góry wiadomo, co da się złożyć, a czego nie. Nie rozumiem sensu tych działań! Po co?
A może nie ma w nich sensu? Nie wiem. Kualkua też widać nie wie, bo milczy.
Geometrzy… Ich też nie rozumiem. No dobrze, natknęli się na supercywilizację. Metamorfy, wrota, delty… chyba silniejsze od statków Geometrów… Ale dlaczego uciekli? Przecież przeciwności tylko budzą w nich entuzjazm. A Cień nawet nie jest chroniony! Nie korzystając z wrót, mogliby tu sobie pracować bez problemu. Prowadzić tę swoją regresję… Czego się wystraszyli? Nawet ja się nie boję…
Kualkua nie odpowiadał.
Byłem wyczerpany. Pytań było dużo, odpowiedzi – wcale. Pozostawało tylko iść.
Najważniejsza rzecz – zrozumieć. Wiesz, Kualkua, ludzie zawsze przez to cierpieli. Gdybyśmy tylko mogli zrozumieć to, co najważniejsze! Wydaje nam się, że wtedy ze wszystkim sobie poradzimy. A kiedy się nie udaje, od razu zaczynają się problemy. To tak jak ze skokiem… Stworzyliśmy, zaczęliśmy korzystać, a zrozumienia jak nie było, tak nie ma. No i wpadliśmy jak śliwka w kompot. Robimy za woźniców. Dobrze chociaż, że Obcy nie mogą wytrzymać skoku.
Mylisz się.
Potknąłem się.
– Słucham?
Przynajmniej dwie rasy są w stanie znieść skok. Liczniki i my.
– Aha, ty… cholera.
Miał rację. Przecież gdy mnie sparaliżowali i robiliśmy skoki do Ziemi, Kualkua był we mnie!
Za bardzo przywykłem do jego obecności w moim ciele. Nawet się nie zdziwiłem, że Obcy pozostał żywy i rozumny!
– Zniosłeś skok, ponieważ byłeś częścią mnie?
Nie. Przypomnij sobie właściwości mojego umysłu. Przed skokiem wycofałem świadomość z tej części, która była w twoim ciele. Potem przywróciłem. Przeczekiwałem skoki.
– A mógłbyś wytrzymać?
Nie wiem. I nie chcę sprawdzać. Dla mnie odpowiedź negatywna nie będzie oznaczać śmierci jednego osobnika, lecz całej rasy.
Faktycznie, poważna prawa, uspokoiłem się. Ale wy i Liczniki to wyjątek od reguły. Ciebie, jak sądzę, i tak nie zmuszą do ganiania statków po wszechświecie. Licznikom też cudza funkcja nie jest potrzebna.
Nie chodzi tylko o to, Piotrze. Czy myślisz, że nie można stworzyć mechanizmów, które wytrzymałyby skok? Czysto mechanicznych przystawek do wrzucania informacji do komputerów? Nierozumnych środowisk biologicznych, zdolnych orientować się po gwiazdach i przesyłać energię na jumper?
– Nie powinieneś mówić o tym silnym rasom! – wypaliłem.
Kualkua zaśmiał się: Uspokój się. Czy uważasz, że silne rasy nie są w stanie dojść do takiego wniosku samodzielnie?
– W takim razie, dlaczego? – krzyknąłem. – Dlaczego to my latamy po Galaktyce? Nie znaleźli dla nas innej roli?
Rasa, która nie ma swojej funkcji, zostaje odrzucona przez Konklawe. Ten los spotkał już wiele ras, Piotrze. Pamiętam je. Bursztynowe żuki… Miały kolektywny rozum, analogiczny do mojego. Ale nie wytrzymywały lotów kosmicznych, a ich planeta nie produkowała niczego cennego. Jeszcze ssaki, podobne do was, ale nie mogące pogodzić się ze swoją rolą. Była też cała planeta, która miała rozum. Ocean rozumnej protoplazmy, z którym nikt nie mógł nawiązać kontaktu. Alari otrzymali rozkaz… Konklawe jest bardzo wyrachowane, Piotrze. Nie zniesie w swoich szeregach darmozjadów. Wcześniej czy później – raczej później – zwróci się to przeciwko niemu.
– Na czym polega nasza wartość, Kualkua?
Nie zastanawiałeś się nigdy nad ceną skoku? Nad tą precyzją, której wymaga skok na dwanaście z kawałkiem lat świetlnych?
– My to osiągnęliśmy…
Policz, Piotrze. Błędy waszych prymitywnych systemów orientacji. Stosunek prędkości. Ruch gwiazd w Galaktyce. Żaden system nawigacyjny nie jest zdolny poprowadzić statku do celu, jeśli cena skoku wynosi dwanaście lat świetlnych.
Zostałem pokonany i zmiażdżony.
Łatwiej byłoby przyznać, że święta inkwizycja się nie myliła i Słońce krąży wokół Ziemi.
– Ale przecież my skaczemy, Kualkua. Dolatujemy i wracamy.
Na przekór logice. Wbrew statystyce. Wbrew wszystkiemu. Silne rasy stworzyły automatyczne statki z jumperami, ale statki zgubiły się w kosmosie. Szły na skok do Deneba i wynurzały się przy Altairze. Wyruszały od Spicy i do niej wracały.
– Dlaczego?
Tego nie wiem. Mogę jedynie spekulować. Skok to nie tylko ruch w przestrzeni To współoddziaływanie ze wszechświatem. Ludzki rozum to taka sama nierozerwalna część jumpera jak cewka magnetyczna z nadprzewodnika czy antena ze zwiniętej spiralnie srebrnej nici. Bez pilota jumper zaniesie statek w dowolnym kierunku. Na tym polega wasz sekret, człowieku. Wasze szczęście.
– Ale… dlaczego?
Dla Ziemi będzie lepiej, jeśli nigdy nie pozna odpowiedzi.
Skinąłem głową. Być może Kualkua ma rację i powodzenie należy przyjmować jako coś należnego. Nie zadawać pytań, nie szukać rozwiązań…
– Wiesz, Kualkua, my nie potrafimy obejść się bez odpowiedzi.
Tak jakoś wyszło…
Mimo woli uśmiechnąłem się, wsłuchany w pełną napięcia ciszę wewnątrz siebie.
– I wiesz, przyjacielu, to pewnie jeszcze większa zagadka niż skok…
Wydawało mi się, że nie odpowie. Ale Kualkua szepnął – bardzo cicho, jakby ktoś mógł nas podsłuchać: Tak, to jest zagadka. Więcej. Możliwe, że to właśnie jest odpowiedź…
Rzeka okazała się najzwyklejszą rzeką. Tym, czego teraz potrzebowałem. Dotarłem do niej już po ciemku, jeśli to słowo ma zastosowanie w Jądrze. Niebo płonęło światłem gwiazd, woda skrzyła się, migocząc na mieliznach.
Padłem na kolana i zacząłem pić. Woda pachniała piaskiem, ale była czysta. Do diabła z ostrożnością, to nie jest chwila, gdy należałoby się bać kosmicznej dyzenterii…
Jutro pójdę w dół rzeki. Jak zgłodnieję, to Kualkua pomoże mi złapać jakąś rybę… Jeśli tylko są tu ryby.
Położyłem się na ciepłym piasku i patrzyłem w niebo. Gdzieś tam są zagubione gwiazdy, według których orientowałem się przed skokiem. Robiłem to, nie podejrzewając, że to niepotrzebne. Że nie chodzi o orientację anteny, korelację prędkości i początkowy impuls. Że chodzi o mnie.
Nie tylko woźnice, ale jeszcze do tego konie!
Co dla Rosjanina stanowi przyjemność, to dla Niemca śmierć.
Co dla człowieka podnieta, dla Obcego szaleństwo.
Jakie to śmieszne! Potrzebowaliśmy potwierdzenia w praktyce zasady skoku. Uczeni stworzyli teorię, a astronauci nierozsądnie zaryzykowali sprawdzenie jej. A teoria zadziałała. Dlatego że tak bardzo pragnęło tego pięciu kamikadze, siedzących w puszce wahadłowca.
A Obcym niepotrzebne jest takie znajdowanie potwierdzenia wymyślonych teorii. Zapełnianie wiarą luk w wiedzy. Przekonywanie siebie, że wszystko powinno przebiegać właśnie tak!
Może dlatego Obcy tak źle odnoszą się do religii? Nie mają podstaw, by wierzyć w Boga – i nie wierzą w niego.
A jednak gdzieś musi być odpowiedź… Nie mogę się obejść bez odpowiedzi.
Dlaczego jesteśmy tacy podobni? Co tam podobni – identyczni!
Cień, Geometrzy, ludzie – niczym własne odbicia. Nawet jeśli jedno lustro jest ogromne, drugie mniejsze, a trzecie zupełnie malutkie, podobieństwo jest niewątpliwe…
Dziadek się pewnie cieszy, a jakże – trzecia humanoidalna rasa…
Zasypiałem. Powinienem odejść dalej od rzeki, niedługo piasek zupełnie ostygnie. Ale tak bardzo nie chciało mi się wstawać, rozrywać pajęczyny snu…
Niebezpieczeństwo!
Jasne, Kualkua nie potrzebował snu.
– Co? – wyszeptałem, przekręcając się na brzuch i rozglądając.
– Gdzie?
Rzeka. Plusk. Błysk.
Wytężyłem wzrok i w świetle gwiezdnego migotania dostrzegłem dużą ciemną sylwetkę, leniwie sunącą z prądem rzeki. Słaby żółty ognik świecił się nad wodą.
Statek?
Nie, za cicho płynie…
Wyobraźnia usłużnie dorysowała kontury potwornego ciała, wytrzeszczone, błyszczące oko na szypułce… Dlaczego człowiek od razu spodziewa się zobaczyć potwora?
Transformacja bojowa?
Ha, spodobało mu się tworzenie ze mnie broni…
– Poczekaj – szepnąłem, chyba zbyt głośno. Cień, wielki i kanciasty, już przepływał obok mnie. Na dźwięk mojego głosu coś się poruszyło i światełko popłynęło w górę. Jakby oko mnie szukało.
Przykucnąłem, gotów odskoczyć jak najdalej od brzegu.
– Hej, kto tam jest?
Głos był cichy, ale po wodzie niósł się doskonale. Wzdrygnąłem się i zamarłem.
– Jest tam kto? – padło pytanie, tym razem mniej pewne. Przywarłem do ziemi. Żółte światełko kołysało się, szukając mnie…
Potwór przepłynął tuż obok.
I wtedy mrok się rozstąpił.
Jaki tam potwór!
To tylko tratwa i człowiek z latarnią w ręku!
– Hej! – krzyknąłem. – Na pokładzie!
Mówiliśmy innym językiem niż ten, który już znałem. Wrota przygotowały mnie do kolejnej planety Cienia.
– E-hej! – odpowiedział radośnie głos. – Jesteś sam?
– Tak! – Zerwałem się i pobiegłem brzegiem. Niespiesznie oddalająca się tratwa nagle stała się dla mnie centrum wszechświata.
Nie! Nie chcę zostać sam na brzegu! – Poczekaj!
– Nie mam silnika – dobrodusznie, choć z lekkim niepokojem powiedział nieznajomy. – Dopłyniesz?
Czy dopłynę? To jakiś żart? Przecież to nawet nie dwadzieścia metrów… Jak będzie trzeba, pójdę po dnie…
Skoczyłem do wody, przebiegłem kilka kroków, głębokość szybko rosła. Zanurkowałem.
Woda była ciepła. Zdążyłem zmarznąć na brzegu…
Żółte światełko przybliżyło się, przemieniając w niewielką okrągłą latarnię. Omal nie wpadając na tratwę, chwyciłem za śliskie bale.
Prawdziwa, klasyczna tratwa. Mężczyzna wyciągnął do mnie rękę.
– Właź…
Najważniejszą nutą w tym głosie było ciepło. Może także odrobina niepokoju… Ale chciałbym zobaczyć ziemskiego turystę, który tak chętnie zabiera – w dzikiej okolicy, w środku nocy – przypadkowego autostopowicza.
– Dziękuję – szepnąłem, gramoląc się na tratwę.
Człowiek w milczeniu podniósł latarnię do swojej twarzy. Nic nie powiedziałem, ale byłem mu wdzięczny za ten gest.
Mężczyzna. W średnim wieku, może po trzydziestce, a może pod czterdziestkę. Zresztą po nieboszczyku Galisie Długowiecznym wolałem już nie ryzykować określania wieku tubylców. Ciemna skóra, raczej nie od opalenizny, włosy czarne i proste. Twarz bardzo spokojna, poważna, ale nie spięta. Tylko w głębi oczu kłujące iskierki… Coś mi się zdaje, że nie całe życie pływał na tratwach, wyławiając z wody nerwowych przybyszów. Też w jakiś sposób podobny do Daniłowa, ale znacznie mocniejszy. Tacy mężczyźni od razu przypadają do gustu młodym dziewczynom. Ja pewnie nigdy taki nie będę. Nieznajomy miał na sobie tylko szorty ze srebrzystej tkaniny, które natychmiast wskrzesiły w pamięci Nicka Rimera i Geometrów.
– Dziękuję – powtórzyłem.
Mężczyzna niespiesznie odwrócił lampę i poświecił na mnie.
Zmrużyłem oczy, przeczekując oględziny.
– Ale masz bliznę, przyjacielu – powiedział ze współczuciem, opuszczając latarnię. – Świeża, prawda? Kto ma takie ząbki?
Westchnąłem głęboko:
– Metamorf.
– Jasne. Wykręciłeś się tanim kosztem. Tamten jest daleko?
– Jest martwy.
Mężczyzna milczał, ale w spojrzeniu miał pytanie: „jak?” Nie mogłem skłamać.
– Ja… też jestem metamorfem. W pewnym stopniu.
– Rozumiem. U nas nie jest to przyjęte.
– Jasne, oczywiście. Nie miałem zamiaru…
Kiwnięcie głową. Jakby to wszystko, o czym mówiliśmy, było drobiazgiem niegodnym uwagi. Obiecałeś nie zamieniać się w potwora – no i w porządku.
– Kelos. Tak się nazywam. To imię nie oznacza absolutnie nic w żadnym z języków Cienia. Dlatego je lubię.
– Witaj, Kelos. Ja nazywam się Piotr. To również nic nie znaczy w językach Cienia.
– Mylisz się. W dialekcie Ziemi Pierwotnej oznacza „strażnik” – uśmiechnął się.
– Strażnik?
– Strażnik, dozorca, dywersant. Zależy, w jakim okresie. Mnie się najbardziej podoba pierwsze znaczenie. Nie, nie jestem stamtąd, nie patrz z takim zdziwieniem.
– Wcale się nie dziwię.
Kelos skinął głową.
– Jesteś u nas od niedawna?
– Od bardzo niedawna. Przeszedłem przez wrota.
– Od razu widać. Nie denerwuj się.
No proszę, uspokaja mnie.
– I mów ciszej, obudzisz syna.
Skinąłem głową i zerknąłem do tyłu – na „rufie” stało coś w rodzaj u szałasu. Od razu przypomniały mi się Przygody Hucka.
– Aha – powiedziałem tylko.
– Mamy przygodę? – dobiegło z szałasu.
Kelos rozłożył ręce i bez szczególnego zmartwienia powiedział:
– No właśnie. Prośba zostaje odwołana jako nieaktualna… Tak jest, Dari! Przygoda.
Z szałasu na czworaka wyszedł dziesięcioletni chłopiec. Też był smagły, ale miał jaśniejszą cerę niż Kelos. Wyprostował się i popatrzył na mnie badawczo.
– Obawiam się, że jestem dość nudną przygodą – wykrztusiłem.
Chłopiec najwyraźniej był innego zdania. Z jego oczu od razu ulotniła się senność.
– To mundur? – zapytał dźwięcznie.
Kelos westchnął.
– Dari!
– Przepraszam – speszył się chłopiec.
Fajny dzieciak, jeszcze nie stracił szczerości i bezpośredniości.
– Nazywam się Dari – powiedział nieco ceremonialnie.
– Piotr – odpowiedziałem tym samym tonem.
Chłopiec nabrał powietrza i wypalił:
– To mundur wojskowy? O rany…
Kelos pogroził mu palcem i uśmiechnął się do mnie z wysiłkiem:
– Z dziećmi tak zawsze. Lepiej odpowiedz.
– Wojskowy – wyjaśniłem. – A szrama na policzku…
Pochwyciłem spojrzenie Kelosa i dokończyłem:
– Od jednego nietutejszego potwora. Ale broni przy sobie nie mam, słowo honoru. A i w ogóle nic interesującego. Nawet kamyka z innej planety.
– Szkoda – odparł poważnie chłopiec. – Bo ja zbieram.
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Latarnia nie była zwykłą latarnią. Kelos podgrzał na niej spóźnioną kolację – bezpośrednio w plastikowych talerzach. Chyba ich – ojca i syna, podróżujących tratwą po rzece – po prostu bawiły te prymitywne technologie.
Zjadłem wszystko do ostatniego kęsa – jedzenie było niesłone, ale nie w głowie mi były kulinarne wymagania. Kelos obserwował mnie w milczeniu. Chłopiec, który pod surowym spojrzeniem ojca przestał mnie zasypywać pytaniami, prawie zasypiał.
– To rytuał – powiedział Kelos.
– Co?
– Taka podróż. Cały tydzień. Prezent dla syna na urodziny.
Skinąłem głową. Można było tylko pozazdrościć Dariemu. Pewnie Kelosowi też kiedyś podarowano takie święto…
– Nie. Ja jestem z innego świata. U nas… u nas były inne prezenty.
Nasze spojrzenia spotkały się.
– Nie umiem czytać w myślach. Poza tym to bzdura, jeszcze nigdy nie spotkałem człowieka, który byłby tak silnym telepatą. Po prostu masz bardzo wyrazistą twarz, od razu wyczuwa się, o czym myślisz.
Chyba się zaczerwieniłem.
– Miałem kontakt z wieloma młodymi ludźmi… takimi jak ty. Wybacz, jeśli cię uraziłem.
– Gdzie to było? – zapytałem.
Kelos spojrzał na drzemiącego syna.
– W wojsku. Pod moim dowództwem było wielu chłopców…
Cóż, nie on jeden umiał czytać w twarzach. Ja też poczułem w nim twardą władczość… dobrze ukrytą pod spokojem i odprężeniem.
– Czy mówi ci coś nazwa… Kryształowy Alians?
Spiął się, zadając to pytanie. Pokręciłem głową.
– Nie. Kompletnie nic.
Kelos wyglądał na zadowolonego.
– To dawne dzieje, Piotrze. Prawie nikt o tym nie pamięta… prócz niektórych planet.
Moje pojawienie się najwyraźniej wytrąciło go z równowagi.
Otworzyło te schowki w duszy, w których każdy przechowuje jakieś swoje szkielety – nie tylko w sensie przenośnym…
– Walczyłeś o Kryształowy Alians? – zapytałem.
Kelos jeszcze raz spojrzał na syna.
– A ja myślałem, że to gość opowie o sobie… – spróbował się uśmiechnąć. – Obawiam się, że nic ci nie powiedzą nazwy planet, nazwiska, stopnie…
Spojrzał na brzeg – albo demonstracyjnie unikając rozpoczętego przez siebie tematu, albo czegoś wypatrując. Świat przy migotaniu gwiazd wydawał się baśniową krainą, ale jego piękno nie było martwe jak piękno wędrującej planety. Srebrzyły się liście drzew, nachylających gałęzie do lustra wody, drżały tajemnicze cienie.
– Nie chcę przegapić ścieżki – wyjaśnił. – Dojdziemy nią do domu w dziesięć minut. My właśnie wracamy, Piotrze. Ważne, żeby zakończyć święto w odpowiednim momencie. Wtedy zapamiętuje się je na zawsze.
– Zawsze podróżujecie tratwą? – zapytałem.
– Nie. W zeszłym roku wędrowaliśmy na piechotę. Właśnie, wtedy też spotkaliśmy gościa. Ale on… nie został tu długo.
– Nie macie tu przypadkiem jakiejś niewielkiej wojny? – zapytałem.
Kelos pokręcił głową.
– Nie mamy. I nigdy nie będziemy mieli. To bardzo spokojna planeta.
– To wspaniale. Zazdroszczę.
– Czego? Teraz sam jesteś tutaj, Piotrze. I nikt cię stąd nie wygoni, przecież wiesz…
Wiem? Nie sądzę. Wszyscy oni są gościnni, zwłaszcza na początku. I wszyscy kochają swoje planety. Ale kto raz się sparzył…
Po prostu bałem się, że ta rzeczywistość też ma swoją ciemną stronę…
– Kryształowy Alians był zrzeszeniem militarnym – powiedział nieoczekiwanie Kelos. – Tyranią w najczystszej postaci. Powstał jako przeciwwaga Cienia.
Spojrzał mi w oczy, wyraźnie czekając na reakcję. Właśnie.
Gdybym jeszcze wiedział, jak należy zareagować.
– Zdumiewające, że o nim nie słyszałem.
– Widocznie jesteś bardzo młody. Alians rozpadł się pięćdziesiąt lat temu. Wtedy odszedłem. Ale nie z własnej woli. I nie wrotami.
Mój Boże, ile on właściwie ma lat? Co najmniej rówieśnik dziadka. Poczułem bolesne ukłucie w piersiach. Podczas gdy dziadek spacerował po ogrodzie postękując, ten mocny mężczyzna wyruszał ze swoim synem na piesze wycieczki!
– W najlepszych latach Alians jednoczył sto pięćdziesiąt planet.
Chociaż „jednoczył” to nie jest dobre słowo. Raczej skuwał.
Zakręciło mi się w głowie. Ile światów łączył Cień? Pięćset?
Ha! Istniało imperium, które połączyło sto pięćdziesiąt i nie zostało po nim śladu w historii… A przecież istnieje tak zwana granica Chłystowa – od nazwiska socjopsychologa, który twierdził, że gwiezdne imperium, łączące ponad siedemset światów o różnej kulturze, skazane jest na rozpad. Podobno dane Konklawe potwierdzają, że Obcy też przestrzegają tej liczby…
– Izolowaliśmy wrota na podległych planetach – powiedział Kelos. – Uwierzyłbyś? Najpierw próbowaliśmy je niszczyć… ale to było naiwne. Potem po prostu ogradzaliśmy, tworząc rodzaj sarkofagów, kapsuł w przestrzeni… Wrota oczywiście się uwalniały, ale powoli. Dopiero pod koniec zrozumieliśmy wreszcie, jakie planety oddaje nam Cień…
Patrzyłem na Kelosa, myśląc, jakie miałem szczęście. Nieprawdopodobne szczęście. On mi o wszystkim opowie. On mi wyjaśni, czym jest Cień. I czy można spodziewać się po nim pomocy.
Więc jednak los się do mnie uśmiechnął… Tylko jak zawsze rodziło się pytanie: czy to przypadek?
– Tato, co to jest sarkofag? – wymruczał sennie chłopiec.
Kelos drgnął, ale odpowiedział spokojnie:
– Grobowiec starożytnych królów. Albo… miejsce na niepotrzebne rzeczy.
– Wrota są niepotrzebne? – Dari podniósł głowę i spojrzał pytająco na ojca.
– Kiedyś wydawało mi się, że tak…
Zachwyciłem się jego stosunkiem do syna. Wyraźnie nie chciał rozwijać tego tematu, a jednak odpowiadał precyzyjnie i zrozumiale, nie ujawniając swojego stosunku do przedmiotu rozmowy.
To jakoś nie budziło we mnie złości. Może dlatego, że nie była to rozmowa Opiekuna z podopiecznym, lecz ojca z synem.
Straszny jest świat, w którym bardziej kocha się nauczyciela niż rodziców…
– Tato, dopłynęliśmy – wykrzyknął Dari. – Tato!
Kelos zerknął na brzeg i pokręcił głową.
– Ach, plazma i popiół… Piotrze, łap żerdź! Dari, siadaj za sterem!
Minutę później rozpaczliwie pchaliśmy tratwę w poprzek nurtu.
Z chłopca za sterem oczywiście nie było żadnego pożytku. Ale byłbym ostatnim człowiekiem, który by to powiedział. Niech się ślizga bosymi stopami po mokrym drewnie, niech zapiera się o nieposłuszne wiosło… Niech wie, że steruje do domu.
Kelos spakował plecak i zarzucił go na ramiona. Nadal był w samych szortach, nocny chłód mu nie dokuczał. Dari włożył sweter.
Stałem z boku, patrząc, jak się zbierają.
Czy rozumiało się samo przez się, że pójdę z nimi? Czy może krótka gościna na tratwie bynajmniej nie oznaczała zaproszenia do domu?
– Potrzebujesz oficjalnego zaproszenia? – spytał rzeczowo Kelos.
Poczucie niezręczności znikło.
– Niekoniecznie. Ale teraz się mnie tak szybko nie pozbędziecie – powiedziałem bezczelnie.
Biegnąca przez las ścieżka była wąska, ale wyraźnie widoczna. Pewnie często z niej korzystano. Dziesięć metrów od rzeki zauważyłem, że pnie drzew połyskują w świetle gwiazd. Delikatne, skrzące migotanie – niczym drobno pokruszone szkło w promieniu latarki.
– Czy to mama zaznaczyła drogę? – zapytał Kelos syna. – Jak myślisz?
– Nie, to ja sam, zanim wyjechaliśmy.
– Zuch.
I znowu poczułem gorycz. I zazdrość. Nie wiadomo tylko, komu bardziej zazdrościłem, Dariemu czy Kelosowi.
Może ten głupi Cień rzeczywiście pozwala zdobyć szczęście?
No, na pewno nie wszędzie… idealne społeczeństwo nie istnieje…
Ale może przynajmniej ta planeta nadawała się do życia.
– Dużo macie miast? – zapytałem, bo jakoś mi się tak skojarzyło.
– U nas nie ma żadnego.
Dari wziął ojca za rękę.
– Tato, a w mieście jest ciekawie?
– Moim zdaniem nie.
– To dlaczego ludzie na innych planetach budują miasta?
– Boją się samotności.
Przez chwilę chłopiec milczał. W końcu zapytał:
– To w miastach nie ma samotności?
– Jest tylko w miastach. Ale tam człowiek jej nie zauważa.
Nie wytrzymałem i włączyłem się do rozmowy z dziecięcym entuzjazmem Dariego:
– Czy tutaj wszyscy są tego zdania, Kelos?
– Tak.
Dari oderwał się od ojca i złapał mnie za rękę. Chyba wstydził się zwracać po imieniu i uznał dotyk za lepszy początek rozmowy.
– A ty mieszkałeś w mieście?
– Tak. Twój tata ma rację, to nie najlepsze miejsce do życia.
– Jesteś żołnierzem? Jak tata?
Wydawało mi się, że Kelos zerknął na mnie spode łba.
– Bardzo krótko walczyłem – powiedziałem ostrożnie. – Wojna to straszna rzecz.
Do diabła, co za banały się nasuwają! Kazanie niedzielne dla chłopców z innych planet…
– Aha. Tata też tak mówi – przyznał Dari. – Wszyscy, którzy walczyli, tak mówią. Ale jednak walczyli.
Albo rozmyślał na głos, albo już potrafił ironizować.
– Piotrze, kiedy byłeś mały, nie mówili ci, że wojna jest zła?
Mojego tatę uczyli, jak być żołnierzem, więc walczył.
– Dari, nie zawracaj człowiekowi głowy.
– Nudzi pana rozmowa ze mną? – zapytał chłopiec.
Westchnąłem.
– Nie, Dari. Widzisz, gdy byłem mały, mówiono mi, że wojna jest straszna, ale czasem nieunikniona. Że jeśli chcesz pokoju, szykuj się do wojny. I że czasem trzeba walczyć o swoją prawdę.
– Żeby wszystkich uszczęśliwić – dorzucił sarkastycznie Kelos.
– Nie. Żeby się bronić. Przed tymi, którzy chcą cię uszczęśliwić.
– Jesteś pewien, że po twojej planecie nie przeszedł się Kryształowy Alians? – zapytał Kelos. – Takie słowa słyszałem od…
Zamilkł.
– Co to jest Kryształowy Alians? – zareagował natychmiast Dari.
– Jesteśmy prawie na miejscu – tym razem Kelos zignorował pytanie. – Biegnij obudzić mamę.
Wyszliśmy z lasu. A raczej niezupełnie wyszliśmy – po prostu las stał się rzadszy, zmieniając się w coś w rodzaju uszlachetnionego parku. Przed nami w otoczeniu drzew stał dom. Nie był wysoki jedno – albo dwupiętrowy, ale za to rozłożysty. Było w nim coś ze starych angielskich dworów – posępna surowość linii i ogólne wrażenie twierdzy.
– Kryształowy Alians… – powtórzył z uporem chłopiec.
– Dari, wyjaśnię ci później. Leć.
Chłopiec pobiegł i rozpłynął się w cieniach drzew.
– Powiedziałem coś nie tak – stwierdziłem, przerywając milczenie.
– Nie. To ja… za bardzo się rozluźniłem. Dawno nie rozmawiałem z żołnierzem… tym bardziej z takim, który właśnie wrócił z frontu. Nie chcę mówić o tym przy Darim. Rozumiesz?
– Nie całkiem.
Kelos westchnął.
– Trudno uniknąć romantyzacji wojny.
– Wystarczy na niej być.
– Możliwe. Ale ja nie chcę, żeby Dari zaczął marzyć o karierze wojskowej.
– Przecież u was nie ma wojen.
– U nas! Piotrze, czy ty naprawdę nie rozumiesz?
– Więc nie wspominaj o takich rzeczach – zaproponowałem. Niech chłopiec myśli, że pokój to dobra i piękna rzecz.
Za podobną radę można się było obrazić, ale Kelos tylko pokręcił głową.
– Do tego, Piotrze, też nie mam prawa. To byłoby kłamstwo. I jeśli mam być szczery… nie żałuję czasu spędzonego w Aliansie.
– Wiesz, to się wyczuwa – przyznałem. – Nic dziwnego, że twój chłopak się zainteresował.
– Pewnie tak. Może mam rację. Nie stracili mnie powstańcy… jak chłopców z trzeciej brygady specjalnej na Galeonie. Nie torturował mnie własny kontrwywiad, gdy Alians się rozpadał i zaczęły się bunty. Nie spłonąłem w myśliwcu, w promieniu cieplnym… Mnie tylko…
Zabrzmiało to tak, jakby chciał powiedzieć „rozstrzelano”. Ale nie zdążył dokończyć.
W ciemnej sylwetce domu zapłonął żółty prostokąt otwartych drzwi.
– Kelos!
– Odłóżmy wojenne wspomnienia na później – powiedział szybko Kelos. Poruszył ramionami, aby ułożyć wygodniej pakowany w pośpiechu plecak. – Bo rzeczywiście zaczną się działania wojenne.
Nieczęsto się zdarza, że w obcym, kompletnie nieznajomym domu od razu dobrze się czujesz. To zależy od gospodarzy i od samego domu… Zresztą dom jest tylko odbiciem gospodarzy, bardziej wyrazistym i uczciwym. Żadne słowa i uśmiechy nie dadzą wrażenia ciepła, jeśli przedmioty emanują chłodem.
W tym domu ciepła starczało dla wszystkich.
Dziwne wrażenie zrobiła na mnie żona Kelosa, Rada. Wyglądała na bardzo młodą, za młodą jak na matkę dziesięcioletniego syna. Ale ja już wiedziałem, że zgadywanie wieku mieszkańców Cienia to niewdzięczne zadanie. Może dlatego czułem się tak, jakbym rozmawiał z mądrą, piękną, dobrą, ale kompletnie nierealną kobietą. Jakbym patrzył na gwiazdę kina na okładce czasopisma… gdy człowiek nie wie, gdzie kończy się życie, a gdzie zaczyna sztuka.
Ten dom żył życiem swoich gospodarzy. Przesiąknięty nim, patrzył na mnie ich oczami – z dziecinnych rysunków na ścianach, z pełnych wdzięku akwareli (byłem pewien, że namalowała je Rada) i ze zdjęć surowych, ale pięknych krajobrazów (tutaj również nie miałem wątpliwości co do autora). Fotele zapraszały, by się w nich zagłębić, stoły – by zastawić je potrawami i napojami, książki – bardzo dużo książek – by natychmiast zacząć je czytać. Albo jakieś odbicie mojego własnego domu wyczułem w domostwie Kelosa, albo po prostu byłem strasznie wyczerpany, ale ledwie przekroczyłem próg, natychmiast zapomniałem o Ziemi, Konklawe i Geometrach. A raczej starałem się zapomnieć. Byłem w gościnie, w gościnie u starych, dobrych znajomych.
Z kolacji zrezygnowałem, ale rozmowy chyba bym nie odmówił. Cóż, kiedy wszystko ma swoje granice. Było późno. Zmęczonego Dariego, który przez dziesięć minut biegał wokół jak wariat, Rada zaprowadziła do jego pokoju. Wypiłem kieliszek gorącego ziołowego napoju, który tutaj zastępował herbatę, i poszedłem do „mojego” pokoju. Może to też był miejscowy rytuał – łyk herbaty z gospodarzami. Kultura patriarchalna traktuje tradycję z ogromnym pietyzmem… Dyskutowaliśmy o tym kiedyś z dziadkiem…
Na prysznic zabrakło mi sił. Rozebrałem się i wszedłem do łóżka. W otwartym oknie świeciły gwiazdy.
Ciekawe, jaki tu mają ustrój społeczny? Nie wyglądało mi to na komunizm Geometrów. Tam, przy całym bogactwie, ludzie zadowalali się pokojami-celami. Widocznie tu jest bardziej realnie niż na planecie zielonych. Ciekawe, ile kosztuje taki dom?
Czy mógłbym znaleźć tu sobie zajęcie i kupić podobny dom? A może najpierw trzeba sto lat walczyć o Kryształowy Alians… no nie, Kryształowy się rozpadał, więc powalczymy za Szklany, Ołowiany albo Drewniany… i dopiero potem będziemy rozkoszować się pokojem?
Piotrze, jesteś nieadekwatny.
Chyba zrozumienie odbiło się na Kualkua w nie najlepszy sposób. Zaczął kontrolować moje myśli.
– Uspokój się.
Piotrze, zapominasz, po co znaleźliśmy się w tym świecie.
– Kualkua, boisz się, że gwizdnę na wszystko i zostanę tu?
Symbiont milczał.
– Nie obawiaj się – powiedziałem, patrząc w okno. Nocny wiaterek poruszał przezroczystym tiulem firanki. – Nie zostanę. Pamiętam, kim jestem. Pamiętam o Ziemi.
Ziemia to piękna planeta – powiedział ni z tego, ni z owego Kualkua. – Jest tam wiele miejsc nie ustępujących pod względem urody czy wygody życia temu światu.
Zaśmiałem się.
– Przewodnik się znalazł… Daj spokój. Nie zostanę tutaj. Kelos pewnie zasłużył na te lasy, piękną żonę, podróże z synem, wygodny dom. A ja nie. Dobrze mi tu… bardzo mi tu dobrze, ale patrzę w przyszłość i myślę, jak dobrze byłoby posiedzieć przy kominku i pogrzać stare kości… A u nich nie ma starości, Kualkua.
Piotrze, nie doceniasz złożoności sytuacji.
– O czym ty mówisz?
Przypomnij sobie swoje pierwsze przejście przez wrota.
– No?
Byłeś wzburzony. Przepełniony agresją i pragnieniem działania. I dostałeś to, co chciałeś.
– Co ty gadasz? – wcisnąłem twarz w poduszkę. – Wcale nie chciałem palić cudzych myśliwców i walczyć z metamorfami.
Okazało się, że Kualkua umie milczeć z wyrzutem.
– Tak mi się wydaje – dodałem uczciwie.
Przypomnij sobie drugie przejście przez wrota.
– Tego właśnie nie pamiętam… bo ja umierałem, Kualkua. Po prostu umierałem. Teraz już wiem, jak to jest…
Piotrze, po raz drugi trafiłeś do świata, który odpowiada twoim pragnieniom. Chciałeś spokoju. Żadnych wrogów. Żadnych walk. Chciałeś, żeby troszczył się o ciebie ktoś, komu możesz po cichu pozazdrościć jego życia. Potrzebowałeś odpoczynku. Dali ci to.
Sen odpłynął. Leżałem, próbując przypomnieć sobie to, co zapadło zbyt głęboko. O czym myślałem, umierając? O niczym… były tylko smutek, ból i rozpaczliwa brawura. I zwyciężyłem…
– Prowadzą mnie za rękę, Kualkua? Podsuwają oszukańcze światy?
Symbiont milczał.
– No, powiedz coś! Przecież podobno jesteś znacznie mądrzejszy ode mnie. Hej, mądralo! To nie jest służenie silnym rasom!
Mam nadzieją. Mam nadzieją, że cię badają.
– Pięknie. Jest jakaś alternatywa?
Służą ci. Podporządkowują się.
– Boisz się, że moja rasa to potencjalni panowie? – wyszeptałem. – Kualkua, nie bądź głupi. Interesuje cię to, co się dzieje?
Cieszy mnie dowolna informacja. Niepokoi mnie, że nie mogą kontrolować sytuacji.
– A może tego właśnie chciałeś? – zapytałem mściwie. – Przez setki lat byłeś obserwatorem. A teraz to ciebie wodzą za nos. Może sprawia ci to przyjemność?
Ciekawe, czy Kualkua ma podświadomość?
To też jest możliwe. Piotrze, przeanalizowałem kod genetyczny wszystkich, z którymi miałeś styczność. Śnieg, Galis, Kelos, Dari. – Znam rezultat. Wszyscy są ludźmi. Albo wy wszyscy jesteście Cieniem. Dobranoc, człowieku Piotrze.
– Dobranoc. Dobrze, że ty nie śpisz. Powiedz, co się tam dzieje  u nas w domu?
Kualkua zawahał się. Pewnie niełatwo było mu rezygnować z własnych zasad.
Silni wiedzą już o istnieniu Geometrów. Informacja rozprzestrzenia się. Czerwono-fioletowa eskadra Alari zmierza do Serca Światów pod konwojem Torpp.
– Co to takiego to Serce?
Ludzie nazywają tak planetę Cytadela. Tam zbiera się rada silnych ras. Oni są przestraszeni, Piotrze. Mało tego, wiedzą już o tobie. O tym, że byłeś z misją zwiadowczą u Geometrów i że teraz znajdujesz się w Cieniu. Im dalej, tym gorzej.
– Możesz się już nie obawiać, że się za bardzo wyluzuję. Silni podjęli jakąś decyzję?
Nie. Za dwie ziemskie doby dowódca Alari ma złożyć raport. Wtedy zostanie podjęta decyzja.
– Wiedzą o tobie?
Kualkua zaśmiał się cicho.
Nie traktują mnie poważnie. Dobrze być małym i posłusznym… A przynajmniej za takiego uchodzić.
– Dobranoc – powiedziałem. – I… jeśli możesz, uśpij mnie. Umiesz produkować cyjanek, więc chyba poradzisz sobie ze środkiem nasennym. No, do roboty. Bo w ogóle nie zasnę.
Nie ma przymusu używania chemii…

Nie miałem wątpliwości: Kualkua to najlepszy specjalista na świecie.
Otworzyłem oczy i stwierdziłem, że za oknem świeci słońce.
Byłem wyspany, głodny i żądny działania.
– Dziękuję – mruknąłem.
Ciężko było wykorzenić przyzwyczajenie mówienia do Kualkua na głos. Może w ten sposób próbowałem stworzyć iluzję niezależności? Że niby moje myśli są nietykalne i dopóki nie powiem czegoś na głos, Kualkua nie usłyszy?
Pościeliłem łóżko i pochodziłem po pokoju, już z przyzwyczajenia oceniając miejscowe wyposażenie. Życie codzienne to najlepsza wizytówka kultury. Tak jak na Ziemi. Małe, biedne rosyjskie mieszkanka z niezbędnym atrybutem – regałami pełnymi książek.
Amerykańskie domki jednorodzinne, wspaniale umeblowane i doskonale wyposażone – i plik komiksów jako pełnowartościowy surogat kultury. U Geometrów był zdrowy koszarowy ascetyzm. Na planecie zielonych – wygodne sterowanie myślowe, komfortowe łóżka i sportowo-muzyczna sieczka w telewizji.
Tutaj ucieszyły mnie dwie rzeczy. Po pierwsze – sterowanie wszystkimi technicznymi urządzeniami (kompletnie mi nieznanymi) było takie jak na Ziemi – przez przyciski i sensory. Zobaczyłem coś bardzo przypominającego wieżę stereo, i nawet udało mi się ją uruchomić. Gdybym jeszcze zdołał pojąć, gdzie i jak wkładać czarne dyski z nagraniami, może udałoby mi się posłuchać miejscowej muzyki.
Drugim, znacznie bardziej radosnym odkryciem były książki.
Prawdziwe, papierowe. Surowe okładki, trochę ilustracji i tekst. Tylko czytało się dziwnie. Rozumiałem słowo pisane i plątanina liter, nieco przypominających pismo arabskie, posłusznie układała się w słowa i zdania. A mimo wszystko miałem nieprzyjemne, niemal fizyczne uczucie dyskomfortu. Wciśnięta w mózg wiedza stawiała opór, jeszcze się tam nie zadomowiła. Widziałem czarny wzór, wypowiadałem w myślach obce, ostre dźwięki i dopiero potem docierał do mnie sens tekstu. Ale i tak ciężko było oderwać się od książek. Gdyby za ciemnym szkłem biblioteczki znalazła się choć jedna encyklopedia, zapuściłbym tu korzenie. Ale cały księgozbiór składał się z beletrystyki. Brałem kolejne książki, wczytywałem się i odkładałem, coraz bardziej zdumiony.
 
Grey podniósł na Larę wypełnione cierpieniem spojrzenie – Nasza miłość przyniesie nam jedynie gorycz i rozczarowanie! – wykrzyknął.
– Nie! – jej pierś zafalowała wzburzeniem.
– Ukochana, musimy się z tym pogodzić.. Odchodzę Twój ojciec ma rację – człowiek z moją przeszłością nie może pokochać takiej kobiety jak ty Skąpa męska łza spłynęła mu po policzku.
Nie! To niemożliwe! Otwierałem książkę po książce, ale prawda okazała się okrutna.
Uniosła kryształowy młoteczek i uderzyła w srebrny gong. Delikatny dźwięk przepłynął przez salę audiencji, a Gigar usłyszał go wszystkimi porami swej nieszczęśliwej, zbolałej duszy – Ukochana! – wykrzyknął, otwierając hebanowe drzwi.
Zalida leżała na łożu, a jej delikatne ciało kusząco przeświecało przez mgiełkę baldachimu, utkanego z drogocennego jedwabiu Gigar jęknął i rzucił się do przodu Rozdarł baldachim i padł na kolana – O, Zalido! Czyż nie zasłużyłem na jeden pocałunek? – Dlaczego podarłeś baldachim? – wykrzyknęła Zalida – To niemożliwe!

Z przerażeniem wpatrywałem się w biblioteczkę, której widok tak mnie ucieszył.
Literatura kobieca!
Na Ziemi ta pociecha starych panien i sentymentalnych dziewczynek miewa inne okładki. Nie tak surowe i akademickie. Na okładce należy umieścić ślicznotkę ubraną w suknię z dekoltem, spoglądającą na czytelnika przez ramię, z półobrotu – żeby każda kobieta mogła zobaczyć w niej siebie. I musi pochylać się nad nią amant, odzwierciedlający ideał męskiej urody. Na jednej okładce brunet z blondynką, na drugiej blondyn z brunetką. Na co setnej książce można dać rudego przystojniaka i dziewczę w łódce…
Tutaj zmyliły mnie nietypowe okładki. Czytanie tych książek w poszukiwaniu informacji równałoby się przesiewaniu widłami sterty nawozu w poszukiwaniu zaginionej perły. Jedyną prawidłowością, jaką zaobserwowałem, było to, że cierpiący bohaterowie odchodzili od zrozpaczonych bohaterek przez wrota. Po jakichś dwustu stronach stęsknione bohaterki biegły za nimi, szukały i, naturalnie, znajdowały. Ale żeby chociaż kilka słów, jak się tymi wrotami steruje…
I jeszcze jedna ciekawostka – na żadnej ilustracji nie było widać postaci ludzkich. Pejzaże, owszem, jakieś abstrakcyjne ornamenty, doskonale oddana martwa natura. I ani jednej twarzy. Zabronione ze względów religijnych, jak w islamie, czy to zwykłe przeoczenie?
Jeśli to ostatnie – zbiłbym tu majątek. Na samym pomyśle wydawania romansów w kolorowych okładkach zarobiłbym masę forsy i kupił sobie dom. Do licha! Chyba Kualkua miał rację, za bardzo się odprężyłem. Willi mi się zachciewa! Jeszcze mógłbym kupić bęben, szczeniaka buldoga a potem się ożenić…
Zamknąłem biblioteczkę, przygładziłem włosy i wyszedłem na korytarz. Wolałbym, żeby wszyscy jeszcze spali. Pewnie, że to nieładnie, ale pochodziłbym sobie po domu, poszukał prawdziwych książek, spróbował popracować z miejscową siecią informacyjną…
W wielkim holu, do którego na modłę amerykańską prowadziły drzwi wejściowe, siedziała Rada i czytała książkę.
– Dzień dobry – powiedziałem półgłosem.
Kobieta podniosła oczy znad książki.
– Dzień dobry, Piotrze. Wyspałeś się?
Na pewno jest starsza ode mnie. Znacznie starsza. Pod zwodniczo młodzieńczym wyglądem kryje się doświadczenie, o jakim mnie się nawet nie śniło. Była w niej taka siła, że poczułem się mały i słaby.
– Tak, dziękuję. Czuję się jak nowo narodzony.
– Chodźmy, zrobię ci śniadanie. Moi mężczyźni jeszcze śpią. Rada odłożyła książkę. Mimo woli zerknąłem na okładkę; ten sam surowy styl… – To Świątynia ormiańskiego praojca. Wzięłam się znowu za klasykę.
– W tamtym pokoju też jest dużo książek – powiedziałem ostrożnie.
– Tam… ojej… – Rada zaśmiała się. – Ostatnio mieszkała tam moja przyjaciółka… Gościła u nas w zeszłym miesiącu. Tam są same kobiece powieści.
Chwała Bogu, że ona tego nie czyta!
– Tak, wiem. Czy wszystkie książki wydaje się u was w taki sposób? Okładki bez rysunków, brak postaci na ilustracjach…
Chyba się zdziwiła.
– To przecież nie są zaadaptowane wydania… Rozumiesz… Rada speszyła się. – Mam takie uczucie, jakbym wyjaśniała dziecku! Tylko się nie obraź!
– Nie obrażę.
– To tanie wydanie. Ogólnocieniowe. Specjalnie drukowane tak, żeby nie było ilustracji przedstawiających daną rasę.
Sprecyzuj! – pisnął Kualkua.
– Dlaczego?
– Zastanów się, Piotrze: czy sentymentalnej kobiecie w podeszłym wieku byłoby przyjemnie, czytając książkę, natknąć się na rysunek dwóch całujących się pająków?
Nie czekając na odpowiedź, roześmiała się i wzięła mnie za rękę.
– Nie przejmuj się. Wiem, jesteś żołnierzem. Dobrze, że w ogóle zainteresowałeś się literaturą. Chcesz, to znajdę ci kilka książek na początek.
Cha, cha.
Widocznie moje pytanie było z rodzaju: „A dlaczego litery są czarne i każda inna?” Zostałem zakwalifikowany jako prosty żołnierz, nieśmiało interesujący się literaturą.
Zresztą to był drobiazg wobec wagi tego, czego przypadkiem właśnie się dowiedziałem.
Inne rasy!
Cień łączył nie tylko cywilizacje humanoidalne. Są jeszcze pająki, może nawet ptaki, meduzy, owady…
To tylko ja po raz drugi miałem szczęście.
Poszedłem za Radą do jadalni. Sądząc po rozmiarach stołu, gości przyjmowano tu całymi tabunami. Śniadanie było smaczne i obfite. Zmieściłem porządnego kotleta i sałatkę, z różnych wyszukanych słodyczy zrezygnowałem.
– Masz już jakieś plany? – zagadnęła Rada, siadając naprzeciwko mnie z filiżanką herbaty. – Myślałeś o życiu?
– O niczym innym nie myślę – wyznałem posępnie.
Rada skinęła głową. Jej spojrzenie zatrzymało się na moim policzku.
– Nie przeszkadza ci ta szrama?
– Nie. Niespecjalnie.
– Chcesz ją usunąć?
Czego się właściwie spodziewałem po ludziach, którzy żyją setki lat? Taki drobiazg jak blizna mogliby usunąć nawet ziemscy specjaliści.
– Może później – odpowiedziałem.
Rada westchnęła i popatrzyła w okno.
– Piotrze, w pobliżu jest wolny kawałek ziemi. Formalnie należy do nas, z tym nie będzie problemów… Masz jakieś oszczędności?
– Nie.
– To nic. Możesz wziąć kredyt. Na pewno masz jakąś specjalizację, niezbędną na planecie… Zbudujesz dom…
– Nie ma w okolicy jakiejś dziewczyny na wydaniu? – zapytałem.
– W okolicy nie, ale… – Rada patrzyła na mnie badawczo. Piotrze, ja czegoś nie rozumiem. Chcesz wrócić do świata, z którego przyszedłeś? Zemścić się na kimś, może kogoś uratować?
– Nie. Tamten świat mści się sam na sobie, więc niech się ratuje, jak umie.
– W takim razie już niczego nie rozumiem. Coś ci się u nas nie spodobało?
– Wszystko jest wspaniałe – powiedziałem szczerze. – Dzięki. 
– Czymś cię uraziliśmy?
Mój Boże, aż chciało się zawołać: „Co, tacy mili ludzie?” 
– Rado, ciężko byłoby mi wyjaśnić, jak bardzo jestem wam wdzięczny.
– Ale za co?
Pokręciłem głową. Faktycznie, nie zdołam tego wytłumaczyć.
Za ciepło, z jakim mnie przyjęto? Za niezadane pytania? Za gotowość niesienia pomocy obcemu człowiekowi?
– Rado, ja mam swoją ojczyznę. Planeta Ziemia… Wiem, że to brzmi jak masło maślane, ale moja Ziemia nie ma innej nazwy. Bardzo ją kocham.
– Tam jest dobrze?
– Tam jest źle. Częściej źle niż dobrze. Ale nie za to się kocha.
Kobieta wydawała się stropiona.
– To dlaczego porzuciłeś swoją Ziemię?
– Grozi jej niebezpieczeństwo. Głupie, przypadkowe i nieodwracalne. Miałem nadzieję, że znajdę pomoc.
– Zewnętrzne niebezpieczeństwo? – głos Rady stwardniał.
– Och, chyba tak. Wewnętrznych problemów też nam nie brakuje. Ale teraz chodzi o ocalenie planety.
– Coś w rodzaju… – Rada skrzywiła się – …Kryształowego Aliansu? Słyszałam, że teraz uaktywnia się Nocna Alternatywa.
I, zdaje się, Pomarańczowa Grupa…
– Nie. Rado, nigdy nie słyszałaś o świecie, który się nazywa Ojczyzna?
– To ich własna nazwa?
– Tak. Ja nazywam ich Geometrami, bo wyrównali swoje lądy z cyrklem i linijką w ręku.
Rada zaśmiała się i zasłoniła dłonią twarz.
– Przepraszam. Ale to naprawdę zabawne. Nie, nie słyszałam o nich, Piotrze.
– A o Konklawe?
– Sekta religijna dwudysznych?
– Nie. Coś w rodzaju imperium. W jego skład wchodzą silne I słabe rasy. Hiksi, Daenlo, Torpp…
– Nie można dzielić ras na silne i słabe.
– Oni dzielą.
Rada pokiwała głową.
– Rozumiem. To rzeczywiście okropne. Nigdy o nich nie słyszałam. Chcą was podbić?
– Chcą nas zniszczyć.
– To faktycznie nieprzyjemne – westchnęła Rada.
Jej głos był umiarkowanie zmartwiony. Całkiem jakbym powiedział, że Obcy planują ogolić wszystkich Ziemian do gołej skóry albo ze żądają natychmiastowego ograniczenia spożycia coca-coli.
Nieprzyjemne! No nie! A ja myślałem, że to mimo wszystko tragedia, niechby na niedużą skalę…
– Dzień dobry, Piotrze.
Odwróciłem się. W drzwiach stał Kelos w garniturze, który wyglądał na nim dziwacznie. Jeszcze tylko krawat i będzie mógł śmiało iść na bankiet…
Chyba stał tu od dawna.
– Piotrze, nie chciałem wam przeszkadzać… Powtórz nazwę planety Geometrów.
– Ojczyzna.
– Nie, chciałbym usłyszeć fonetyczne brzmienie. Znasz ich język?
– Tak… – Z lekkim wysiłkiem wyobraziłem sobie Cathy, Taga…
– Ojczyzna.
– Chyba o niej słyszałem. – Kelos ściągnął brwi. – Piotrze, od jak dawna oni są w Cieniu?
Kualkua we mnie westchnął, ale nie odezwał się.
– W ogóle nie są w Cieniu. Moja Ziemia też nie.
Kelos i Rada popatrzyli po sobie.
– No, a nie mówiłem? – powiedział Kelos. – Już wczoraj pomyślałem, że jesteś z zewnątrz, Piotrze.
– I to was nie dziwi? – wykrzyknąłem.
– Dlaczego miałoby nas dziwić? – Kelos potarł czoło. – Cień jest wielki, ale wszechświat jest znacznie większy. Wcześniej czy później… przychodzą nowe rasy.
Pod jego ręką do salonu prześliznął się Dari. Zerknął na mnie stropiony i przysunął się bokiem do matki. Przytulił się do niej i wymamrotał:
– Dzień dobry…
Milczałem.
Nie byłem w stanie mówić.
Wszystkie wybiegi, wszystkie efekty maskujące niewarte były złamanego grosza!
A ich to nawet nie interesuje!
– Piotrze, musimy porozmawiać na osobności. – Kelos skinął głową w stronę żony. – Będzie mu łatwiej… – dodał.
– Tak, oczywiście. – Kobieta, która wydawała się taka młoda, popatrzyła na mnie oczami mądrej staruszki. Z roztargnieniem przytuliła syna. – Piotrze, zaufaj Kelosowi. Jeśli potrzebna ci pomoc, zrobi wszystko, co w jego mocy.
W jej spojrzeniu był smutek.
– Dlaczego? – zapytałem.
– Ponieważ spłacam stare długi – odpowiedział Kelos.
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W ten sposób skok stał się naszym przekleństwem. I naszym zbawieniem…
Nie wiadomo dlaczego, w pierwszej kolejności opowiedziałem o jumperze. Na początku była grupa uczonych, którzy postanowili zmaterializować abstrakcyjny wzór matematyczny – i oto, co z tego wyszło…
Gabinet Kelosa mieścił się na drugim piętrze, pod samym dachem.
Ale teraz dachu nie było, przez rozsunięte panele wpadało słońce.
Kelos siedział przy biurku, obracał w ręku grubą metalową bransoletkę i słuchał mnie w milczeniu. Ja też nie patrzyłem mu w oczy.
– Silne rasy przydzieliły nam rolę woźniców. Sądziliśmy, że jest to związane z wyjątkową umiejętnością wytrzymywania skoku. Ale okazuje się, że to my sami stanowimy część jumpera…
– Współrzędne? – zapytał sucho Kelos. – Stabilność skoku?
– Tak…
– Jasne. Wasza świadomość i Cień wzajemnie oddziałują na siebie.
– Jak?
– Zachowaliście pierwotny kształt, oto i całe wyjaśnienie…
W momencie przejścia kontaktujecie się z wrotami… Mów dalej.
Wszystko ci wyjaśnię. – Kelos założył bransoletę i przyglądał się swojej ręce, jakby zastanawiając się, czy ozdoba mu pasuje.
Przełknąłem ślinę i kontynuowałem.
– Wszystko przebiegało mniej więcej normalnie… na tyle, na ile to możliwe. A potem pojawiła się ta rasa… Geometrzy. Natknęły się na nią inne słabe rasy, uznały, że zmieni to stosunek sił i wciągnęły w tę awanturę nas. Jesteśmy pod względem fizycznym tacy sami jak Geometrzy!
– Rozumiem. A więc Geometrzy uciekli? – Kelos uśmiechnął się. – Wstrząsające. Rzeczywiście mają bardzo rozwinięty instynkt samozachowawczy. Nie obrażaj się, naprawdę zrobili na mnie wrażenie…
– A na mnie nie. Geometrzy rzeczywiście są prawie tak potężni jak Konklawe. Teraz silne rasy już wiedzą o ich pojawieniu się. Kompromis jest niemożliwy. Ziemia zostanie zniszczona jako ewentualny sprzymierzeniec Geometrów.
– Jesteś pewien?
– Tak. Konklawe nie zna litości. To bardzo starożytna i bardzo okrutna struktura.
– Interesujący rozkład sił. – Kelos odłożył swoją zabawkę. Przy okazji, co za istota siedzi w twoim ciele?
– Symbiont… Kualkua. Jedna ze słabych ras…
Transformacja bojowa!
– Zamknij się! – warknąłem. – Siedź cicho i się nie wychylaj!
– Powiedz swojemu przyjacielowi… – Kelos zmrużył oczy. Zresztą, przecież on mnie słyszy. Krótko mówiąc, niech nie panikuje i nie prowokuje zajścia.
Niedbały ruch dłoni – jakby Kelos odpychał od siebie coś niewidocznego. Palce otoczyło białe lśnienie. Poczułem powiew ciepła.
– Walczyłem o Kryształowy Alians – przypomniał Kelos. – Jeśli sądzisz, Kualkua, że nie spotykałem metamorfów typu jednopostaciowego…
W jego dłoni spoczywała oślepiająca plazmowa kulka.
– Zostało we mnie zbyt wiele bojowego żelaza, żebyś mógł zaatakować niezauważony… i przeżyć.
Ognista kulka oderwała się od jego dłoni i wzleciała w powietrze. Gdzieś nad domem pękła z suchym trzaskiem.
Nie wiem, kto był bardziej przestraszony i oszołomiony. Pewnie ja. W końcu Kualkua w większości znajdował się daleko stąd.
– Sytuacja jest dla mnie jasna, Piotrze. – Kelos jakby zapomniał o Kualkua. – Nie wygląda to najlepiej. A nie próbowaliście zjednoczyć się z Geometrami? Jeśli zdołają wam pomóc, może warto stawić opór Konklawe?
– Nie!
– Dlaczego?
– Kelos… ich świat jest potworny.
– A jednak lepsze to niż śmierć. Wiem co nieco o ich cywilizacji. Na naszej planecie żyje były regresor Geometrów. Tak, Piotrze.
– Tak jest. Nie pamiętam jego imienia… nie sądziłem, że to ważna informacja… Inka! Tak, nazywa się Inka.
Imię wydało mi się znajome… jakby wypłynęło z głębin pamięci.
– Nadal nie rozumiesz, dlaczego oni uciekli? Myślisz, że natrafili na jakiś alians-związek-federację, oberwali po głowie i w panice porzucili Jądro? Nie! Coś takiego mogłoby się zdarzyć, gdyby ich ideologia rzeczywiście była jednolita… A przecież to nie tak. To dzieci, którym ktoś kiedyś poskąpił czułości. Sieroty, które przywykły wierzyć, że mają przyjaciół. Nieszczęśni, niepewni siebie, gotowi powtarzać: „W jedności nasza siła, jesteśmy zgodną rodziną… 
Kelos westchnął.
– Dobrze, wyjaśnię ci… krótko i po kolei. Tych informacji nie znajdziesz w większości sieci informacyjnych, raczej nie ma ich w otwartym dostępie. A więc, Piotrze, nasza cywilizacja jest bardzo starożytna. Być może rzeczywiście pierwsza w Galaktyce…
– Nie wygląda na to… – wyszeptałem.
– Oczywiście, że nie. A co spodziewałeś się zobaczyć? Planety pokryte stalowymi jaskiniami? Kosmoporty za każdym rogiem? Efemeryczne istoty, rozmyślające o harmonii sfer? To wszystko już było, Piotrze. Było, i nawet gdzieniegdzie jeszcze jest… Wszystko zaczynało się właśnie w ten sposób. Ziemia Pierwotna wysyłała statki, które tworzyły kolonie. Do humanoidalnej rasy przyłączały się inne… Powstawało coś w rodzaju twojego Konklawe. Wojny. Zrozumienie natury. Pokój. Bunty. Związki i imperia. Normalna spirala rozwoju. O supremację walczyły całe państwa, wreszcie planety.
Płonęły miasta, potem płonęły gwiazdy. Po „złotych wiekach” następowały okresy upadku. Klasyczny schemat. I wszyscy zrozumieli, że nie da się przerobić natury człowieka, że tak właśnie będzie, dopóki nie zmienimy w nicość samego wszechświata. Macie literaturę rozrywkową, opisującą to, co się jeszcze nie stało?
– Tak. Fantastykę.
– No właśnie. Myślę, że wszystko, co wymyśliliście, u nas się w ten czy inny sposób wydarzyło. A potem, nagle… do licha z tym „nagle”! Zawsze wszystko dzieje się „nagle” i za każdym razem nas to dziwi… Wy wymyśliliście jumper, my wrota. Oczywiście, wrota to znacznie bardziej skomplikowana sprawa. W początkowym okresie były materialne – łuki osłonięte hiperpolem… Potem nauczono się robić wrota stanowiące część otaczającego je świata. Są niezniszczalne i wieczne…
Kelos na chwilę zasłonił twarz rękami. Potem zapytał:
– Pijesz alkohol?
– Teraz już chyba tak – przyznałem się. Miałem ochotę się napić, nie dla towarzystwa, lecz żeby przytępić zmysły.
Pośród półek z książkami i różnymi bibelotami ukryto mały barek. Kelos wyjął butelkę i dwa wąskie, wysokie kieliszki. Napełnił je przezroczystym, gęstym płynem i powiedział:
– Za powodzenie.
Wypiłem jednym haustem. Palący, mocniejszy niż wódka likier.
Cierpki i słodki.
– Tak myślałem, że w waszym świecie to przyjemny środek na rozluźnienie – powiedział Kelos. – Więc tak, Piotrze… Wrota to bardzo sprytna sztuka. Nie tylko przenosiły człowieka ze świata do świata. Także decydowały, gdzie go wysłać.
– To już zrozumiałem.
– Świadomość wchodzącego… nie, nie jest skanowana, to zbyt duże uproszczenie…
– Zrozumienie.
– Tak, chyba tak. Każdy, kto wchodzi we wrota, wyrusza do świata odpowiadającego jego potrzebom. Absolutna adekwatność nie wchodzi w rachubę, ale przybliżenie jest maksymalne. Nienawidzisz techniki? Ruszaj na łono przyrody. Podróżuj konno, jeśli chcesz – grasuj po lasach, ucz się strzelać z łuku. Albo, jak wolisz, przenieś się na planetę, która jest jednym wielkim uniwersytetem. Studiuj, zajmuj się nauką. W tamtym okresie istniały dwie podstawowe siły: Związek Rozwoju i Drugie Imperium. Wrota umieszczono na wszystkich planetach… tytaniczne przedsięwzięcie. Niemal wszyscy uczeni, którzy to wymyślili, zginęli. Do walki z nimi zjednoczyły się Imperium i Związek – po raz pierwszy i ostatni. Imperator, który początkowo popierał wynalazców wrót, zbyt późno zrozumiał swoją pomyłkę. Wrota, nawet w swojej pierwotnej wersji, nie poddawały się zniszczeniu. Imperium i Związek rozpadły się po stuleciu burzliwej i krwawej agonii. Gdyby wrota były tylko zwykłym środkiem transportu… może wtedy nie pojawiłby się Cień. Ale znowu wszystko okazało się bardziej skomplikowane, niż wyglądało na początku. Zrozumienie odcisnęło na wrotach swoje piętno. One kopiują świadomość wchodzącego. Każdą nową osobowość przyłączają do swojej.
Milczałem.
– Ty też tam jesteś, Piotrze. Stałeś się cząstką tego, co dawno przekroczyło granice wyobraźni.
– Ten świat, do którego trafiłem przedtem…
– Jakaś część ciebie chciała właśnie tego. Rzeczywistego, niechby nawet prymitywnego wroga. I jednocześnie przekonania się o bezmyślności takiej wojny. Dostałeś to, czego chciałeś. I w dodatku zwycięstwo nad metamorfem, prawda? Pewnie uosabiał jakieś twoje lęki, kompleksy…
Drgnąłem jak od uderzenia i wykrzyknąłem:
– Ale oni walczą, Kelos! Ja dostałem, co chciałem, a oni się tam zabijają!
– Ale tam żyją ci, którym się to podoba, Piotrze. Każdy dostaje to, czego pragnie…
Drgnąłem.
– Rozkoszują się niebezpiecznym oporem… znajdują radość w swoim cierpieniu i beznadziejnej walce… ubodzy emocjonalnie… pozbawieni talentu…
– Gotowi umrzeć?
– Ach, prawda… – Kelos zawahał się. – Piotrze, spróbuj właściwie przyjąć moje słowa…
Skuliłem się, już wiedząc, co powie.
– Śmierci nie ma, Piotrze. Człowiek, który przeszedł przez wrota, nie umiera nigdy.
Dlaczego milczę?
Powinienem wpaść w histerię, uklęknąć i sławić Boga… którego teraz już na pewno nie ma i nie będzie.
Witaj, raju. Witaj, piekło.
Witaj, Cieniu.
– Ty już jesteś częścią Cienia, Piotrze. Mogą cię zabić, ale ożyjesz. Tam, gdzie zechcesz. Obok wroga, żeby dokończyć walkę. Na cichej, spokojnej planecie, gdzie mieszkają ludzie, zmęczeni zabijaniem. Jako człowiek, ptak, myślący kryształ…
Kelos podszedł do mnie i położył mi rękę na ramieniu.
– Przecież ty już umierałeś, Piotrze – powiedział łagodnie. Nie wiem, co wydarzyło się między tobą a metamorfem, ale poznałem ten wzrok, którym na mnie patrzyłeś. Śmierci nie ma. Trzykrotnie mnie rozstrzeliwano. Spokojnie i uprzejmie. Bez niepotrzebnej złości. Raz zginąłem razem ze statkiem… Ale stąd nie mam żadnych wspomnień. Po prostu świat zgasł…
– Śmierci nie ma – powtórzyłem. Słowa były puste, jałowe.
Nie ma, to nie ma… I tak nigdy jej nie było. Albo mamy ją przed sobą, albo już nie żyjemy… – A ci, którzy nie przeszli przez wrota?
– Nie wiem. Wcześniej ich to nie dotyczyło. Czym wrota stały się teraz, skąd biorą informację – nie mogę powiedzieć. Ale…
A więc nie doczekaliście się. Moi nieprawdziwi rodzice… prawdziwy Piotrze Chrumow… Wszyscy ci, którzy żyli i umierali na małej planecie Ziemia. Uczeni i rolnicy, poeci i żołnierze, niewolnicy i tyrani – wierzyliście w Boga albo głosiliście ateizm, marzyliście o nieśmiertelności, tworząc własną filozofię, jak Fiodorow, albo wsysając cudze życia, jak Gil de Rey. Święci i kaci, geniusze i głupcy nie doczekaliście się! Jesteście tam, po drugiej stronie linii. A ja jestem tutaj. W przytulnym Cieniu.
Ja przeszedłem przez wrota.
Konklawe zamieni Ziemię w pył, Geometrzy zatrują planety Konklawe, stworzą na jego ruinach swoje malutkie imperium Przyjaźni, a ja będę żył. Smacznie jadł i wygodnie spał. Walczył w obcych armiach i studiował na obcych uniwersytetach.
Wszystko jest dozwolone, prawda?
Gdy zechcę stać się tyranem, udam się do świata niewolników.
Zechcę być niewolnikiem – włożę kajdany. Wyhoduję sobie nibynóżki i zostanę amebą. Dodam cztery łapy i zacznę tkać pajęczynę.
A potem znowu zostanę człowiekiem. Założę sobie harem, stworzę religię, napiszę tom sonetów. Zbuduję dom, posadzę drzewo, wychowam syna.
Mam przed sobą wieczność.
Płakałem skulony w miękkim fotelu. Kelos gładził mnie po ramieniu, jakby uspokajał dziecko. Zresztą w porównaniu z nim byłem dzieckiem… On przeżył setki lat. wstawał z martwych, palił planety… Kto stał na czele Kryształowego Aliansu, Kelos, i dlaczego znam odpowiedź?
Poczułem przeciąg, na chwilę uchyliły się drzwi. Kelos westchnął. Objęły mnie ręce dziecka.
– Piotrze, czemu płaczesz? Tato, dlaczego on płacze?
– Znalazł więcej, niż chciał, Dari. To czasem boli.
– Piotrze, nie płacz…
Nie zrozumiesz mnie, mały. Ty wiesz od zawsze, że śmierci nie ma.
Każda wiedza ma swój czas. I każdy dostaje to, czego chce. Dlaczego te słowa cuchną spalonym ciałem?
Znalazłem więcej, niż szukałem.
Wszystkie gwiazdy na moich dłoniach.
– Tato, dlaczego mu nie pomożesz?
– Nie zawsze można pomóc, Dari. Czasem trzeba odwrócić się I przeczekać.
– To nieuczciwe!
– Za to słuszne, synu.
– No to niech będzie niesłusznie, ale uczciwie!
Kelos westchnął.
– My też tak kiedyś myśleliśmy. Dari, prowadzimy tu poważną rozmowę. Dorosłą. Proszę cię, wyjdź.
– Ale, tato…
– Dari.
Chłopiec wyszedł.
– Dziękuję – powiedziałem. Nie wstydziłem się płakać przy Kelosie. Przy chłopcu to co innego.
– Niech będzie niesłusznie, ale uczciwie… – Usłyszałem bulgotanie nalewanego płynu. – Chcesz się jeszcze napić?
– Nie.
– Wyznawaliśmy tę ideologię w Kryształowym Aliansie. Myśleliśmy, że wrota to błąd. Pułapka, pokusa, ślepa uliczka. Zdobywaliśmy planetę po planecie, budowaliśmy monolityczne społeczeństwo. Miało istnieć zamiast Jednolitej Różnorodności, jak wtedy nazywano Cień. A potem zrozumieliśmy, co się dzieje. Cień nie walczył z nami, ale oddawał nam tylko te światy, które pożądały wojny. Staliśmy się częścią Cienia, marionetką, na której wszyscy chętni mogli wyładować negatywne emocje. Wtedy wszystko się rozpadło. Idea – nie chcę się spierać, słuszna czy nie – została zaprzepaszczona. Alians przemienił się w bandę psychopatycznych hedonistów. Później rozbili nas w starciu… Tworzyła się Liga Handlowa, a my oberwaliśmy od niej jako pierwsi. Oddawaliśmy planetę po planecie. Tego chciał Cień; ludzie byli zmęczeni wojennymi przygodami.
– Obiecałeś, że powiesz, co przestraszyło Geometrów…
Oderwałem ręce od twarzy i popatrzyłem na niego. Nie wycierałem łez. Stara dziecinna zasada – same wyschną, to nie będzie znać, że płakałem.
– Jeszcze nie zrozumiałeś, Piotrze? Przestraszyli się ci, którzy nimi rządzą. Agenci Ojczyzny nie wracali do domu. Cień widzi cię na wylot, Piotrze. Wszystko, co tak naprawdę masz w duszy. I wyszło na to, że oni nie za bardzo chcą tej swojej Przyjaźni. Brak im miłości, zwykłej ludzkiej miłości… A u nas o nią nietrudno… Powracało niewielu, wyłącznie ci, dla których Ojczyzna rzeczywiście była najlepszym ze światów. Reszta – pozostała. Jedni z radością, inni błąkają się z planety na planetę, wmawiając sobie, że chcą wrócić… Prawie nie zauważyliśmy pojawienia się Geometrów, Piotrze.
Są miejsca, gdzie było o nich głośno, a są takie, gdzie w ogóle o nich nie słyszano…
– Tak jak o nas?
– Tak. Istnienie daleko od Jądra pokrewnej cywilizacji to interesująca wiadomość. Ale nie dla wszystkich planet.
– Pokrewnej?
Kelos skinął głową.
– Czasy Pierwszego Imperium… Może nawet przed jego powstaniem… Rozlatywaliśmy się jak iskry z ogniska. Setki, tysiące statków odchodziły w ciemność i gasły. Ale czasem iskra spadała na suchy mech. Pewnie tak powstała rasa Geometrów. Mało prawdopodobne, by dwie rozumne kultury narodziły się na tej samej planecie w tym samym czasie – a przecież u nich tak właśnie było…
– Wiem…
– I to samo dzieje się z wami. Innej możliwości na absolutną identyczność biologiczną nie widzę. Nie jesteście naszymi potomkami ani przodkami – lecz kuzynami.
– No to jak? Czy cywilizacja Cienia zechce pomóc swoim kuzynom?
– Obić mordę innym krewnym? – spytał ironicznie Kelos. – Zastanówmy się razem, Piotrze. Ja naprawdę chcę wam pomóc. Wierzysz mi?
– Wierzę.
– Na naszej planecie nie masz co szukać pomocy. Dla siebie to co innego, proszę bardzo! My lubimy pomagać zmęczonym i wyczerpanym. Sami tacy jesteśmy… Ale bardziej globalnie… Nie, Piotrze. Nie.
– A oprócz was?
– Na innych planetach… Jest wiele światów, które nadal podbijają kosmos. Ich eskadry szukają przygód, płoną w walkach, zdobywają planety. To bardzo pociągająca droga rozwoju… w pewnym okresie. Na taką planetę powinieneś zajrzeć. Na pewno znajdzie się świat, który z radością pomoże Ziemi. Uzbroją eskadrę, otoczą Ziemię bazami wojskowymi, spuszczą lanie wszystkim Obcym… Jeśli się bardzo postarasz, znajdziesz planetę, której mieszkańcy bez wahania zlikwidują Konklawe. Jacyś szowiniści w ludzkiej postaci…
Wszystkie pająki, ameby i gady zamienią w popiół!
Siedzący we mnie Kualkua spiął się.
– Nie chcę tego, Kelos.
– W takim razie potrzebny ci świat o wysokim stopniu rozwoju, posiadający potężną flotę, ale będący zwolennikiem humanitarnej polityki. Na pewno istnieją takie planety.
Kelos był wyraźnie zadowolony ze swojej rady.
– Geometrzy zostaną przywołani do porządku… albo uciekną jeszcze dalej. Bez względu na to, jak daleko uciekną przed Cieniem, w niczym im to nie pomoże. Cień obejmuje całą Galaktykę. Powoli, ale nieuchronnie. Wszyscy tam się znajdziemy.
Milczałem.
– Czego się boisz?
– Kelos, czy naprawdę tak właśnie kończy się życie? Przecież wy się zatrzymaliście! Wasz rozwój techniczny został sztucznie zamrożony! Widziałem film o Pierwszym Imperium – wcale się nie zmieniliście!
– My? Na plazmę i popiół… Piotrze, zrozum, każdy żyje tak, jak tego pragnie! My nie chcemy niczego innego. Dobrze nam w takiej postaci. Podoba nam się życie zwykłym ludzkim życiem! A gdy nam się znudzi…
Kelos przeszedł się po pokoju z założonymi za plecy rękami.
– Widziałem takie światy… Kryształowy Alians umierał. Nie mogliśmy dostać się wrotami na planety, na których zapomniano o humanitaryzmie, przechodząc na wyższy stopień rozwoju. Ale myśleliśmy, że to jest jakieś rozwiązanie. Wtedy wziąłem… statek…
Mówił sucho, urywanymi zdaniami. Był teraz w swojej przeszłości, zawierającej sytuacje, które nie śniły się ziemskim wojakom.
– Poruszaliśmy się przez nadprzestrzeń. Próbowałem poprowadzić statek do Ziemi Pierwotnej. Nie udało się. Nie mogliśmy trafić.
Zdołaliśmy dotrzeć do Pirogi… to jedna z pierwszych kolonii, bardzo stary świat. Wtedy był zwyczaj, żeby statkom kolonistów nadawać nazwy okrętów: galeon, ślizgacz, kuter, karawela… Planety nazywano na cześć pierwszego statku, który wylądował. Kiedy wyszliśmy w zwykłym kosmosie…
Kelos stał przy oknie.
– …planeta płonęła, Piotrze. Całą powierzchnię pokrywało morze plazmy. Ogniste fale zalewały góry, płomień pląsał na oceanach.
Protuberancje biły przez atmosferę, jakby pod nami była nie planeta, lecz gwiazda… Pomyślałem, że się doigrali. Że doszło do katastrofy. Albo do wojny. Oczy piekły, gdy patrzyło się na ten tonący w ogniu świat… Ale mimo wszystko podeszliśmy bliżej. Najlepszy krążownik Aliansu mógł iść przez fotosferę gwiazd… Byliśmy bardzo blisko…
Widziałem to, o czym mówił. Mogłem sobie wyobrazić płonący świat. I krążownik otoczony polem siłowym… krążownik pełen ludzi… zwykłych ludzi, którzy próbowali stworzyć imperium z odłamków Cienia.
– Na planecie wszystko było w porządku. Piotrze. W lasach fruwały ptaki, w falach oceanu pływały delfiny. Stały miasta… starożytne miasta, zawsze marzyłem, żeby je zobaczyć… ulicami chodzili ludzie. Rozumiesz? Świat płonął i nie zauważał tego! Jakby działo się to w dwóch nieprzecinających się wymiarach! Ale my widzieliśmy ogień, nasze osłony trzeszczały od zbyt dużego obciążenia. Po ulicach zalanych plazmą chodzili ludzie. Jak automaty. Jak nakręcane zabawki, nikomu już niepotrzebne, które nadal się poruszają, bo mechanizm jeszcze się nie zepsuł… To było straszne. I smutne – jakby uświadomiono nam nasze ubóstwo. Próbowaliśmy nawiązać z nimi łączność, ale nie zauważali nas. Potem z planety wzniosła się protuberancja i… pola ochronne nie wytrzymały. Przebiła statek na wylot. Rozbłysk i wszędzie ogień… ale jeśli się spociliśmy, to tylko ze strachu. Poczuliśmy to, co się czuje, przechodząc przez wrota – zrozumieli nas. I koniec. Popatrzyli i wycofali się. Ci, którzy mieszkali w tym świecie, nie potrzebowali już ludzkiego społeczeństwa i nie bali się go. Odchodząc uderzyliśmy w planetę. Z urazy, ze złości. Z równym powodzeniem mogliśmy chłostać morze. A ty mówisz, że się zatrzymaliśmy. Ci, którzy chcą, idą naprzód, Piotrze. Jedni wcześniej, inni później…
– Ty nie chcesz?
– Nie. Nie wiem, dlaczego. Jeszcze nie znudziło mi się ludzkie ciało i wszystkie związane z nim przyjemności.
– Kelos, jesteś pewien, że twój syn nie zechce uciec z tej cichej spokojnej planety? Szukać przygód w kosmosie?
Kelos popatrzył na drzwi i powiedział ze smutkiem:
– Mój syn… Ja i Rada mieliśmy sześcioro dzieci, Piotrze. I prędzej czy później wszystkie odchodziły. Nam wystarcza nasz świat.
Dla nich jest zbyt mały i nudny.
Po co zadałem to pytanie?
– Można żyć tak jak my. Szukać małych, ludzkich radości. Wychowywać dzieci, które odejdą w wielki świat i kiedyś przemkną nad twoją planetą niczym bezcielesny cień… Nawet o tobie nie pomyślą, tak jak ty nie myślisz o ukochanym pluszowym misiu. Gdy odeszła nasza najmłodsza córka, postanowiliśmy się zatrzymać. Nie będziemy mieli więcej dzieci.
– A Dari…
– Dari nie jest moim synem. W ogóle nie jest człowiekiem. – Kelos popatrzył na mnie. – Nie daj się zwieść pozorną zwyczajnością naszego świata, Piotrze. Na moim biurku stoi odbiornik muzyczny.
Jeśli zamkniesz oczy, uwierzysz, że gra żywa orkiestra. Ale w środku jest pustka.
– Dari…
– To samo. Fantom. Surogat. Zabawka dla ogarniętych nostalgią starych ludzi. Będzie wiecznym dzieckiem i nigdy nie zostanie człowiekiem.
To było jak cios.
Dokąd przyszedłem? U kogo próbuję znaleźć pomoc i współczucie?
Jaki ze mnie idiota…
– Trochę bawimy się nauką, choć wszystkie nasze odkrycia na innych światach już dawno odeszły w przeszłość. Walczymy o zachowanie dzikiej natury… która nie zginie, nawet jeśli będziemy się bardzo starać. Tworzymy rodziny i nie zauważamy, że córeczka sąsiadów ma od pół wieku sześć lat. Schowaliśmy się przed światem, Piotrze. Boimy się alternatywy, nienawidzimy zmian. Dlatego pływamy rzekami na tratwach, palimy ogniska w lasach i polujemy na dziką zwierzynę, przeziębiamy się i uprawiamy sport. I tak bardzo boimy się śmierci, Piotrze… Bo nikt nie wie, dokąd tym razem zaniosą go wrota. Nikt nie wie, czego tak naprawdę chce!
Kelos pochylił się nagle nade mną i cicho zapytał:
– Hej, Piotrze, czy ty nie widzisz ognia? Mnie śnią się koszmary, drogi kuzynie z planety Ziemia! Śni mi się tamto miasto na dnie plazmowego oceanu, śnią mi się marionetki, które chodzą po ulicach, kłócą się, śmieją, bawią z dziećmi… Nie widzisz ognia, kuzynie? Nie opala cię płomień? Może wszyscy jesteśmy już martwi, co? Piotrze? Może to wszystko jest fikcją? Wyschnięty kokon, z którego już dawno wyfrunął motyl, zrzucona skórka węża, którą tylko w mroku weźmiesz za żywe stworzenie… I mój nieistniejący syn, którego uczę rozpalać ognisko jedną zapałką, z którym śpiewam wesołe piosenki, wędrując w deszczu… Może tylko Dari żyje naprawdę, a obok niego są lalki – tata i mama…
Jego oczy były obłąkane, czarne od bólu… Policzek drgał w nerwowym tiku.
– Widzisz ogień, Piotrze?
– Widzę tchórza!
Ciemność w jego oczach zaczęła znikać.
– Dlaczego, Piotrze? Kim jesteś, żeby mówić mi o tchórzostwie?
Płonąłeś ze swoim statkiem? Wiesz, jak serce rozrywa kula? Wiesz, jak ono pęka, gdy tracisz swoje dziecko? Widziałeś światy, które nie poddają się twojej sile, i te, które nie poddają się twojemu zrozumieniu? Co zrobiłeś, by mówić mi o tchórzostwie?
– Ja idę naprzód.
Stał zbyt blisko, bym mógł wstać z fotela. Odepchnąłem go, zerwałem się.
– Idę naprzód, mój dobry starszy bracie! Patrzę na wasze planety i nie odwracam spojrzenia od ognia! Nie chcesz ognia, to biegnij po wodę! Jeśli mogę wsiąść do samochodu, nie pójdę piechotą; jeśli zechcę się przejść, nie będę niszczył samochodu! Sam byłem lalką, drogi kuzynie! Wspaniałą, posłuszną lalką. Nie prowadziłem statku przez fotosferę gwiazd! Ja tylko lądowałem nim na szosie, hamując na autobusie z pomidorami. Ale wiesz… To też było straszne! I nikogo nie straciłem, bo nikogo nie miałem! Ani ukochanej, ani rodziców, ani dziecka! Tylko siebie… straciłem dwa razy. Raz na Ziemi, gdy zająłem cudze miejsce. I drugi raz na Ojczyźnie, gdy wszedłem w cudze ciało. Taka strata też boli. Zaczynasz żyć inaczej… za siebie i za niego. Nie życzę źle Geometrom. Nie chcę, by coś złego stało się Ziemi. I waszego raju też nie chcę… za bardzo pachnie w nim siarką!
– Nie odejdziesz z Cienia, Piotrze. On jest w tobie.
– Tak? Ale ja nie jestem w nim!
Kelos pokręcił głową. W jego spojrzeniu była nie tyle złość, co zawiść.
– Ja też taki byłem. Piotrze. Gdy tworzyliśmy Alians… gdy batem tresowaliśmy światy, ucząc je wolności… a przecież one i tak były wolne… Wejdź we wrota, Piotrze. Znajdź świat, który zechce was bronić. I czekaj… czekaj, aż Cień przyjdzie na twoją Ziemię.
– Sami do was przyjdziemy – obiecałem.
Kelos ze zmęczeniem skinął głową.
– Świetny z ciebie chłopak. Widzę w tobie siebie. Nie gniewaj się, jeśli czymś cię uraziłem. Słowo honoru, nie chciałem.
Złość odpłynęła. Zostało tylko znużenie.
– Dziękuję za wszystko, Kelos. Mam tylko jedno pytanie…
– Nie znam odpowiedzi. I nie chcę znać.
Znowu drgał mu policzek.
– Więc jednak czytasz w myślach?
– Cztery stulecia to wystarczająco długo, by wszystkie pytania zdążyły się powtórzyć.
– Mimo wszystko zapytam. Czy Dari jest skazany na to, żeby być marionetką?
– Nie znam odpowiedzi. I nie chcę znać.
– Kelos… Tamten ogień… Jednak cię spalił.
Skinął głową.
– Być może. I teraz cały jestem z popiołu. Nie dotykaj zamków z popiołu, Piotrze. Mogą być piękne, ale nie da się w nich mieszkać.
– Dziękuję za radę. Gdy spłonę w tym ogniu, pomyślę o tobie.
Dziękuję za gościnę. Odchodzę, Kelos. Mam bardzo mało czasu.
Dwa, trzy dni… A potem Ziemia umrze. Muszę się spieszyć.
Odwróciłem się i podszedłem do drzwi. Kelos westchnął głośno, ale się nie obejrzałem. Otworzyłem drzwi i zobaczyłem Dariego, siedzącego okrakiem na poręczy. Nie, chyba nie podsłuchiwał. Nie uśmiechałby się tak… Posłuszny chłopiec… Prawie jak ja w dzieciństwie.
– Nie spadnij – powiedziałem.
– Piotrze… – Kelos zawołał mnie głośniej, niż było trzeba. Piotrze, zaczekaj… trzy dni… Nie zdążysz.
Jego twarz była bardzo spokojna. Ale dzięki za to spojrzenie…
– Uwierz mi, znam wspólnoty podobne do Kryształowego Aliansu. Tobie potrzebni są właśnie tacy sprzymierzeńcy. Piotrze, oni ci pomogą, w to możesz nie wątpić. Ale na to potrzeba czasu. Miesiące, może tygodnie. Trzy dni, żeby otrzymać pomoc, to nierealne.
Sztywna społeczna struktura potrafi zwrócić swoje rezerwy na pomoc obcej planecie… Nie w imię korzyści, w imię idei. Ale czas podjęcia decyzji będzie zbyt długi.
– Ziemia nie przetrwa tygodnia… – wyszeptałem. – Kelos, Konklawe to również sztywna struktura. I nie będzie się wahać…
– Piotrze, tak mi przykro. Spróbuj. Zaryzykuj. Idź na całość.
W ostateczności znajdź i porwij statek, zdolny w pojedynkę ochronić twój świat! Ale nie licz na cud.
– Jakie są szansę, że zdążę?
– Żadnych.
Nie mogłem dłużej patrzeć mu w oczy. Kelos naprawdę mi współczuł. Nie chciałem współczucia.
Popatrzyłem na Dariego.
Tak, chłopcze. Nie rozumiesz i nigdy nie zrozumiesz, że nie jesteś prawdziwy. Nie dorośniesz, nie wyruszysz na poszukiwanie przygód, łamiąc serce zbyt czułym rodzicom. Ale dlaczego w twoim spojrzeniu jest to samo współczucie, które widzę w oczach Kelosa?
Jak możesz pojąć cudzy ból, dlaczego nauczyli cię cierpieć? Lalki nie potrzebują duszy, chłopcze. Lalkom potrzebne są zdrowy rumieniec, dobry apetyt i umiejętność mówienia „mama-tata”…
– Piotrze, czy ty masz kłopot? – zapytał Dari.
Skinąłem głową.
– Chcą zabić twoją planetę?
Właśnie. Zabić. Ze wszystkim, co na niej jest – dobre i złe. A ja nawet nie zdołam umrzeć razem z nią, Dari… Zacznę wędrować niczym Żyd Wieczny Tułacz… I nie wiem, po co dano mi ten ból, i czy ktoś o tym w ogóle wie…
– Tato, nie możesz mu pomóc? – Dari wziął mnie za rękę. – Tato, pamiętasz, mówiłeś, że zawsze jest jakieś wyjście! Okłamałeś mnie?
– Dari, Piotr nie jest słabszy ode mnie. I jeśli to wyjście istnieje, on je znajdzie.
Interesujący z ciebie człowiek, Kelos! Czy kłamiesz, mówiąc, że twój syn to marionetka, czy wówczas gdy rozmawiasz z nim jak z człowiekiem?
– A ty możesz mu pomóc?
– Potrzebujesz mojej pomocy, Piotrze?
Nie mam prawa prosić cię o pomoc, Kelos. Spalił cię ogień, który ja dopiero mam poczuć. Nie wolno dotykać popiołu…
– Potrzebuję.
– Tato!
Słusznie, Dari. Uwierz, że to wszystko prawda. Że wszechświat jest dla ciebie, a twój ojciec może naprawić każdą niesprawiedliwość. Stworzono cię, byś w to wierzył.
– Dari… – Kelos podszedł do nas i popatrzył mi w oczy, a w jego wzroku były drwina i wyzwanie. – Dari, teraz ty będziesz w domu mężczyzną. Nie martw mamy. Jeśli odejdę, nie wrócę szybko. Ale czekajcie na mnie, dobrze?
Hej, Kelos, zwariowałeś? Nigdy tu nie wrócisz! Wyrosłeś z ludzkiego życia, sam stałeś się plazmą i popiołem. Hej, Dari, za dużo bajek słuchałeś na dobranoc! Nie zrywaj nitki, która daje ci iluzję życia. Puść moją rękę i z płaczem obejmij ojca, żeby nawet nie pomyślał o wyjeździe…
Oczywiście nic nie powiedziałem.
Oczywiście Dari odsunął się ode mnie i zawisł na Kelosie. No, mały, zaczynaj…
– Tato, wracaj szybko…
W oczach Kelosa płonęła czarna przepaść.
– Dari, przyprowadź flaer. Tylko po cichu.
Chłopiec lekko skinął głową. Oderwał się od ojca, popatrzył na mnie. Czy to dobrze, że wyszło na twoje, mały? Przywykłeś uważać ojca za bohatera, ale nawet bohaterowie nie zawsze wracają do domu…
– Piotrze, tata ci pomoże. On wszystkim pomaga.
– Dziękuję, Dari – wyszeptałem. – Sam nie wiesz, jaki prawdziwy z ciebie chłopak.
Chłopiec zbiegł po schodach na dół, a ja odwróciłem się do Kelosa.
– Czemu? Czemu go posłuchałeś? Przecież on nie jest prawdziwy!
– Za to ja nadal jestem człowiekiem.
– Kelos, jeśli jesteś człowiekiem… to przyjadę do was za pięć lat. Ty tu nadal będziesz. A Dari będzie miał piętnaście lat.
– Diabli cię nadali… – powiedział Kelos. – Cień, Piotrze, to wszystko Cień. Wiedział, dokąd masz pójść i wiedział, jak mnie dorwać.
– To znaczy, że naprawdę ciągle jesteś człowiekiem.
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Pomyślałem, że Kelos postanowił uciec, odejść w tajemnicy przed Radą. Przecież to głupota, oczywista głupota. Ukrywał się tu przez dziesiątki lat, nie wchodził we wrota, nie opuszczał planety, a wszystko w imię tego, żeby zachować znikające człowieczeństwo. Zachować to, czego od dawna nie miał. Że był naszpikowany bojowym żelazem, to jeszcze nic. Najgorsze było to, że widział swoją przyszłość.
Morze ognia. Plazma i popiół. Ciała-marionetki, nadal żyjące swoim życiem… Ileż było dyskusji o duchowości i materialności, ile sporów pomiędzy filozofami i socjologami! Społeczeństwo konsumpcyjne, rozwój duchowy… Oto idealne wyjście! Demonstracyjnie piękny świat. Morze płomieni, będące schronieniem dla innego, nieludzkiego rozumu. I te zewnętrzne powłoki, które całą wieczność będą chodzić po sklepach, świętować, bawić się, oklaskiwać aktorów i wygwizdywać polityków… Ironiczny obraz, wystawiony na pokaz, żeby przelotni goście mogli sobie patrzeć. A może nie ironiczny? Może przeciwnie, kuszący i dobry…
Kelos wiedział, do czego dojdzie wcześniej czy później. Przed tą wiedzą nie ucieknie nigdy. Może ja byłem tylko pretekstem? Jedynie powodem, żeby wstać i opuścić przytulny dom, w którym robiło się coraz bardziej ciasno?
Ale Kelos poszedł pożegnać się z żoną.
Wyszedłem na dwór. Było coś dziwnego w tym domu, i gdy chwilę postałem przed drzwiami, zrozumiałem, o co chodzi. Nie było ogrodzenia – dom stał po prostu w lesie. Zupełnie otwarty.
Albo przestępczość tu nie istnieje (co byłoby dziwne, przecież na planetach Cienia powinni byli pojawić się psychopaci i bandyci), albo urządzenia ochronne i punkty obserwacyjne były sprytnie zamaskowane, albo po prostu Kelos nie bał się nikogo. Z jego umiejętnościami nie byłoby w tym nic dziwnego…
I na chwilę – na krótką chwilę – ogarnęła mnie rozpacz. Wszystkie moje działania przypominały mrówczą krzątaninę. Tu, w sercu Galaktyki, już dawno ucichły te burze, które jeszcze nie śniły się mieszkańcom Ziemi. Tu rodziły się i umierały imperia, tutaj śmierć przemieniła się w krótką chwilę wytchnienia przed nowym życiem.
Można zachwycać się hasłem „każdemu według potrzeb”, można się nim oburzać. Ale tutaj zostało ono zrealizowane. Na planetach Cienia dawno temu narodzili się nowi bogowie, nadal udający ludzi; a teraz każdego dnia rodzili się ludzie, który nie mieli innego wyjścia i musieli zostać bogami.
Daleko, bardzo daleko, w gwiezdnej Głuchej Dolnej, jakiś ważny generał decyduje, na podstawie jakiego artykułu skazać mnie zaocznie na śmierć. A w innej prowincji, gdzie kałuże są trochę płytsze, nie mniej ważni przywódcy silnych ras postanawiają, w jaki sposób zabić Ziemię.
A tu, obok mnie, Kelos rozmawia z żoną, żegna się z iluzorycznym dzieckiem i szykuje, by odejść na zawsze.
Od tej myśli zrobiło mi się trochę lżej.
Bez względu na skalę potęgi rasy, bez względu na liczbę cywilizacji, zjednoczonych przez nowo powstałą tysiącletnią rzeszę wszystko jest kruche. Wszystko jest marnością.
Dopóki jesteś człowiekiem, najważniejsze dla ciebie są te problemy, które są absolutnie niczym w obliczu kosmosu. Szczerze mówiąc, los mojego własnego psa bardziej mniej obchodził niż cała wojna zielonych…
Nieważne, że oni umieją wszystko, co tylko można wymyślić.
Niech rzucają gwiazdy na stos, niech robią przekładance z planet.
Niech sobie tworzą piękne żony i idealne dzieci, niech żyją tysiące lat i na piechotę wyprzedzają światło. Niech ich imperia zawiązana supeł Drogę Mleczną, a od ich kichnięcia niech gasną supernowe.
Powodzenia!
Mnie potrzeba tylko jednego – malutkiej planety, która teraz naprawdę nie ma już żadnych powodów do dumy. Planety, stworzonej przez uciekinierów z Jądra. Planety, na której urodził się i zmarł Piotr Chrumow…
Uderzyła we mnie fala powietrza. Odwróciłem się i zobaczyłem flaer. Ładny, cholera. Nie ma co, ładny jak diabli. Srebrzysty pierścień o trzymetrowej średnicy. Od dołu szara żebrowana powierzchnia, na górze przezroczysta kopuła. Grzechotka dla małego Gargantui. Żadnych widocznych silników, żadnych podstaw. Technologia, która nie potrzebuje zewnętrznych przejawów. Do czegoś podobnego zbliżyli się już Geometrzy, ale to, co dla nich było szczytem możliwości, tutaj stanowiło przedmiot powszedniego użytku, coś w rodzaju trzykołowego rowerka.
Przezroczysta kopuła bezgłośnie się rozpłynęła. No proszę, więc jednak pole. A już myślałem, że to plastik albo szkło.
Dari ostrożnie przeszedł przez krawędź, zeskoczył i popatrzył na mnie dumnie.
– Elegancka maszyna – powiedziałem.
Ciekawe, czy nie chwalę czasem ich odpowiednika zaporożca?
– Piotrze… – chłopiec zawahał się. – Nie wzięlibyście mnie ze sobą?
W jego głosie nie było specjalnej nadziei.
Tak, to doskonały akcent w tym ogólnym szaleństwie. Wyruszyć nie wiadomo dokąd, nie wiadomo po co, nie wiadomo z kim!
Żołnierz w rezerwie, który boi się zostać nadczłowiekiem, i jego iluzoryczny syn, który nigdy człowiekiem nie zostanie.
– Dari, wydaje mi się, że powinieneś zostać w domu. Twojej mamie byłoby bardzo smutno samej.
Chłopiec skinął głową. Na chwilę nasze oczy się spotkały i dzieciak drgnął.
Co ten Kelos plecie! Przecież Dari jest człowiekiem!
A może właśnie o to chodzi?
Może Kelos wcale nie przeżył setek lat? Może to Dari stworzył sobie fikcyjny świat i teraz wielkodusznie oddaje mi jedną ze swoich lalek…
Obłęd.
Czarna studnia, gdzie można spadać w nieskończoność…
Co jest prawdziwe w Cieniu? Kto jest żywy, kto jest marionetką? A może leżę teraz na zimnych kamieniach pod czarnym rozgwieżdżonym niebem i oglądam filmy, a ci, którzy je wyświetlają, bacznie obserwują moje reakcje? Może jestem w niewoli u Geometrów i siedzę przykuty do laboratoryjnego fotela, a mądrzy Opiekunowie decydują, co ze mną zrobić: wypuścić, wsadzić do obozu koncentracyjnego czy zabić?
Piotrze, przestań. Nie mogą odrzucić twoich przypuszczeń, ale ta droga prowadzi do śmierci. Znam dwie rasy, które przestały istnieć w rezultacie utraty wiary w rzeczywistość wszechświata.
Przełknąłem kulę w gardle. Serce mi waliło, jakby chciało wyskoczyć z piersi.
Kualkua ma racją. Ludzki rozum to nie najlepsze narządzie do badania obiektywizmu i subiektywizmu świata.
Dari drgnął, odrywając ode mnie spojrzenie. Popatrzyłem w stronę domu i zobaczyłem Kelosa.
Coś takiego! Stary wojak zachował swój militarny strój!
Albo jego rozmowa z żoną była bardzo krótka, choć treściwa, albo jednocześnie się ubierał.
Jego szata, utkana z przezroczystej, połyskującej w słońcu tkaniny, najbardziej przypominała folię utkaną z brylantów – gdyby coś takiego było możliwe. Oślepiające iskry płonęły przy każdym jego ruchu. Mimo woli odwróciłem wzrok.
– Drugiego takiego ubrania nie mam, niestety.
– Czy nazwa Kryształowy Alians nie wzięła się od tego munduru?
– Nie, Piotrze. Kryształ był symbolem czystości naszych zamysłów.
Dari oglądał ojca z chciwą ciekawością. Zapewne widywał już ten mundur, ale chyba niezbyt często.
– Rada nie wyjdzie, żeby z wyrzutem popatrzeć mi w oczy? – zapytałem.
Kelos pokręcił głową.
– Jesteś taką samą zabawką Cienia jak i my. Nie przejmuj się tak. Nikt cię o nic nie obwinia.
Podszedł do chłopca i pogłaskał go po głowie.
– Trzymaj się, mały. Czekajcie na mnie, dobrze?
Może dopiero teraz Dari przestraszył się rezultatów swojej prośby. Spojrzał na mnie, jakby miał nadzieję, że zrezygnuję z pomocy.
Wybacz, chłopcze, czy jesteś prawdziwy, czy nie, nie jestem gotów do poświęceń…
– Tato, ale wrócisz szybko?
– Wrócę. Tylko czekajcie.
Jak mówił poeta? „I nikogo nie strzegło obiecane w oddali spotkanie, i nikogo nie strzegła miłość wzywająca z dali…” Ja też obiecałem Ziemi, że wrócę. Ale co zrobię, gdy nie będzie już dokąd wrócić?
– Wsiadaj, Piotrze.
Flaer wisiał pół metra nad ziemią. Żadnego trapu nie było. Wskoczyłem na srebrzysty pierścień i zamarłem, zaglądając do środka.
Żadnych pulpitów ani foteli. Tylko ciemność – głęboka i czarna, która nie bała się słońca. Tak materialna, jak kawałek namoczonej w atramencie waty. Tylko że w całym kosmosie nie ma takiego atramentu.
– Wsiadaj.
Skoro chłopiec nie bał się tu wejść…
Zrobiłem krok do przodu, niczym w zimną wodę. Ale ciemność okazała się nieoczekiwanie ciepła. Miękka, sprężysta, komfortowa czerń. Usiadłem, czując, że moje ciało podtrzymuje niewidoczne oparcie. Wystarczyło, żebym zastygł – przestrzeń zamierała, tworząc wokół mnie zdumiewająco wygodne środowisko.
– Wejdź z głową – rzucił Kelos. Wreszcie zrozumiał przyczynę mojego niepokoju. – To struktura ochronna. Nie bój się.
Zanurkowałem w czerń.
Aha!
Od wewnątrz ciemności nie było. Flaer okazał się przezroczysty, tylko pod nogami wydawał się ciemniejszy, jakbym patrzył przez przydymione szło. Widać było zarys obwodu srebrzystego flaera chyba jego jedyną materialną część. Nic nie krępowało ruchów, a jednocześnie przestrzeń pozwalała znieruchomieć w dowolnej pozie – położyć się, usiąść, zawisnąć głową w dół.
Niezwykłe, a za to jakie wygodne. Do diabła, w końcu nasze fotele anatomiczne też były całkiem wygodne!
Kelos stał obok Dariego i coś do niego mówił, łagodnie i poważnie, dodając mu otuchy i przekonując…
Jakie to dziwne. Ludzie, dla których za późno jest, by mogli pozostać ludźmi, są znacznie lepsi od wielu normalnych ludzi. Czy dopiero wtedy, gdy przekroczymy granice możliwości i odskoczymy z przerażeniem… czy dopiero wtedy zdołamy docenić to, co mieliśmy i czego nie potrzebowaliśmy wcześniej?
Czy jest tylko jedno wyjście – przykuć się do swojego człowieczeństwa żywymi kotwicami?
Co tak naprawdę zyskuje Kelos, a co traci?
Jakie radości byłyby do jego dyspozycji, gdyby porzucił swoją ludzką powłokę? Być może nasze emocje, nasza miłość i przyjaźń są tylko żałosnym cieniem tego, co moglibyśmy osiągnąć. Może nawet osiągnąwszy wieczność, Kelos będzie żałował tych lat i minut, które stracił na zabawę w człowieka?…
Nie wiem. I nie chcę wiedzieć.
Kelos poklepał Dariego po ramieniu i wsiadł do flaera.
Niebo. Bezmiar nieba.
Wznieśliśmy się tak wysoko, że dzień pociemniał. Słońce płonęło w zenicie, niezdolne zaćmić gwiazd. Żółta tarcza, kolorowe iskry… Czy w Cieniu są światy dla poetów i malarzy? Takie, na których padają pomarańczowe deszcze, błyskają zielone błyskawice, kolorowe słońca wirują w korowodzie, usypane brylantami gwiazd? Czy są światy czystego piękna, szalonego natchnienia, ogromnej czci, przejmującego smutku, świętej miłości? Oczywiście.
Obok światów wiecznych wojen, planet-więzień, przystani dla krwawych tyranów i religijnych fanatyków, obok planet, które z uporem i smutkiem udają ludzkie…
Cień.
Nazwa nie wzięła się od tamtej wędrującej ciemnej planety. Raczej od tego cienia, który żyje w duszy. Cień naprawdę daje każdemu wolność samorealizacji, sieć informacyjna nie kłamała. Wejdź we wrota, i jeśli naprawdę chcesz odejść – odejdziesz. Tam gdzie spełniają się marzenia, tam gdzie znajdziesz upragnionych przyjaciół i wrogów…
– Kelos, dokąd lecimy?
Kelos półleżał w powietrzu, patrząc w górę, na niebo, które już stawało się czarne, na ten kawałek nieskończoności, pod którym drzemała jego planeta…
– Na stację Ligi Handlowej.
– A ja myślałem, że do wrót…
– Nie, Piotrze. Do wrót zawsze można dojść na piechotę. Ja naprawdę chcę wrócić. A w tym celu muszę omijać wrota.
Kelos rozłożył ręce – diamentowa folia zalśniła.
– I nie mogę umrzeć. Bo raczej nie zmartwychwstanę jako człowiek. Ty to rozumiesz.
– Rozumiem. Wybacz.
– Nie musisz przepraszać. Nie zostawiłeś mi najmniejszego wyboru. Człowiek, którym byłem przez ostatnie pięćdziesiąt lat, nie mógł ci odmówić pomocy. Pójść z tobą to niemal beznadziejny krok… ale mimo wszystko ludzki. I nie ma w tym twojej winy. Możliwe, że po prostu nadszedł czas wyboru.
– Po co nam Liga Handlowa, Kelos?
– To alternatywa. Marna alternatywa Cienia i wrót. Nie próbują walczyć z Cieniem, jak robił to Kryształowy Alians, ale kursują pomiędzy planetami i są wystarczająco silni, by nie zaczepiali ich władcy nowo powstałych imperiów. I dużo wiedzą.
– Zechcą pomóc?
– Możliwe. Ich hasło brzmi: „Nie tylko Cień służy człowiekowi”. Na potrzebną ci planetę zawsze możesz się dostać statkiem Ligi.
A poza tym… wielu moich przyjaciół z Aliansu wybrało tę drogę.
Przyłączyli się do tych, którzy nas zniszczyli. Ja byłem chyba zbyt dumny…
– Ale o co ja mam ich prosić, Kelos? O to, czy mogą przydzielić nam flotę bojową do ochrony Ziemi?
– To nie ich metody – uciął Kelos. – Nie, Piotrze. Widzę tylko jedną szansę dla twojej planety. Wejść w Cień.
– Co?
Kelos zaśmiał się cicho.
– Jak ty się ładnie dziwisz… Piotrze, zdobyć w ciągu kilku dni obrońców dla dalekiej planety jest niemożliwe nawet w Cieniu. Ale jeśli Cień przyjdzie do twojego świata, będziecie uratowani.
– W jaki sposób?
– Planeta, na której istnieją wrota, nie jest bezbronna. Nie każdy statek zdoła się do niej zbliżyć. Nie każda broń, użyta wobec niej, zadziała. I jeśli nawet Konklawe zdoła się przedrzeć, nie zdoła nikogo zabić. Najwyżej podaruje ludziom nowe narodziny.
– Ale do tego potrzebne są wrota?
– Tak. Kiedyś sposób ich tworzenia był długi i skomplikowany.
Teraz wszystko jest prostsze. Podobno to właśnie Liga Handlowa „zasiewa” wrotami nowe światy, zamieszkane i puste, wszystkie, które mogą być potrzebne ludziom żyjącym w Cieniu.
– Zwracają się przeciwko Cieniowi, ale budują wrota?
– Oczywiście. Przeciwdziałają, ale nie drogą siłową. Liga daje alternatywę, ale nie zakłóca zwykłego trybu życia.
Kelos zamilkł. Czekałem na dalsze argumenty, ale nie padły.
Zaproponowano mi jedyną słuszną drogę… przynajmniej zdaniem Kelosa.
– Powiedz, dlaczego jesteś przeciwnikiem Cienia? – spytałem.
– Ja? Przeciwnikiem?
– Kryształowy Alians, niszczenie wrót…
Kelos westchnął.
– Moje uczucia są absolutnie usprawiedliwione…
– Opowiedz.
– Dawno, dawno temu, Piotrze… bardzo dawno temu, na pewnej małej planecie, której podobało się życie w Cieniu, urodził się chłopiec. Dorastał zgodnie z prawami swojego świata. Bawił się w wojnę, uczył się strzelać, należał do sekcji młodych kontrwywiadowców… W tym świecie tak wyglądało wychowanie. Potem poznał dziewczynę. Zwykłą dziewczynę ze swojego świata. Banalne?
– Normalne.
– Dalej wszystko potoczyło się jeszcze bardziej banalnie. Oboje dorośli. Na dziewczynę zawarto kontrakt ze straszną planetą… teraz nikt o niej nie pamięta, a wtedy samo słowo „Sułtanat” budziło strach i odrazę wszędzie, prócz ojczyzny dziewczyny i chłopca. A to dlatego, że ich ojczyzna przywykła handlować swoimi dziećmi, najlepszymi żołnierzami Galaktyki. Trzeba przyznać, że do tej pory dziewczyna nie martwiła się tym, po czyjej stronie przyjdzie jej przelewać krew. Ale chłopiec miał wyruszyć na Tęczowe Mosty, a to znaczyło, że musieliby się spotkać w walce po przeciwnych stronach. Ich uczucia nie miały żadnego znaczenia, bo zostali sprzedani jeszcze przed swoimi narodzinami. I wtedy postanowili uciec.
Mówił równo i spokojnie, jakby o kimś obcym. Zresztą skąd mogę wiedzieć, co dzieje się z pierwszą miłością po czterystu latach?
– Chłopiec do tego czasu przeszedł już pierwsze bojowe implantacje. Był gotów zabić wszystkich, którzy staną mu na drodze.
Ani on, ani dziewczyna nie bali się nikogo. Nie bali się nawet hańby, chociaż wrota w ich świecie były uważane za wyjście dla tchórzy i nieudaczników. Nikt ich nie zatrzymywał. Podeszli do wrót, na które ktoś zwalił górę śmieci. Wtedy jeszcze było to normalne – nie psy-zabójcy czy roboty-strażnicy, nie ogrodzenia, po prostu śmieci.
Weszli na tę stertę gnoju, trzymając się za ręce i wiedząc, że za chwilę otworzy się przed nimi nowy świat. Świat tylko dla nich. Nie wiem, o czym myślał chłopiec ani o czym myślała dziewczyna… już zapomniałem. Chyba marzył o morzu, bo na ich planecie nie było mórz.
Wrota ich nie oszukały. Wrota się otworzyły. Chłopiec stał na brzegu morza, a w dłoni…
Kelos powoli podniósł rękę.
– W dłoni, którą mógł zginać stalowe sztaby i zrywać liny, nie trzymał już ręki dziewczyny. A dalej… dalej to już był kompletny banał. Chłopak rzucił się z powrotem do wrót. Nawet nie spojrzał na morze, które rzeczywiście szumiało obok niego. Wrota znowu się otworzyły. I otwierały się tak dzień pod dniu, a chłopiec miotał się ze świata do świata, wiedząc, że powinien, że musi odnaleźć dziewczynę. Bez niej wszystkie podarunki Cienia były niczym. Ani chmury jak stada świetlistych ptaków, pędzące na wietrze na wyścigi z latającymi wyspami; ani dziewicze lasy, w których półnadzy ludzie żyli w harmonii z przyrodą; ani ogromne miasta, w których budynki zasłaniały niebo; ani wodospady, spływające po skałach z drogocennych kamieni; ani mały domek na skraju bezkresnego pola, gdzie chłopca nakarmiono i długo próbowano pocieszyć… Czasami chłopiec miał wrażenie, że przewędrował już cały Cień, a potem docierało do niego, że nie przejdzie go nigdy. Płakał i śmiał się, wchodził we wrota i czekał. Przecież dziewczyna też go szukała, nie mogła go nie szukać… Czasem ogarniało go szaleństwo; wtedy wynurzał się na planetach, na których trwała wojna, rzucał się w wir walki, nie zastanawiając się, przeciwko komu i o co walczy. Stał się wspaniałym żołnierzem, krążyły o nim legendy… przez kilka krótkich lat.
W pewnym świecie nazwano go Wodzem i tam pozostał. Cień nie chciał zaprowadzić go do dziewczyny, więc chłopiec gotów był zniszczyć Cień. Przysiągł, że stworzy nowe imperium, zawojuje cały wszechświat i odnajdzie swoją dziewczynę. Nie wiedział, jak wielu chłopców przed nim składało taką przysięgę…
– Nie znalazłeś jej?
– Nie. Później, gdy chłopiec już dorósł i zmądrzał, gdy przestał w chwili ekstazy nazywać swoje kobiety imieniem tamtej dziewczyny, zrozumiał, o co chodziło. On kochał… i płonął oślepiającym światłem. A dziewczyna świeciła światłem odbitym. To nie jej wina.
Ona naprawdę wierzyła, że czeka ich wieczne życie i wieczna miłość. Ale Cień… Cień znał prawdę. I podarował jej wolność.
– Nie możesz o niej zapomnieć? Nie potrafisz wybaczyć Cieniowi?
– Zapomnieć… Już dawno o niej zapomniałem, Piotrze. Prawie nie pamiętam twarzy. Mnie i Radę łączy sto razy więcej wspomnień, radości i bólu niż tamtego chłopca i tamtą dziewczynę. Nie mogę wybaczyć czegoś innego. Tej chwili… gdy po raz pierwszy przeszedłem przez wrota. Zapach morza, plusk fal, czerwone niebo o zachodzie słońca… Chwila zachwytu – krótka chwila, gdy jeszcze wszystko było przed nami, gdy byliśmy razem. A potem popatrzyłem na swoją rękę, pustą, zaciśniętą w pięść… Słońce zgasło, morze umarło, a chłopiec jęknął z bólu. I tego… tego nie potrafię przebaczyć, Piotrze.
– Cień nie daje szczęścia.
– Cień daje wolność. A jak się ją wykorzysta, to już osobista sprawa każdego z nas. Jeśli twoje szczęście powstało z czyjejś niewoli, to znaczy, że się nie udało.
– Czyli szczęścia nie ma.
– Czyli nie ma. Jeśli szukałeś idealnego świata, który wam pomoże, przyniesie rozkwit, bezpieczeństwo i szczęście, to się pomyliłeś. Przynajmniej w jednym punkcie.
– Szukałem tylko wolności, Kelos.
– No i co? Znalazłeś ją. Czy dało ci to dużo radości?
– Niedużo. I teraz nie wiem, czego szukać.
Zamilkliśmy. Flaer leciał nad planetą, wokół lśniły gwiazdy.
Dalekie, kolorowe, wolne, skute jednym łańcuchem – gwiazdy.
Co wybrać, jeśli żadne rozwiązanie nie da prawidłowej odpowiedzi?
Surowe marzenie Geometrów?
Niedobry praktycyzm Konklawe?
Obojętną bezkarność Cienia?
Gdy są dwa wyjścia, zawsze można liczyć, że pojawi się trzecie.
Ale to tylko w bajkach trzeci syn zwycięża smoka i trzecie życzenie okazuje się tym właściwym.
W światach niewoli, w światach twardo ograniczonych praw, w światach wolnej anarchii – zawsze i wszędzie ludzie skazani są na cierpienie. Tracić, szukać, błądzić. Zadawać ból i cierpieć męki.
Potrzebuję tego, czego nikt nie może mi dać. Potrzebuję raju, a raju nie ma.
– Jest ci ciężko – powiedział Kelos. – Rozumiem. A jednak radzę ci… i to jest moja jedyna rada… przyjmij Cień. Nie będzie wam przeszkadzał. Jeśli zapragniecie szczęścia, zdobędziecie je. To lepiej, to znacznie lepiej niż umrzeć na zawsze.
– Tak mówił mój dziadek, gdy znalazł się w ciele reptiloida.
Chciałbym usłyszeć, co by mi teraz poradził.
– Możesz zaryzykować i wejść we wrota. Jeśli naprawdę chcesz odnaleźć swojego dziadka…
– Skąd mam wiedzieć, czego chcę?
– Oho! Dorastasz, chłopcze. A właśnie, przyjrzyj się tej zielonej gwieździe przed nami…
Skinąłem głową. Jeśli Kelos myśli, że nie odróżniam gwiazd od stacji kosmicznych…
– Mamy do niej jakieś sto kilometrów – powiedziałem.
– Około dziesięciu tysięcy.
Nieźle. Pomyliłem się o dwa rzędy.
– Około czterech kilometrów średnicy?
– Jeśli można tu użyć słowa „średnica”…
Rzeczywiście, pojęcie „średnica” nie pasowało do stacji. Trochę przypominała figurę z podręcznika stereometrii, a trochę szkielet jeżowca. Zielonkawe, guzowate poszycie, „igły” grubości setki metrów u podstawy, sterczące z wielościennego centrum.
– Przypomina żywą istotę – powiedziałem.
– Danina złożona tradycji. Liga dawno zrezygnowała z hodowania statków biologicznych.
Zakrztusiłem się. Czy mógłbym wymyślić coś, czego jeszcze nie było w Cieniu?
Czy Cień mógłby pokazać mi coś, czego nie potrafiłbym wymyślić?
Flaer sunął powoli pomiędzy rozchodzącymi się igłami-promieniami. Nie było tu nic przypominającego śluzy – przeciwnie, naprzeciwko wystawał szeroki guz.
– To porządni ludzie – zapewnił Kelos. – Nawet jeśli nie wszyscy są ludźmi…
– Czemu stacja jest taka duża? – Nie mogłem oderwać wzroku od zbliżającego się wybrzuszenia. Zaraz uderzymy… – Prowadzicie z nimi handel?
– Ależ skąd. Nasza planeta nie produkuje prawie nic interesującego. Wszystkie stacje Ligi są jednakowe, niezależnie od faktycznego znaczenia planety. Okazało się, że to wygodniejsze niż nagła rozbudowa stacji, kiedy nagle nabierze ogromnego znaczenia dla Ligi.
Wpłynęliśmy do wysuniętej przez stację macki. Przed chwilą była przed nami wybrzuszona ściana, a teraz znaleźliśmy się w środku cylindrycznej, jasno oświetlonej śluzy.
– Teraz zacznie się najciekawsza część – uśmiechnął się Kelos.
– Staraj się nie dziwić ich wyglądowi, zachowaniu ani pytaniom.
Nasza planeta nie zdumiała cię, ale na nią trafiłeś przez wrota. A to jest świat, który nie był dla ciebie przeznaczony.
Podciągnął się zręcznie i wynurzał z systemu ochronnego flaera. Zrobiłem to samo. Góra statku już się otworzyła. Staliśmy w śluzie. Najzwyklejszej śluzie, która zawsze i wszędzie wyglądała tak samo. Jeden model na wszystkie światy.
Czemu miałbym się dziwić?
Jeśli Kelos myśli, że nadal jestem do tego zdolny, to się grubo myli. Nawet jeśli do śluzy wkroczą Lukę Skywalker z Darthem Vaderem, jeśli wbiegnie, trzymając się za rączki, para wesolutkich diabełków albo wpełznie obwieszony bronią metaliczny pająk – nie będę się dziwił. To Cień.
Ściana poruszyła się i wygięła. Weszła ludzka postać. Nieźle jak na początek.
Młoda, nieładna dziewczyna w białym łuskowatym kombinezonie. W ręku ściska broń, przypominającą krótkolufowy automat.
– Witam na stacji Ligi – powiedziała sucho. – Podajcie swoje imiona.
Nie zdziwiłem się. Przecież obiecałem, że nie będę się dziwił.
– Może ci jeszcze paszport pokazać, Masza?
Spojrzenie dziewczyny zatrzymało się na mojej twarzy.
– No? – zapytałem. – Mam ci się przedstawić?
– Piotr… Pietia…
Zadrżały jej wargi. Automat wypadł z rąk, z głuchym stukiem uderzył o podłogę.
Kelos zastygł, gdy się objęliśmy. Chyba nastawił się na składanie wyjaśnień…
Masza płakała, tuląc się do mnie. Nie do wiary! Maria Klimienko, major bezpieczeństwa państwa, mój niedawny strażnik, płacze w moich ramionach. Hej, Maszka, a jak tam wybuchowy kołnierzyk?…
Nawet nie wiem, kiedy sam zacząłem płakać.
To był cud. Nasze spotkanie w światach, gdzie żyją miliardy miliardów żywych istnień… Ale przypadkowe cuda się nie zdarzają Któreś z nas bardzo chciało znaleźć to drugie. I raczej nie byłem to ja. Mnie było wszystko jedno – czy Masza się znajdzie, czy na zawsze przepadnie w Cieniu. Naprawdę tyle to dla niej znaczyło?
Więcej niż dla Kelosa, szukającego swojej miłości wśród tysięcy światów?
– Ja… nigdy bym sobie nie wybaczyła… – szeptała Masza.
– Piotrze, wy się znacie? – zapytał Kelos. – To twoja… towarzyszka?
– Co się dziwisz, przecież jesteśmy w Cieniu – burknąłem, gładząc Maszę po plecach. – Uspokój się… już dobrze… już wszystko dobrze. Widzisz, znaleźliśmy się…
– Myślałam, że to już koniec… że tutaj znikniesz… a ja obiecałam, ja musiałam cię znaleźć…
Dobry Boże!
Cieniu, jak ci nie wstyd?
Czymże jest miłość dwojga dzieciaków, które uciekły ze swojej planety, czymże są te planety – tysiące i dziesiątki tysięcy! Czymże jest to wszystko wobec heroizmu pracownika rosyjskiej służby bezpieczeństwa!
Cieniu, jesteś niepoważny. Mała Masza, dla której zabrakło ciepła i miłości, uczyniła swoją miłością służbę ojczyźnie. Mała Masza trafiła do świata, do którego miałem przybyć ja.
Nie odepchnąłem jej i nic nie mówiłem.
Może to śmieszne, ale nawet taka miłość zasługuje na szacunek.
– Już wszystko dobrze – powtórzyłem.
– Piotrze… – Masza oderwała się ode mnie i obrzuciła Kelosa przelotnym spojrzeniem; nie zasługiwał na uwagę. – Tak się cieszę!
Andriej Walentynowicz mówił, że tylko ja mogę cię znaleźć… że przestałeś go kochać i nigdy nie przyjdziesz do tego świata, co on… a ja nie chcę znów przechodzić przez te wrota, ja się boję!
– Dziadek jest tutaj?
– Tak – roześmiała się Masza. – No właśnie, przecież ty nic nie wiesz… Pietia, gdybyś ty wiedział… byliśmy na takiej planecie… co to był za koszmar… ale teraz…
Oto, do kogo zmierzałem.
Nie od razu, oczywiście. Najpierw potrzebny był świat, w którym zabiłem Galisa, tego, którego sam los (a może wrota?) przeznaczył mi na surowego i dobrego dowódcę, świat, w którym straciłem Śniega, z którym mogliśmy – musieliśmy – zostać przyjaciółmi. Potrzebny był też Kelos z jego iluzorycznym synem, stary, wystraszony Kelos, który boi się kochać. A wszystko prowadziło do tego, żebym jednak wrócił do dziadka.
Na przekór temu, co było na początku – gdy zmęczony, samotny człowiek kupił sobie żywą zabawkę, przyszłego bojownika za swoje ideały. Na przekór bólowi, którym tak hojnie się obdarzaliśmy, na przekór zaklętemu kręgowi kłamstw, w którym byliśmy zamknięci.
Masza, wybacz, że pomyślałem o zadaniu FSB… może nigdy nie będziemy sobie bliscy, ale nie zdradzimy się więcej. Cieniu, nie boję się ciebie… nie boję się i nie pragnę cię wcale, bo jestem silniejszy.
– No to co, wpuścisz nas na stację? – zapytałem.
Masza roześmiała się dźwięcznie.
– Oczywiście. Idziemy, twój dziadek rozmawia właśnie z tutejszym kierownictwem. Ależ on się ucieszy!
Aha, więc znowu nazywa go dziadkiem. Proszę, proszę.
– To mój… towarzysz – wskazałem Kelosa. Nie zaryzykowałem słowa „przyjaciel”, z jakiegoś powodu zacząłem się bać tego określenia. – Chce pomóc Ziemi i wymyślił pewien sposób, może nie najlepszy, ale…
Masza i Kelos uścisnęli sobie ręce. Kelos popatrzył na mnie i powiedział – zbyt twardo, bym miał uwierzyć jego słowom:
– Samotność, Piotrze. Pomaga wam samotność. Światy Cienia są zbyt duże i nieuchronnie natykacie się na siebie.






Rozdział 2 

Ziemskie stacje były połączeniem koszar, warsztatu szalonego informatyka i niedokończonego statku, na gwałt wyposażanego. Krążownik Alari wewnątrz przypominał skalną bryłę z wydrążonymi jaskiniami.
Stacja Ligi Handlowej miała własne oblicze.
Była tu głównie droga.
Gigantyczne promienie okazały się puste w środku. Z rzadka pojawiały się świecące panele. Szliśmy po jednej z krawędzi, służącej za podłogę. Grawitacja istniała, ale trochę mniejsza niż ziemska.
Wyżej siła przyciągania musiała gwałtownie spadać, bo na moich oczach idąca z przeciwka kobieta podskoczyła, zamachała rękami i wzbiła się do górnych krawędzi. Długa kwiecista spódnica, przywodząca na myśl ziemskie cyganki, kokieteryjnie popłynęła za nią.
Spojrzałem w górę i walcząc z zawrotami głowy, zobaczyłem, że kobieta stoi na suficie pięćdziesiąt metrów nad nami.
– Wspaniała grawitacja! – wykrzyknęła Masza. – Przypomina ten cylinder, który budują Amerykanie… tylko tutaj nie ma ruchu obrotowego, oczywiście…
– Powierzchniowe pole grawitacyjne z wysokim gradientem zmniejszenia – wzruszył ramionami Kelos. – U was tego nie ma?
– My w ogóle nie mamy kontroli nad grawitacją – przyznałem się.
– Co w takim razie robicie w kosmosie?
– Latamy – odparłem posępnie.
– Miałem na myśli zwykłe problemy życiowe. Jak na przykład korzystacie z toalety?…
– Tylko nie to! – poprosiłem. – Spróbuj sam się domyślić!
Kelos nie zrozumiał mojej reakcji, więc musiałem wyjaśnić:
– To pytanie, które zadają nam wszystkie dzieci i część dorosłych…
Jednak znalazłem coś, co go zaskoczyło!
– Przez ostatni rok wysyłali nas do różnych szkół na pogadanki i odczyty. Potrzebujemy więcej pilotów, a żeby ich zdobyć, stosujemy żywą propagandę. Mam przygotowany zestaw odpowiedzi: dla uczniów klas młodszych, dla nastolatków…
– Dziękuję. Spróbuję zrozumieć sam.
Szliśmy dalej. Od czasu do czasu na ścianach tunelu pojawiały się kolorowe domki, sterczące prostopadle do drogi. Przed jednym z nich siedział stary czarnoskóry mężczyzna i palił fajkę. Dym wił się jak serpentyna.
Nie, Kelos, nic mnie tu nie zdziwi. Wielkie rzeczy, stary Murzyn-kosmita pali fajkę na ścianie.
Masza zdążyła się już chyba zadomowić na stacji Ligi. Czyżby to był jej wymarzony świat? Puste przestrzenie, niemal nieinteresujący się sobą mieszkańcy, ogólna atmosfera kozackiej swobody? To jest jej środowisko?
Wystarczy sobie przypomnieć, gdzie ja sam omal nie zostałem…
– Twój dziadek się strasznie ucieszy – odezwała się Masza. Nie masz pojęcia… taka niespodzianka… i dla ciebie, przy okazji…
Uśmiechnęła się filuternie.
– Już miałem swoją niespodziankę, gdy zobaczyłem ciebie z automatem.
Masza podrzuciła broń w ręku.
– To tylko tak… Broń szokowa. Ligi chyba nikt nie zaczepia, nawet mnie wysłali na powitanie przybyłych.
– Tutaj jest spokój – przyznał Kelos. – Ale są stacje żyjące w nieustannej wojnie z pobliskimi planetami.
– Tak, słyszałam…
Masza faktycznie wrosła w życie Ligi. W jej głosie brzmiało szczere uczucie.
– Kelos, ma pan pewne doświadczenie wojskowe, prawda?
– Można tak powiedzieć – rzekł Kelos tym samym tonem, którym wyjaśniał dziecku, czym jest sarkofag.
– Czy Liga Handlowa zdoła pomóc Ziemi?
– Rozmawiałem już o tym z Piotrem. Nie, Liga nie prowadzi takiej polityki. A szukanie światów zdolnych do aktywnej ingerencji trwałoby zbyt długo. Jeśli dobrze rozumiem, waszej Ziemi pozostały dwa, trzy dni…
Masza stanęła jak wmurowana.
– Trzy dni?
– Rozmawiałem z Kualkua – powiedziałem.
– No i co?
No tak. Nikt z nich nie zna prawdziwego charakteru małej posłusznej rasy.
– On ma łączność z innymi osobnikami.
– Jak to?
– Silni wiedzą już o Geometrach. Eskadra Alari została odwołana i ma złożyć raport. Prawdopodobnie stało się to zaraz potem, jak ją opuściliśmy.
– Trzy dni? Mamy tylko trzy dni? Ale Andriej Walentynowicz mówił, że potrzebujemy co najmniej dwóch tygodni…
– Masza, chodźmy – powiedziałem łagodnie. – Im szybciej omówimy wszystko z dziadkiem, tym lepiej. 

Albo życie Ligi Handlowej płynęło spokojnie i niespiesznie, albo Masza po prostu nie znała innych, szybszych dróg łączności. Do centrum stacji dotarliśmy po godzinie. Głównie szliśmy na piechotę, dwa razy korzystaliśmy z ogromnych, pustych wind. Coraz częściej natrafialiśmy na mieszkańców stacji, ale nadal nikt nie zwracał na nas uwagi. Może właśnie ta nieingerencja w cudze sprawy tak pociągała Maszę? Widziałem dużo dziwnych i ciekawych rzeczy: ludzi o zmienionych proporcjach ciała, budynki wyrastające ze ścian i sufitu, grupę nastolatków, która przemknęła przez środek tunelu w ogóle się nie poruszali, ciągnęło ich jakieś pole; raz, w oddali, przeleciało ogromne stworzenie wielkości hipopotama. Nie zdążyłem mu się dobrze przyjrzeć i nie wiedziałem, czy to Obcy, czy po prostu robot o wyszukanym kształcie.
Zbliżaliśmy się do centrum stacji. Teraz tunel prowadził kręgami, nawijając warstwę po warstwie. Otoczenie nie robiło na Kelosie najmniejszego wrażenia, zapewne widział wiele takich miejsc.
To, co powiedziałem Maszy o silnych, ucięło wszystkie inne tematy rozmowy. Opowiedziałem krótko o tym, co się ze mną działo, W nadziei, że ona odwzajemni się tym samym. Ale Masza tylko słuchała, kiwała głową i nic nie mówiła. Może jej przygody były znacznie poważniejsze – albo ona tak uważała.
– A co z Daniłowem? – zapytałem, chociaż odpowiedź była oczywista.
– Nie wiem. Tu jest ponad dwieście tysięcy planet.
– Tak? Już? – zainteresował się przelotnie Kelos. – Cień rośnie.
Milczałem. To było potworne. Przy takiej skali Konklawe jest jak wioska wobec Moskwy, Nowosybirska czy stolicy…
– Też się na początku przeraziłam – skinęła głową Masza. – Ale weź pod uwagę, Piotrze, że niewiele planet Cienia ma więcej niż milion mieszkańców…
Logiczne. Po co dusić się w miastach, po co gnieździć się na ciasnej planecie, skoro ma się taki wybór? Im mniejsze społeczności, tym łatwiej zadowolić wszystkich.
– Są również większe światy. Zazwyczaj centra jakichś imperiów czy związków. Ale ponad tysiąc planet ma ludność składającą się z jednego osobnika!
– Każdy psychopata ma swój własny świat… Nieźle orientujecie się w sytuacji.
– Andriej Walentynowicz mówi, że Liga Handlowa dysponuje największym zasobem informacji. Przynajmniej w formie dostępnej człowiekowi. Są również planety, na których mieszkańcy wyewoluowali w coś kompletnie niewyobrażalnego.
– O tym też wiem.
– O, prawie jesteśmy na miejscu.
Wreszcie dotarliśmy do końca tunelu. Tutaj miał średnicę dziesięciu metrów, a na ścianach nic nie wisiało. Na ostatnich metrach zacząłem coś podejrzewać – Masza zerkała na mnie ukradkiem, Kelos się uśmiechał.
No, czym mnie chcecie zaskoczyć? Niebieskim niebem, które widzę przy wyjściu z tunelu? Świeżym wiatrem, śpiewem ptaków?
Uśmiechnąłem się w myślach i szedłem za Maszą i Kelosem ze znudzoną miną. Tunel skręcił łagodnym łukiem i wyszliśmy na powierzchnię. Przez chwilę poczułem mdłości – pewnie od gwałtownej zmiany wektora grawitacji.
Po chwili wszystko było w porządku.
Jak ładnie!
Pod nogami trawa. Nad głową czyste błękitne niebo z piórkami obłoków. Płynie leniwie szeroka rzeka, po której suną trójkąty żagli – łódki albo deski windsurfingowe. Zielony las. W oddali domki, jakieś wieże z flagami…
– Bardzo ładnie – powiedziałem.
Masza i Kelos patrzyli na mnie kompletnie zaskoczeni. Odwróciłem się, zajrzałem tam, skąd przyszliśmy. Głęboko w dół biegł jasno oświetlony tunel. Ktoś w zadumie niespiesznie szedł pod górę. 
– Nie, dlaczego, naprawdę bardzo ładnie – potwierdziłem. – I Wiesz, Kelos, oglądałem kiedyś stary film dla dzieci… Grupa dzieciaków doleciała do innej gwiazdy na statku fotonowym. To… to oczywiście fikcja, nic takiego nie miało miejsca. No i w tym filmie też urządzono na statku taki pokój-symulator. Z całkowitą iluzją otwartej przestrzeni…
Uśmiechali się. Wymieniali porozumiewawcze spojrzenia. No dobrze, nie dziwię się Kelosowi, ale dlaczego Masza się śmieje?
– Piotrze, rozejrzyj się uważnie – poprosił Kelos.
Znowu obrzuciłem spojrzeniem iluzoryczny świat i…
Odczucie wrót było jak uderzenie prądu – jedne, drugie, trzecie… tuż obok nas, nad rzeką, za lasem…
To nie była symulacja.
Poczułem chłód, po plecach przebiegł mi dreszcz. Zajrzałem w głąb tunelu i cofnąłem się.
Daleko… daleko… w innym świecie.
– To planeta Ligi Handlowej – powiedziała uroczyście Masza. Każda ich stacja ma tutaj wyjście.
– Jedne z alternatyw wrót – potwierdził Kelos. – Wcześniej czy później Liga zacznie przeciągać swoje tunele pomiędzy planetami.
Nie wiem, co z tego wyjdzie. Ale jak się domyślasz, życzę im powodzenia. Dla mnie to bardzo ważna kwestia.
– Boże mój… – wyszeptałem tylko. Wrota miłosiernie ukrywały moment przejścia. Nie wyglądały tak zwyczajnie jak dziura w przestrzeni, królicza norka dla wścibskich Alicji…
– Właśnie z tego względu – powiedział Kelos – uważam, że warto, byście weszli do Cienia. System niekontrolowanego przemieszczania się ma wiele minusów. Prędzej czy później Liga rozwinie swój system transportu. Chcesz zdać się na superrozum, zdobyć nieśmiertelność, wejdź we wrota. Życzysz sobie podróżować z planety na planetę w pełni świadomie – serdecznie witamy w Lidze.
– Przecież już teraz można wykorzystywać je jako transport! powiedziałem, odsuwając się od wylotu tunelu. – Prawda? Przylecieć na stację, przejść się tutaj, wyjść z planety na inną stację…
– Liga nie popiera takich podróży – powiedziała Masza. – Chyba trochę się boją konsekwencji. No co, idziemy?
Ruszyliśmy do jednego z budynków. Piętrowy domek z cegły, przytulny, prosty, niczym na działce średnio zamożnego człowieka.
– Przydzielili go nam tymczasowo – wyjaśniła Masza. – W celach adaptacji. Oni wolą osiedlać się na stacji…
Dom był otoczony ogrodem – kwitnące drzewa, jeśli się za bardzo nie przyglądać, przypominały jabłonie. Z domku dobiegały głosy.
– Andriej Walentynowicz w swoim żywiole – powiedziała cichutko Masza. – Idź… Zrób mu niespodziankę.
Skinęła na Kelosa. który posłusznie przystanął.
Niespodzianka… miałem już jedną niespodziankę po powrocie od Geometrów…
A swoją drogą, całkiem nieźle się „uczłowieczyłaś”, Maszo!
Z energicznej, nieprzyjemnej kobiety, którą po raz pierwszy zobaczyłem – i której nie polubiłem – dwa tygodnie temu, warstwa po warstwie odpadały chłód, powaga, twardość… Może nawet wyciągniemy ją z FSB, choć podobno stamtąd nie wychodzi się nigdy…
Teraz jeszcze potrzebuje mężczyzny. Nawet nie męża, po prostu mężczyzny. Żeby nauczyła się przytulać do jego ramienia, flirtować, kokietować, robić sceny… nawet oglądać opery mydlane…
Powoli obszedłem dom dookoła. Nie było pośpiechu, dziesięć minut nie zaważy na losie Ziemi ani nie zrobi różnicy dziadkowi.
– … w świadomości?– usłyszałem znajomy głos. – Bzdura kompletna! Nie chodzi o to, czy wybór losu będzie zależeć od podświadomości człowieka! Oczywiście, co nieco uda się powstrzymać.
Najstraszniejsze z waszych światów albo obumrą, albo zostaną odizolowane. Ale samo istnienie nieograniczonego wyboru już jest pułapką!
Oparłem się o ścianę i zamknąłem oczy. Słyszę, dziadku, że wszystko w porządku. Nadal szukasz ideałów. Znowu jesteśmy razem. I żaden Cień nie może nam przeszkodzić.
– Nie będzie nieograniczonego wyboru – głos był twardy, władczy, ale nieco speszony. – Andrieju, znowu myli pan pojęcia! Nie będziemy łączyć wszystkich planet Cienia. Tylko…
– Następna filtracja? Optymiści! W takim razie wasze tunele zostaną odrzucone. Albo dacie kompletny, adekwatny ekwiwalent wrót, łącznie z liczbą wyjść na każdej planecie, albo zostaniecie z ręką w nocniku.
Zrobiłem krok do przodu i zobaczyłem reptiloida. Licznik siedział, wysuwając długi język i słuchając z uwagą. Po chwili trójkątna morda zwróciła się w moją stronę.
– Z całego serca życzę wam szczęścia! I nie wątpię, że alternatywa jest możliwa! Ale na razie… nie widzę jej! Przepraszam, ale nie widzę!
Przecież Licznik nic nie mówi!
Paszcza reptiloida rozwarła się w uśmiechu.
Skoczyłem do przodu.
Wiklinowy stół, przezroczysty dzban z ciemnoczerwonym winem, dwa wiklinowe fotele. Na jednym z nich, pochylony do przodu, z zakłopotaniem ściskając w ręku pusty kieliszek, siedział nieznajomy, siwy mężczyzna. W drugim, pijąc wino i szykując się do kolejnej tyrady – niejasno znajomy człowiek.
Nieme kino.
Mój były dziadek nie utrzymał kieliszka. Zerwał się, nie zwracając uwagi na zalaną winem koszulę, i uśmiechnął się, speszony, jakbym zastał go w gabinecie z fajką i kieliszkiem koniaku…
– Dziadku – powiedziałem drewnianym głosem. – Wino ci szkodzi.
– Teraz już nie.
Mógł mieć najwyżej czterdzieści lat. Był za młody nawet na mojego ojca, a co dopiero na dziadka. Takim widywałem go jedynie na starych fotografiach, których tak nie lubił pokazywać.
– Pietia…
Chciałem go objąć i nie mogłem… Jakby stał przede mną obcy człowiek. Znajome rysy twarzy były zbyt zmienione, co z tego, że młodością. Gdyby dziadek był taki, kiedy byłem mały, być może wyrósłbym na innego człowieka. Nie w porę. Zawsze wszystko dzieje się nie w porę.
Dziadek zrobił krok w moją stronę.
– Pit… to ja… w środku jestem taki sam – powiedział cicho. Pit, wyobraź sobie, że stary piernik zrobił sobie operację plastyczną.
Mój Boże… Przecież zachowuję się zupełnie jak Masza… A tyle jej wtedy nagadałem o formie i treści, o tym, że dusza jest ważniejsza od ciała! A teraz wychodzi na to, że to wszystko – bzdura? Że jestem gotów zaakceptować dziadka jako starca albo w postaci Obcego, ale nie takiego – nie żwawego, zdrowego, energicznego? Że jestem zazdrosny o tę jego młodość… no dobrze, nie młodość, dojrzałość?… Boję się o własną samodzielność, że młody Chrumow z nową energią weźmie się za moje wychowanie… Tęsknię za starym, przykutym do domu, bezsilnym staruszkiem? Co tkwi we mnie?
Co dzieje się teraz w mojej podświadomości?
– Dziadku, ale zrobiłeś numer – powiedziałem. – Ale czemu tak, w pół drogi? Dwadzieścia pięć lat to jeszcze lepszy wiek…
Dziadek uśmiechnął się.
– Widzisz, Pit – powiedział swoim dawnym, złośliwym tonem gdy ma się wybór, to każdy wiek ma swoje zalety. Jeśli dożyjesz moich lat, to zrozumiesz.
Ten, co przedtem rozmawiał z dziadkiem, podszedł i stanął pomiędzy nami. Spojrzał na mnie pytająco.
– Piotr Chrumow?
– Tak.
Pokręcił głową, jakby nadal nie wierzył.
– Rozumiesz chyba, Crei, jesteś mi winien skrzynkę wina – zauważył dziadek.
Siwowłosy skinął głową, z ciekawością studiując moją twarz.
– Nawet nie jesteście biologicznymi krewnymi… Proszę mi wybaczyć. Jestem Crei Zakład, pracownik Ligi Handlowej.
Uścisnęliśmy sobie dłonie.
– Myślę, że powinienem zostawić was na jakiś czas samych powiedział Crei.
– Crei Przegrał-Zakład – mruknął kpiąco dziadek, gdy pracownik Ligi się oddalił. – Naiwni optymiści. Żyją setki lat, a rozumu im nie przybyło. Nie wierzył, że zdołasz mnie odnaleźć. Nawet się założył! Wyobrażasz sobie?
Skinąłem głową. I tak staliśmy obaj bez słowa, odwracając od siebie wzrok.
– Wiesz co, naleję ci wina – dziadek zaczął się krzątać. – Oni tu wiedzą, co to znaczy radość życia… To naprawdę bardzo mili ludzie.
Odwrócił się do stolika jakimiś urywanymi ruchami, każdy jego gest był zbyt zamaszysty, zbyt mocny, jakby dziadek nie mógł dopasować nowego ciała do nałożonego przez starość stereotypu…
– Dziadku! – zawołałem nagle, rzucając się do niego. – Dziadku!
Nawet objął mnie zbyt mocno, zapominając, ile siły jest teraz w jego ciele, siły hojnie podarowanej przez wrota i młodość…
– Dziadku, jak ja się cieszę, że jesteś taki… – wyszeptałem.
Cholera, za to mógłbym nawet pokochać Cień… Kiedy wrócisz na uniwersytet jako wykładowca, studentki nie dadzą ci spokoju…
– Ciiicho! Nie mów tego przy Maszy… już ona by mi dała wykłady i studentki!
Popatrzyliśmy na siebie.
Czemu ja się, do licha, dziwię?
– No właśnie – powiedziałem.
– Przepraszam, że przerywam ten niezwykle osobisty dialog… Odwróciłem się, nie wypuszczając dziadka z objęć. Reptiloid siedział u naszych nóg z urażoną miną ukochanego psa, na którego nagle przestano zwracać uwagę.
– Witaj, Karel – powiedziałem.
– Cieszę się, że cię widzę. Powiedz mi. Piotrze, czy twój stosunek do mnie nie zmienił się po tym, jak przestałem służyć za tymczasową przechowalnię dla Andrieja Chrumowa?
Przykucnąłem i dotknąłem miękkiej szarej łuski. Nie mogłem wyciągnąć do niego ręki, za bardzo przypominałoby to „Podaj łapę!” – Bardzo się cieszę, że cię widzę, Liczniku – powiedziałem. I nie obrażaj się za Licznika. To komplement. Udało ci się rozwiązać najważniejsze dla mnie zadanie i utrwalić wynik. Pamiętasz, pytałeś mnie, jak ludzie przyjmą waszą rasę. Nie wiem, jak ludzie, ale ja… ja jestem twoim dłużnikiem. Albo przyjacielem. Jak wolisz.
Licznik stanął na tylnych łapach i przywarł do mojego ucha.
Szept był ledwie słyszalny.
– Gwiazda, którą wy nazywacie Spica. Gazowy gigant, jedyny w systemie. Gazowy gigant otoczony pierścieniem.
Poczułem falę gorąca. To nie był tylko gest pojedynczego reptiloida w stosunku do pojedynczego człowieka.
– Dziękuję. Ty też wiesz, gdzie jest mój dom.
– Postanowiłeś wtajemniczyć również Piotra, Karel? – zapytał dziadek. – Nie bój się. On umie dochować tajemnicy.
Paszcza reptiloida kłapnęła. Licznik wahał się tak wyraźnie, że nie miałem wątpliwości: tym razem nie jest to gra w ludzkie emocje, lecz szalejąca w nim walka. Bitwa trwająca całe wieki według jego wewnętrznego czasu…
– Nie jesteśmy żywymi istotami, Piotrze.
Dziadek pokiwał głową, widząc moje osłupienie.
– Gazowe giganty nie rodzą życia. Jesteśmy – potomkami tego, co było maszyną. Maszyną z Cienia.
Żywe komputery kosmosu! Ha! Liczniki!
Zdumiewająca umiejętność kontaktu z maszynami, brak potrzeb fizjologicznych, niemożliwa symbioza z Kualkua!
Dlaczego nie zrozumiałem tego wcześniej?
Licznik czekał, wpatrując się w moją twarz.
– To niczego nie zmienia, Karel – powiedziałem. – Absolutnie niczego.
Wszystkie sprzęty w domku były nowe i nosiły tak wyraźne piętno dziadkowych upodobań, że nie mogłem się powstrzymać od pytającego spojrzenia.
– Robili specjalnie dla mnie – oznajmił dziadek, rozwalony w skórzanym fotelu. – Duża wygoda, bez dwóch zdań. Żadnego użerania się z przygłupimi hydraulikami, żadnych wędrówek po sklepach, żadnych pazernych sprzedawców…
Skinąłem głową. Doskonale znałem stosunek dziadka do pracowników stery usług.
– Postanowiłeś zatrzymać się tu na dłużej?
Dziadek uniósł rękę w protestującym geście.
– Pietia, postanowiłem poczekać na ciebie. Miałem nadzieję, że wcześniej czy później…
– Wystarczyły mi dwa dni – powiedziałem.
Masza i Kelos nadal byli w ogrodzie. Wystarczyło im taktu, żeby dać nam trochę czasu na rozmowę. Nowe wcielenie Maszy nie przestawało mnie zadziwiać.
Przez uchylone drzwi mogłem zobaczyć sypialnię. O rany…
Lustrzany sufit, ogromne łóżko, z rodzaju tych, jakie dziadek ochrzcił mianem „Lenin z nami”, jakieś kryształowe drobiazgi na ścianach, obrazy, kwiaty…
– Utrafili we wszystkie twoje gusty, co?
Dziadek podążył za moim wzrokiem i speszył się trochę.
– Pit… Do licha, przecież nie jesteś dzieckiem! Możesz sobie wyobrazić, co to znaczy odzyskać młodość?
– Wyłącznie teoretycznie. Dobrze, dziadku, dajmy temu spokój.
Opowiedz lepiej, jak się to wszystko stało? Gdzie byliście, co z Maszą? Jak zdążyliście w ciągu dwóch dni dotrzeć do przywódców Ligi Handlowej?
– Stop! – zawołał dziadek. – Po kolei, dobrze?
Trudno mi było nazywać go teraz dziadkiem. Miałem ochotę, jak wtedy, na krążowniku Alari, zamknąć oczy i przywołać w pamięci poprzedniego Andrieja Chrumowa. Ale nie uległem pokusie.
To już na zawsze. Teraz dziadek już zawsze będzie taki.
– Najpierw trafiliśmy do bardzo specyficznego świata. Masza ci opowiadała?
– A, nie. Zrozumiałem tylko, że jej się tam bardzo nie spodobało.
– Ha! Wcale się nie dziwię. Widzisz, problem w tym… Ja nie lubię Obcych jako klasy. Jako struktur społecznych, powstałych w oparciu o odmienne zasady moralne. Konkretnych przedstawicieli Obcych gotów jestem traktować z dużą serdecznością. A Masza nie znosi Obcych jako takich, to jakaś idiosynkrazja do nieludzkiej postaci… Dobrze, to poezja, w dodatku dobrze ci znana. Otóż, Pit, ja zrozumiałem, czym jest Cień, jeszcze na tamtej wędrującej planecie. Jako sieć transportowa wrota sprawdzają się mniej więcej tak, jak mikroskop w charakterze młotka. Jest ich zbyt dużo na jednej planecie. A jednocześnie zbyt mało, żeby transport był wygodny.
Pięćset kilometrów to za dużo jak na sieć transportową w ludzkim rozumieniu. A przestraszyć twoich przyjaciół Geometrów mogło tylko jedno: światy, do których ich heroiczni regresorzy zaczną dezerterować całymi tabunami. Nie ginąć w walkach, nie gubić się wśród milionów planet, ale właśnie dezerterować, gardząc wszystkim, co wpojono im w dzieciństwie. Zastanówmy się, co może spowodować masową… hmm… emigrację tysiąca ludzi. Ludzi, którzy mimo wszystko nie są podobni do siebie jak dwie krople wody!
Cała unifikacja Geometrów jest tylko powierzchowna, pod spodem mamy bogatą różnorodność. Jeden w tajemnicy pisze wiersze i czyta je komputerowi, inny wstydliwie marzy o sławie i chwale, o miękkiej sofie w sali Rady Świata, jeszcze inny pragnie – i to jeszcze jak! żeby ukochany Opiekun wychłostał go rózgą po regresorskim tyłku…
Dziadek zachichotał, zadowolony z siebie.
– Nie można zunifikować człowieka! Ani w stronę diabła, ani w stronę anioła. W środku każdy pozostanie inny. A więc pułapki też powinny być różne, a przy tym działające szybko i nieodwracalnie. Każdy dostał przestrzeń do samorealizacji. Może któryś z zaginionych Geometrów do dziś zajmuje się regresją… Biedacy, znalazł się świat również dla nich, świat zmęczony postępem technicznym, pragnący lamp naftowych, turniejów rycerskich i polowania na kudłate mamuty. To wszystko da się łatwo przewidzieć, Pit. Sztuczka z wrotami mnie nie zaskoczyła. Najbardziej zdziwiło mnie to, że Masza została ze mną i że nadal byłem w ciele Licznika.
– Miałeś nadzieję, że wróci ci poprzedni wygląd?
– Oczywiście. W przeciwnym razie nie wszedłbym we wrota.
A planetka, na którą trafiliśmy, okazała się interesująca…
Dziadek poruszył wargami. Starczy grymas na twarzy mężczyzny w średnim wieku wyglądał karykaturalnie.
– To był świat metamorfów, chłopcze. Planeta, której mieszkańcy bawili się swoim wyglądem jak bogata ślicznotka ciuszkami i kosmetykami. Ciekawy widok… Masza była przerażona. Widzisz, ona chciała uspokoić samą siebie, upewnić się, kim ja naprawdę jestem.
Atrapą Chrumowa w ciele reptiloida czy prawdziwym Andriejem Walentynowiczem? I znalazła się w świecie, który pozwolił wyciągnąć wnioski. Mnie ten świat był potrzebny, żeby odzyskać ludzką postać.
– Może nie tylko dlatego zostaliście razem?
Dziadek odwrócił wzrok.
– Może. Czułem, że dziewczyna jest spanikowana. I spodziewałem się czegoś w tym guście… Krótko mówiąc, byliśmy razem. Cośmy się napatrzyli, to nasze. Od zwykłych odmieńców: ludzi-tygrysów, ludzi-ptaków, bezkręgowców przeróżnej maści… aż do kompletnej egzotyki. Idzie sobie, uważasz, istota, niby człowiek. Tylko że ma dwie głowy. To zakochani, rozumiesz? Razem na zawsze, aż do pierwszej kłótni. Taki miły hermafrodyta, gruchający sam ze sobą. Zapragnęli i połączyli się, i teraz chodzą w stanie permanentnego orgazmu. Jest też następny etap. Pełznie po równinie pagórek.
Góra burego cielska, pomarszczona, popękana, cieknie z niej jakiś śluz, nie ot, tak sobie, ale w celu obniżenia tarcia. Cielsko ma z pięćdziesiąt ton. To rodzina: mama, tata, dzieci, starzy dziadkowie, kuzyni i kuzynki, prawnuczęta… Co się tam w środku dzieje, nie wiem.
Może nic. Absolutnie samowystarczalna istota, bardzo zresztą życzliwa i niezwykle interesująca. Rozumiesz, Pietia, nikt nas nie atakował. Nie próbowali nas zjeść ani zasymilować. Rozmawiali i pomagali. Gdy okazało się, że w ciele reptiloida jest jeszcze jeden umysł, zrobili mi nowe ciało. I Karel, za co mu bardzo jestem wdzięczny, przerzucił do niego moją świadomość.
– Zrobili?
– No tak. – Dziadek chrząknął. – Licznik miał wzorce moich tkanek. Sam go o to poprosiłem przed śmiercią. Liczyłem, że dożyję w ciele reptiloida do dnia, gdy nauczymy się hodować ciała.
– Już teraz to umiemy. Nie słyszałeś, jakie plotki krążą o japońskim premierze albo o amerykańskim…
– To są plotki – przerwał mi dziadek. – Jedyny człowiek, który faktycznie przedłuża swoje życie poprzez klonowanie… zresztą, nie wymieniajmy nazwisk. Po prostu bardzo bogaty człowiek, znany filantrop. Ale ja bym tak nie mógł… gładzić po głowie swoje małe klony, a potem dyktować lekarzom, którego pierwszego położyć na stole operacyjnym. Nie, Pietia. Już lepiej do piachu.
– Wierzę – powiedziałem. Łatwość, z jaką dziadek zdementował brukowe plotki i udzielił informacji o nieznanym mi miliarderze, przerażała.
– No i dostałem taki prezent – dziadek popatrzył na swoje ręce. – Przyjemny prezent. Ale tak czy inaczej nie chcieliśmy się tam zatrzymywać. Odeszliśmy… bardzo się bałem, że znajdziemy się w różnych światach. Ale udało się. Wyszliśmy od razu tutaj, na planecie Ligi Handlowej. Chyba mieliśmy szczęście, słuchają nas tu z wielkim zainteresowaniem.
– I chcą pomóc?
Dziadek westchnął.
– Mów – powiedziałem. – Co ci obiecują?
– Prawie nic. Nie mają zamiaru wszczynać wojny. Złorzeczą na Cień. Uważają go za przymus i sądzą, że ich system swobodnego transportu diametralnie zmieni sytuację… Głupcy. Albo dojdą do tego samego, albo nikt nie będzie używał ich tuneli. I proponują nam wejście w Cień.
Skinąłem głową.
– Kelos… a to porządny człowiek, dziadku… mówi to samo.
– Naturalnie. Nie ma innego wyjścia, Pietia.
Popatrzyliśmy na siebie.
– Rozumiem – powiedział łagodnie dziadek. – Jakoś nie pasuje nam to do wizji raju, co? Ale to nie raj. Uznaj Geometrów za piekło, a światy Cienia za czyściec. I dokonaj wyboru. Już raz postawiłeś na swoim. Nie przyjęliśmy związku z Geometrami i przybyliśmy tutaj.
Teraz stoimy u źródeł. Tutaj narodziła się ludzka rasa, a może nawet wszystkie rasy wszechświata. Może życie rzeczywiście jest rzadką rzeczą? Może wszystko, na co natrafialiśmy w kosmosie, to pędy jednego korzenia? Stąd, z Ziemi Pierwotnej…
– To jest Ziemia Pierwotna?
– Tak. To ona.
Wszystko, co chciałem powiedzieć dziadkowi, poplątało się i uciekło. Zerwałem się i podbiegłem do okna.
Niebo, las, rzeka…
– Myślałem, że mieszkają tu najbardziej „postępowi” mieszkańcy Cienia… Ci, którzy zrezygnowali z ludzkiej postaci. Kelos opowiadał o takiej planecie…
– Mieszkali tu. Może nadal mieszkają. Tylko my nie jesteśmy w stanie ich odczuć.
Milczałem. Patrzyłem na Maszę i Kelosa. Stali w ogrodzie, rozmawiając i pijąc wino. Reptiloid siedział między nimi, kręcąc głową. Nie przypominał teraz istoty rozumnej ani tym bardziej robota, lecz miłe zwierzątko domowe.
– Nie ma już dokąd iść. – Dziadek podszedł i objął mnie. – Starałeś się, Pietia. Wszystko zrobiłeś jak należy. Ale to koniec. Droga skończona. Trafiłeś do największego na świecie kasyna gry. Karty zostały rozdane, a przy stole są już tylko dwa wolne miejsca. Dobrowolna niewola i przymusowa swoboda. To wszystko.
Milczałem.
– Można jeszcze wyjść z gry, Pietia. Można zacząć pracować w kasynie. Ale weź pod uwagę, że to będzie oznaczało przegraną.
Milczałem.
– Decyduj. Masz prawo podjąć decyzję. Jesteś lepszy ode mnie, bardziej czysty i bardziej otwarty. Twoja kolej. Decyduj. Może Liga Handlowa rzeczywiście stanie się alternatywą Cienia. A może my wymyślimy coś innego. Ale teraz… teraz najważniejsza rzecz to przeżyć. Ochronić Ziemię.
– Jak wejdziemy w Cień? – zapytałem.
Dziadek westchnął.
– To właśnie ta najtrudniejsza kwestia.
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Wieczory były tu piękne. Pod niebem w kolorze purpury, pokrytym pajęczyną chmur, usianym iskrami gwiazd, można tylko rozkoszować się życiem. Mogłem sobie tu wyobrazić chłopców z gruzińskiej filii Transaero albo naszych pilotów – jak, pieką szaszłyki, piją piwo i wino, śpiewają i grają na gitarach, przerzucają się żartami, zrozumiałymi jedynie dla wąskiego grona przyjaciół…
Rozmarzyłem się.
Kelos, opanowany i spokojny jak czołg, szybko wszedł w nasze szeregi. Teraz przy stoliku z jednej strony siedzieliśmy ja, dziadek, Masza, Karel i Kelos, a naprzeciwko, samotnie – Crei Zakład, pracownik Ligi.
– Chciałbym od razu wyjaśnić pewne rzeczy – zaczął Crei. Spoglądał to na Kelosa, to na dziadka, jakby dając do zrozumienia, kogo uważa za autorytety w tym towarzystwie. – Mogłem zaprosić tu kilka osób wchodzących w skład kierownictwa Ligi. Ale byłaby to zwykła formalność. Jestem sam, ale możecie być pewni, że moja decyzja będzie wspólną decyzją Ligi Handlowej.
– Wierzymy – powiedział dziadek. – Wal dalej.
Siedział rozluźniony, jedną ręką obejmował Maszę, w drugiej trzymał dymiącą fajkę. Komu innemu wciskaj ten kit, mój odmłodzony dziadku! Ja doskonale widzę napięcie w twoich oczach.
– Liga Handlowa odnosi się z sympatią do każdej rozumnej rasy. Zarówno do humanoidów, jak i do innych form życia… uprzejmie skinienie w stronę Karela. – Będziemy szczęśliwi, mogąc utrzymywać kontakty z Ziemią, z Konklawe i Geometrami. Jednak…
Oczywiście. Zawsze musi być jakieś, „jednak”.
– Wszystkie poprzednie próby stworzenia alternatywy Cienia w oparciu o siłę zakończyły się klęską. Dlatego my idziemy inną drogą. Tworzymy alternatywę pokojową, handlowo-kulturalną.
Wcześniej czy później – Crei zerknął na dziadka – stanie się ona dominująca w Galaktyce. Rozum istnieje po to, by podejmować decyzje odpowiadające uświadomionym potrzebom, a nie żeby potakiwać zwierzęcej stronie natury…
Dziadek demonstracyjnie ziewnął.
– Dlatego też – Crei lekko podniósł głos – Liga Handlowa nie używa siły, z wyjątkiem przypadków, gdy dochodzi do zamachu na jej interesy…
– Czyli statków nam nie dacie – przerwał mu dziadek. – Tak? Dobrze zrozumiałem?
– Absolutnie. – Crei zachował swoją dobroduszność. – Nie jesteście światem Cienia. Na razie.
– I nie staną się światem Cienia, jeśli im teraz nie pomożemy – powiedział niegłośno Kelos. – Ich planeta zostanie zniszczona. Na zawsze. Razem z miliardem rozumnych istot.
Crei lekko drgnął, ale odpowiedział spokojnie:
– Niezliczona ilość rozumnych istot zginęła nieodwracalnie, przynajmniej z naszego punktu widzenia. Niestety, taka jest surowa prawda historii.
– Ale tym razem mamy szansę naprawić sytuację – zauważył Kelos. – Pojawienie się dwóch, trzech ciężkich statków Ligi w pobliżu Ziemi zapobiegłoby samemu zamiarowi zniszczenia jej. Dlaczego nie…
– Dlatego, że wtedy stalibyśmy się nowym imperium. Drugim Kryształowym Aliansem!
Starli się wzrokiem przez stół.
– Dlatego pozwolisz im zginąć? – zapytał Kelos.
– Nie jesteśmy bogami. I nie pragniemy nimi zostać.
– W takim razie poprosimy o przyjęcie Ziemi do Cienia! – przerwał tę nieoczekiwaną sprzeczkę dziadek. – Czy wtedy będziecie mogli nam pomóc, zyskując podstawy prawne? Znajdą się miłośnicy przygód?
– Znajdą się. Ale na razie nie jesteście w Cieniu. I to jest największy problem. – Crei zerknął na mnie. – Piotrze Chrumow, z tego co mi wiadomo, to właśnie z twojej winy Ziemia narażona jest na niebezpieczeństwo, tak?
Co mogłem odpowiedzieć? Chyba tak. Konklawe się wystraszyło, że ludzie skontaktowali się z Geometrami. A ci „ludzie” to ja. Biedne małe Konklawe boi się biednych małych Geometrów… i odwraca oczy od Jądra Galaktyki. A tak przy okazji, dlaczego Konklawe nie uzbroiło swoich ekspedycji? Wiedziało, co je tu czeka? Domyślało się?
– Tak. To moja wina. I proszę was o pomoc.
– Nigdy nikogo nie przyjmowaliśmy do Cienia – odpowiedział spokojnie Crei. – Wiem, jakie jest powszechne mniemanie: Liga jednocześnie współpracuje z Cieniem i próbuje go wyrugować… Liga ustawia wrota na nowych planetach i szykuje się, by stworzyć swoje tunele… To nie tak. Dawno temu żywi ludzie niezgrabnymi statkami latali od planety do planety i stawiali na nich wrota. Tamte czasy odeszły razem z tamtymi ludźmi i tamtymi statkami. Teraz jest inaczej, już od ponad stu lat. Gdy istoty z nowego świata przybywają na planety Cienia, to nie my podejmujemy decyzję. Wrota… nie wiem, czym one są. To odrębny umysł. To więcej niż życie. To bóg, w prymitywnym rozumieniu tego pojęcia. My widzimy jedynie zewnętrzny przejaw wrót. – Wskazał głową brzeg lasu.
Tak, ja też widziałem – wszyscy widzieliśmy to „coś”, zmienną materię, wykrzywioną przestrzeń, skrawek ziemi, na którym czekały wrota…
– Przyjmujemy tu gości. – Crei uśmiechnął się. – Tak jak was.
W przytulnym domku, w komfortowym gnieździe, w przestronnym akwarium. W ludzkiej postaci, w dowolnym wyobrażalnym kształcie.
To drobiazgi. Nawet to, że jesteśmy na Ziemi Pierwotnej… nawet to nie jest ważne. To tylko symbol, znak źródła… Przychodzą tu przedstawiciele nowych ras i dostają wrota. Sami! My jesteśmy tyko woźnicami.
Skrzywiłem się na to słowo.
– Dostają wrota i przenoszą je do swojego świata. To wszystko.
Pomagamy im, ale nie rozdajemy miejsc w Cieniu. To nie jest w naszej mocy.
– Dlaczego w takim razie my nie dostaliśmy wrót? – wykrzyknęła Masza. – Crei, wyjaśnij nam! Tak dobrze nas traktowaliście, tak serdecznie przyjęliście… Jesteśmy wdzięczni, ale teraz nad naszym światem zawisła groźba… śmiertelne niebezpieczeństwo! A dla was to jak zabawa. Dlaczego?
– Chodzi o was. Nie chciałem tego mówić… – Crei wydawał się stropiony – …ale jeśli wy nie chcecie tak naprawdę Cienia… jeśli prosicie o niego jedynie ze strachu, a nie z miłości…
– Dlaczego wszyscy bogowie są tacy okrutni? – zapytał ostro dziadek. – Co, Crei? Dlaczego żądają, żeby ich wielbić, kochać miłością szczerą, czystą i prawdziwą, bić czołem o ziemię, składać w ofierze swoje dzieci, dziękować za cierpienia? To prawda, nie ma w nas miłości do Cienia! Ale my nie jesteśmy całą Ziemią! A nawet my gotowi jesteśmy przyjąć Cień!
– To znaczy, że nie jesteście gotowi. – Głos Creia nie drgnął. Nie mogę dać odpowiedzi. Nie wiem, co jest powodem. Może to, że nie zebraliście się wszyscy razem…
– Dwieście tysięcy planet! A na każdej z nich tysiące wrót! Jak mamy znaleźć Daniłowa?! – wściekła się Masza. – Zwariowaliście?
Wymagacie wyciągniętych jednomyślnie rąk? Wszyscy jak jeden mąż mamy błagać, żeby przyjąć nas do Cienia… A Sasza? On może być gdziekolwiek! Może jedzie wozem z aktorską trupą wędrowną! Pieprzy nałożnice w haremie! Walczy w imię jakiegoś króla albo uczy się sterowania waszymi statkami! Skąd mamy wiedzieć?
– Nie musicie tego wiedzieć – powiedział cicho Crei. – Nie musicie. O to właśnie chodzi… popatrzcie…
Nie zrobił najmniejszego ruchu i nic nie powiedział. Po prostu światło rozjaśniło wieczorne powietrze – i zobaczyliśmy.
Skały. Czarne jak noc, choć jeszcze był dzień.
Obraz rozpływał się, rozlewał wokół nas. Absolutne wrażenie uczestniczenia – jakby przerzucono nas przez przestrzeń, zawieszono nad skałami, nad skurczonymi postaciami…
– Przybyli do nas miesiąc temu – powiedział Crei. – Długo próbowali zrozumieć, co się dzieje, jeszcze dłużej zbierali się razem. I teraz dostaną wrota. Jestem pewien. Zbyt często to widziałem…
Rozciągnięte na skałach postacie nie były całkiem ludzkie. Dwie ręce, dwie nogi, głowa, dwoje oczu… dużych, złożonych owadzich oczu.
– A to przecież osobna gałąź ewolucji – powiedział z lekkim wyrzutem Crei. – Nie pochodzą z Ziemi Pierwotnej, jak wy…
Postacie na przemian skrobały kamień długimi, cienkimi palcami, i patrzyły w górę, na niebo, na nas – niewidocznych obserwatorów.
Nieludzkie spojrzenia, urywane ruchy, a jednocześnie – przejmujące, obce piękno. Skóra istot była granatowoczarna, zlewała się z martwym kamieniem. Przez cały czas skrobały, stukały, prosiły…
– Ich zachowanie to tylko forma – wyjaśnił ostro Crei. – Wyraz ich dążeń. Oni potrzebują Cienia. Potrzebują wrót.
Coś się stało. Pękł kamień. Odpadł kawałek skały i rozległ się dźwięk – przenikliwy, wypełniony radością i triumfem. Ręce wyciągnęły się do migoczącej, purpurowej, małej jak wisienka kulki. I zapadła niemal święta cisza. Pięć cienkich, wysokich, nieludzkich istot szło po skałach. W rękach jednej z nich płonęło, zaćmiewając gasnący dzień, ogniste Ziarno.
– Otrzymali wrota – powiedział spokojnie Crei. – To wszystko.
Teraz zacznie się ich droga w Cieniu. Ze wszystkimi minusami. Ale gdybyście widzieli, jak oni żyją… co zrobili ze swoją planetą… Zrozumielibyście, że dla nich to błogosławieństwo.
Obraz zgasł. Znowu byliśmy w ogrodzie. Nie wiem, co czuli inni. Ja czułem jedynie zazdrość. Może o tym właśnie marzyłem przez całe życie… Nieść w rękach zarodek wrót, drzwi do innych światów. Nawet gdyby za tymi drzwiami był cały ból, cały grzech, cała głupota wszechświata. Jeśli choć jedna planeta odpowie dobrem… da schronienie bezdomnemu dziecku, kawałek chleba biednemu poecie, sprawiedliwość poniżonemu…
– A wy pytacie, jak zdobyć wrota…
Iść po Ziemi z pulsującym ogniem w dłoniach. Opuścić ziarno na ziemię i zobaczyć, jak zapalają się bezcielesne wrota. Ocean możliwości. Ocean wolności.
– Czekajcie. Miejcie nadzieję. Jeśli wrota są wam potrzebne, dostaniecie je…
– Crei! – głos Kelosa rozdarł miraż. Wstał i powiedział:
– Opamiętaj się! Oni nie są gotowi! To dopiero dzieci, to niemowlęta, ich historia to iskra w ciemności! Przez tysiące lat starożytne statki naszej rasy krążyły po Galaktyce, by siać nasiona życia. Oni nie mogą przyjąć tego tak od razu! Trzeba dać im czas, trzeba im pomóc. Bezkompromisowość młodości… jak możesz tego nie rozumieć?! Ty!
– Tak! Ja, nieśmiertelny Wodzu!
Crei zerwał się i zgiął w błazeńskim pokłonie.
Wszystko, co chciałem powiedzieć, wszystkie błagania i przekleństwa, zupełnie wyleciało mi z głowy. Przed nami rozgrywał się finał odwiecznego dramatu.
– Zechciej wybaczyć, Wodzu! Liga nie pójdzie drogą Kryształowego Aliansu!
– Creiu Zakładzie, gdy wyciągałem cię, zasmarkanego szczeniaka, z baraku zadżumionych, nie zastanawiałem się, czy mam rację, czy twoje życie warte jest…
– Więc to naprawdę ty, Wodzu!
Co się stało z całą jego uprzejmością i opanowaniem! Dwaj mężczyźni, których wiek mierzono stuleciami, kłócili się jak podchmielone młokosy.
– Pokornie dziękuję, Wodzu! Gdy rozpinali mnie na kole, nie zdradziłem cię! Gdy żywcem paliłem powstańców – powoli, Kelos, bardzo powoli, tak jak kazałeś, żeby nawet przez myśl im nie przeszło, by wrócić do rodzinnego domu – nie zawahałem się! Bo wiedziałem, że tylko ty jesteś pochodnią w ciemności, tylko ty masz prawo decydować, gdzie jest dobro, a gdzie zło! Poszliśmy drogą, którą wskazałeś, i wpadliśmy w bagno! Teraz idziemy w inną stronę! Życzę wszystkiego dobrego tym ludziom, ale nie uszczęśliwię ich na siłę. Wybacz, Wodzu! Rozkażesz mi odejść do rezerwy? A może mam się zastrzelić?
– Dla ciebie jest już za późno!
Cisza uderzyła boleśniej niż krzyk. Crei i Kelos zamilkli jak na komendę.
– Liga podjęła decyzję – powiedział cicho Crei.
– Nie ma już w tobie nic ludzkiego – rzekł Kelos.
– Kelos! I ty to mówisz?!
– Wasze plany są absurdalne. Wy również jesteście częścią Cienia… i wcale nie najlepszą.
– Oni mają możliwość…
Nie słuchałem. Wstałem, odsunąłem rękę dziadka zaciśniętą na moim kolanie. Trzymaj się, staruszku. Trzymaj się, proszę cię. Idę.
Wrota lśniły w ciemności. Blisko, tak blisko…
– Piotrze!
Biegłem, a gałęzie smagały mnie po twarzy. Wrota były coraz bliżej.
– Piotrze! – poczułem pchnięcie w plecy. – Zatrzymaj się! Nigdy nie wrócisz! Przypomnij sobie, co ci mówiłem! Piotrze, ja nie pójdę za tobą!
Omal nie wpadł w przestrzeń wrót. Zdążyłem stanąć i odepchnąć go – albo chciał, żebym to zrobił, albo jego zamiary nie były niezłomne. Kelos upadł na samej granicy zmienionej przestrzeni, poza linią, za którą czekała go przyszłość – oślepiająca i nieludzka.
– Poczekaj – poprosiłem go. – To moja droga.
Krok i biały rozbłysk w oczach.
Jak to boli, gdy cię rozumieją…

Ocknąłem się od wrzasków Kualkua. Zmęczony, mechanicznie powtarzany krzyk.
Piotrze! Piotrze! Piotrze!
– Dlaczego się drzesz?
Słowa grzęzły w gardle, usta były pełne śniegu. Leżałem u podnóża góry. Słabo pamiętałem, jak turlałem się i koziołkowałem, wpadając na ukryte pod śniegiem kamienie, krzycząc z bólu…
Receptory bólowe zostały znieczulone. Trwa rekonstrukcja uszkodzonych tkanek.
Nie na długo wystarczyło mu spokoju.
Piotrze! Piotrze!
– Przymknij się…
Wstałem. Bolało mnie całe ciało. Jeśli tak czułem się po znieczuleniu receptorów bólowych, to co się ze mną stało?
Oho!
Poparzyłem na zbocze i poczułem głęboki szacunek dla Kualkua. Zebrać do kupy moje ciało po upadku z wysokości dwustu metrów to zadanie dla superspecjalisty. Sturlałem się z tak stromej ściany, że nie ośmieliłby się jej szturmować nawet najbardziej szalony alpinista. A przynajmniej nie w taką pogodę.
Zaczynała się zamieć. Nie, błąd; ona się nie zaczynała, ona była tu zawsze. Wiatr wiał niezbyt silnie, ale nie opuszczało mnie nieuchwytne wrażenie, że potrafi tak dąć całymi tygodniami. Drobna śnieżna kasza cięła w twarz. Mętna czerwona tarcza słońca smętnie wisiała na niebie.
– Ej, Kualkua, pamiętasz Świeży Wiatr? Nie jesteśmy przypadkiem u Geometrów?
Siła przyciągania i skład atmosfery są odmienne.
– Aha. Dzięki.
Może jestem kompletnym idiotą i w ramach nauczki załatwiono mi krótkie i mało ciekawe życie na śnieżnym pustkowiu… trwające kilka godzin, aż do zamarznięcia.
– No to powiedz, czy coś tu żyje?
Kualkua odpowiedział nie od razu. Nie sądzę, by korzystał wyłącznie z moich narządów zmysłów, pewnie patrzył również swoimi „oczami”, wchłaniał informacje wszystkimi niedostępnymi mi drogami…
Żyje. Odwróć się w lewo. Jeszcze. Stop. W tym kierunku, około kilometra.
Wytężałem wzrok, ale nie udało mi się nic zobaczyć.
Ale nie miałem innego wyjścia. Jeśli najpierw się działa, a dopiero potem myśli, zazwyczaj nic dobrego z tego nie wychodzi.
Brnąłem przez śnieg. Kualkua spełnił moją prośbę i zamilkł, ale nie przerywał pracy nad moim ciałem. Czułem jak wraca czucie i jednocześnie odchodzi zimno. Dziwne wrażenie… Wszystko już było.
Deja vu… To oczywiście nie był świat Geometrów. Ale cały Cień to tylko, bądźmy szczerzy, bieg po okręgu. Niekończąca się gra w dawno odegranej sztuce. Jedyne wyjście to przestać być człowiekiem.
A co mam zrobić, jeśli nie chcę? Łatwo było filozofom, psychologom, pisarzom rozmyślać o losie człowieka. Obumrze, przekształci się, pójdzie dalej, wejdzie na nową drogę… Ja nie chcę! Nie chcę!
Ale nie ma innego wyjścia. A to znaczy, że będę tłukł głową o skały Ziemi Pierwotnej, wynajdywał Ziarna wrót, poniżał się i modlił o ratunek – nawet jeśli ten ratunek jest mi nienawistny…
Przede mną, zza śnieżnej kaszy wychynęły ciemne cienie. Zatrzymałem się, rozcierając zdrętwiałe dłonie. Chyba wieże. Chyba baraki. Deja vu. Hej, Zwinni Przyjaciele…
– Ojoj…
Drgnąłem od dźwięku, który rozległ się obok mnie. Przykucnąłem. Ktoś jęczy?
Nie.
Oj, moja ojczyzno Wolna i swobodna…
Raczej przypominało to pieśń. Jakby ktoś pozbawiony słuchu i głosu mamrotał zesztywniałe na mrozie słowa.
Wolna i ogromna…
Zobaczyłem śpiewaka. Skulona, zasypana śniegiem postać w wielkim kożuchu. Nie wyglądał na kogoś zamarzającego. Siedział na pieńku, twarzą do baraków i wież, i mamrotał, mamrotał bez intonacji, przechodząc od pieśni do niezrozumiałych skarg:
– Zimno, cholera… zimno…
Ludzie rozmawiający sami ze sobą zawsze budzili we mnie dziwną, opartą na współczuciu sympatię. Człowiek szczęśliwy nie szuka rozmówcy w samym sobie. Bo to straszny, bezlitosny rozmówca.
Rozległ się chrzęst, jakby ktoś rozwijał zamarzniętą folię. Potem sapanie. Człowiek wgryzał się w zamarznięte jedzenie.
Podchodziłem powoli od tyłu. Będąc o krok od mężczyzny, dostrzegłem błysk metalu. Na kolanach zgłodniałego śpiewaka leżała broń – automat z krótką lufą. Zamarłem.
Strażnik. Tylko strażnik.
Gdyby to był Zwinny Przyjaciel, wszystko byłoby znacznie prostsze. Gdyby siedział w milczeniu albo się przechadzał – też byłoby mi łatwiej. A tak… zaatakować od tyłu nieznajomego człowieka, opatulonego w obszerny kożuch, gryzącego kawałek zamarzniętego tłustego mięsa…
Nie chcę.
Podniosłem rękę i zawahałem się. Oni nie umierają do końca.
Należy o tym pamiętać. Nie wolno tak działać. To usprawiedliwia wszystko, wszystko, co tylko można sobie wyobrazić, to najstraszniejszy dar wrót – pozwolenie na wszystko. Bezkarność. A jednak muszę, bo muszę pójść dalej.
Strażnik odwrócił się – zdążyłem zobaczyć zaskoczenie na topornej twarzy, otwierające się do krzyku usta – a ja zadałem cios.
Futrzana czapka osłabiła uderzenie, ale albo ja za bardzo się postarałem, albo przeciwnik okazał się słaby. Strażnik upadł na śnieg.
– Kolorowych snów – wyszeptałem, podnosząc automat. – Niech ci się przyśni inny świat. Ciepły, dobry… Powinieneś tam wyruszyć.
Dziesięć metrów dalej wpadłem na drut kolczasty. Pięć nitek oblepionych śniegiem, przypominających choinkowe łańcuchy…
– Działaj, symbioncie – powiedziałem. – Policzymy się na tamtym świecie…
Gdy moje palce pokryły się czarną połyskliwą skórą, dotknąłem lodowatego metalu i jeden po drugim przeciąłem druty.
Dobrze, że nie były pod napięciem. Że nie było żadnych czujników. Prymitywizm aż do obrzydzenia.
Wierzysz, że trafiłeś we właściwe miejsce? – zapytał Kualkua.
– Tak.
Szedłem wśród zasp, ale tu były przynajmniej wydeptane ścieżki. Zauważyłem szczegół, którym różnił się ten obóz od sanatorium Geometrów. Nieco dalej, za drutem, widać było budynki fabryczne.
Charakterystyczne kształty, buchające parą rury, słabe światło słońca połyskujące na szerokich oknach. Tu nikt nie zajmował się wyrównywaniem linii brzegowej czy innym przelewaniem z pustego w próżne.
Szedłem na chybił trafił, zupełnie się nie kryjąc. Strażnicy na wieżach musieli mnie widzieć, ale chyba nie przyszło im do głowy, że mogę być obcy.
Dzień. Niedobrze, że teraz jest dzień. Fabryka pracuje. Nie miałem ochoty przetrząsać wszystkich hal. W ten sposób nietrudno zarobić kulkę. Możliwości Kualkua też mają jakieś granice, a zapał, który przeniósł mnie przez wrota, może zniknąć. Zresztą, fabryka pewnie i tak pracuje okrągłą dobę.
Wszedłem do pierwszego lepszego baraku. Ani śladu strażników. W środku było ciepło, paliły się żółte lampy. Cuchnęło. Silny smród niemytych ciał, tytoniu, czadu – ciężkiego mazutowego czadu, jak na dworcu kolejowym.
Wycelowałem lufę automatu w sufit i zastygłem. Z piętrowych prycz, zbitych z nieheblowanego, czarnego od brudu drewna, rozległo się miarowe chrapanie.
Jakże podobna jest do siebie broń wszystkich planet…
Nacisnąłem spust i ognisty strumień uderzył w sufit. To była broń kulowa, ale kule wybuchały, wchodząc w przeszkodę. Sufit zapłonął niczym rozgwieżdżone niebo, które tak ładnie migocze nad Cieniem…
– Wstawać! – wrzasnąłem.
Więźniowie spadali z prycz jak ulęgałki. Przesunąłem wzrokiem po przestraszonych twarzach – prostych, tępych, jakich wiele na Matce Ziemi.
Dlaczego dla nas matką jest ziemia, a dla Geometrów – słońce?
To właśnie ta granica, której nie można oddać słowami.
– Daniłow! – krzyknąłem. – Sasza!
Więźniowie odsunęli się ode mnie, zbili w ciasną grupkę w kącie baraku.
– Sasza! – powtórzyłem, pakując w sufit jeszcze jedną serię.
Trzeszczały spadające iskry.
– Piotr?
Szedłem przez barak z automatem wsuniętym pod pachę. Przysiadłem na brzegu łóżka. Daniłow wywalczył sobie przynajmniej dolną pryczę. Zuch.
– Cześć, Piotrze – powiedział.
Leżał na grubym wełnianym kocu. Miał na sobie szaroniebieski kombinezon i grube buty.
– Wstawajcie, pułkowniku – powiedziałem. – Nadeszła pomoc.
Daniłow popatrzył mi w oczy.
– A gdzie pociągi z ropą naftową?
– W dupie. Wstawaj. Nie ma pociągów, Sasza. Nie mam zamiaru cię wykupywać.
– To niesprawiedliwe, Piotrze.
– No pewnie – nie spierałem się. – Sprawiedliwości nie ma i nie będzie. Zabieram cię stąd. Jeśli będzie trzeba zabić setkę strażników, zabiję ich. Wierzysz?
– Wierzę. Piotrze, każdy z nas jest niewolnikiem własnego losu. Rozumiesz?
– Nie. Mam w nosie twoje sny.
– Piotrze… każdy płaci swoje rachunki…
Czy to na pewno był Saszka Daniłow? Ulubieniec wszystkich, dusza towarzystwa, kobieciarz i głowa rodziny? Wzór do naśladowania dla młodych pilotów. Bohater wojny krymskiej.
– Każdy oddaje swoje długi. Wstawajcie, pułkowniku. Ojczyzna was potrzebuje.
– Znam swoją cenę, Pietia. Trzydzieści cystern ropy naftowej.
– Mazutu.
– Ropy, Pietia… Myśliwce latają na ropie…
Podniosłem Daniłowa za kołnierz, potrząsnąłem.
– Ocknijcie się, żołnierzu!
Jak mam cię złamać, pułkowniku FSB, robiący karierę woźnico? Jak wyciągnąć cię z tego koszmaru, ze świata, w którym jesteś przestępcą i bohaterem, katem i ofiarą? Jak mam cię złamać – dla ciebie samego? Dla Ziemi…
– Nikt nie obiecywał nam sprawiedliwości, Sasza.
– O, właśnie…
Leżał na pryczy, odprężony i niewzruszony. On zdobył prawo do tego koszmaru. Do swojej osobistej, zasłużonej katorgi.
– Saszka…
Chciało mi się płakać z bezsilności i strachu. Wszystko na próżno. Można spłonąć. Można całym sobą odczuwać jedno jedyne pragnienie – odnaleźć pułkownika Aleksandra Danilowa, który nie jest mi ani swatem, ani bratem. Wszystko można. Ale dla niego ten świat jest jedynie słuszny i jedynie prawdziwy. Świat, w którym cały czas płaci za tamten świat pocisku próżniowego. Pocisku, który przemienił w proch „Hetmana Mazepę”, symbol ukraińskich ambicji wojskowych, i ludzi, w których płynęła ta sama krew, a przed którymi wrota już nigdy się nie otworzą…
Tak, Saszka, jesteś zbrodniarzem wojennym. Co robić. Ja też bym nim był, gdybym urodził się trochę wcześniej. I tak samo zwijałbym się ze wstydu i rozpaczy, nie wiedząc, jak inaczej można kochać swoją ojczyznę – jeszcze gotową płacić, ale już niegotową, by chronić…
– Saszka…
Co mam mu powiedzieć? Jemu, który mógłby być moim ojcem i który nigdy nie będzie moim przyjacielem? Jednocześnie zdrajca i sprzymierzeniec. Bojownik i przestępca, kawaler Orderu Chwały i niedoszły podsądny Trybunału Londyńskiego, gdzie cywile z taką radością wysyłali na śmierć Rosjan i Ukraińców…
Aleksandrze, ty nasz niespełniony zwycięzco, jak mam wyjaśnić ci to, co sam zrozumiałem? Jak opowiedzieć, że świat to chłód i siarka, ogień i bat, ale i tak trzeba go kochać jak świerki i woń róż?
Jak powiedzieć, że zapłata i nagroda są w nas samych i nie ma potrzeby na nowo odgrywać starych dramatów? On nie jest Kajem, a ja nie jestem Gerdą, która przyszła do zamku Królowej Śniegu…
– Saszka, zebraliśmy się razem. Wszyscy.
Skinął głową w milczeniu.
– Dziadek dostał nowe ciało. Masz pojęcie?
Lekka iskierka zdumienia w oczach.
– W dodatku młode ciało. Wygląda młodziej od ciebie. Już on da popalić swoim biednym oponentom… Zawsze mówił, że nie wystarczy mu życia, by zwyciężyć. Teraz będzie miał czas na wszystkie zwycięstwa świata.
– A Maszka?
– Klei się do niego – potwierdziłem radośnie. – Należało się tego spodziewać. To pewnie nie na długo, ale teraz jest zupełnie niepodobna do siebie.
– Ja też.
– Nieprawda. No, dosyć tego leniuchowania! Wstawaj. Wrota są niedaleko, ale mamy mało czasu.
– Na co?
– Żeby zdobyć zarodnik wrót i przewieźć go na Ziemię. Silni lada moment podejmą decyzję o likwidacji…
– Silni…
– No, wstawaj! Wstawaj, żołnierzu! – Już nie żądałem, prosiłem. – Saszka! No! Chcesz, żebym tu wszystkich rozwalił, zanim się rozruszasz? Rozwalę, możesz być pewny! Na wieżach stoją tylko ci, którzy chcą na nich stać!
– A na pryczach leżą ci…
– Decyduj, Saszka! Sam musisz chcieć stąd odejść. Siłą cię nie zmuszę.
Milczał.
– No! Przypomnij sobie Ziemię! Żonę, dzieci, statek! Co tam jeszcze masz w sercu?
Nie wiem, które słowo zadziałało. Raczej nie „żona”. Prędzej „dzieci”. Albo „statek”.
Daniłow stękając przysiadł na pryczy. Zerknął na towarzyszy niedoli, odwrócił wzrok.
– Daleko trzeba iść?
– Doczołgasz się.
– Ja nie mam symbionta, Pietia. Mogę na przykład zamarznąć po drodze.
– No to znajdziemy jakiegoś strażnika i poprosimy, żeby podzielił się z tobą ubraniem.
Daniłow westchnął.
– Młody jesteś, Pietia. Młody…
W jego głosie była lekka zawiść. Ale jednak wstał.
Czekali na nas.
Wszyscy, prócz Creia.
Paliło się ognisko, dziadek grzebał w ogniu dymiącym kijkiem.
Masza półleżała, wsparta o dziadka. U jej nóg wyciągnął się Licznik. Kelos zastygł z boku niczym kamienny posąg. Co za idylla…
Nasze wyłonienie się z wrót stanowiło piękny kontrast. Podtrzymywałem Daniłowa, który skakał na jednej nodze i klął w żywy kamień. Jego kombinezon, podarty i oblepiony śniegiem, był upaprany krwią.
– To niemożliwe… – powiedział Kelos. Zrobił krok w naszą stronę i zamarł na brzegu wrót.
Dziadek i Masza wbiegli do środka. Chwycili z obu stron Daniłowa, podprowadzili do ogniska. Dziadek zaszczycił mnie tylko jednym szybkim spojrzeniem – jakby nie miał najmniejszych wątpliwości, że wrócę i przyprowadzę Daniłowa.
– Jest ranny? – zapytała Masza. Ciągnęła Daniłowa ze zręcznością doświadczonej sanitariuszki.
Daniłow skrzywił się i nic nie powiedział.
– Nikt go nie uszkodził – wyjaśniłem. – Skały. Lód. Spadł… dobrze, że się nie zabił.
– I po jaką cholerę ciągnąłeś mnie akurat do tych wrót? – odgryzł się Daniłow. – Alpinistę sobie znalazł! Wzięlibyśmy samochód…
Nie odpowiedziałem. Zgadzam się, tak właśnie powinniśmy zrobić. Ukraść łazik strażnikom i pojechać wąwozem do innych wrót.
Ale we mnie tkwiło idiotyczne przekonanie, że muszę wracać tą drogą, którą przyszedłem.
Kelos odsunął Maszę i przysiadł obok Daniłowa. Pułkownik burknął coś i umilkł, wpatrzony w obcego. Kelos wprawnie obmacał mu nogę.
– Nic strasznego. Złamań nie ma.
– Wiem. – Daniłow odsunął jego rękę. – Dziękuję.
– Dziadku – szepnąłem. – Powiedz, byłeś pewien, że znajdę Saszkę?
– Tak.
– Dlaczego?
– Przywykłeś wszystko doprowadzać do końca.
– To nie jest odpowiedź.
Dziadek westchnął.
– Dobrze. Nie znałeś dotąd klęsk, prawda? W twoim życiu nie było normalnych, pełnowartościowych załamań i kryzysów. Chciałeś czegoś i zdobywałeś to. Z dziecięcą prostodusznością i absolutną pewnością, że świat można poznać do końca. Umiesz przekonywać samego siebie, że podjęta decyzja jest słuszna i wykonywalna.
To wszystko. Być może kiedyś się to na tobie zemści, Pit. Ale ty wystarczająco mocno wierzysz w siebie i wystarczająco mocno poświęcasz się temu, co wymyśliłeś, by móc przechodzić przez wrota.
Lepiej niż my wszyscy, lepiej niż większość tubylców.
Nie wiedziałem, czy naprawdę tak uważał, czy tylko starał się podbudować moje powodzenie teorią. Wyglądało to zbyt prosto jak w starym filmie, w którym bohaterowie mogli przechodzić przez ściany, jeśli wystarczająco mocno tego chcieli.
– Nie chodzi tylko o mnie. Gdyby Daniłow nie chciał, żebym go wyciągnął… Gdybyście na nas nie zaczekali…
– To prawda. Prześliznąłeś się po niewidocznej nici, która nas połączyła. Może twój przyjaciel ma rację… jesteśmy tu zbyt samotni, żeby zgubić się naprawdę. Boimy się. Po prostu się boimy.
– Ale teraz…
Dziadek wzruszył ramionami. Masza bandażowała Daniłowowi nogę. Sasza w milczeniu słuchał Kelosa… Jak ten Kelos umie sobie zjednywać ludzi!
– Dziadku… – odezwałem się, czując, że coś tu nie gra. – Co się dzieje?
– Jesteśmy wszyscy razem – odparł dziadek.
– A więc?
– Ja też mogę powiedzieć „a więc?” Gdzie są wrota? Rozstąp się, ziemio, zjaw się, talerzyku z niebieską obwódką! Dajcie nam drzwi do naszego świata! Przyjmijcie ubogich i nierozumnych!
Odwróciłem się. Dziadek położył mi ręce na ramionach. Powiedział cicho i posępnie:
– Jesteś mądry, Piotrze. Jestem z ciebie dumny. Kocham cię. Ty rzeczywiście skoczysz za przyjacielem i w ogień, i w wodę. Saszkę, który cię zdradził, wyciągnąłeś… czekaj, sam zgadnę… z obozu koncentracyjnego? Wszyscy, jak tu siedzimy, jesteśmy bohaterami od stóp do głów. Zbawcy ludzkości. Dajcie, o! dajcie nam wrota…
Wszyscy milczeli. Wszyscy słuchali dziadka.
– Ale jest jeszcze jeden problem – podniósł głos. – Tak naprawdę to my nie chcemy tych wrót! Crei miał rację, boimy się zostać częścią Cienia. A to znaczy, że będziemy tu siedzieć, aż zrozumiemy, aż przyznamy, że nie ma nic bardziej słusznego i naturalnego na świecie niż wrota!
Kelos wstał i bez słowa odszedł od ogniska.
– Długo przyjdzie nam na to czekać, Pietia… Obawiam się, że bardzo długo. I nic nam to nie pomoże. Ani nam, ani Ziemi.
– Może mi w końcu wyjaśnicie, co tu się dzieje! – ryknął Daniłow.
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Dziadek mógł sobie wyśmiewać pomysły Ligi Handlowej.
Ale Crei miał rację. Ich tunele staną się… a przynajmniej powinny stać się alternatywą.
Nie wolno dawać człowiekowi takiej wolności, jaką dają mu wrota. Nie wolno pozostawiać decyzji podświadomości, garstce popiołu na dnie czaszki. Już dawno temu nauczyliśmy się postępować nie tak, jak byśmy chcieli, ale tak, jak powinniśmy; w tym odnaleźliśmy prawdziwą wolność. Nawet w jednomyślnym niewolnictwie Geometrów więcej jest furtek dla prawdziwej wolności niż w świecie absolutnej bezkarności Cienia. Dlatego że folgowanie swoim zachciankom jest właśnie prawdziwym niewolnictwem.
Bo niewola jest wewnątrz ciebie.
Bez względu na wrogość, jaką budził we mnie Cień – sama jego podstawa, stworzone „z niczego” wrota – teraz byłem gotów oddać wszystko za ogniste Ziarno. Za otrzymywaną przy okazji ochronę, za nieśmiertelność, za szansę… Nie dla siebie. Ja już swoje dostałem, gdy przeszedłem przez wrota.
Niestety, Cień nie chciał nas przyjąć. Nie zasłużyliśmy, nie wymodliliśmy sobie… Może gdyby był między nami ktoś, kto z większą czcią odnosiłby się do „darmochy”, z większą wiarą traktował nieziemską łaskę… Może on dostałby ogniste Ziarno. A my nie chcemy – więc nie dostaniemy.
…Nikt nie wszedł do domu. Dalej siedzieliśmy przy ognisku.
Tylko Daniłow dokuśtykał do domku i wrócił, czysty i odświeżony.
Nie wtrącałem się, w milczeniu słuchając wyjaśnień, jakimi zasypywali go dziadek i Masza. Kelos milczał. Krążył jakiś czas wokół ogniska, wreszcie siadł obok mnie i powiedział półgłosem:
– To jednak niesamowite, Piotrze. Przejść przez wrota i wrócić w to samo miejsce… jestem pełen podziwu.
W jego głosie nie było zazdrości. Pewnie oduczył się jej setki lat temu.
– I tak wszystko na próżno – powiedziałem.
– Spodziewałem się tego.
– Ty możesz wracać, Kelos. Dziękuję. Zrobiłeś wszystko, co zależało od ciebie.
Wzruszył ramionami.
– Wyganiasz mnie?
– Po co masz ryzykować? Nadal żyjesz. Nie wszedłeś we wrota.
Póki masz szansę, wracaj do domu.
– A czy wy macie szansę?
– Nie.
Kelos skinął głową. Podniósł dłoń – pojawiło się na niej światełko. W powietrzu otworzyło się malutkie okienko.
– Twoje żelazo bojowe? – zapytałem.
– Nie. System informacyjny Ligi. Łatwo z niego korzystać.
U podstaw leżą systemy Kryształowego Aliansu. Patrz…
Na maleńkim drgającym ekranie widać było wysokie, kanciaste, czarnoskóre cienie. Ognisty punkt czerwieniał w dłoniach idącego przodem. Światło odbijało się w ogromnych złożonych oczach.
– Wracają do swojego statku – rzekł Kelos. – Za dobę lub dwie… nie wiem, jaką mają prędkość… ich planeta wejdzie w Cień.
Popatrzyliśmy na siebie.
– Ziarno wrót nie jest przywiązane do konkretnej planety – dodał cicho Kelos. – To tylko Ziarno. Może upaść na każdą ziemię.
Pokręciłem głową.
Kelos zacisnął dłoń, powietrzne lusterko popękało, zamieniło się w świetlny punkt. Wyglądało prawie jak Ziarno.
– Decyduj – powiedział zmęczonym głosem.
– Są obserwowani?
– Wątpię. Liga nie posunie się do takiej pomocy Cieniowi.
– Gdzie… gdzie oni są?
– Mogę się dowiedzieć.
– Kelos… Czemu to robisz?
– Jestem człowiekiem.
– Nie musisz mi tego udowadniać! Uwierz mi, nie musisz!
– Trzeba to udowadniać samemu sobie przez całe życie, chłopcze.
Otworzył dłoń i coś przypominającego rozżarzony suchy liść pofrunęło i rozpłynęło się w powietrzu.
– Wam Ziarno jest bardziej potrzebne. Kiedyś Kryształowy Alians przyrzekł nie odmawiać nikomu pomocy. Nasza pomoc bywała okrutna i krwawa… Aliansu już nie ma, ale ja jeszcze żyję.
– Daniłow nie jest w formie – powiedziałem cicho. – Nie może… nie może walczyć. Dziadka nie puszczę. Zostajemy my i Masza.
– Bardzo poważna dziewczyna. – Kelos skinął głową. – Nasza trójka w zupełności wystarczy.
– Broń?
– Moją zawsze mam przy sobie. Ty jesteś metamorfem.
Kualkua, spełnisz obietnicę?
Tak.
– Transport?
– Mogę wezwać. Sieć transportowa Ligi…
– Jasne. Skopiowana jest z sieci Aliansu. Działaj.
Wstałem i podszedłem do Maszy. Wzrokiem odwołałem ją na bok. Dziadek popatrzył spode łba, ale nic nie powiedział. Pewnie się przestraszył, że pytanie wywoła kpiny ze starego zazdrośnika.
– Co się stało? – zapytała Masza, gdy odeszliśmy na kilka metrów.
– Jest pewien pomysł – zawahałem się.
– Pięciu przygłupów z Ziarnem?
Brawo. Dziadek nie brał byle kogo na podopiecznego.
– Tak. Zgadzasz się?
– Andriej Walentynowicz zostanie tutaj.
– Oczywiście.
– Daniłow?
– Nie warto.
Rozumieliśmy się w pół słowa. Czas przyspieszył bieg, serce zaczęło bić w żywszym tempie.
– We dwójkę?
– Jeszcze Kelos.
– Można mu ufać?
– Tak. Nikomu więcej. On zapewni maszynę i trasę. 
Masza niechętnie skinęła głową.
– Też mogłam to zrobić… Ale potem będziemy musieli od raty wracać. Zabierzemy Andrieja Walentynowicza i Saszkę, i biegiem…
Nie, do wrót nie da rady. Przez tunel na jakaś stację Ligi. Tam odbijemy statek, polecimy na wędrującą planetę… i do domu.
– Po drodze trzeba będzie podrzucić Kelosa na jego planetę.
– Dobrze. Przejdziemy przez ten sam tunel. – Masza pokiwała głową. – Zaraz wracam.
Zrobiła krok w ciemność.
– Dokąd idziesz?
– Po automat, głupku. Nie zauważyłeś, że tamta piątka miała broń?
– Nie.
– A ja tak.
Zostałem sam i od razu poczułem zimny dreszcz. Boże, co my robimy? Szalony Kelos, który w ciągu stuleci przywykł do rozwiązywania wszystkich problemów siłą… Masza i jej patologiczna wojowniczość… I ja. Nie podejrzewałem siebie o coś takiego.
Wokół nas był świat Cienia. Jego pierwszy świat. W dodatku w dwóch postaciach – istoty, które przeszły na inny, niewyobrażalny szczebel rozwoju, twórcy wrót, i bliższa nam, ale niewiarygodnie potężna Liga Handlowa. Zlikwidują nas jeszcze w drodze. Albo podczas próby odebrania cudzego Ziarna. Może odmówią nam zmartwychwstania… albo wrzucą do jakiejś kloaki… Prawem karmy.
– Piotrze – Kelos podszedł bezszelestnie. – Gdzie Masza?
– Tutaj. – Pojawiła się tak samo bezgłośnie. W ręku ściskała automat.
– Jasne. – Kelos popatrzył na nią z aprobatą. – Za mną.
Chciałem krzyczeć, zawołać: „Przecież to głupota!” Ale ruszyłem za nimi. Kelos i Masza ustalali coś pospiesznie.
– Piotrze! Masza!
Dziadek. Zaczął coś podejrzewać.
– Szybko – rzucił Kelos. Z ciemności wychynęła sylwetka flaera, takiego jak ten, który dowiózł nas na stację Ligi. – Wchodźcie.
Zanurkowałem w gęstą ciemność, zawisłem w sprężystym wnętrzu. Obok zmaterializowała się Masza. Wierciła się, próbując ulokować wygodnie. Takimi maszynami jeszcze nie podróżowała.
– To niedaleko – powiedział Kelos, opadając między nami. Myślę, że wasi przyjaciele nie zdążą się poważnie przestraszyć.
Noc za przezroczystymi ścianami flaera stopniowo jaśniała. Jakieś sztuczne przetworzenie obrazu. W błękitnych cieniach zobaczyłem oślepiający płomień ogniska, dwie zastygłe sylwetki – Daniłow i dziadek, bezsilnie wpatrujący się w noc.
– Żebyśmy tylko sami nie stchórzyli – burknęła Masza. Automat zacisnęła między kolanami i teraz poprawiała włosy. W życiu nie widziałem równie idiotycznego zachowania. – To akwarium umie szybko latać?
– Nie bój się, rybko, umie – uśmiechnął się Kelos.
Flaer uniósł się i ruszył na zachód, nabierając wysokości. Tak… tutaj już głęboka noc. Tam, gdzie wędruje piątka czarnoskórych obcych, jest jeszcze widno. Ładne mi niedaleko.
– Lepiej mi powiedz, czy ci z Ziarnem… czy przechodzili przez wrota? Czy jeśli zginą, to ożyją?
– Nie wiem.
– Dzięki za wyjaśnienie – powiedziała Masza. – Tak czy inaczej moja zabawka nie zabija. Zostawcie ich mnie.
– Obawiam się, że oni mogą mieć poważniejsze zabawki – odparł Kelos. – Będziemy działać odpowiednio do sytuacji.
– Może ich poprosimy, żeby oddali Ziarno? – spytała Masza.
Nie doczekała się odpowiedzi i westchnęła:
– Rozumiem.
Flaer mknął przez noc. Niebieskie cienie, gwiazdy wśród rozdartych chmur, światła na ziemi. Ten świat był zasiedlony dość gęsto, jedynie udawał bezludność.
– Jeżeli cię będą gnębić za to, co zrobiłeś… przyleć na Ziemię powiedziała poważnie Masza. – My umiemy docenić przyjaciół.
Mówiła takim tonem, jakby była co najmniej prezydentem USA.
Kelos nie odezwał się.
– W końcu sami są sobie winni – mówiła dalej Masza. – Mam na myśli waszą Ligę. Przy ich możliwościach mogli spokojnie pomóc Ziemi. Sami nas zmusili!
– Każdy świat wchodzi w Cień po swojemu – powiedział cicho Kelos. – Jedni pokorą i modlitwą. Inni pracą i staraniami. Jeszcze inni… złodziejstwem i grabieżą. Nie denerwuj się tak.
Masza zamilkła. Jeśli nawet musiała się wygadać, żeby uspokoić nerwy, teraz stłumiła to pragnienie.
– Lądujemy tuż obok nich – oznajmił Kelos. – Działać trzeba szybko i bez wahania. Piotrze, jesteś gotowy?
– Tak.
Zamilkliśmy. Flaer leciał, niebieska mgła odpłynęła, zastąpił ją zwykły zmierzch. Widać było czarne skały.
– Pora przypomnieć sobie młodość – odezwał się Kelos. Podniósł się, po jego ciele przeszedł falą dreszcz. Skóra zaświeciła szarostalowym kolorem, oczy stały się szkliste, dłonie nabrzmiały jak u nadmuchiwanej zabawki.
– Jesteś robotem? – wykrzyknęła Masza.
– Cyborgiem – odparł zimno Kelos. – Cyborgiem, który stara się być człowiekiem.
Flaer drgnął i zaczął spadać w dół. Przeciążeń nie było, pole ochronne wygaszało wszystkie przyspieszenia. Skały przybliżały się coraz szybciej.
– Powodzenia – powiedziała nagle Masza. Wyciągnęła rękę, chcąc dotknąć Kelosa. Ale kabina już się rozpływała, a nas wypychało do góry.
Bardzo interesująca metoda desantu.
Przez chwilę wydawało mi się, że wyrżnę głową w skały. Co to byłby za wspaniały koniec całej awantury…
Ale pole siłowe, które wyrzuciło nas na zewnątrz, jeszcze nie skończyło swojej działalności. Zakręciło mną, wyhamowało i opuściło na kamienie. Bardzo starannie – twarzą do piątki Obcych.
To musiało zrobić wrażenie…
Spotkaliśmy ich na wąskiej górskiej ścieżce. Z jednej strony strome zbocze, z drugiej – przepaść. Pionowo w dół. Flaer zagradzał ścieżkę za naszymi plecami. Piątka Obcych zastygła tuż przed nami.
Ich skóra nie była czarna, lecz ciemnogranatowa, błyszcząca, jakby polakierowana. Oczy wielkości spodeczka, owadzie, nieruchome, budzące zdumienie. Kończyny chyba miały o jeden staw więcej niż ludzkie.
Czy oni w ogóle są ludźmi?
Stałem najbliżej. Od istoty, która szła z przodu z Ziarnem w dłoniach, dzielił mnie niecały metr. Ognista kulka płonęła jak zerwana z nieboskłonu gwiazda. Zimny, oślepiający ogień…
– Oddaj – powiedziałem, wyciągając rękę. Nie liczyłem na kompromis. Po prostu musiałem to powiedzieć. – Oddaj. Nam jest to bardziej potrzebne.
Wąskie usta rozchyliły się. Mówiliśmy teraz w jednym języku tego podarunku Cień nie odmawiał nikomu.
– Nie.
Poczułem zapach. Lepki, kwaśny. Nie wiem, jak można się pocić, mając skórę przypominającą pancerz chitynowy. Ale to był zapach strachu.
– I tak je zabierzemy – powiedziałem. – Dostaniecie nowe. Oddajcie.
Obcy nie mieli na sobie ubrań, jedynie łuskowate, jakby zrobione z wężowej skóry pasy, oplatające cale ciało. Z kieszonkami, gniazdami, futerałami…
Chude granatowe ręce przesunęły się po pasach…
– Nachyl się! – krzyknęła Masza.
Nie posłuchałem jej. Skoczyłem, chwyciłem Obcego z Ziarnem i zasłoniłem się nim przed pozostałymi. Chude ręce okazały się niespodziewanie silne. Walczyliśmy, balansując na linii ognia, więc nikt nie odważył się strzelić.
– To nasze! – krzyknął Obcy. – Nasze. To. To. Nasze.
Łatwiej było go przewrócić, niż odebrać Ziarno. Upadliśmy, a nad naszymi głowami rozpętała się burza. Ogniste błyski, terkot automatu Maszy. Turlaliśmy się po kamieniach, coraz bliżej przepaści, a nasi towarzysze wyjaśniali starą jak świat kwestię – kto ma rację.
Walka trwała krótko. Niemal jednocześnie ja i Obcy przestaliśmy walczyć, ogarnięci tym samym pragnieniem – zobaczyć rezultat.
Trzy granatowe ciała zastygły na kamieniach. To pewnie dzieło Maszy – nie było widać ran.
Kelos walczył z ostatnim Obcym. Przed nim migotała biała ściana – tarcza siłowa. Przed Obcym również była tarcza, tylko żółta.
Żadna z nich nie mogła przebić tarczy przeciwnika, więc tylko się zderzali. Który którego zepchnie… ze ścieżki w przepaść.
Nie miałem wątpliwości, jak skończy się ta walka.
Krok po kroku Obcy cofał się w stronę przepaści. Twarz Kelosa, pozbawiona jakichkolwiek emocji, wyglądała jak bezlitosna stalowa maska. Krok. Jeszcze jeden.
Obcy zachwiał się na krawędzi urwiska. Wiedział, że jest skazany. I tak samo jak ludzie nie miał zamiaru poddać się bez walki.
Żółta tarcza skurczyła się w jeden mały punkt. Uderzenie tarczy Kelosa niczym gigantyczny młot zmiotło Obcego ze ścieżki. Lecz zanim to się stało, żółty punkt przebił białą tarczę i wbił się w ciało Kelosa.
Krzyknąłem, widząc, jak płonie nasz jedyny sprzymierzeniec.
Pląsający płomień pożerał go od wewnątrz. Granatowy Obcy już znikł, bezgłośnie spadając ze skał, ale ogień nie miał zamiaru gasnąć.
– Kelos! – Masza odrzuciła automat i skoczyła do niego. Kelos cofnął się, jakby się bał, że spali ją żar. Padł na kolana.
Jednak dosięgnął cię ogień, cyborgu próbujący być człowiekiem, człowieku, urodzony, by być żołnierzem. Los zawsze nas znajduje.
I każe spłacić wszystkie zaległe długi…
Spojrzałem na swojego wroga. W złożonych oczach, w których nie było i nie mogło być uczuć, zastygła rozpacz. Uderzyłem głową Obcego o kamienie – raz, drugi… owadzie oczy pociemniały.
Dopiero wtedy pobiegłem do Kelosa.
Płomień dogasał. Kelos leżał nieruchomo, drgała mu tylko prawa ręka. Jego ciało, pokryte niezliczonymi ranami, wyglądało tak, jakby eksplodowało od wewnątrz. Z niektórych ran płynęła krew, w innych błyszczał poszarpany metal.
– Kelos – wyszeptałem. – Kelos, przyjacielu…
Jeszcze żył. Jeszcze na mnie patrzył. Nie oskarżał, nie prosił o litość – żegnał się.
– Chcesz czy nie… – wyszeptał Kelos.
– Posłuchaj mnie!
– Słucham…
Wziąłem go za rękę – była nieznośnie ciężka. Ile on waży? Ile w nim ciała, a ile metalu?
– Jesteś człowiekiem!
– Byłem…
– Jesteś człowiekiem, Kelos.
– Nawet nie czuję bólu, Piotrze… Wyłączyłem go. Jaki tam ze mnie człowiek…
– Kelos, posłuchaj mnie, draniu!
Życie wysączało się z niego z każdą kroplą krwi, z każdym kawałkiem niedziałającego metalu. Co on wbił sobie do głowy? Czy tylko ten jest człowiekiem, kto od urodzenia pozostawał w swoim ciele? Czy także ten, który starał się nim być?
– Kelos, czekają na ciebie. Pamiętasz? Jeśli nie wrócisz do domu… twoja żona pójdzie za tobą.
– Jest na to przygotowana.
– Nie decyduj za innych! Nigdy nie decyduj za innych!
– Nic mnie już nie trzyma, Piotrze.
Słowa były coraz cichsze. Odchodził, a ja nie wiedziałem, co powiedzieć, jak przekazać mu to, w co wierzyłem, co było ratunkiem, jedynym i niezmiennym, odwieczną kotwicą naszych planet…
– Czekają na ciebie, Kelos. Twoja żona na ciebie czeka. Jeśli zdołasz się powstrzymać, ona potrafi również.
– Czy to warto?
– Nie waż się! – krzyknąłem. – Posłuchaj! Nie wiem, co jest ci drogie, ale zapamiętaj jedno: wrota to nić i dopóki ktoś ją jeszcze trzyma, dopóki na ciebie czekają…
Uśmiechnął się, a uśmiech na tej poszarpanej twarzy wyglądał jak drwina.
– Czekają na ciebie, Kelos. Uwierz mi!
– Nigdy nie decyduj… za innych…
Wstałem.
Spojrzałem na Maszę.
– Nic nie mogłam zrobić… – wyszeptała. – Piotrze, ja strzelałam… ale ten bydlak miał tarczę siłową.
Bydlak?
Nie. Oni tylko bronili swojego świata. Tego kawałeczka szczęścia, który mu nieśli. Byliśmy silniejsi… zwyciężyliśmy – i ani niebo się nie rozwarło, ani ziemia nie rozstąpiła. Podarowane Ziarno to nie amulet, który ochroni i nie pozwoli się odebrać. Można je odebrać… Jeszcze jak można.
Każdy wchodzi do Cienia po swojemu.
Podszedłem do nieruchomej granatowej istoty. Zacząłem rozchylać obcą dłoń, by wyłuskać z zakrzywionych palców wiązkę zimnego ognia.
Ciało drgnęło, w ogromnych oczach zabłysła świadomość.
– Żyje! – krzyknęła Masza. – Dobij go!
Granatowa istota nie stawiała oporu. Leżała, cicho skamląc, pewnie tak brzmi ich płacz. Tylko cienkie palce zachrzęściły, jeszcze mocniej zaciskając się na Ziarnie.
– Jakie was gnębią nieszczęścia? Po co wam to? – krzyknąłem.
Stworzenie jęczało, wciskając się w skałę. Światło Ziarna ukryte w dłoni było niemal niewidoczne.
– Dobij go! – powtórzyła Masza.
– Czemu nie ty? – odgryzłem się. Nic nie powiedziała.
– Potrzebne – wyszeptała nagle istota. – Potrzebne. Bardzo. Bardzo. Potrzebne. Bardzo…
Tylko pojedyncze słowa. Ale to nie była wina szwankującego tłumaczenia. Rozumieliśmy się bezbłędnie. Sama budowa ich myśli, sama ich natura… była zbyt odległa od naszej.
– Źle… Bardzo. Bardzo. Źle. Źle. Śmierć. Nadchodzi. Śmierć. Nadchodzi…
Albo ja nie potrafię odbierać ich emocji, albo to zbudowane z płytek gardło nie może ich przekazać. Obcemu pozostawały tylko żałosne słowa… Nigdy go nie przekonam, tak samo jak nie przekonałem Kelosa, i Kelos odszedł na zawsze. Cyborg przestał udawać człowieka, a świat granatowych istot przestanie istnieć… No dobrze, wierzę, że im też grozi nieszczęście, może nawet straszniejsze niż nam, ale co mnie obchodzi ich nieszczęście, ja muszę uratować moją Ziemię…
A ci, którzy przyjdą później, będą mnie błogosławić albo przeklinać, będą błagać o przebaczenie albo uśmiechać się drwiąco na myśl o zaginionej rasie… Ciekawe, od czego zależy, czy będą się kajać, czy uśmiechać? Żeby tak można było zajrzeć w przyszłość, w świat, który będzie słoneczny i jasny, i zobaczyć wyraz ich twarzy? Jak to zrobić? Jak zdecydować?
– Daj – powiedziałem. – Daj. Potrzebne. Potrzebne. Potrzebne.
Dłoń rozchyliła się. Wziąłem malutką kulkę. Wcale nie była zimna. Była ciepła, leciutko ciepła.
Ale na pewno nie zimna.
Wiązka delikatnego ognia. Zarodnik wrót.
Masza westchnęła za moimi plecami. Wyciągnęła rękę i cofnęła ją. Wyszeptała:
– Niech ich wszystkich piekło pochłonie. Wracajmy, Piotrze…
Nie drgnąłem. Masza podeszła do Kelosa, pochyliła się i podniosła ciało. Kątem oka widziałem, jak ciągnie je do flaera.
Jak to było, Kelos? Każdy wchodzi w Cień po swojemu? Jedni się modlą, inni kradną? Nie warto się denerwować? Popatrzyłem tam, gdzie nie można zajrzeć – w daleką przyszłość.
Potomkowie uśmiechali się.
– Niech to wszyscy diabli – zgodziłem się z Maszą.
I podałem Ziarno granatowej istocie.
Złożone oczy zamigotały, odbijając światło Ziarna.
– Dajesz? Oddajesz?
– Oddaję. Daję – przyznałem.
I wrzuciłem Ziarno w podsunięte dłonie, w zakrzywione palce, które zacisnęły się natychmiast, zamykając to, co było potrzebne nam obu.
Ale światło nie znikło. W mojej dłoni, jakby przyklejone do skóry, migotało jeszcze jedno ziarnko grochu.
Granatowy szybko rozchylił dłoń, jakby chciał się upewnić, czy nie padł ofiarą iluzjonistycznej sztuczki.
– Jedno? I drugie? Dwa Ziarna?
– Dwa – przyznałem.
Od razu powrócił strach. Teraz miałem przed sobą nie skamlącego, pokonanego wroga, lecz przeciwnika. I czułem w ręku ciepło, już nie cudze – swoje.
I wiedziałem, że go nie oddam. Nikomu.
W kucki, nie wstając, powoli odsuwałem się od granatowej istoty. Obcy wstał, wolną ręką wyjął coś z futerału. Do diabła!
Ale nie strzelał.
Dopełzłem do flaera. Wyprostowałem się, chwytając za krawędź kabiny. Zamarliśmy obaj – niczym dwa przerażone drapieżniki, które oderwały po kawałku zdobyczy i strasznie się boją, że ten drugi zapragnie mieć wszystko. Jacy z nas rozumni przedstawiciele wielkich cywilizacji! Dwa szakale, walczące o ścierwo antylopy, dopóki nie obudzi się lew…
A jeśli miejscowi bogowie nie spali, to pewnie obserwując nas, spłakali się ze śmiechu.
Jednym skokiem znalazłem się w kabinie, w zbawczej miękkości czerni. Przez przezroczysty korpus widziałem, jak Obcy pobiegł ścieżką pod osłonę skał.
– Oddałeś mu Ziarno? – zawołała Masza. Otworzyłem dłoń, a ona zamilkła. Powiedziała niepewnie:
– Ale przecież widziałam…
– Dostaliśmy własne, Masza. Własne.
Popatrzyła na ciało Kelosa, które leżało pomiędzy nami.
– To znaczy, że on… na próżno?
– Nigdy nic nie dzieje się na próżno.
Nawet gdyby nie było z nami Kelosa, i tak zdobylibyśmy Ziarno. Byłem o tym przekonany.
Ale zdobylibyśmy je inaczej. Właśnie tak, jak planowaliśmy odbierając je tym, którzy potrzebowali Cienia nie mniej niż my.
– O, w mordę… – Masza roześmiała się i odchyliła na niewidoczne oparcie. – W głowie się nie mieści… przecież oni nie umierają naprawdę!
Śmiała się, nie odrywając wzroku od martwego ciała.
– A on pewnie jest już w domu. Myje się po walecznych czynach…
Nie przerywałem jej. Masza musiała odreagować. To dobrze.
Martwi nie czują złości. Jeśli Kelos rzeczywiście ożył jako człowiek, to nie ma powodów do urazy. A jeśli jego rozum wszedł na następną płaszczyznę – czymże jest dla niego histeryczny kobiecy śmiech, który za chwilę może zmienić się w łzy?
– Ja też mam nadzieję, że on jest w domu – powiedziałem drewnianym głosem. – W porządku. Wystarczy, Masza.
Posłusznie zamilkła.
– Masz rację. Przepraszam. To nieładnie. Wracajmy, Piotrze.
Musimy się spieszyć.
– Umiesz tym sterować?
– Trochę. Pokazywali mi.
– W takim razie prowadź spokojnie, nie spiesz się. Nie musimy, uciekać.
Masza zmarszczyła czoło.
Podniosłem dłoń, rozchyliłem na chwilę palce. Czerwona gwiazda rzucała zimne światło.
– Nie ukradliśmy go. Dostaliśmy własne Ziarno i nie ma ryzyka, nikt nam go nie odbierze. W końcu tacy wariaci jak ja i Kelos to rzadkie zjawisko nawet w skali wszechświata…
– Daj popatrzeć.
Cofnąłem rękę. Masza spojrzała na mnie zaskoczona.
– Nie. Nie trzeba. Lepiej, żebyś tego nie czuła.
– Czego?
– Chciwości – uśmiechnąłem się. – Najzwyklejszej chciwości.
To maleństwo daje odczuć, jakie jest ważne. Gdy bierzesz Ziarno do ręki, przestajesz się zastanawiać, czy jest w nim dobro, czy zło.
Chcesz je ukryć… schować… zakopać w ziemi. W swojej ziemi.
– Żeby zapuściło korzenie.
Masza wstrząsnęła się, jakby po jej ciele przebiegł dreszcz w daremnej próbie wyrwania się na zewnątrz.
– Chyba rzeczywiście będzie lepiej, jak poprowadzę flaer… powiedziała zmienionym głosem.

Świtało.
Noc zawarła w sobie wszystko, co tylko można sobie wyobrazić. Wypad po Daniłowa, walkę o Ziarno, śmierć Kelosa.
Teraz jej czas dobiegł końca. Pora wracać. Tak naprawdę. Do domu.
Na dole stało trzech ludzi i reptiloid. Na chwilę pojawiła się szalona nadzieja, że Kelos ożył jako człowiek i wrócił…
To był Crei.
Wysiadłem z flaera. Masza szła krok za mną, z automatem na ramieniu. Ochrona. Nagle poczułem się bardzo stary… starszy od dziadka, od Kelosa i Creia, starszy od Ziemi Pierwotnej.
– Zabraliście – powiedział Crei. – Jednak zabraliście.
Świadomość, że oni też mogą się mylić, sprawiła mi przyjemność.
Rozchyliłem dłoń i pokazałem mu Ziarno. Nie dotknie go, wiem…
Crei milczał, wpatrując się w ognistą kulkę. Ziarno zmieniało kolor, było pomarańczowożółte, potem stało się czerwone, ciemnopurpurowe…
– A więc tak? – zapytał Crei.
– Tak – potwierdziłem.
Popatrzył na dziadka.
– Jeśli dobrze rozumiem, Andrieju, wracasz na swoją planetę?
– Tak – odpowiedział ponuro dziadek. Oho, oberwie mi się za to, że musiał rozmawiać z Creiem w warunkach braku informacji.
– W takim razie będziemy mieli okazję zakończyć dyskusję. Teraz kolej Maszy. Crei popatrzył na nią ciepło.
– Odchodzisz?
– Oczywiście.
– Wydawało mi się, że nasz świat ci się spodobał. Myliłem się?
– Nie. Ale…
– Nie tłumacz się. To niepotrzebne. Znasz zwyczaje Ligi. Dostaniecie statek.
Masza w milczeniu przechyliła głowę.
– Crei, w naszym flaerze jest ciało Kelosa.
Twarz Creia drgnęła.
– Doigrał się jednak… Nie przejmujcie się. Pochowamy go.
– Pomógł nam wejść w Cień.
– Dla człowieka w jego wieku umieranie jest szkodliwe.
– Ale czasem pomaga pozostać człowiekiem! – Nie wytrzymałem.
– Kto wie? – wzruszył ramionami Crei. – W każdym razie Kelos postąpił tak, jak chciał. Ostatni raz został dobroczyńcą, i to całej planety.
Może miał rację. Nie wiedziałem o Kelosie tego, co wiedział Crei. Ich spór ciągnął się przez wieki. A Crei nadal próbował znaleźć rozwiązanie inne niż Cień, i nie krył się w idyllicznym świecie.
Ale tylko się uśmiechnąłem, słysząc jego słowa. Spojrzałem Creiowi w oczy, i to on odwrócił wzrok, widząc mój uśmiech. Powoli zacisnąłem rękę, zamknąłem w niej Ziarno i dopiero wtedy spytałem:
– Czy to mało, Crei?
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Wszystko się powtarza. Szliśmy tunelem Ligi, nitką przeciągniętą pomiędzy stacją kosmiczną a Ziemią Pierwotną. Ja szedłem z przodu, z Ziarnem w ręku, za mną, niczym eskorta, dziadek, Daniłow i Masza; pochód zamykał Karel. 
Niczym procesja granatowych istot.
Z przeciwka szli ludzie, a czasem istoty, które z ludźmi łączył jedynie rozum. Czasem uśmiechano się do nas życzliwie, kiedy indziej mijano obojętnie.
Nowy świat wchodzi w Cień. Nic wielkiego. Kto się schowa przed Cieniem?
– Polecimy na Ziemię statkiem Ligi? – spytała Masza.
Pokręciłem głową.
– Nie ma potrzeby. Czeka na nas statek na wędrującej planecie.
Dziadek chrząknął, jakby moja decyzja wyjątkowo mu się nie spodobała. Niechętnie zapytał:
– Piotrze, czy to warto? Jak rozumiem, nie zyskamy na czasie?
– Nie zmienia się koni w czasie przeprawy – próbowałem wykręcić się żartem.
– Wiesz – dziadek dogonił mnie, położył mi rękę na ramieniu to dziwne, że to właśnie ty dostałeś Ziarno wrót. Przecież nie chciałeś.
– Ale się starałem.
– Piotrze, za dobrze cię znam. Nie mogłeś zmienić swojego wnętrza. Nie mogłeś zmusić się do uwierzenia, że Cień jest nam niezbędny!
– A jednak udało się.
– To mnie właśnie zastanawia – westchnął dziadek. – Nigdy bym nie uwierzył, że mój młody mózg będzie produkował mniej myśli.
Piotrze, ja czuję, czuję, że coś jest nie tak i nie mogę sformułować tego wrażenia.
Zatrzymaliśmy się.
– Andrieju Walentynowiczu, Piotr tak bardzo chciał… – powiedziała pojednawczo Masza. – Tak chciał, żeby był pan z niego dumny…
Rany, kiedy ona wreszcie przestanie zwracać się do niego per „pan”? Jak urodzi mojego wujka?
– Maszeńka – dziadek obrzucił ją swoim dawnym spojrzeniem, pobłażliwie czułym. – Nie pomyśl sobie przypadkiem, że ja zazdroszczę swojemu wnukowi… swojemu uczniowi… zwycięstwa. Nie. Możesz mi wierzyć.
Byliśmy już prawie przy wyjściu z tunelu – u jego podstawy, w najszerszej części. Nad naszymi głowami, na ścianach, pełno było domków, chatek i szałasów. Mały chłopiec, siedzący na suficie głową w dół, obserwował nas z ciekawością. Chwycił jakiś kijek i już się zamachnął, żeby w nas rzucić, ale pochwycił moje spojrzenie… i pobiegł do domku.
Czy to żywe dziecko, czy fantom? Co tu się dzieje z przyrostem naturalnym? Nieśmiertelni nie potrzebują dzieci…
– Pietia, daj mi Ziarno – powiedział nagle dziadek.
Drgnąłem.
– Pit…
– To moje…
Słowa wyrwały mi się same. Dziadek popatrzył na Maszę. Daniłow pokiwał głową, jakby nie spodziewał się niczego innego.
– Nie dasz Ziarna… nawet na chwileczkę, swojemu dziadkowi?
Swojemu Opiekunowi? Pit!
Ręka drgnęła, jakby coś we mnie pękło, eksplodowało, zwarły się w starciu dwie bezwzględne normy i jedna musiała skapitulować.
– Ma-asz…
Zacząłem się jąkać. Wyciągnąłem do dziadka otwartą dłoń.
Mocne pałce wzięły Ziarno, obróciły…
– Nic nie czuję, Pietia… – powiedział dobrodusznie dziadek. Kompletnie nic. Oczywiście ciekawość, no i zachwyt… Wymyślić coś takiego! To wszystko.
Nie odpowiedziałem. Pożerałem Ziarno wzrokiem. Było moje, to mnie je podarowano, i wypuszczanie go z rąk… Jak to było w starej bajce o magicznym pierścieniu? Moje śliczne…
– Dlaczego Cień ci się oddał? – zapytał retorycznie dziadek. Dlaczego się oddał, czemu uległ? Dlaczego ja… Pit, przecież ja kocham Ziemię nie mniej niż ty. Dlaczego nic nie czuję?
– Nie wiem.
Zacząłem się trząść. Dziadek mógł zrobić Ziarnu coś złego! Coś niewyobrażalnego. Zmiażdżyć, zgasić, zepsuć… Może ono było mocniejsze od stali i gorętsze od gwiazd, ale dziadek nie rozumie, nie rozumie, jakie jest ważne!
Gdzieś w odległym zakamarku świadomości zapaliła się myśl, że dzieje się ze mną coś dziwnego. Nie miałem siły się nad nią zastanawiać.
– Pit… weź, proszę. Nie chcę, żebyś tak na mnie patrzył.
Urok minął, gdy tylko Ziarno znalazło się w moich rękach. Odetchnąłem głęboko i poczułem, że czerwienię się ze wstydu.
– O co w tym chodzi, Pit? Potrafisz to wyjaśnić? Dlaczego?
– Chyba potrafię… – powiedziałem nieoczekiwanie dla samego siebie.
Słowa się nie rodziły, słowa wyłaniały się z pamięci, gdzie były pewnie pogrzebane: Twój cień twój cień Na tamtej ścianie Czy noc czy dzień Nieustannie mnie pilnuje A także cień mój cień Na pustej ścianie Niemy Bez przerwy ciebie obserwuje Dziadek, pochylił głowę, skrzywił się jak od ciosu i wyszeptał:
– Co to był za regresor, Pietia. Najlepszy regresor Geometrów. Głupcy… jak mogli go tak nie docenić…
W jego oczach był ból, który odczułem jak cios, bo nie ma większego bólu niż ból Opiekuna… Tak bardzo chciałem, żeby zrozumiał. Żeby zrozumiał, pochwalił i przestał przeżywać… Powiedziałem: Dwa nasze cienie biegną jak psy Jeden za drugim biegną jak psy Jeden jest przy mnie drugi przy tobie Spuszczone z jednej Smyczy Dwa nasze cienie dwa wierne psy Nienawidzące ciebie i mnie Bardziej cierpliwe z każdym dniem I bardziej głodne z każdym dniem – Więc tak przechodziłeś przez wrota, Pit… – Twarz dziadka drgnęła z bólu. – Więc tak to jest… gdy ma się za sobą taki dług… taką siłę… Co z tobą?
Kualkua!
Twarda szczotka, raszpla, papier ścierny bezlitośnie szorowały od spodu moją skórę.
Wydałeś rozkaz – powiedział obrażony symbiont. – Przejście do wyglądu Nicka Rimera.
Naprawdę? Rzeczywiście? Zresztą, dlaczego nie?
– Przecież będziemy wracać statkiem Geometrów – wyjaśniłem.
– Dlaczego nie miałbym wejść w rolę wcześniej?
Dziadek na moment zamknął oczy.
– Tak, oczywiście… Masz rację, Piotrze.
– Pospieszmy się – poprosiłem. Czemu mają takie smętne miny?
Dlaczego się obrazili, moi najlepsi Przyjaciele, tacy wierni i oddani, gotowi siłą naprawić błędy… jak Masza i Daniłow… – Musimy szybko dostać się na statek!

Całą drogę drzemałem. Kątem oka obserwowałem najlepszych Przyjaciół, siedzących z przodu. Nie interesowały mnie wnętrze statku Ligi ani jego układy sterownicze, nastrojone na Maszę, ani zasada działania. Wszystko można ogarnąć i zrozumieć. Wszystko się powtarza. Wygląd zewnętrzny nie jest ważny. Statek ma cię wieźć, a jak to robi, to już mało istotne. Człowiek musi walczyć o powszechne szczęście – bez względu na to, co się z nim stanie.
Statek znał swoje zadanie.
Ja znałem swoje.
Moi najlepsi Przyjaciele rozmawiali półgłosem. Czy myślą, że ich nie słyszę?
– Pojmować człowieka tylko jako ciało to błąd – mówił dziadek. On jest mądry. On rozumie. – Jeszcze większym błędem jest traktowanie go jako sumy pamięci, wiedzy, bajtów danych. Jeśli zrobimy krok do przodu i powiemy, że jednostkę określa jej język, będziemy mieli sporo racji.
– Babilon-7 – powiedziała Masza.
– Owszem. Ale to zbyt mgliste i ogólnikowe. Język to społeczeństwo, a nie jednostka. Ale jest jeszcze jeden akord. Ostatni. Twórczość. Coś, co jednostka stworzyła, coś zrodzonego przez jej umysł. To już będzie bliskie duszy. Niebezpiecznie bliskie. Biedny Nick Rimer… regresor i poeta. Nawet nie udało mu się zginąć do końca.
– Mogę podejść do Piotra i porozmawiać – zaproponował Karel.
Otworzyłem oczy i popatrzyłem na reptiloida. Jego paszcza rozwarła się w nagłym uśmiechu.
– Ale to i tak nic nie da – dokończył Karel.
Znowu zapadłem w drzemkę. W myślach błagałem statek: szybciej. Szybciej. Muszę donieść Ziarno. Moja planeta jest zagrożona.
Moim obowiązkiem jest ją uratować.
Zachować dla wszechświata. Dla Przyjaźni.
Piotrze, Konklawe prowadzi mobilizację sił. Większa część Torpp opuściła fotosferę swoich gwiazd. Alari przegrupowali się w dwie eskadry… podstawową i pomocniczą. Hiksoidowie i Daenlo uruchamiają swoje floty.
Dzięki. Zdążymy.
Nie musi mi tłumaczyć, jaka eskadra wyrusza, by spalić moją planetę, a jaka… jaka…
– Piotrze!
Stali obok mnie. Światło na owalnym mostku przygasło. Na ekranach płonęły gwiazdy.
O Boże, oni są tuż obok! A gdyby chcieli odebrać mi Ziarno?
– Piotrze – powtórzył dziadek. – Dolecieliśmy. Jesteśmy obok statku Geometrów.
Niezgrabnie wydostałem się z fotela.
– Możemy kontynuować lot tym statkiem – zaproponowała Masza. – Liga daje swoje statki tym, którzy niosą Ziarna wrót.
– Nie – pokręciłem głową. – Już dolecieliśmy?
– Spałeś – powiedział cicho dziadek. – Wyglądałeś jak dziecko. Nie chciałem cię budzić…
Siedzący u jego nóg Licznik świdrował mnie wzrokiem.
– Karelowi też nie pozwoliłem – dodał dziadek. Odsunął się, pozwalając mi przejść.
Powoli ruszyłem do śluzy.
– Piotrze!
Nie odwróciłem się. Luk. Jeszcze jeden. Obcy statek. Mimo wszystko trochę się go boję. Wydostać się stąd. szybciej, szybciej…
Właz otworzył się i zobaczyłem niebo.
Czarne niebo. Gwiazdy mogą robić wszystko, by zapełnić nieboskłon. Dwoić się i troić, a nawet łączyć w grupy. Wszystko jedno. Czerni i tak jest więcej. Znacznie więcej.
Zeskoczyłem na kamienistą powierzchnię wędrującej planety, odwróciłem się, podałem rękę Maszy. Statek Ligi leżał niczym igła ze rżniętego lustrzanego szkła. Światło gwiazd pląsało na oszlifowanych krawędziach.
Zeszli za mną. Tacy bliscy i jednocześnie dalecy przyjaciele…
– Chodźmy – powiedziałem. Głos mi drgnął. Nie spodziewałem się po sobie takiego wzruszenia, a ono nie pytało, czy może się pojawić.
Statek Geometrów stał pięćdziesiąt metrów od nas. Samotny, zagubiony na pustej równinie. Ile ich tu jest… martwych, uśpionych statków, do których nigdy nie powrócą piloci?
– Piotrze – dziadek wyciągnął rękę. Drgnąłem, nachylając się do tej ręki, do pieszczoty Opiekuna. – Dokąd chcesz lecieć?
Milczałem.
– Komu niesiesz Ziarno? Kto je wziął? Jak mam cię teraz nazywać? Piotrem Chrumowem? Czy Nickiem Rimerem?
Dziadku, nie trzeba, proszę cię… nie dręcz mnie.
Skąd mam wiedzieć, kto jest teraz we mnie?
Jaki sens mają imiona? Piotr? Nick?
– Czeka na mnie Ojczyzna – odpowiedziałem. – Wzywa mnie.
– Nicku Rimerze – powiedział dziadek zmęczonym, złamanym głosem. – Jesteś martwy, Nicku Rimerze. Umarłeś. Dawno temu.
Twoja Ojczyzna spisała cię na straty, odfajkowała jako bojownika o Przyjaźń. Nie żyjesz.
– Nie – pokręciłem głową. – Nie jestem martwy. Piotr i ja to jedno i to samo. Ja wziąłem Ziarno. Ono… ono jest moje.
– Jest cię zbyt mało, Nicku Rimerze – spojrzenie dziadka trzymało mnie mocno. – Nie mogłeś ożyć, przechodząc wrotami. Jesteś martwy!
– A więc żyję zamiast niego.
– Piotrze! Wołam cię! Słyszysz? Masz swoją Ziemię, której grozi niebezpieczeństwo!
– Ojczyzna nie zostawi nikogo w potrzebie – powiedziałem; cofając się do statku. – Nie bójcie się.
Kobieta Masza popatrzyła na mojego Opiekuna, zapytała o coś wzrokiem.
– Nie – odpowiedział Andriej Chrumow. – Nie. Po pierwsze, nikt z nas nie da sobie z nim rady. Jest teraz regresorem i nic na to nie poradzimy…
Piotr Chrumow ma mądrego dziadka.
– Po drugie, nie pozwalam. Dosyć. Wystarczająco wiele razy go zdradzałem.
– A jeśli „zdradzić” znaczy „uratować”? – zapytał Daniłow tonem nieprawdziwego chłopca Dariego, szukającego granicy między „słusznie” a „uczciwie”.
– To znaczy, że nie należy ratować.
Scout za moimi plecami ożywał. Otworzyła się kabina.
– Nie bójcie się – powtórzyłem. Ziarno parzyło dłoń. Regresor Nick Rimer mimo wszystko wracał ze świata Cienia. Wracał z nieproszoną zdobyczą, której przestraszyli się Opiekunowie. Przestraszyli i zabrali Ojczyznę na koniec świata.
Ale Nick Rimer był teraz nie tylko sobą. I nie mógł już zostać sam.
I nie chciał, żeby inni byli samotni.
Regresor Nick Rimer siadł w fotelu i dotknął koloidu terminala.
Witam na pokładzie, kapitanie.
Witaj, partnerze pokładowy.
Na ekranach widziałem przyjaciół Piotra Chrumowa. Stali obok obcego statku, nieruchomi, jakby mieli nadzieję, że wrócę.
Jakie śmieszne nadzieje.
Tag i Han, dozwoleni przyjaciele Nicka Rimera, też czekali, aż on wróci. Tak samo jak czekali na swojego wspólnego przyjaciela o imieniu Inka. Przyjaciela, który na zawsze pozostał w świecie Cienia. Kobieta zmęczona swoim pięknym, młodym ciałem cierpliwie czeka na Kelosa. Ich wymyślony syn czeka na ojca, którego spalił wieczny płomień.
Czekajcie.
Wszystkim wam ofiarowano tę nadzieję – czekać.
Przygotowanie do startu, kapitanie?
Tak, partnerze.
Silne rasy z obawą czekają na wrota, słabe z nadzieją czekają na wolność. Liczniki czekają na zrozumienie prawdy absolutnej, statki Geometrów czekają na rozrywkę. Geometrzy czekają na prawdziwą, legendarną Przyjaźń, a Cień czeka na nowe ćmy, które przylecą do jego światła.
Wszyscy na coś czekamy. Zmęczeni oczekiwaniem, przeklinamy je i nie możemy, nie potrafimy zrezygnować z urzekającego odurzenia. Gwiazdy przed nami, gwiazdy za nami, całe niebo gwiazd, rzeka pełna mleka, powszechna miłość, Wielki Pierścień… i jednocześnie Pierścień Władzy…
Piotr Chrumow roześmiał się we mnie.
– Statku, lećmy do domu – powiedziałem. – Do domu. Źle się czuję… tracę rozum.
Przeprowadzić terapię?
– Sen. Tylko sen. Nie spałem dwa dni.
Jak dobrze! Zapaść się w ciemną przepaść, słyszeć lekki szum startu i utonąć w ciemności, ściskając ogniste Ziarno… Tylko dlaczego tam, za ciemnością, i tak na mnie czekają?
Obudziłem się sam.
Wyrwałem się z koszmaru, w którym byłem Nickiem Rimerem, regresorem Geometrów, który ożył i dosięgnął mnie z tamtego świata. We śnie porzuciłem dziadka i przyjaciół, we śnie wyruszyłem, żeby ratować Ojczyznę, a nie Ziemię.
Rzucało mną w fotelu, który mnie trzymał, bez powodzenia próbując zniwelować uderzenia.
Byłem w scoucie Geometrów.
A więc sen był jawą!
– Bydlaku! – wrzasnąłem na Bogu ducha winnego Rimera. Na biednego Rimera, który do końca spełniał swój obowiązek, i za życia, i po śmierci. – Coś ty zrobił!
Statek zakręcił się, jak drzazga wrzucona w wodny wir. Na ekranach widać było ogniście czarny wicher.
– Co się dzieje, partnerze?
Zostaliśmy zaatakowani.
– Dlaczego mnie nie obudziłeś?!
Atak nie jest ważny. Atakują nas statki Ojczyzny. Atak się nie liczy.
Jęknąłem z rozpaczy. Komputer Geometrów znowu włożył swoje więzy.
– Dlaczego nas atakują?
Ojczyzna uważa, że na pokładzie znajduje się nie-Przyjaciel. Informuję, że to pomyłka. Prawdopodobnie wszystkie atakujące statki mają uszkodzone systemy łączności. Nie ma powodów do niepokoju. Atak nie jest ważny.
Czy statek Nicka Rimera powtarzałby to samo, rozpadając się pod czułymi uderzeniami Opiekunów? A może ta część duszy Rimera, która z pamięci statku przeniosła się do mojej świadomości, zdołałaby stawić opór szaleństwu?
– Całkowite połączenie! – zażądałem.
I rozpłynąłem się w niebie. Niebo stało w ogniu. Pode mną płynęła Ojczyzna – taka ładna, z regularnymi konturami kontynentów, z wyszukanymi siateczkami chmur, przystań dobra i sprawiedliwości, przyjaźni i powszechnej szczęśliwości. Nawet leciutko muskałem atmosferę…
A nad nami, przyciskając mnie do planety, unosił się rój malutkich stateczków. Identycznych jak mój, tylko plujących ogniem.
Wśród statków zwiadowczych dostrzegłem dwie przyjacielskie jednostki – toroid Zwinnych Przyjaciół i pięcioramienną gwiazdę Małych Przyjaciół.
Starali się mnie zabić z całym zapałem prawdziwej Przyjaźni.
Ognia!
Atak własnych statków niemożliwy!
Kto mi tu pyskuje? Wykastrowany rozumek statku? Odpocznij, przyjacielu, za krótki jesteś, żeby mi podskoczyć…
Zgodnie z trzema pierwszymi postulatami regresji… na podstawie zasady Dobrych Chęci, zasady Mniejszego Zła, zasady Odwracalności Prawdy… nie atakujemy statków Ojczyzny, lecz przeprowadzamy zajęcia szkoleniowe, maksymalnie zbliżone do rzeczywistości.
Rozpocząć przeciwdziałanie.
Albo mi się zdawało, albo statek wykonał polecenie, zanim skończyłem je wydawać. Posłusznie, radośnie i z całych sił.
Pierwszy wpadł pod ogień obwarzanek Zwinnych Przyjaciół.
Nie wiem, czym został trafiony – rentgenowskim radarem czy laserowym dalmierzem. Cokolwiek to było, zadziałało. Obwarzanek poczerniał, zapomniany przez skrzętnych gospodarzy w piekarniku.
Rozpadł się w obłoczek popiołu.
Dlaczego zupełnie mi nie wstyd?
Zgodnie z zasadą Moralnej Giętkości?
Po raz pierwszy w życiu poczułem, że w kosmosie istnieją pojęcia „góra” i „dół”. I to jeszcze jak istnieją! Dół był tam, gdzie planeta – pode mną. Statki Ojczyzny nie mogły użyć broni laserowej spudłowanie oznaczałoby pożar miasteczka na powierzchni planety, zniszczone sanatorium, zburzony internat. Albo – nie daj Boże! śmierć Opiekuna…
Celowałem więc w napastników, zasłaniając się planetą, z tą wściekłą radością, którą mogłaby docenić Masza… albo Kelos.
Hej, Nick, czemu wstydliwie nurkujesz w głębinę mojej pamięci? Gdzie jesteś? To nie to, co duszenie myszek Alari!
Chyba nie przewidziano instrukcji na taką okoliczność. Za późno rozpoznano ukradziony statek, zbyt długo zastanawiano się, co ze mną zrobić…
Statki patrolowe odskoczyły na boki. Zaczną mnie otaczać z dołu…
Lądowanie!
Lądowanie omyłkowe zabronione. Prośba o zezwolenie na lądowanie wysyłana jest przez cały czas.
Co radzi nam zasada Odwracalności Prawdy?
Zabronione jest lądowanie na terenie kosmoportów. Lądujemy na powierzchni.
Gdzie?
Gdzie chcesz.
Współrzędne?
Przy internacie Białe Morze!
Zapewne była to nasza wspólna decyzja. Nicka Rimera, dla którego internat jako taki był jedynym jasnym punktem we wspomnieniach, i Piotra Chrumowa, który w tym konkretnym internacie przyczaił się, żeby przeczekać…
Scout runął w dół. Wyprzedzaliśmy prześladowców, nie mogliśmy ich nie wyprzedzać. Wprawdzie wszystkie maszyny były identyczne, ale my mamy pewne fory… Ale i nie zdołam się ukryć. Przecież nie będę brał dzieci jako zakładników, do licha!
Zresztą tutaj najlepszymi zakładnikami byliby Opiekunowie.
Niepowtarzalny widok: Opiekunowie osłaniający dzieci własnymi ciałami. Przecież są tacy dobrzy i wielkoduszni. Szkoda, że nie dam im tej radosnej możliwości.
Partnerze pokładowy, muszę się ukryć. Interesy Ojczyzny.
Szedłem przez atmosferę w ognistym wichrze, w plazmowym kokonie, na razie jeszcze poza zasięgiem ataku. Ale bardzo szybko mnie dogonią.
Wykonuję.
To możliwe?
Nie.
Posłuchaj mnie, partnerze. Ląduj przy internacie. Postaraj się oderwać od prześladowców. Potrzebne mi dwie sekundy. Dwie sekundy na wysokości dziesięciu… niech będzie dwudziestu metrów… przy prędkości nie większej niż sto kilometrów na godzinę.
Ze zdenerwowania przeszedłem na ziemskie miary czasu i odległości. Ale statek zrozumiał.
Kualkua też. Poczułem jego protest – ostre, studzące zapał pchnięcie, gdy tylko symbiont zrozumiał, co mam zamiar zrobić. To co, mam prosić statek, żeby się zatrzymał?
To niemożliwe. Przy zmniejszeniu prędkości będziemy narażeni na ostrzał. Zejście nad terenem zabudowanym zabronione.
Ogarnęła mnie rozpacz. No i co teraz? Otworzyłem dłoń i popatrzyłem na Ziarno. Jemu tam wszystko jedno. Pewnie przetrzyma upadek ze stratosfery.
Ale ja nie. Kualkua też ma jakieś granice wytrzymałości.
Co teraz, Nicku Rimerze, walczący o swoją planetę z głębin mojej pamięci, z tamtego świata? Jak postąpiłby w takiej sytuacji regresor?
I regresom Nick Rimerze swojej zimnej, beznadziejnej dali sięgnął do mnie.
Partnerze pokładowy, przygotuj się do desantu bojowego. Ćwiczenia przeniknięcia na planetę nie-Przyjaciół.
Wykonuję.
Oderwanie od prześladowców.
Zwiększenie prędkości niemożliwe. Zakłócenie progu stabilności atmosfery zabronione.
Wykonuj. Symulacja bojowa.
Zabronione.
Obowiązek wobec Ojczyzny.
Zabronione.
Wydawałoby się, że statek z przyjemnością gra – ze mną? Z Nickiem? – w tę nieskomplikowaną grę. Wykonaj – zabronione. Kto kogo przechytrzy?
Eksperymentalny test największej dopuszczalnej prędkości.
Zabronione.
To rozkaz.
Zabronione.
Rozkaz Rady Świata.
Brak potwierdzenia.
Ciepło, ciepło, gorąco? A ty chciałbyś przekroczyć dozwoloną prędkość?
To już chyba nie Nick. To ja.
Zawsze.
Przekrocz.
Wykonuję.
Plazmę zdmuchnęło z poszycia. Kula planety zawirowała, przemieniła się w płaszczyznę, nadpływała bliżej. I cicho, bardzo cicho, jak wtedy, przy wchodzeniu w Cień, statek szepnął: Widzisz, jakie to proste?
Faktycznie proste.
Lecieliśmy nad oceanem. Niezbyt wysoko, dwa, trzy kilometry.
Szalały białe grzywy fal, ocean nie chciał się pogodzić z geometryczną nienagannością kontynentu, wysyłał na jego brzeg coraz to nowe wojska… Moi prześladowcy zniknęli, zostali w tyle, zaplątali się w swoich instrukcjach i zakazach, niezdolnych pokonać jednego jedynego słowa – „chcesz?” My chcieliśmy.
Kapitanie, przygotowanie do desantu.
To Nick Rimer wie, jak się przygotować. Ja nie.
Cichy śmieszek.
Zdanie pozbawione jest treści. Danina złożona tradycji.
A co ty będziesz robił?
Manewry. Działania bojowe bez pilota zabronione.
Zdołasz odejść?
Lot bez pilota zabroniony.
I tyle. Krótkie autoepitafium. Zapewne powinienem współczuć statkowi.
Nie mogę. Rozum, który nie jest w stanie uwierzyć w siebie, zadowalający się grą we własną wszechpotęgę, nie jest godzien współczucia.
Dziękują za szczerość. Zabawne czuć, że twór własnych myśli tobą gardzi. Przemyślą tę kwestią… Desant, kapitanie.
Przez głowę przemknęła mi myśl, że statek jest wyposażony w zwykłą katapultę. Fotel zapadł się w podłogę, podłoga się rozstąpiła, a ja poleciałem w dół. Nie czułem wiatru, wokół mnie powstała sprężysta ściana. Stabilność była idealna, fotel spadał, ale nie wirował. Pode mną rozpościerał się brzeg, znajome kopuły i wieża internatu. W górze nikł scout.
Wszystko w porządku. Tylko gdzie jest spadochron?
Ziemia zbliżała się bezlitośnie. Szarpałem się, próbując się wydostać z fotela. Ręce same sięgnęły do pasów, których tu nigdy nie było.
Ziarno, które zaciskałem w dłoni, przeszkadzało, ale nie mogłem go wypuścić. Gdzie są te pasy… Odruchy były szybsze od myśli; próbowałem się odpiąć i wyskoczyć z fotela, jak podczas katapultowania z myśliwca. Do licha, co ja robię, przecież i tak nie mam spadochronu!
Nie gwarantuję odnowienia twojego ciała – szepnął Kualkua.
Zaśnieżona powierzchnia przybliżała się tak szybko, jakbym spadał z dodatkowym przyspieszeniem. Może tak właśnie było.
W czasie prawdziwego desantu to rewelacja… Ale jak Geometrzy niwelują siłę upadku? Silniki, spadochrony, skrzydła? Niezłomne zasady etyczne?
Od razu przypomniały mi się wszystkie opowieści krążące wśród pilotów. Lotnik, który spadł na zaśnieżone zbocze, lotnik, który runął na zaorane pole, lotnik, który trafił w stóg siana…
Ojczyzna była tuż pode mną. Zapowiadała się krótka, acz energiczna gościna.
Strach minął. Od razu. Drgnął i rozpuścił się w bezmiarze nieba.
Przecież już raz spadałem. Tak… właśnie tak… przypięty do fotela, bezradny… tracąc świadomość z zimna i braku tlenu. I śnieżny ugór pode mną tak samo cieszył się na to spotkanie jak teraz Ojczyzna Geometrów.
Nie boję się.
Już kiedyś umierałem.
I wiem, jak gorąco potrafi kochać ojczysta ziemia.
Fotel wydął się, spuchł, tworząc sprężystą kulę i otulając mnie razem z głową. Uderzenie, ale bardzo lekkie. I od razu światło. Miękka otoczka znikła, pękła. Upadłem twarzą w śnieg. W powietrzu wirowały niewielkie strzępy.
No nie, czyżby to był zwykły nadmuchiwany amortyzator? Przy upadku z dwóch tysięcy metrów? Nie, oczywiście, że nie. To niemożliwe. Pomógłby mi nie bardziej niż otoczka wodna bohaterom Juliusza Verne’a, których wystrzelono z armaty na Księżyc. A fotelowi udało się wchłonąć całą energię upadku. Jakieś pola? Kokon amortyzacyjny?
Miałem zatkane uszy, ale poza tym wszystko było w porządku.
Lekki, nawet przyjemny mrozek, czyste niebo… Wstałem, strząsnąłem z włosów kawałek cienkiego materiału i powiedziałem – a mój głos dobiegł jakby z niewyobrażalnej dali:
– W czepku urodzony.
Do internatu zostały dwa kilometry. Zastanawiałem się, czy zauważyli mój upadek.
Prawdopodobnie tak. Jeśli oczywiście w czasie lądowania nie byłem niewidzialny. Skoro tak wyglądał proces przenikania na obce planety, takiej ewentualności nie można było wykluczyć.
Strzępy, które leżały na śniegu, znikały. Nie trzeba będzie zakopywać spadochronu…
Dobra, trzeba się schować. Może by tak dojść do kabiny transportowej i spróbować po raz drugi porwać scouta?
A może dać sobie spokój? Zamachnąć się, wyrzucić Ziarno… albo troskliwie zakopać na niewyobrażalnym Polu Cudów i pójść się poddać?
Ziarno płonęło w dłoni. Zasłoniłem je pospiesznie i powiedziałem półgłosem:
– Brekekeks… Zakopać cię?
Ognisty kawałeczek Cienia milczał. Nie przywykł odpowiadać.
Nick Rimer też się przyczaił.
– Przecież jesteś nam potrzebne – powiedziałem. – Zrozum…
Ty też zrozum, Nick. Żyjecie tu sobie spokojnie, nie pokonają was.
A Ziemi nikt nie obroni. Nikt oprócz mnie.
Milczeli. Bogowie nie zniżają się do odpowiedzi, a martwym trudno spierać się z żywymi.
Wysoko w niebie powstał głuchy huk – i odpłynął za horyzont.
Za moim statkiem podążała pogoń.
– Uznajmy to za znak… – powiedziałem. – Uznajmy to za przyzwolenie… Kualkua, jak myślisz, dam radę przeleżeć pod śniegiem do zmroku? Zapewnisz mi ciepło?
Tak.
Krótko i rzeczowo. Obrzuciłem śnieg podejrzliwym spojrzeniem.
Żadnych śladów, prócz wgniecenia w miejscu, w którym zbawczy kokon amortyzacyjny dotknął ziemi. Ukląkłem i zacząłem zakopywać się w sypkim śniegu. Głębiej, do samej ziemi… Nie wiem, jak to wyglądało z boku, ale zawsze to lepiej, niż sterczeć na czystej bieli.
Kualkua nie zawiódł. Nie czułem zimna. Tylko serce waliło mi jak młotem – ze snu pewnie nici – i płonęła skóra. Symbiont nie wyhodował na mnie sierści, czego się w skrytości ducha obawiałem, po prostu podniósł ciśnienie krwi. I znacznie zwiększył wydzielanie ciepła. Oto dieta cud. Leżenie w śniegu. Do wieczora stracę ze trzy kilogramy…
Zakopany w śnieg zacząłem czekać.
Od czasu do czasu mimo wszystko przysypiałem, zanurzałem się w niespokojne wizje. Zmuszano mnie, żebym gdzieś szedł i coś robił. Świat wokół był wykrzywiony, zamknięty i przypominał łańcuch zimnych, niskich jaskiń. Snułem się po nim, nie mogąc znaleźć wyjścia, udręczony własną bezsilnością, a czas, ten krótki odcinek czasu, jaki miałem, dobiegał końca. Budziłem się, kręciłem w swojej śnieżnej jaskini, odrywałem dłonie od twarzy. Jedna dłoń pulsowała czerwienią, Ziarno świeciło przez skórę. Wyglądałem spod śniegu, czując się jak struś, który zakopał głowę w piasek.
Nikogo nie było. Budynek internatu wydawał się pusty. Właściwie co w tym dziwnego? Po tym, co się stało, po stwierdzeniu śmierci Opiekuna Pierre’a, spokojnie mogli wszystkich ewakuować. Ale będzie zabawa, jak wpadnę na grupę śledczą surowych regresorów…
Znowu zanurkowałem pod śnieg. Próbowałem zasnąć. Czas wlókł się niemiłosiernie. Pewnie już zestrzelili scouta. Czy dowiedzą się, że w kabinie nie było pilota? Zaczną przeczesywać całą trasę lotu? Na pewno wiedzą o możliwości desantu! Jak zwykle żadnych odpowiedzi. Rozmawiałem sam ze sobą, wołałem Nicka Rimera, kryjącego się w mojej duszy, zadawałem Kualkua bezsensowne pytania. Ale od siebie nie mogłem usłyszeć nic nowego, Rimer milczał, a Kualkua odpowiadał monosylabami, jakby coś go denerwowało. Czasem zaczynało mi się wydawać, że to wszystko, co pamiętam – Masza i Daniłow, którzy okazali się pracownikami FSB, Cień, który połączył pół miliona planet, dziadek, który umarł i otrzymał nowe ciało – że to wszystko było snem. Majaczeniem w gorączce… A tak naprawdę uciekłem z obozu Geometrów i teraz zamarzam w śniegu. A może nie było żadnego Piotra Chrumowa, a ja jestem szalonym regresorem, Nickiem Rimerem, który podniósł rękę na swojego Opiekuna i został słusznie ukarany?
Wtedy otwierałem oczy i patrzyłem na ogniste Ziarno. Było rzeczywiste, bardziej rzeczywiste niż warstewka śniegu wokół mnie, która zmieniła się w lodowatą skorupę, bardziej rzeczywiste niż napływ krwi do dłoni, w której leżało. Ziarno… ono było najważniejsze. A ja… ja byłem tylko chodzącą przystawką, która przyniosła je do tego świata.
A potem wreszcie przyszedł moment, gdy wynurzyłem się ze śniegu i zobaczyłem, że purpurowy dysk Matki spełza za horyzont.
Słońce też było Ziarnem, potężnym i obojętnym; ono również rozpędzało mrok obłędu.
– Wypuść mnie, Rimer – poprosiłem. – Wypuść mnie. Cieniu.
Wypuśćcie mnie.
Chciało mi się płakać. Nie wiedziałem, co powinienem teraz zrobić, czego właściwie chciał Rimer, nie wiedziałem nawet, czy nadal tego chce. Nic dziwnego, że znikł. Bez względu na jego marzenia, jego wiersze tworzone w samotności, to on jest krwią z krwi tego świata. Miał prawo podarować mu wrota. Miał prawo oddać je mnie.
Tylko Rimer mógł zdecydować, czyja ojczyzna wejdzie w Cień.
Niech to się skończy jak najszybciej. Jakkolwiek, byle szybko.
Może mam tyle samo wolności, co statek Geometrów. Jestem taką samą marionetką jak Dari. Człowiekiem równie szczęśliwym jak Nick Rimer. Wszystko jedno. Niech to się wreszcie skończy.
Wstałem. Źle się czułem – walka z zimnem nie pozostała bez śladu. Ale robiło się ciemno i zaczynał padać śnieg. Trzeba iść naprzód. Bez względu na to, co tam na mnie czeka.
Nie miałem najmniejszej ochoty znowu przeciskać się przez przewód wodociągowy. Ale nie znałem innego wejścia do kopuły.
Oczywiście, jeśli Geometrzy zrozumieli, jak Obcy dostał się do internatu, to rurociąg mógł być teraz zamknięty albo nafaszerowany czujnikami czy inną aparaturą… Podszedłem do przezroczystej kopuły i zatrzymałem się.
Śnieg walił coraz gęstszy. Jakbym był tutaj wczoraj… Wczoraj?
Nie… cały tydzień temu. Całą wieczność.
Było mi już wszystko jedno.
Odnalazłem znajomą budkę, teraz zupełnie zasypaną śniegiem.
Rozgrzebałem zaspę, w każdej chwili spodziewając się szczęku pułapki albo rozbłysku promienia paraliżującego. Nic. Drzwi. Klamka. Pociągnąłem. Usłyszałem szum płynącego strumienia. I znowu historia powtarza się jak farsa.
Czy naprawdę nie ma innej drogi? Przecież do budynku prowadzi troje drzwi. Tak, ale nie chcą się otworzyć. Może zdołałbym to zrobić, gdybym był w postaci Opiekuna Pierre’a. Ale Pierre nie żyje.
A odciski jego palców zostały usunięte z pamięci zamków.
Co ma być, to będzie.
Wpełzłem do środka, zamknąłem drzwi i skoczyłem do wody.
Strumień powitał mnie jak stary przyjaciel – ciepłem i serdecznym poklepywaniem. Popłynąłem przez wąski tunel. No? Czy naprawdę jesteście tacy beztroscy. Geometrzy?
Wyniosło mnie do małej, okrągłej sali i rzuciło na kratę. Woda z hukiem obmywała moje ciało, pędząc dalej. Leżałem, rozglądając się. Nikogo nie ma. O co chodzi?
Pojawiło się nieśmiałe podejrzenie.
To nieprawdopodobne. To niemożliwe. Ale…
Oni do tej pory nie znaleźli ciała Opiekuna Pierre’a!
Nie uznali go za martwego, a mnie za żywego!
Kto miałby czelność kontrolować Opiekuna? Przecież on stoi poza podejrzeniami! Skoro Opiekun Pierre postanowił opuścić internat, zapewne była to okupiona wewnętrznym dramatem i szalenie osobista decyzja. Jak wróci, to wyjaśni. No dobrze, ale przecież widziała mnie Cathy, i to w dodatku w postaci Nicka Rimera, Pierre’a i mojej własnej. Nie uwierzyli jej? A może nic nie powiedziała?
Niewiarygodne.
W takim wypadku pogoń za mną byłaby absolutnie uzasadniona.
Przylatuje statek i twierdzi, że w środku siedzi Nick Rimer. A przecież wszyscy wiedzą, że regresor Nick zginął podczas leczenia.
Dziwne. Głupie… I bardzo prawdopodobne.
Podszedłem do płynącego z góry strumienia, postałem pod nim chwilę. Apatia i obojętność mijały, zmywane zimnym prysznicem.
Dobra, Pietia. Trzeba przejść ten krąg do końca.
Wyszedłem z basenu, trzymając się za zimne klamry. Zawisłem pod włazem, schyliłem się i zacząłem nasłuchiwać.
Chyba cicho. Słychać jakiś cień dźwięku, ale tak niewyraźny, że to raczej krew szumi w skroniach.
Odchyliłem klapę włazu – garść ziemi wpadła mi przy tym za koszulę – i wyszedłem. Byłem w kopule.
– Ojej…
Jakiś cień odskoczył od mojej twarzy. Ledwie się powstrzymałem, żeby nie zareagować odruchowo – chwycić i przytrzymać.
Zawsze to samo. Najłatwiej chwycić i przytrzymać.
Zamiast tego otworzyłem dłoń. Pomarańczowe światełko Ziarna rozproszyło ciemność.
Rudy chłopiec, cofając się przede mną, wpadł na drzewo i zamarł, wymacując rękami drogę za sobą. Poznałem go od razu i coś we mnie drgnęło.
– Nie bój się, Til – poprosiłem cicho, wychodząc wreszcie z luku. Nogą przesunąłem klapę na miejsce. Chłopiec obserwował mnie bacznie, ale bez zdumienia.
Pewnie wszystkie dzieci z internatu znają tę wielką tajemnicę filtr przewodu wodnego.
– Nie boję się – powiedział półgłosem chłopiec. – Kim pan jest?
– Strasznym podziemnym duchem.
Uśmiechnął się niepewnie.
– Tylko nie krzycz, bo się rozpadnę albo zamienię w spróchniały pień – poprosiłem. Usiadłem w kucki. Z dziećmi to jak z psami, wybaczcie mi, duchy Pestalozziego i Makarenki. Nie wolno dominować, nie wolno wywierać presji wzrostem.
Zwłaszcza jeśli wychodzisz nocą spod ziemi, mokry, brudny, z dziką determinacją wypisaną na twarzy.
– Nie będę krzyczał. Nie boję się.
– Dlaczego płakałeś?
Til szybko otarł oczy rękawem koszuli. Ale odpowiedział spokojnie, choć z urazą:
– Nie wie pan, jak to jest? Zdarza się… że chce się płakać.
– Wiem, Til. Głupie pytanie. Przepraszam, że ci przeszkodziłem.
– To nic. – Chłopak też przykucnął, ale nie zbliżał się do mnie. A kim pan jest? Tak naprawdę?
– Mokrym i głodnym włóczęgą. Raz ulicą szedł włóczęga, zsiniał już i cały drżał. Znasz?
Jasne, że nie znał. Geometrzy nie opowiadają takich historii. Til patrzył na mnie, jakby szukał w mojej twarzy znajomych rysów. Ale skąd miałby znać nieżyjącego regresora Nicka Rimera?
– Jest pan Opiekunem?
– Nie. Słowo daję, że nie.
Skinął głową. Uwierzył. Ciekawość i obawa walczyły w nim z uprzejmością. Jak zawsze, zwyciężyła ciekawość.
– No, to kim pan jest?
– Zwiadowcą z innej planety.
Przez chwilę chłopiec milczał. Ta wersja była mu znacznie milsza niż zły podziemny duch.
– Z innej planety?
– Tak jest.
– Regresor czy progres?
– Zwykły zwiadowca. Obserwator.
– To niemożliwe. – Til pokręcił głową. – Wszyscy to wiedzą.
Nieingerencja jest wykluczona z powodów etycznych… Prawo Harady-Ritza…
Uspokoił się nagle.
– Jest pan Opiekunem. Sprawdza mnie pan. Ja wiem, to lekcja. Lekcja etycznego wyboru. Jak postąpię.
– No i jak postąpisz?
Til chyba przestał się bać. Przysunął się bliżej, szorując pupą po ziemi. Jego białe spodnie zostały nieodwracalnie wysmarowane błotem i trawą, ale Tila to bynajmniej nie martwiło.
– To skomplikowana decyzja – powiedział, przyjmując wyzwanie. – No bo… jak udowodnił Harada… jeśli cywilizacja stosuje etykę inną niż nasza, to nie będzie ingerować. Możliwy jest prymitywny konflikt siłowy na tle podziału sfer wpływów albo stosunków dobrosąsiedzkich. Ingerencja nie jest nikomu potrzebna. A jeśli ich etyka jest podobna, wtedy nieingerencja staje się nie do przyjęcia; nikt przecież nie może patrzeć, jak cierpią jego współbracia. Ingerencja staje się usprawiedliwiona. Dobrze mówię?
– Dobrze – przyznałem. – Nie można się nie wtrącić. ” – Ale potem Ritz wyciąga wniosek, że zakładając możliwość, pomocy innym rasom, powinniśmy być gotowi na analogiczne działania w stosunku do nas. Ten… no… nieprawidłowy aksjomat!
– Dlaczego nieprawidłowy?
– Dlatego że nieprawidłowy! – zdumiał się Til.
– A dlaczego aksjomat?
– Bo nie można go obalić!
Uśmiechnąłem się krzywo. Świecie nieprawidłowych aksjomatów i logicznych błędów! Jesteś prawie moim światem.
– No i jak postąpisz? Wychodząc z założeń Harady-Ritza?
Til sapnął, ścierając z buzi ostatnie ślady niedawnych łez.
– Nie wiem. Muszę powiadomić o panu dorosłych. Bo jest pan zwiadowcą z innej planety i może pan spróbować nas zmienić. Ale wtedy złamię wniosek Ritza… bo wyjdzie na to, że my z góry odmawiamy przyszłym przyjaciołom prawa do własnej etyki…
– Wiesz – powiedziałem w zaufaniu – tutaj może pomóc zasada Mniejszego Zła. Albo Odwracalności Prawdy. Bardzo łatwo udowodnić sobie wszystko… wszystko, co się chce.
Tilowi zapłonęły oczy.
– Jest pan regresorem! – wykrzyknął radośnie. – Ja wiem, czytałem podręczniki. To zasady regresji!
Ze wzburzenia omal nie chwycił mnie za rękę, w ostatniej sekundzie jednak się opanował. Mogłem być regresorem, bohaterem dziecięcych bajek, ale nie byłem Opiekunem.
– I przyszedł pan do nas, żeby… Koniec, koniec, nic już nie powiem!
Ostanie zdanie wypowiedział błagalnym tonem:
– No, niech mnie pan zapyta, niech mnie pan zapyta, co sobie pomyślałem!
Zapytałem.
– Szuka pan partnera! – wypalił Til. – Wiem, czytałem! Tak się robi, jeśli trzeba się wkręcić na obcą planetę! Nie w pojedynkę, tylko jakby rodziną, jak za dawnych czasów. I wtedy tworzy się grupę: mężczyzna, kobieta i czasem dzieci… Chce pan znaleźć chłopca albo dziewczynkę… – jego głos na chwilę przygasł – …żeby udawały pana dziecko…
Popatrzył na mnie z powątpiewaniem.
– Albo młodszego brata…
Milczałem. Ziarno tliło mi się w ręku – kpiąco, pobłażliwie. Hej, Piotrze Chrumow! Nadal jesteś pewien, że Ziemia bardziej potrzebuje Cienia? Że nie poradzi sobie bez ciebie? A u Geometrów wszystko niby w porządku?
– Niech pan sobie nie myśli, że ja jestem dzieciak – powiedział surowo Til. – Bardzo dobrze znam historię. Zwłaszcza epokę Pańszczyźnianą. I nawet bawimy się w nią z chłopakami…
Stracił cały zapał.
– Lucky zna historię znacznie lepiej ode mnie – przyznał samokrytycznie. – A Fal jest aktorem. Kiedy zaczyna udawać barona albo kapłana, od razu mu człowiek wierzy. Aż się zapomina, że to wszystko na niby. I on jeszcze nigdy się z niczym nie wygadał. A ja bym mógł…
Po chwili przerwy dodał niepewnie:
– Grick zna się na starych urządzeniach… jeśli tam są w ogóle jakieś maszyny…
Chłopiec już był „tam”. Na planecie przyszłych Przyjaciół, których trzeba poddać regresji w trybie pilnym. No, może nie takim znowu pilnym… dobrze by było na początek trochę pomieszkać… poudawać, że ma się rodzinę…
– A może tam są duże rodziny? – zapytał Til.
Gdzie „tam”, mały? Na planecie Ziemia? Różnie to bywa. Tylko wkrótce Ziemi już nie będzie. Nie, to bez sensu, przecież przyniosę Ziarno, wejdziemy w Cień i wszystko będzie wspaniale. Degeneraci znajdą sobie odpowiednie planetki, każdy polityk dostanie swoją trybunę, a bez łajdaków i polityków jakoś sobie poradzimy… Jeśli chcesz, wezmę cię na Ziemię. Nawet z przyjaciółmi. Dziadek się ucieszy, że będzie miał nowe pedagogiczne pole bitwy…
– Til, wiesz, na razie nic nie odpowiem, dobrze?
Rozkwitł w uśmiechu. Był przekonany, że wszystkie jego domysły to najprawdziwsza prawda.
– To latarka?
– Tak jakby.
– Mogę obejrzeć?
– Nie. Na razie nie.
Til przyjął odmowę obojętnie. Dla niego ognista kulka była tylko niezwykłą latarką, niczym w porównaniu z otwierającymi się perspektywami.
– Dlaczego tak siedzimy? – zapytał nagle bardzo poważnie. Na pewno pan zmarzł. I chyba jest pan głodny.
– Zgadłeś.
– To chodźmy. – Til zerwał się i wziął mnie za rękę umyślnie niedbałym ruchem. – Szybko! Schowa się pan u nas w pokoju.
– A jak przejdziemy obok wartownika? – zapytałem.
Til uśmiechnął się.
– Dzisiaj dyżur ma Fal. Nikomu nie powie. Myśli pan, że jak ja tu przyszedłem w nocy?
– Kamery. Til, cały internat jest na podglądzie.
– Wiemy – oznajmił z dumą Til. – Ale my nie mamy teraz stałego Opiekuna. Mieliśmy, bardzo dobrego! Opiekun Pierre. Ale wyjechał i jeszcze nikt go nie zastąpił.
Więc to prawda. Nadal nie znaleźli Pierre’a!
Dziwne, ale nie poczułem skruchy. Przeciwnie – dumę, że pod postacią Pierre’a w ciągu godziny zdążyłem zdobyć taką reputację.
– A tymczasowi Opiekunowie rzadko podglądają… zresztą wszystko mamy opracowane, jak zrobić, żeby nas nie widzieli, jak nie chcemy! Słowo honoru! Nikt pana nie zobaczy!
Byłem zbyt zmęczony, żeby nie zgodzić się z nim. Zresztą uczepiony mojej ręki Til najwyraźniej nie miał zamiaru odstępować mnie na krok.
– Dobrze. Przekonałeś mnie.
– Tylko szybko – powtórzył Til. – Niedługo Fal kończy dyżur, musimy zdążyć przeskoczyć…
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Stałem pod prysznicem, rozkoszując się prawdziwą gorącą wodą. Dobrze by było posiedzieć w wannie, ale wanny nie przewidziano. Tylko brodzik na podłodze. W mieszkaniu Nicka nie było aż tak ascetycznie. Czyżby kąpiel w wannie szkodziła dzieciom?
Na małej półeczce leżały cztery jednakowe kawałki mydła i stały cztery butelki szamponu, wszystkie zużyte do tego samego poziomu. Wyobraziłem sobie, jak Til starannie odmierza nakrętkę szamponu, i pokręciłem głową.
Swoje ubranie, które tyle ze mną przeszło od czasów planety zielonych ekologów, wrzuciłem do pralki. Rimer obchodził się bez niej. Widocznie uznano, że dorośli lepiej traktują ubrania i nie potrzebują często prać…
Pół godziny później wyglądałem już normalnie i nie przypominałem podziemnego ducha. Ubranie, mimo podejrzanego łomotu pralki, zostało wyprane i odwirowane do sucha. Przełożyłem Ziarno do lewej ręki i ubrałem się. Ziarno oczywiście przeszkadzało, ale nie mogłem go wypuścić.
Podejmij w końcu decyzję, Nicku Rimerze! Oddaj swój świat Cieniowi albo mnie wypuść!
Nick milczał.
Westchnąłem, przygładziłem włosy i wyszedłem z łazienki.
Pokój, w którym mieszkali „najtrudniejsi” wychowankowie internatu Białe Morze, spodobał mi się jeszcze w czasie mojej pierwszej wizyty, gdy tkwiłem w postaci Opiekuna Pierre’a. Cała ta średniowieczna otoczka, starannie zrekonstruowana przez czterech chłopców, słomiana mata na podłodze, kaganki ze starannie ukrytymi żarówkami, zasłona w oknie, stół i łóżka z drewna…
Cała czwórka siedziała teraz na jednym łóżku, czekając na mnie. Fal wrócił z dyżuru i najwidoczniej już został „wprowadzony”. Faktycznie, twardy z niego chłopak. Gdy razem z Tilem wychodziliśmy spod kopuły, nawet nie drgnęła mu powieka. Zerknął na Tila, który przyłożył palec do ust, i utkwił wzrok w przeciwległej ścianie.
– Wszystko w porządku – powiedział chłopiec o jasnych kędzierzawych włosach. – Mamy stare nagrania systemu kontroli nadzoru. Takie, na których śpimy… Teraz je puściliśmy. Nawet jak ktoś popatrzy, nie zobaczy nic podejrzanego.
– Dziękuję, Grick. Ufam wam.
Usiadłem na podłodze i popatrzyłem wyczekująco na dzieci: pytajcie.
Chłopcy popatrzyli po sobie.
– Skąd pan nas zna? – zapytał Grick.
– Już się poznaliśmy, chłopcy. Niedawno.
Zdumione spojrzenia.
– Rozmawialiśmy o podejmowaniu decyzji. O tym, że czasem los całego świata zależy od jednego człowieka…
– Opiekun Pierre? – zawołał Til. – To pan, Opiekunie?
– Nie wierzę – powiedział ostro Grick. – Nie!
– A ja wierzę! – Til zeskoczył z łóżka, usiadł obok mnie i chwycił mnie za rękę. – O!
Napraszał się o pieszczotę. Dla niego nie miało znaczenia, czy kłamię, czy mówię prawdę, byle tylko mógł uważać mnie za Opiekuna. Pogłaskałem go po głowie ręką, w której nie trzymałem Ziarna, i powiedziałem:
– Chłopcy, właściwie to chciałem się was poradzić. Nie mam nikogo innego… Poza tym, to wy tu będziecie żyć. To wasz świat. Ja sam nie mam prawa.
– Niech pan mówi – zgodził się Fal. – To na pewno będzie bardzo ciekawe.
On też zsunął się z łóżka i położył na podłodze. Nie przy mnie i nie z boku. Grick i Lucky nadal siedzieli na łóżku, chyba się nawet do siebie przysunęli. Normalny podział grupy w sytuacji niestandardowej.
– Tylko mi nie przerywajcie – poprosiłem. – I tak nie będzie mi łatwo. Wysłuchajcie do końca, a jeśli czegoś nie zrozumiecie, zapytacie potem.
Wszyscy skinęli głowami. Nawet dwaj sceptycy.
– Jestem człowiekiem. Ale człowiekiem z innej planety. Jesteśmy gorzej rozwinięci pod względem technicznym, ale również latamy w kosmos…
Starłem się opowiadać krótko i sucho. Nie chciałem zmieniać opowieści w całonocny wykład. A musiałem powiedzieć tak dużo…
O Ziemi, na której do tej pory trwa ich ulubiona era Pańszczyźniana, chociaż nauczyliśmy się już latać do gwiazd. O Konklawe, które ograniczyło setkę cywilizacji bezlitosnymi regułami. Nie ze złości… raczej z okrutnej konieczności. O tym, że pojawienie się Geometrów w naszym kosmosie zrodziło w słabych rasach nadzieję – a wtedy ja w postaci martwego regresora Nicka Rimera wyruszyłem na zwiad…
Nie od razu mi uwierzyli. Widziałem, jak powoli zmieniają się ich twarze, przybierając wyraz zaskoczenia, zachwytu nad moją wyobraźnią, szoku, że to wszystko może być prawdą. Możliwe, że pomogła mi dziecinna ufność. Może też poczuli, że nie umiem kłamać. Lucky zszedł z łóżka i usiadł obok mnie. Jako ostatni poddał się Grick, za to od razu do końca – usiadł blisko i objął mnie. Wyszeptał, od razu przechodząc na „ty”:
– Pomożemy ci, regresorze Piotrze! Zostaniecie naszymi przyjaciółmi! Konklawe też nauczymy przyjaźni!
Już nie był chłopaczkiem żyjącym pod nieustannym nadzorem, lecz dzielnym regresorem…
Nie spierałem się. Zacząłem opowiadać o tym, jak zobaczyłem ich świat. Najpierw oczami pozbawionego pamięci Nicka Rimera, potem jako człowiek Piotr Chrumow.
Chłopcy zaczęli drżeć.
Zapewne byłem okrutny. Ale jeśli zmiany chorobowe posunęły się zbyt daleko, trzeba zwrócić się o pomoc do chirurga.
– Więzienia i obozy koncentracyjne były również u nas… i są nadal. Ale my nie nazywamy ich sanatoriami…
– A co zrobić, jeśli człowiek jest chory? Albo zły? Jeśli przeszkadza innym, jeśli może kogoś zabić? Nie jesteśmy małymi dziećmi, wiemy, że różne rzeczy się zdarzają! – krzyknął Til, zaglądając mi w oczy.
– Nie nazywać tego chorobą – powiedziałem po prostu.
Opowiedziałem o Zwinnych Przyjaciołach, z jednakową przyjemnością pożerających ryby i ludzi. Kilkoma zdaniami rozniosłem w pył różowy budynek Przyjaźni, który z taką pieczołowitością wznosili Opiekunowie. I zrozumiałem, że pora kończyć ten temat.
Til miał mokrą od łez twarz, niewzruszonemu Falowi drgała powieka.
Nie jestem chirurgiem. Mnie to też bolało.
Zacząłem mówić o Cieniu. Nie wspomniałem o zdradzie swoich przyjaciół, to w końcu nasza prywatna sprawa. Opowiedziałem o niekończącym się łańcuchu światów, zajętych wojną, miłością, rolnictwem… dłubaniem w nosie, przelewaniem z pustego w próżne… usiłowaniem zrozumienia prawdy, której zrozumieć nie można…
– Można robić wszystko, co się chce? – zapytał Grick.
– Tak.
– A jeśli tego, czego ja chcę, nigdzie nie ma?
Nie było to pytanie abstrakcyjne. Dlatego odpowiedziałem z największym przekonaniem, na jakie mnie było stać:
– Znajdzie się coś bardzo przybliżonego. Albo zupełnie pusty świat tylko dla ciebie.
– Dla mnie jednego? Nie chcę – odparł ponuro Grick. – Ale wychodzi na to, że Cień wcale nie jest taki zły.
– Nie zły i nie dobry. To… – nagle znalazłem odpowiednie porównanie. – To filtr. Jak u was pod kopułą. Tylko tam jest filtr na śmieci, a w światach Cienia wrota są filtrem dla ludzi. Od razu widać, kto ile jest wart. Co komu potrzebne. Odsiewa i rozrzuca, jednych na wojnę, na krwawą rzeź… inni piszą wiersze pod gwiezdnym niebem, dopóki im się to nie znudzi. To bezlitosny filtr, chłopcy. Nie każdy zdoła przez niego przejść. Może nawet człowiek sam by sobie poradził, nie zmieniłby się ani w tyrana, ani w łajdaka. Ale Cień chce każdemu pomóc. Tam nigdy nie było żadnej etyki…
Wyciągnąłem rękę i otworzyłem dłoń… chociaż zwierzę we mnie wyło, żebym nie wypuszczał Ziarna z ręki.
Ognista kulka upadła na podłogę i ukryła się między słomianymi kłaczkami dywanu.
– To są wrota. Dano je mnie… a może nie mnie, tylko Nickowi Rimerowi. Pewnie Rimerowi, ponieważ to on zmusił wrota, by przybyły tutaj. Nie wiem tylko, co z nimi teraz zrobić.
– A jak sprawić, żeby wyrosły?
To Grick. Najbardziej konkretny.
– Nie wiem. Ale myślę, że się dowiem. Najpierw jednak trzeba zdecydować…
Dopiero teraz zrozumieli, czego od nich chcę.
– Gdzieś tam, w Jądrze, pod niebem płonącym od gwiazd…
– Pamiętam! – powiedział nagle Til. – Wszyscy pamiętamy. Ojczyzna przemieszczała się pięcioma etapami, na pierwszym niebo nie bardzo się zmieniło…
– A właśnie, że się zmieniło – przerwał mu Grick. – Ty jeszcze wtedy mogłeś wejść na stojąco pod stół, a ja już miałem trzy lata, to pamiętam!
Trzy ich lata, czyli sześć naszych. Geometrzy ciągnęli swój system niemal siedem prawdziwych lat… No pewnie, w końcu to nie przelot scoutem… Zaczekałem, aż chłopcy odreagują napięcie w tym śmiesznym sporze i podjąłem:
– Pod niebem płonącym od gwiazd, w Jądrze Galaktyki jest taka planeta… nie wiem, jak się nazywa. Zresztą to nieważne, jakie imię nadajesz swojej Ziemi. A jeśli mimo wszystko ktoś was zapyta… uśmiechnąłem się. – Powiedzcie, że W-642. A jeśli ten ktoś się nie uśmiechnie, możecie z nim dłużej nie rozmawiać.
Słuchali. Uważnie, jak objawienia. Cóż, właśnie objawienie chciałem im dać.
– Na tej planecie jest dużo lasów, rzek i gór. Podejrzewam, że są tam również morza. Domyślam się też, że znalazłoby się kilka pustyń i lodowców. Taka sobie planeta… nic nadzwyczajnego. Ale kontynenty mają tam zupełnie nieregularne kształty, domy są do siebie niepodobne i nikomu nie przyszłoby do głowy, żeby strzyc trawnik przed domem.
Słuchali. Naprawdę słuchali. Znacznie uważniej niż opowieści o gwiezdnych wojnach. Kryształowym Aliansie i ludziach, którzy stali się umysłem w czystej postaci.
Nicku Rimerze, słyszysz mnie? Złamany, zdradzony, zapomniany, najlepszy regresorze Geometrów, który mimo wszystko wrócił do swojej Ojczyzny! Słyszysz?
– Na tej planecie stoi dom. Też nic szczególnego. Duży, dwupiętrowy kamienny dom. Mieszkają w nim tylko trzy osoby. Rodzina.
Mama, tata i syn. I każdy ma swoje problemy. Mężczyzna, Kelos, boi się przestać być człowiekiem. Wie, że ma przed sobą niekończącą się drogę… i bardzo boi się na nią wejść. Dziwne, prawda? Bać się samego siebie… Pewnie za bardzo przyzwyczaił się do odpowiedzialności za innych, do podejmowania trudnych decyzji. Tak też bywa.
Może Rimer mnie nie słyszy. Ale ci chłopcy słuchają. Z zapartym tchem.
– I mieszka tam Rada, piękna, młoda kobieta. Bardzo kocha Kelosa i boi się, że on pójdzie do przodu, a ona będzie musiała pójść za nim. Nie chce nigdzie iść. Lubi być człowiekiem, ale w Cieniu jakoś wstyd się do tego przyznać.
– To głupota – powiedział Lucky, który też zdecydował się włączyć do rozmowy. – Głupota, prawda?
– Zmęczenie – poprawiłem. – Każdemu się zdarza. Rada i Kelos mają synka o imieniu Dari. Trochę młodszy od was, ale stanowi prawdziwy problem. Tylko ze to trudno wyjaśnić, trzeba samemu zobaczyć i zrozumieć. Taka właśnie jest ta planeta…
Patrzyłem na nich i uśmiechałem się.
– Myślę, że jeśli kiedyś ich dom odwiedzi czterech chłopców… dzielnych, ale trochę zagubionych… to wcale się nie zdenerwują. Może nawet bardzo się ucieszą.
Co za sukinsyn ze mnie.
Wymuszam odpowiedź, jaką chcę usłyszeć. Obiecuję tym nieszczęsnym chłopcom nie to, co mogą dostać, gdy wejdą we wrota, lecz to, o czym marzą. Mamę, tatę i dom.
Ale przecież w Cieniu zdarza się to, czego pragniesz, prawda?
– A ty tam wrócisz, Piotrze? – zapytał cicho Til.
– Z czasem… Muszę uścisnąć dłoń Kelosowi i powiedzieć, jak bardzo jestem mu wdzięczny. Zresztą mam ochotę trochę u nich pobyć…
Kotwica. Zarzucam kotwicę. Przeciągam nici pomiędzy światami. Tkam nową rzeczywistość, nie tylko dla „trudnej grupy” w internacie Geometrów, ale również dla Kelosa, dla siebie i dla wszystkich, którzy przejdą przez wrota.
W religii chrześcijańskiej jest takie pojęcie – czas duchowy. Jeśli ten termin przełożyć na język nauki, będzie to czas, który nie ma kierunku, a zasada przyczynowości działa w nim w sposób nieprzewidywalny.
Teraz właśnie żyję w takim czasie. Próbuję wyciągnąć chłopców z ich łagodnego, geometrycznego świata… A może również wyciągnąć Kelosa z ognia?
Kto zna odpowiedź, skoro jest ukryta w Cieniu?
– A więc jeśli teraz zechcesz – Til wyciągnął rękę do Ziarna, ale nie dotknął go, cofnął dłoń – to wrota pojawią się na całej Ojczyźnie?
– Zapewne tak.
– No to dlaczego nie chcesz?
To nie było pytanie. Zarzut. Wyzwanie. Dojmująca uraza. Zrozumiałem, że Nick Rimer mimo wszystko osiągnął to, czego chciał.
Ziarno czekało. Już się z nim nie spierałem…
– To bardzo dobrze, że Piotr nie popełnia czynów nieodwracalnych…
Obcy głos za plecami ciął niczym uderzenie bata. Twarze chłopców wyciągnęły się, stwardniały; od razu stracili całe ożywienie.
– Postępek nieodwracalny to najgorsze, co można zrobić. Umiejętność unikania go, odciąganie momentu podjęcia decyzji to bardzo ważna umiejętność.
Odwróciłem się. Kualkua mamrotał we mnie, że w niedoskonałym ludzkim ciele trudno kontrolować sytuację, wspominał o gotowości natychmiastowego rozpoczęcia transformacji bojowej… Nie słuchałem, patrzyłem na człowieka, którzy stał w drzwiach.
Znałem go. Trochę. Od czasów wizyty w Radzie Świata. Dowódca Zwiadu Dalekiego Zasięgu. Big. Potężny, jasnowłosy, o szczerej, serdecznej twarzy. Były przełożony Nicka Rimera, jeśli się nie mylę.
Najbardziej zaskoczyło mnie to, że dzieci też go znały. Grickowi zapłonęły oczy. Fal się uśmiechnął. Lucky wstał. Tylko Til nie wycofał się spod mojej ręki.
– Witajcie, chłopcy – powiedział łagodnie Big. Nawet jeśli nie był Opiekunem, cieszył się znacznie większą popularnością…
– Witaj, komandorze Big – odpowiedziała niemal chórem „trudna grupa”.
Miałem dziwne wrażenie… nie zdrady, raczej kpiny ze mnie. Zjawił się na Ojczyźnie wąż kusiciel w postaci Nicka Rimera… Jabłek by ci, stary, nie starczyło, żeby skusić choć najmłodszego Geometrę.
– Komandorze Big, niech pan powie, że to jest lekcja – zażądał Til.
– Nie, chłopcy. To nie jest lekcja. To wszystko dzieje się naprawdę. Rozmawialiście z obcym zwiadowcą.
Til popatrzył mi w oczy.
– Właśnie to wam mówiłem.
Chłopiec ostrożnie się odsunął.
Tak jest. Wszystko się zgadza. Dopóki sytuacja przypominała grę, chłopcy mogli zaakceptować wszystko. Że we wszechświecie są setki planet i że wszystkich nie da się przerobić. Że Zwinni Przyjaciele to ohydne drapieżne stworzenia, zasługujące nie na szacunek, lecz na porcję napalmu…
Ale oto pojawił się dorosły, w dodatku powszechnie znany bohater, komandor Big. I kilku słowami ustawił wszystko na swoich miejscach.
– Piotrze, czy nadal mogę liczyć na pański rozsądek?
Big stał przy drzwiach. Nie sądzę, żeby się mnie bał, każdy jego ruch zdradzał absolutne zaufanie do własnych sił. Po prostu nie chciał, żebym ja się przestraszył.
– W jakim sensie?
– Najprostszym. Mam nadzieję, że nie będzie pan sięgał po Ziarno. – Szybkie spojrzenie na ognisty punkt na dywanie. – I że nie zacznie się pan zasłaniać chłopcami.
Poczułem się obrzydliwie.
– Przepraszam, ale Ziarno mimo wszystko wezmę.
Wyciągnąłem rękę i podniosłem ognistą kulkę. Big milczał.
– A chłopcy mogą wyjść. Może mi pan wierzyć albo nie, ale nigdy nie lubiłem terrorystów.
– Komandorze Big, mamy wyjść? – zapytał Grick.
Jak łatwo rezygnujecie ze swojej twierdzy. Bez walki, bez paniki, bez łez. Przestrzeń gry, w której byliście gotowi obalać autorytety, szukać rozwiązań i wyciągać własne wnioski, została oddana bez najmniejszego sprzeciwu… Pozory. To tylko pozory, chłopcy. I nauczka dla mnie. Nie wolno wierzyć, że starsze pokolenie jest mądrzejsze ze względu na wiek; nie wolno myśleć, że młodsze nie ma uprzedzeń.
– Nie. Siadajcie i słuchajcie. Zbyt dużo usłyszeliście, żeby teraz wyjść.
Tylko ja mogłem docenić ironię tego zdania. Chłopcy posłusznie usiedli na swoich łóżkach. Oczywiście Big nie zamierzał powiedzieć: „Zbyt dużo wiecie, żeby wyjść”. Po prostu chciał ich przeładować wiedzą.
– Czego pan chce? – zapytałem.
Big sposępniał.
– Ja? Piotrze, zadaje pan dziwne pytania. Zresztą… odpowiem.
Chciałem zobaczyć Nicka Rimera. Świetnego chłopca Nicka, który kochał swoją Ojczyznę.
– Nie moja wina, że zginął. Wtargnęliście w nasz kosmos. Wysłaliście zwiadowców z idiotycznym zadaniem zdobycia jeńców.
Nick Rimer zrobił, co mógł. Stanął do walki z całą eskadrą i sam został jeńcem… niestety martwym.
Big pokręcił głową, długie jasne włosy rozsypały się na ramionach.
– Byłem przeciwny takiemu zadaniu. Naprawdę. Wierzy mi pan?
Wierzyłem. Może dlatego, że Big miał twarz dobrego, sympatycznego człowieka.
– Wobec tego teraz moja kolej na zadawanie pytań. Jak umarł Opiekun Pierre?
Wiedział. On wiedział. A chłopcy osłupieli.
– Udar krwi do mózgu. Nie chciałem tego. Zabił go strach… napięcie…
– Wierzę.
Big chyba postawił sobie za cel, by wywrzeć na mnie jak najlepsze wrażenie.
– Niestety, jego zdrowie od dawna pozostawiało wiele do życzenia. Należało pomyśleć o leczeniu, o odpoczynku, ale…
Zamilkł. A ja nadal nie mogłem zrozumieć, czego on właściwie chce.
Może po prostu gra na zwłokę?
– Chyba muszę coś niecoś opowiedzieć…
Big westchnął i przykucnął pod drzwiami. Przypomniałem sobie, jak sam niedawno tak siedziałem, rozmawiając z Tilem. I o dziwo, napięcie znikło.
Nie dlatego, że Big usiadł w takiej pozie. Był bardzo mocno zbudowany, ale ustępowałem mu pod niewieloma względami.
Po prostu dotarła do mnie cała ironia sytuacji. Obaj próbowaliśmy nawiązać kontakt w ten sam sposób. Ale ja nie jestem dzieckiem…
– Przede wszystkim, Piotrze… Czy potwierdzasz, że wszystko, co do tej pory powiedziałeś, to prawda?
– Tak.
– Ale jak…
Ugryzł się w język i uśmiechnął z takim smutkiem, że zrobiło mi się nieswojo.
– O mało nie nazwałem cię Nickiem. Już się przyzwyczaiłem, że go nie ma, a jednak…
Coś we mnie drgnęło. Coś z Nicka. Milczałem.
– Jak przeszedłeś kontrolę? Nie chodzi mi o kontrolę genetyczną, lecz o badanie pamięci. Kiedy wysłali cię do sanatorium, zacząłem podejrzewać, że coś tu nie gra. Przejrzałem nagrania. Ale wszystkie należały do niego… skojarzenia, wywody logiczne, emocje. Jak?
– Wszystko, co należało do Nicka i co można było zachować, jest we mnie. Powiedz mi, czy on dużo latał?
– Tak. Nick lubił samotne patrole. Lubił wolny zwiad.
– Rozmawiał ze statkiem. Z nudów, z samotności… deklamował mu swoje wiersze. Dyskutował, podpuszczał…
– Dyskutował ze statkiem? – Big pokręcił głową. – Tak… To cały Nicky.
– Nie wiem, czy mam prawo o tym mówić. Czasem wydaje mi się, że on nadal żyje.
Big skinął głową.
– Piotrze, jesteś obcy w naszym świecie, ale w jakimś sensie traktuję cię jak kolegę. Dlatego będę z tobą szczery. Słyszałem całą twoją rozmowę z chłopcami… i wiem, po co ci była potrzebna.
Ha. Właśnie. Młodzi geniusze, którzy odłączyli kamery.
– Szukałeś usprawiedliwienia. Rozumiem. A to znaczy, że jeszcze nie zdecydowałeś, co zrobić z Ziarnem. To dobrze.
Czekałem, podrzucając na dłoni ognistą kulkę.
– Niełatwo było połączyć wszystkie elementy układanki, Piotrze. Mój podopieczny Nick Rimer znikł i wrócił z okaleczoną pamięcią. Uderzył nauczyciela. Trafił do sanatorium. Podniósł bunt.
To wszystko było prawdopodobne. Ale stawić opór Zwinnym Przyjaciołom… uciec…
Big popatrzył na mnie.
– Gdy znikł Opiekun Pierre, zacząłem podejrzewać, że dzieje się coś niedobrego. Musieliśmy wyciągać informacje ze Zwinnych, zupełnie jak z nie-Przyjaciół. To był ogromny szok dla tej niewielkiej, ale dumnej rasy. Natknąć się na człowieka, który może zabijać ich gołymi rękami. I wtedy wszystkie elementy zaczęły do siebie pasować. Pod postacią Nicka na Ojczyznę przeniknął Obcy. Nie zaakceptował naszego życia i odszedł. Pilot, który stracił przytomność, zniknięcie statku… składałem do kupy wszystkie kawałki. Nie uwierzyli mi, Piotrze. Mimo wszystko mi nie uwierzyli. Pierre przeżył ciężki kryzys, więc mógł zapragnąć samotności, mówili. Pilotowi przypiekła głowę Matka. Statek porwały dzieciaki z pobliskiego internatu… właśnie doszło tam do ucieczki. Nie takie rzeczy się zdarzają. Radzie Świata łatwiej było uznać to za przypadkowe zbiegi okoliczności. A ja czułem, że to wszystko łączy się ze sobą…
– Cathy nic nie powiedziała? Przecież widziała… – urwałem. Przyjaciółka Rimera nie mogła nie zameldować o Obcym, który przyjął postać Nicka i Pierre’a!… A mimo to poczułem się, jakbym ją zdradził.
– Myślałem, że wiesz. – Oczy Biga stały się zimne.
– O czym?
– Cathy Tamer, lekarz i egzobiolog… odeszła.
Drgnąłem.
Czarna czasza pośród nocy, ciemny płomień na dnie. Płonące drobinki w powietrzu. Spadające gwiazdy. Pożegnanie.
Nie!
To po prostu potworne, gigantyczne krematorium. Śmierć zamieniona w spektakl. To niemożliwe!
Twarz Cathy przyciśnięta do kabiny transportowej. Jej krzyk: „Nicky!” Krematorium. Tak. I to nie tylko dla martwych. Również dla tych, którzy chcą odejść. W tej kwestii Geometrzy wykazali się zaskakującą tolerancją. Żadnych ogrodzeń, żadnych barierek… Z czarnego kamienia prosto na spotkanie ognia…
Cathy Tamer, lekarz i egzobiolog. Pożegnanie.
Szedłem po niekończącej się plaży. Zły, zdeterminowany, przygotowany na to, żeby porwać statek i wrócić do domu.
Cathy weszła w ogień. 
– Nie wiedziałeś?
Nicky Rimer, regresor Geometrów śpiący na dnie mojej pamięci, obudził się i krzyknął. Bezgłośnie. Tylko ja słyszałem jego krzyk.
Big obrzucił spojrzeniem dzieci – skulone, przestraszone – i powiedział:
– Tak to właśnie jest, chłopcy. Słowa o wolności to piękne słowa i zawsze można powiedzieć, że wolności jest za mało, że potrzeba więcej… Ale też zawsze zostawia się za sobą rozpacz i śmierć.
– To wasza wina.
– Moja?
– Waszej planety. Cathy… nie zniosła tego, że Nick jest jednocześnie żywy i martwy.
– Jak ładnie ci to wychodzi, Piotrze! Opiekun Pierre nie wytrzymał i umarł. Cathy nie mogła znieść i odeszła. A ty jesteś niewinny.
Nick Rimer we mnie ucichł. Skulił się, zaczaił… trzymając się kurczowo ostatnich wysepek swojej duszy.
– Gdy się dowiedziałem, że zaginiony scout wraca, że leci nad terytorium internatu, że powiadamia o obecności na pokładzie regresora Rimera, zrozumiałem, gdzie mam cię szukać. Ciebie, a nie Nicka, który zginął w boju. Przestępca zawsze wraca na miejsce przestępstwa. Zrozumiałem to i znalazłem cię.
– Co teraz. Big? Znalazłeś mnie. Podsłuchałeś rozmowę. Co dalej?
– Ty niesiesz z sobą rozpacz, Piotrze. Zjawiłeś się nieproszony w naszym świecie. W dodatku… z tym.
Popatrzyłem na Ziarno.
– Nie użyjesz go – powiedział Big absolutnie spokojnie. – Nie zdołasz. Nie należysz do naszego świata. Nie można nikogo zmusić, by wszedł w Cień. To właśnie nas uratowało. Myślisz, że jesteś pierwszym człowiekiem, który otrzymał taki dar? Ja też miałem Ziarno, Piotrze. Wiesz, gdzie ono jest? Spłonęło w promieniach Matki.
Nie wiem, ile planet ty zwiedziłeś, ja byłem na dwunastu. Ja też przechodziłem przez wrota Cienia, Piotrze. I wszystkie planety były jak bagno, i przynosiły ból. Wszystkie potrzebowały pomocy. Być może kiedyś zdołamy jej udzielić.
No, proszę.
Nick Rimer – i ja razem z nim – jedynie powtórzyliśmy drogę Biga. I każdy z nas zobaczył w Cieniu tylko to, co chciał. Komandor Big – pole do działania, miejsce zastosowania Przyjaźni.
– Internat został odizolowany i otoczony. Bardzo szczelnie. Przyszedłem sam, ponieważ wierzę, że wystarczy ci rozsądku, by nie stawiać oporu. Masz wprawdzie te swoje szczególne zdolności… ale i tak nie uciekniesz.
– A co z Nieprawidłowym Aksjomatem Ritza? – zapytał Til.
Big popatrzył na niego z uznaniem.
– Tutaj należałoby raczej zastosować zasadę Mniejszego Zła.
A nie mówiłem, Til…
– Piotrze, walczyłeś godnie, ale przegrałeś. Nie dlatego, że my jesteśmy silniejsi, lecz dlatego, że prawda jest po naszej stronie.
W tobie nie ma wiary. Zgodzisz się ze mną? Ty też nie jesteś zachwycony Cieniem. Po co mnożyć błędy?
Wstał. Westchnął i wyciągnął rękę:
– Oddaj Ziarno. Ono nie należy do ciebie, Piotrze. I tak nie zdołasz aktywować wrót w naszym świecie.
– No to czego się boisz, Big? – zapytałem z uśmiechem.
– Twoich błędów. Nowych ofiar. Znowu wyrządziłeś innym krzywdę. Przedstawiłeś chłopcom swoją stronę prawdy, swoje spojrzenie na nasz świat. Okrutne, cyniczne…
– Zasiałem ziarno zwątpienia?
Big nie zrozumiał. To było ziemskie zdanie, dosłownie przetłumaczone na język Geometrów.
– Teraz z chłopcami będą musieli pracować najlepsi Opiekunowie Ojczyzny.
– To nic, dacie radę. Na pewno macie sanatoria dla dzieci.
– Jesteś cynikiem, Piotrze. Pomyśl o swoim świecie. Przecież jesteśmy jednością. I tak będziemy żyć razem. Przyjaźnić się, walczyć, kroczyć ku szczęściu. Zrobimy tak: oddasz mi Ziarno, które zostanie zniszczone. A potem razem wyruszymy do Centrum Zwiadu. Porozmawiamy o twojej rasie, o tym, co możemy dać sobie nawzajem. Nie myśl, że jesteśmy dogmatykami. Nie ma potrzeby ściągać waszego świata do ery Kamiennej. Możemy…
Dosłownie sypał możliwościami, propozycjami i alternatywami. Kontakt jak równy z równym, przyjaźń, pomoc, przecież Ziemia jest podporządkowana innym rasom… Powtarzał wszystko to, co mówił dziadek, proponując, żebym wybrał mniejsze zło. Świat Geometrów nie jest statyczny, on ewoluuje… Czy naprawdę jest taki zły? I czy gotów jestem zaręczyć, że Ziemia żyje według bardziej sprawiedliwych praw?
Być może masz rację, Big. Wasz świat szuka swojej drogi, tak samo nieumiejętnie jak nasz, ale nie staczając się do obojętnej bezkarności Cienia.
Rzeczywiście nie mam prawa oddawać was Cieniowi, przed którym z taką determinacją uciekliście. Nie ma we mnie potrzebnej do tego wiary.
Wszystko, co teraz mówił Big, nie było przeznaczone dla mnie.
W końcu ja i tak nie ucieknę. Chodziło o to, żebym się poddał, żebym przyznał, że nie miałem racji – przed tymi chłopcami, których śmiałem przekonywać, że ich świat jest niedoskonały.
– Idziemy… idziemy, Nicky.
Niepotrzebnie to powiedział. Chyba sam to zrozumiał, bo skrzywił się, jakby przepraszał za swoje słowa. Ale Nick Rimer już we mnie drgnął i wyszedł na zewnątrz.
– Big Altruista – powiedziałem. – Dlaczego tak nie lubisz tego przydomku? Przecież nie nazywają cię tak przez złośliwość. Zawsze broniłeś optymalnych decyzji, minimalnych strat, tolerancji wobec cudzych obyczajów. A przezwiska nie lubisz…
– Piotrze!
– Nicku. Nicku Rimerze. Masz rację, Piotr Chrumow nie może decydować za nasz świat. Ale ja mogę.
Nick Rimer podrzucił Ziarno do góry. Podrzucił i schwytał.
Ognista kulka rozrzuciła snop kłujących iskierek.
– Oczywiście, Big. Przecież takiej decyzji nie może podjąć obcy człowiek. Zmieni się cały nasz świat. Dla zwykłych ludzi jest Cień, ale my jesteśmy regresorami! To my przywykliśmy podejmować decyzję za całe światy. Zdumiewające uczucie, prawda?
Czekałem, że Big się na mnie rzuci. Nigdy nie gardził rozwiązaniami siłowymi, w tym żaden altruizm mu nie przeszkadzał. Ale on ciągle nie mógł uwierzyć.
– Może z tego powodu uciekliśmy przed Cieniem? Nie tylko dlatego, że zdegustowały nas obce światy, żyjące według własnych zwyczajów. Po prostu tam każdy decyduje… ale tylko za siebie.
– Nie rób tego, Nicky! Nie wpadaj w dziecinny maksymalizm!
Ojczyzna nie potrzebuje Cienia!
– Dawno temu utonęliśmy w Cieniu, Big. Wszyscy. Tego dnia, gdy słowo starszego stało się dla nas prawem. Gdy przywykliśmy wierzyć w Opiekunów… Gdy zobaczyliśmy w nauczycielach swoich bogów, w każdej napotkanej istocie przyjaciela, w każdej gwieździe wyzwanie. I rozciągnęliśmy swoje zaślepienie w nieskończoność. A ja nie znoszę niczego wiecznego. Niedawno czytałem wiersze mojemu statkowi. Chcesz posłuchać, Big? W końcu nie jesteś gorszym słuchaczem niż on… A ja nigdy nie odważyłem się ich czytać przy tobie.
Big milczał. A Nick Rimer, który nigdy, od czasów dzieciństwa, nie czytał wierszy innym ludziom, zaczął: 

Głos dzieciństwa 
Z tak daleka daleka dolatuje 
Nastolatek lekko go traktuje 
Nie chce słuchać 
Nie nie.
Mamrocze 
To wcale nie ja to tylko dziecko które 
Nie wie co mówi 
Ale dziecko zawsze mówi tylko to, co wie
Nawet jeśli milczy i zwłaszcza jeśli milczy 
Nastolatek wyrasta dorasta 
Ale póki jeszcze nie dorósł 
Nie potrafi ukryć stłumić zmartwienia 
Ani łez ani rozbawienia 
Wychowawcy chcą żeby z niego 
Wyszło podobieństwo 
Kolegów których już wprowadzili na drogę 
Nastolatek nie chce myśleć w nogę 
Na rozkaz myśleć i śnić…
Chciałby znów dzieckiem być.

Nick Rimer roześmiał się. Nick mrugnął do małego Tila.
Ziarno znowu wzleciało w powietrze. Big obserwował je, gotów skoczyć, gdy tylko obłąkany Nick i obcy Piotr, którzy stali się jednością, pozwolą mu upaść. Zapewne był to symbol, który pozwoliłby Ziarnu zakiełkować – upadek.
Piotr Chrumow schwytał Ziarno.
Nick Rimer pozwolił mu upaść.
Jedna ognista kulka, sypiąc iskrami, znikła w słomianym dywanie.
Drugą ściskałem w ręku.
Big padł na kolana i zaczął szukać Ziarna. Zatrzeszczał rozrywany dywan. Błyszcząca, gładka podłoga była czysta. Żadnego Ziarna. Nic.
Tylko ledwie zauważalne „coś” kiełkowało przez kamień i plastik, przez metal i drewno, przez Ojczyznę Nicka i Biga, Taga i Hana, Cathy i Pierre’a. Przebijając planetę, łącząc ją gęstą siecią wrót.
– Żegnaj, Nicky – wyszeptałem. – Żegnaj, Nicku Rimeree. Spełniłeś swój obowiązek.
Już go we mnie nie było.
Nick Rimer odszedł wraz ze swoim Ziarnem. Wrócił do Ojczyzny, która stanie się planetą Cienia. Wrócił na zawsze.
– Coś ty zrobił! To nieodwracalne, Rimer!
– On o tym wiedział – przyznałem. – Długo się trzymał. Ale to jego wybór, Big.
Big wstał. Stał na małej, rozszerzającej się powoli plamce wrót, ale nic się z nim nie działo. Nie zdziwiło mnie to – komandor Big kochał swoją Ojczyznę, taką, jaka ona była. Tak jak ja kocham Ziemię.
– Dzieci – wyszeptał – wyjdźcie stąd. Natychmiast. Wszyscy mają się ewakuować do kopuły. Szybko!
Zza drzwi dobiegał hałas. Aha, do pokoju Big wszedł sam, ale byliśmy pod obserwacją. Co się tam teraz dzieje…
I co się jeszcze będzie działo na szczęśliwej, wspólnej, potężnej Ojczyźnie!
– Dzieci, wyjdźcie! – krzyknął Big, nie odrywając ode mnie nienawistnego spojrzenia.
Czy on nie rozumie? Wrota już doszły do środka pokoju. Żeby wyjść, chłopcy będą musieli przez nie przejść. Może im się uda.
Ale jakoś w to nie wierzę. Til, Grick, Fal, Lucky – uwaga! Decydujcie. Wy już czujecie wrota.
A to znaczy, że one was wzywają.
– Odpowiesz mi za to – warknął Big. – Może nie mam racji… może zostanę ukarany, ale ty za to odpowiesz! Nie uciekniesz!
Naprawdę myślał, że zdoła mi przeszkodzić? Cóż, być może.
Regresorzy znają pewnie niejedną sztuczkę.
Zaśmiałem się i zrobiłem krok do przodu, na środek wrót. Świat zasnuł się białym lśnieniem.
– Tak sądzisz, Big?
Świat Geometrów rozmył się, znikając w Cieniu.
Czy mi się zdawało, czy naprawdę usłyszałem głos Nicka Rimera? Prawie swój głos? Daleki, cichy szept: A pamięć Z czego ona jest I jak wygląda Jaką potem przyjmuje postać Taka pamięć…
Możliwe, że kiedyś do wspomnień o wypoczynku była cała zielona Teraz w kolorze krwi kobiałka pleciona Z malutkim w środku zarżniętym wszechświatem Z naklejką na zewnątrz ze słowem „góra” I ze słowem „dół” I napisem „Ostrożnie, nie otwierać” Ogromnymi czerwonymi literami Niebieskimi Czy fioletowymi Bo niby dlaczego nie fioletowymi Albo malinowobrunatnymi Skoro teraz już mogą wybierać.
Wybieraj, Nicku Rimerze. Teraz i zawsze – masz prawo wybierać.
W odróżnieniu ode mnie. Każde przejście wrotami było zrozumieniem, i tym razem zdołałem zrozumieć samego siebie.
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Czekali. Naprawdę na mnie czekali. Przez te dwa dni, gdy mnie nie było. Wbrew logice, nie zwracając uwagi na to, że jestem regresorem Nickiem Rimerem, który odszedł, zabierając ze sobą Piotra Chrumowa i Ziarno.
Oczywiście nie mieli innego wyjścia. Nawet nie mogliby podzielić losu Ziemi. Wszyscy przeszliśmy przez wrota, wszyscy staliśmy się częścią Cienia. Jak dziwnie to wyszło… Nie przyjmując Cienia, odrzucając go, przyjęliśmy jego główny dar. Nieskończoność wyboru. Mimo wszystko, ja bym tak nie mógł. Czekać, nie mając już wiary. A jednak czekać.
Ja przynajmniej szedłem. Nie wierząc, nie mając nadziei, ale chociaż przebierając nogami.
Zszedłem ze wzgórza, tam gdzie w cieniu gwiazd połyskiwał kształt statku Ligi. Statek przypominał drzemiącego podwodnego potwora. Nie budził w duszy żadnego odzewu. Martwy kawałek obcego metalu.
Figurki ludzi siedzących przy ognisku były jedynym punktem orientacyjnym, do którego zmierzałem. Który czułem.
Oczywiście nie palili drewnem. Wędrująca planeta Cienia pozbawiona była życia – na zawsze. Przecież w tym szeregu światów musiał znaleźć się choćby jeden, na którym nie było ani śladu życia.
W ognisku równym płomieniem paliły się jednakowe białe kostki.
Widocznie w Lidze Handlowej też lubią żywy ogień.
Usiadłem i wyciągnąłem ręce do ogniska.
– Kim jesteś tym razem? – zapytał dziadek.
Nasze spojrzenia spotkały się.
– Nick Rimer odszedł. Na zawsze.
Dziadek skinął głową.
– A ty? Kim ty jesteś?
– Twoim wnukiem, dziadku.
Patrzyłem na ich twarze. Zapewne była w tym jakaś sprawiedliwość, że ich zdradziłem, porzuciłem, odszedłem – i wróciłem.
Jeśli mi przebaczą, będziemy kwita.
Dziadek obszedł ognisko, usiadł obok i objął mnie.
– Trudno było, Piotrze?
Skinąłem głową. Tak, było trudno. Oczywiście. Zabijanie cudzych marzeń nigdy nie jest łatwe. Zwłaszcza że te marzenia były też trochę moje…
– Geometrzy są w Cieniu, dziadku. Tak zdecydował Nick Rimer.
Masza podeszła i położyła mi rękę na ramieniu.
– Pietia, Ziarno znowu się podzieliło?
– Tak. – Obróciłem w palcach ognistą kulkę. – Dokładnie tak.
Podzieliło się.
Licznik przeszedł przez ogień. Nie czuł już potrzeby udawania. Legł u moich nóg i podniósł trójkątny pyszczek.
– Zapytaj Kualkua, Piotrze. Jak dużo zostało nam czasu?
– Nic – odparłem lekko. – Nic nam nie zostało. Silne rasy zebrały się w celu podjęcia decyzji. Nie zdążymy w żaden sposób. Nikt nie potrafi przemieszczać się w przestrzeni błyskawicznie. Zanim dotrzemy do Cytadeli, silni zdążą zniszczyć Ziemię i runąć na Geometrów. Szkoda. Im i tak jest teraz ciężko.
– Dlaczego do Cytadeli? – zmarszczył brwi dziadek. – Masz zamiar stanąć przed silnymi rasami i udowodnić, jacy jesteśmy dobrzy?
– Wiem, że to głupie. Ale do Ziemi jest jeszcze dalej. Zresztą co chciałbyś robić na Ziemi?
– Ale Ziarno…
– Bierz… – Wcisnąłem je dziadkowi do ręki. – Zdołasz oddać Ziemię Cieniowi?
– Ja nie. Ale przecież to ty je dostałeś!
– Nie ja, dziadku. Nick Rimer, który nie widział dla swojej Ojczyzny innego wyjścia. A drugie… drugie wziął Kualkua. On to uważa za naturalne. Im szersza przestrzeń, tym lepiej.
Daniłow milczał, patrząc na mnie z drugiej strony ogniska. Bohater Transaero bardzo się postarzał. Osunął się i poszarzał, jakby wyciśnięto z niego wszystkie siły.
Za to on pierwszy skinął głową, że rozumie.
– Cień przychodzi do tego, kto go pragnie – wyjaśniłem cierpliwie. – Nikt z nas nie jest w stanie go przyjąć. Zbyt nieprzyjemne światy wygrywaliśmy na tej loterii. Jeśli nawet przywieziemy Ziarno na Ziemię, nie wykiełkuje. Nie jest dla nas.
– Jesteś pewien?
– Tak, dziadku. Jestem.
– Do statku! – zerwał się nieoczekiwanie dziadek. Jego ruchy utraciły niezgrabność, widać już przywykł do nowego ciała.
– Nie zdążymy – wyjaśniłem ze zmęczeniem. – Zanim tam dotrzemy, decyzja już zostanie…
– Ale przecież nie będziemy tak siedzieć! – Dziadek rzucił mi Ziarno, złapałem je w locie. – Jak możesz…
– Poczekajcie – Daniłow wstał. – Piotrze, być może masz rację. Nie zdążymy. Andriej Walentynowicz też ma zresztą rację. Ale jeśli nie ma transportu, to może znajdzie się łączność?
– Jaka znowu łączność? – machnął ręką dziadek.
Zrozumiałem.
Kualkua?
Kualkua milczał. Mój wierny towarzysz i pomocnik, zniżający się do drobiazgów – kogoś tam zabić, poleżeć w śniegu – i odrzucający każde prawdziwe działanie. Część starożytnego rozumu, rozlanego w tych światach Cienia, które dawno przekroczyły ludzką formę istnienia. Milczał, ponieważ wiedział, czego zażądam.
– Kualkua! – krzyknąłem. Przejście od uczucia tępej apatii, z jakim szedłem tu od wrót, do szalonej nadziei było zbyt gwałtowne.
Nie mogę się wtrącać. To nie jest przyjęte. Służymy wszystkim, ale to są drobiazgi. Naprawiamy reaktory, naprowadzamy na cel rakiety, tłumaczymy… 
– No to tłumacz, draniu! Nie proszę cię o nic innego! Nie proszę, żebyś powstrzymał eskadrę, która szykuje się do zaatakowania Ziemi, nie żądam, żebyś zastraszył silnych! Tłumacz! Rób to, co zwykle!
Tłumaczyć silnym? Ale przecież dzieli was połowa Galaktyki.
Czy to ma dla ciebie jakieś znaczenie?
Dla mnie nie… Tak rozpaczliwie szukasz wyjścia? To ratunek dla twojej planety?
Tak!
Dobrze. Spróbują. Będę… będę dla ciebie tłumaczył.
Czułem się tak, jakbym się zapadał. Moment absolutnej ciemności, gdy Kualkua uruchamiał swoją podzieloną świadomość, rozrzuconą po całym wszechświecie, zazdrośnie dopuszczając mnie do tego, czego nigdy nie dawał Obcym.
Potem zobaczyłem światło.
Nie, nie zobaczyłem, przecież nie miałem oczu; poczułem. Kualkua wybierał kształty, tworząc mnie na nowo. Już nie na wędrującej planecie w Jądrze, lecz w tym świecie, który my nazywamy Cytadelą.
Ciekawe, dlaczego?
Wstałem. Obca ziemia, obca trawa, twarda niebieska szczecina pod bosymi stopami. Byłem nagi i własne ciało wydawało mi się obce. Zresztą takie właśnie było. Kualkua nie przeniósł mnie przez przestrzeń, jedynie skopiował.
Musisz przecież wiedzieć, z kim rozmawiasz. Silni również powinni zrozumieć, z kim mają do czynienia.
Ironia w jego słowach była ledwie uchwytna. Ale nauczyłem się ją zauważać i cenić, jak przypadkową grudkę złota w rzecznym piasku.
– Dziękuję – powiedziałem samymi wargami. Stałem przed silnymi.
Na niebie nie świeciło słońce. To był Torpp, najdziwniejsza i zapewne najpotężniejsza rasa Konklawe. Rozumny plazmoid. Dziesięciokilometrowa chmura czystej energii, ograniczona polami siłowymi niczym gorsetem. Niektórzy twierdzą, że to właśnie Torppy są najważniejsze w Konklawe. Inni uważają, że to bezmózgowi niewolnicy organicznych ras. Nie znam odpowiedzi. Zapewne nie są ani lepsi, ani gorsi od nas. Po prostu żywe odłamki słońca. Torpp wisiał gdzieś poza granicami atmosfery, ale świecił nie gorzej niż nasze Słońce. Trudno sobie wyobrazić, jak odbierał to, co działo się; na powierzchni planety.
A tutaj, na bezkresnej równinie, zebrali się przedstawiciele wszystkich silnych ras. Ośmiu ras, posiadających organiczne ciała.
Przestrzeń była pocięta przydymionymi ścianami na sektory. Każdy z nich miał inny rozmiar. Już sam ten fakt byłby wstrząsającym odkryciem dla każdego ziemskiego dyplomaty. Czyżby wśród silnych byli równi i równiejsi?
Oto Hiksoidowie. Sześciu albo siedmiu. Czerwone ubarwienie, czyli elita intelektualna. Uważa się, że mieszkańcy Hiksi nie wyróżniają się zbytnią lotnością umysłu, ale w końcu Kualkua też uważano za bezsilne potworki…
Daenlo. Tylko jeden. Cielsko większe niż u nosorożca i generalnie duże podobieństwo do tego zwierzęcia. Tylko na pysku zamiast kostnego wyrostka wianuszek długich, ruchomych macek.
Jenysh… Jenysh? Czy ci zahukani inżynierowie, wyglądający jak koszmarna hybryda pszczoły z małpą, to silna rasa? Nie… to niemożliwe… A może jednak?
Okrągły plac, na którym stałem, był bezpiecznie oddzielony od wszystkich sektorów przydymionymi ścianami. Wokół było jeszcze pięć niezwykłych istot, ale o tych silnych nie mieliśmy żadnych danych. Znamy jedynie dwie nazwy tych ras.
Nie byłem w kręgu sam. Obok mnie stał Alari. Czarna sierść była zjeżona, na gardle pulsowała bezkształtna gruda Kualkua tłumacza. Zabawnie było myśleć o Kualkua w trzeciej osobie, skoro teraz sam jestem jego tworem. Czy nie z takiej właśnie grudy oddzielił się (przez pączkowanie) Kualkua, który stworzył moje ciało tutaj?
– Dowódco czerwono-fioletowej floty – powiedziałem. – Wróciłem, by złożyć meldunek.
Albo przerośnięte myszy mają stalowe nerwy, albo dowódca był wyjątkowym twardzielem. Powiedział tylko:
– W samą porę.
Światło Torppa na niebie stało się silniejsze. Na Cytadeli chyba była noc – może nawet specjalnie czekano, aż zapadnie ciemność, żeby było widać tego silnego, który nie mógł zejść na powierzchnię planety.
Dlaczego nazywamy tę planetę Cytadelą? Równina aż po horyzont, wszystko spłaszczone i jakby sprasowane, tylko w oddali widać stożek samotnej góry. Żadnych warowni, gigantycznych budynków ani innych atrybutów potęgi Konklawe.
Samotny Daenlo poruszył się w swoim sektorze. Pochylił się do przodu, mgiełka rozeszła się przed nim i znowu zamknęła, przepuszczając wraz z Obcym falę ciężkiego korzennego zapachu.
– Występujesz w imieniu słabej rasy, Ludzkości?
On też korzystał z usług tłumacza. Kualkua wisiał na jego grzywie.
– Mówię w imieniu Ludzkości – potwierdziłem. – Nazywam się Piotr Chrumow.
– Wiemy. Kualkua oznajmił, że występuje jako pośrednik i przedstawi nam twój obraz. W innym przypadku nie zostałoby tu nic prócz popiołu. Torpp czuwa.
Mimo woli zerknąłem na niebo, na kołyszącą się ognistą chmurę. Wydawało mi się, że oczy Daenlo, płaskie, jakby szkliste, również spojrzały w górę.
– Będę zadawał pytania. Na mocy odpowiedzialnego za słabą rasę, Ludzkość. Hiksoidowie przekazali mi swoje pełnomocnictwa.
Są zbyt oburzeni, by odpowiednio reagować.
Wcale nie wyglądali na oburzonych. Raczej na zmieszanych.
Ale nie spierałem się.
– Odpowiem na wszystkie twoje pytania, odpowiedzialny za Ludzkość.
– Świadomie opuszczasz określenie Ludzkości jako słabej rasy?
– Tak, Daenlo, świadomie. Ta słaba rasa, wraz z trzema innymi, zrobiła dla Konklawe wystarczająco dużo.
– Nie boisz się, ponieważ jesteś daleko.
Wianuszek macek wystrzelił w moją stronę, owinął się wokół mojego „ciała” i opadł, sunąc po ziemi i zostawiając poszarpane pasy darni.
– Ale zbyt nas to wszystko interesuje. Przede wszystkim to, dlaczego Kualkua zrezygnowali ze swojej obojętności. Dlaczego ci pomagają?
Tylko tyle?
Jakie proste pytanie.
– Będę musiał opowiadać bardzo długo, mądry Daenlo, odpowiedzialny za Ludzkość. Nie znam odpowiedzi, ale być może wy ją znajdziecie.
– Mamy dużo czasu, człowieku Chrumow. Mów. Jeśli będziemy chcieli coś sprecyzować, zadam pytanie. Mów.
Daelno są tak samo powolne jak ich karykaturalne odpowiedniki – ziemskie nosorożce. Ale potrafią byś równie rozwścieczone i groźne.
– Wszystko zaczęło się na Hiksi 43, Daenlo. Wracałem na Ziemię i po przejściu pierwszego skoku usłyszałem w kabinie dźwięk.
Okazało się. ze wydawał go Licznik.
– Licznik przeżył skok?
Proszę, jak się zainteresował!
– Tak, Daenlo. Przeżył skok i zachował świadomość. Ale najlepiej będzie, jak opowiem po kolei.
– Mów.
– Licznik powiedział, że musi się spotkać z Andriejem Chrumowem… moim dziadkiem.
Wymach macek.
– Andriej Chrumow to człowiek zarzucający Konklawe nadmierne okrucieństwo?
– Tak.
Szkoda, że dziadka tu nie ma. Ucieszyłby się z takiej popularności. Zrozumiałem, że rozmowa będzie trwała długo. Ale nie sądziłem, że aż tak długo.
– Nie chcieliśmy przymierza z Geometrami…
– Dlaczego? To rasa taka sama jak wasza. Jedyny sprzymierzeniec.
– Ich moralność jest równie okrutna jak moralność Konklawe.
– Ty też uważasz, że jesteśmy okrutni?
Popatrzyłem na płaskie spodki oczu.
– Tak, Daenlo, odpowiedzialny za ludzkość…
Minęła noc i nad Cytadelą wstało słońce. Daleka czerwona gwiazda wydawała się nieporozumieniem obok błyszczącej chmury Torppa.
Mówiłem dalej:
– Dowódca Alari nadał mi stopień oficera swojej floty, żeby powierzyć przeprowadzenie zwiadu w Jądrze.
– Przekroczenie kompetencji – oznajmił Daenlo i zamilkł. Po chwili tym samym nudnym tonem dodał:
– Zaszła pomyłka. Dowódca niezależnej formacji bojowej może dokonywać misji zwiadowczych i wykorzystywać w nich przedstawicieli słabych ras. Dowódco, jesteś usprawiedliwiony. Możesz opuścić krąg oskarżonych.
Czarna mysz obok mnie poruszyła się.
– Silny Daenlo, jako starszy oficer powinienem być obecny przy przesłuchaniu człowieka Piotra Chrumowa.
– Możesz zostać. Przyniosą ci jedzenie i wodę.
Mnie nic takiego nie zaproponowano, zresztą stworzone przez Kualkua ciało nie potrzebowało jedzenia. Opowiadałem dalej. Słońce spełzło na zachód. Torpp dryfował po niebie. Może nudziła go obserwacja powolnej rozmowy organicznych istot. 
– Człowiek rasy Geometrów, Nick Rimer, wprowadził swoją planetę w Cień…
– To znaczy, że planeta Geometrów jest chroniona?
Dobre pytanie. Wzruszyłem ramionami.
– Nigdy nie była bezbronna. Ale teraz na miejscu silnych ras nie atakowałbym Geometrów.
– To rada czy groźba?
– Rada.
– Dobrze. Kontynuuj.
Gdy skończyłem, znowu zapadła noc. Nie wiem, czy inni odpoczywali, ale Daenlo nie odszedł nawet na moment.
– Powiedz, jak postąpi rasa Kualkua ze swoim Ziarnem wrót?
– Nie wiem.
– Zapytaj Kualkua.
Ze zdumieniem popatrzyłem na Daenlo, którego kark zdobił bezkształtny worek.
– Od czasu, gdy zniszczyliśmy ich planetę i ich domem stał się kosmos, Kualkua nigdy z nami nie rozmawiają. Służą, ale nie odpowiadają. Zapytaj.
Wszystko zrozumiałem. Rasa Kualkua nie ma planety, na którą mogłaby zanieść Ziarno. Są wszędzie, w każdym świecie Konklawe… Kto obejdzie się bez usług malutkich kamikadze, posłusznych tłumaczy, wiernych niewolników? Te kilka ras, których życie nie ma podstawy organicznej…
Kualkua?
Powiedz, że jeszcze nie zdecydowałem.
– Jeszcze nie zdecydował – powtórzyłem.
– Konklawe nie chce wchodzić w Cień – powiedział Daenlo, jakby się skarżył. – Nawet jeśli nasi przodkowie wyszli z Jądra… nie chcemy na razie wchodzić w Cień. Zapytaj go, kiedy zdecyduje. Za jaki czas.
Zapytaj go, czym jest czas – powiedział Kualkua.
– On pyta, czym jest czas, silny Daenlo…
Daenlo milczał. Czy to nie twoja rasa spaliła planetę Kualkua, silny? Może ten świat nie był im potrzebny… Ale czy zawsze kochamy tylko to, co nam potrzebne?
Jak oni podejmują decyzje? Będą się naradzać? Zagłosują? Podniesieniem łap i macek, wyrzutem protuberancji i nibynóżek?
– Człowieku Piotrze Chrumow, przedstawicielu Ludzkości. Wasze działania wykraczają poza ramy tego, na co zezwolono słabym rasom.
To wyrok?
– Ale wasze działania nie przyniosły szkody Konklawe… przeciwnie.
Daenlo zamilkł.
– Człowieku Chrumow, powiedz Kualkua, że wiemy już wszystko i nie potrzebujemy jego usług tłumacza. Pierwotne zarzuty zostały zdjęte ze słabych ras, znanych jako Ludzkość, Liczniki, Kualkua i Alari. Ostateczna decyzja zostanie podjęta później. Jesteś wolny.
Zdążyłem jeszcze popatrzeć na Alari, nawet wyciągnąć do niego rękę. Może chciałem się pożegnać, a może po prostu dotknąć dowódcy, który został do końca ze swoim oficerem.
Ale świat już gasł. Kualkua przestał podtrzymywać kopię mojego ciała.
A ja miałem kłopoty ze swoim prawdziwym ciałem. Gwiazdy nadal płonęły w niebie Jądra, obojętne i piękne. Nic w nich nie było.
Ani wyzwania, ani miłości.
Po prostu gwiazdy.
Leżałem na ziemi, owinięty w jakiś koc. Obok paliło się ognisko. Trzy nieruchome postacie zastygły przy nim.
Licznik pierwszy zauważył, że się ocknąłem. Znalazł się przy mnie jednym skokiem i zajrzał mi w oczy.
– Wszystko dobrze – wyszeptałem, chociaż wcale nie byłem tego pewien. W gardle mi zaschło, ciało było jak z waty. Tylko dłoń, w której ściskałem Ziarno, zesztywniała. – W porządku, Karel.
Podtrzymali mnie i pomogli usiąść. Wszyscy patrzyli chciwie i żałośnie.
– Chyba… chyba się wyłgaliśmy – spróbowałem się uśmiechnąć. – Na razie… przerwa… Dopiero będą decydować.
Masza podała mi wodę. Upiłem łyk, wsłuchując się w cichy szept Kualkua.
Ziarno, Piotrze…
Co?
Zostaw je tutaj. Połóż przy ognisku Ja też będę decydował.
Dlaczego mi tak pomagasz. Kualkua?
Udana symbioza.
Uśmiechnąłem się. Pomyślałem, że on poczuje mój uśmiech.
– Sasza, dziadku, pomóżcie mi wstać. Jestem zmęczony tym niebem. Pora do domu.
– Myślisz, że powitają nas z otwartymi ramionami? – Daniłow uśmiechnął się ponuro. – Już lepiej chyba zostać w Cieniu… Za zniszczoną stację zwalą na nas wszystkie kosmiczne niepowodzenia od czasów nieszczęsnego „Mira”.
– Jakoś nie przeraża mnie ta potworna perspektywa – mruknąłem, wstając. – To nic… W końcu mamy kumpla na Swobodnym… będziemy razem wozić pomidory.






EPILOG 

Lubię psy za ich umiejętność przebaczania. Za wielkoduszne uznawanie cudzej winy za własną.
Tyran łasił mi się do nóg, od czasu do czasu podnosząc pysk i wtulając go w moją dłoń. W jego spojrzeniu było jedno pytanie: „Wybaczyłeś mi? Nie oddasz mnie więcej w to miejsce?” Nie oddam, oczywiście, że nie oddam…
Gdyby ludzie umieli tak udawać! Gdyby nie brali różnych uczynków za przestępstwo, byli gotowi wyjść naprzeciw i wyciągnąć rękę…
Wtedy pewnie przestaliby być ludźmi. Każdy ma swoją silę i swoją słabość. Każdy ma swoje tragedie i swój ból. Zimna logika Liczników, bierna obojętność Kualkua, brak litości Jenysh – jak to obliczyć, jak zrozumieć, co jest gorsze?
Gdyby tak zawsze udawało się pokonać to, co zostało nam dane przez naturę, wpojone przez ewolucję, wychowanie, przyzwyczajenia…
Stałem oparty o trzeszczące sztachety płotu i patrzyłem na sąsiednią działkę. Jeszcze nie było dziewiątej, a już krzątali się tam robotnicy. Obok domu budowano coś gigantycznego, może lądowisko dla helikopterów z hangarem. Praca szła wartko i w absolutnej ciszy. Widocznie używano dźwiękoszczelnej osłony, którą pół roku temu zaczęto importować z Andiana 7. Droga rzecz. Dobrze, że jej używali sen mojego odmłodzonego dziadka był nadal bardzo lekki.
Ciekawe, kiedy „nowi Rosjanie” zaczną budować na działkach lądowiska dla międzygwiezdnych jachtów.
Pewnie wkrótce.
Nawet jeśli już nigdy nie wyjdę w kosmos, będę mógł zachwycać się startującymi statkami. Budzić się, słysząc cichy świst rozcinanego powietrza.
Jeśli oczywiście areszt domowy po tygodniu przesłuchań nie zostanie zastąpiony wygodnym syberyjskim sanatorium…
W sąsiednim domku trzasnęły drzwi. Rozczochrany chłopak wyskoczył jak z procy, w szortach i wypuszczonej na wierzch koszulce, jakby się bał, że się spóźni. Widząc, że stoję w tym samym miejscu, Aloszka zwolnił kroku, ale poszedł prosto do mnie, a nie naokoło, jak zazwyczaj.
– Cześć – odezwałem się pierwszy. Tyran popatrzył na mnie i nie zaszczekał na Aloszkę.
– Dzień dobry… – powiedział speszony chłopiec, zawahał się i wypalił zdecydowanie:
– Była u was rewizja. Dwa dni pod rząd!
– Mhm – kiwnąłem głową.
Aloszka wyraźnie nie miał śmiałości wypytywać, ale w końcu ciekawość zwyciężyła.
– A gdzie pan był?
– Daleko. Bardzo daleko.
– Na Cytadeli? – oczy Aloszki rozbłysły. Jasne, był na bieżąco we wszystkich kosmicznych nowinkach. O zgromadzeniu silnych ras Konklawe mówili wszyscy, chociaż nikt nie wiedział, co je spowodowało.
– Dalej – odpowiedziałem krótko.
– Widać stąd?
Jądro Galaktyki oczywiście widać z Ziemi. Ale nie chciałam psuć chłopcu humoru.
– Nie.
Stał dalej, wiercąc czubkiem niezasznurowanego trampka w ziemi. Czekałem cierpliwie.
– Piotrze… podaruje mi pan kamyczek?
Gdyby zapytał: „Przywiózł mi pan?”, pokręciłbym głową.
Atak… pochyliłem się i podniosłem kawałeczek żwiru. Szary, zakurzony, nie do odróżnienia od miliona braci.
– Trzymaj.
Chłopiec wziął kamyk, stropiony. Obrócił w ręku, popatrzył na mnie. Podejrzanie zalśniły mu oczy. Nie spodziewał się po swoim idolu takiego postępku… W końcu mogę chyba być dla kogoś idolem, nie?
– To kawałeczek planety, Aloszka – powiedziałem. – Malutki odłamek malutkiej planety, na której żyją ludzie.
Milczał.
– To bardzo zwyczajna planeta – ciągnąłem cierpliwie. – Nic szczególnego. Dużo wody, sporo lądu… Chmury sobie płyną, jak im się podoba. Deszcz pada dokładnie wtedy, kiedy nie chcesz. Pełno śmieci wokół, a lasy chorują…
Jego spojrzenie stwardniało. Usta wygięły się lekko, ale nie w dziecinnym płaczu, lecz w nieśmiałym uśmiechu.
– Najzwyklejsza planeta – powtórzyłem. – Ale innej nie mamy. Prawda?
Chłopiec kiwnął głową.
– A najważniejsze – powiedziałem, ściszając głos, a Aloszka zbliżył się o krok – że nie musimy wszystkich kochać. I wcale nie musimy wszystkich nienawidzić.
– Rozumiem – powiedział Aloszka, podrzucając kamyk na dłoni. Teraz przyglądał mu się z taką uwagą, jakby to był mieniący się topaz z Attassi albo złudna blenda z Haludina 12.
– To najważniejszy kamyczek w twojej kolekcji – powiedziałem. – Nie ma ważniejszego.
– Wiem – przytaknął chłopiec. – Piotrze Daniłowiczu, jak pan myśli, przyjmą mnie do szkoły dla lotników?
– Nie wiem – powiedziałem szczerze.
– A zarekomenduje mnie pan? No… jak dorosnę, oczywiście.
– Czy to w czymś pomoże?
Aloszka zdumiał się.
– Jeszcze jak!
– W takim razie na pewno.
Skinął głową i zapytał:
– Mogę odejść?
Ledwie powstrzymałem uśmiech.
– Idź.
Patrząc na biegnącego chłopca, pomyślałem, że pewnie nie uda mi się dotrzymać obietnicy. Moja rekomendacja nikomu nie pomoże. Zwłaszcza jeśli chodzi o kosmos. Prędzej zaszkodzi.
A jednak to miłe, gdy ktoś uważa cię za bohatera.
W kieszeni zapiszczał telefon. Wyjąłem aparacik i powiedziałem:
– Halo.
– To ty, Piotrze? – zapytał Daniłow.
No proszę. Jego też wypuścili? A już się bałem, że byłego pracownika FSB będą przesłuchiwać co najmniej miesiąc.
– A kogo się spodziewałeś?
– Nie śpisz?
– Nie.
– Samochód przyjedzie po ciebie za piętnaście minut. Doprowadź się do kultury. Przebierzesz się w Gwiezdnym, już przygotowują garnitur.
Milczałem, nic nie rozumiejąc.
– Do Ziemi zbliża się ceremonialny statek Konklawe – powiedział Daniłow. – W otoczeniu pięciu Torpp!
– I co? – zapytałem, czując, jak robi mi się zimno w środku.
– A co, nie oglądałeś telewizji? – wrzasnął Daniłow.
– Ja nie – powiedziałem, patrząc na Aloszkę, który właśnie znikł w domu.
– Przybyli na ceremonię przyjęcia Ziemi do silnych ras! – Daniłow podniósł głos i nagle zniżył go do szeptu. – Naprawdę nic nie wiesz?
Pokręciłem głową, jakbym trzymał w ręku wideofon, a nie tanią komórkę.
– Przedstawiciel Konklawe oświadczył, że chce prowadzić pertraktacje z Piotrem Daniłowiczem Chrumowem – rzekł Daniłow uroczyście urzędowym tonem. – Dzisiaj zbiera się ONZ… w celu potwierdzenia twoich pełnomocnictw.
Przez minutę obaj milczeliśmy, jakby wypróbowując nawzajem swoje nerwy.
– Piotrze, masz piętnaście minut! – nie wytrzymał Daniłow.
– Pół godziny.
– Co?!
– Muszę jeszcze wyjść z psem, Sasza – wyjaśniłem. – Rozumiesz?
Znów ściszył głos:
– Tak… – powiedział.
– To dobrze – oznajmiłem, zamykając klapkę telefonu. – Prawda, Tyran?
Pies pisnął krótko, z aprobatą.
– Poczekają – postanowiłem, prowadząc Tyrana zwykłą trasą.
Wzdłuż płotu, obok klombów ze zwiędniętymi astrami, do najważniejszego drzewa, które Tyran obowiązkowo musiał zaznaczyć. Poczekają, prawda?
Pies oczywiście nie odpowiedział. Ale wyraźnie się ze mną zgadzał.
A gdy zadarł łapę przy drzewie, ogarnął mnie śmiech.
W promieniu stu kilometrów nie było psa, który mógłby konkurować z Tyranem. A jednak on z uporem znaczył swoje terytorium.
Może rzeczywiście było to równie ważne, jak ceremonia przyjęcia ludzkości do grona silnych ras?
Ta analogia na pewno spodoba się dziadkowi. Mimo całego swojego fałszu. Jestem pewien.


[1] * Dante Alighieri Boska komedia, Czyściec, 1,22-27, tłum. E. Porębowicz (przyp. tłum.).
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